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Z Kró​lo​wej Śniegu Hansa Chri​stiana Ander​sena:
 

„…To był zły cza​row​nik! Jeden z naj​gor​szych, sam dia​beł. Pew​nego dnia wpadł w świetny
humor, zro​bił bowiem lustro, które posia​dało tę wła​ści​wość, że wszystko dobre i ładne, co się
w nim odbi​jało, roz​pły​wało się na nic, a to, co nie miało żad​nej war​to​ści i było brzyd​kie, wystę​-
po​wało wyraź​nie i sta​wało się jesz​cze brzyd​sze. Naj​pięk​niej​sze kra​jo​brazy wyglą​dały w tym
lustrze jak goto​wany szpi​nak, naj​lepsi ludzie byli szka​radni albo stali na gło​wach bez tuło​wia.
Twa​rze w tym lustrze były tak wykrzy​wione, że nie można ich było roz​po​znać; ten, kto miał
piegi, mógł być pewien, że pokryją mu cały nos i policzki. Dia​beł zaś uwa​żał, że to było ogrom​-
nie zabawne. Skoro tylko przez głowę czło​wieka prze​le​ciała jakaś zacna, dobra myśl, już twarz
w lustrze wykrzy​wiała się, a dia​beł-cza​row​nik śmiał się ze swego spryt​nego wyna​lazku. Wszy​-
scy, któ​rzy cho​dzili do szkoły dia​bła, gdyż zało​żył czar​cią szkołę, opo​wia​dali na prawo i lewo,
że stał się cud; uwa​żali, że dopiero teraz będzie można dowie​dzieć się, jak naprawdę wygląda
świat i ludzie. Bie​gali wszę​dzie z lustrem i w końcu nie było ani jed​nego czło​wieka, ani jed​nego
kraju, który by nie został w nim opacz​nie odbity. Przy​szło im do głowy, by pole​cieć do nieba
i zaba​wić się kosz​tem anio​łów i Pana Boga. Im wyżej lecieli z lustrem, tym bar​dziej wszystko
się wykrzy​wiało, zale​d​wie mogli je utrzy​mać, lecieli wyżej i wyżej, coraz bli​żej anio​łów i Boga;
wtedy lustro zadrżało tak strasz​nie, że wypa​dło im z rąk na zie​mię, gdzie roz​pry​sło się na tysiące
milio​nów, bilio​nów i jesz​cze wię​cej okru​chów. Teraz dopiero wyrzą​dzili o wiele więk​szą
krzywdę niż przed​tem, gdyż nie​które kawałki były mniej​sze od ziarnka pia​sku i pofru​nęły daleko
w świat; gdy wpa​dły komuś do oka, tkwiły w nim, i wtedy czło​wiek ten widział wszystko na
odwrót albo spo​strze​gał tylko to, co było w danym przed​mio​cie złe, gdyż każdy odła​mek lustra
miał tę wła​ści​wość co całe lustro; byli ludzie, któ​rym taki odła​mek wpadł do serca, i wtedy
działo się coś okrop​nego: serce sta​wało się jak kawa​łek lodu” 1.



Kent, 1944



Roz​dział pierw​szy

„Posłu​chaj​cie! Zaczy​namy. Kiedy bajka się skoń​czy, będziemy wie​dzieli wię​cej, niż wiemy teraz…
Pośród wiel​kiego mia​sta, gdzie jest tyle domów i tyle ludzi, że nie ma dość miej​sca, aby każdy miał swój

mały ogró​dek, i dla​tego więk​szo​ści ludzi musi wystar​czyć doniczka
z kwia​tami, miesz​kało dwoje bied​nych dzieci”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

„Kiedy miała dwa​na​ście lat, cza​row​nica zamknęła ją w wyso​kiej wieży znaj​du​ją​cej się w głębi lasu.
Do wieży tej nie było ani drzwi, ani scho​dów,

miała ona tylko maleń​kie okienko…”
– z Rosz​punki

 
Anna​bel zbie​rała płatki magno​lii z traw​nika od frontu, kiedy dostrze​gła na ulicy dziwną pro​ce​sję.

Nie mogła znieść widoku prze​kwi​tłych kwia​tów; leżały na tra​wie w wil​got​nym bla​sku wio​-
sen​nego słońca jak wyrzu​cone na brzeg morza mar​twe białe ryby. Wyszła więc z domu – jak
codzien​nie pod​czas krót​kiego kwit​nie​nia drzewa w maju – żeby je pozbie​rać.

I wła​śnie wtedy, sto​jąc przed swoim dom​kiem, z gar​ściami płat​ków mię​si​stych niczym
z mate​riału, unio​sła głowę, by ujrzeć grupę idącą ulicą w jej kie​runku.

Patrzyła na nią przez chwilę, ale szybko odzy​skała pano​wa​nie nad sobą i pospie​szyła do
domu, żeby – sama będąc nie​wi​doczna – przyj​rzeć się jej lepiej przez okno wyku​szowe.

Prze​ci​na​jąc traw​nik, wciąż spo​glą​dała na zbli​ża​ją​cych się męż​czyzn. Było ich sied​miu i mieli
na sobie mun​dury. Nie​mieccy żoł​nie​rze, i tak po pro​stu szli ulicą.

Eskor​to​wało ich dwóch bry​tyj​skich ofi​ce​rów, więc nie musiała się oba​wiać, że to jakaś inwa​-
zja. Wie​działa z radia, że w więk​szo​ści miast, na obrze​żach, znaj​dują się obozy jeniec​kie, i sły​-
szała, że we wsi, a kon​kret​nie na far​mie sta​rego pana Daw​sona, też taki powstał. Dzi​wiło ją jed​-
nak, dla​czego pierw​sza par​tia Niem​ców przy​bywa na pie​chotę.

Wpa​dła przez otwarte drzwi fron​towe do środka, a potem do salonu, gdzie sta​nęła przy oknie,
oparta pła​sko o ścianę. Potem wychy​liła się lekko, czę​ściowo zasło​nięta przez mur, a czę​ściowo
przez firanki, i wyj​rzała na ulicę.

Żoł​nie​rze znaj​do​wali się jesz​cze tro​chę za daleko, żeby można było zoba​czyć ich twa​rze, ale
Anna​bel zmru​żyła oczy przed słoń​cem, licząc, że coś doj​rzy. Ze stra​chu i pod​nie​ce​nia, które sta​-
no​wiły odu​rza​jące połą​cze​nie, serce bole​śnie zabiło jej w piersi. Czuła się nie w porządku, jakby
robiła coś złego, ale pra​gnęła choćby zer​k​nąć na jeń​ców, gdy będą prze​cho​dzić.

Można by odnieść wra​że​nie, że urzęd​nicy pań​stwowi dowie​dzieli się o ist​nie​niu wsi dzięki
woj​nie. Naj​pierw do Bam​bury nie​prze​rwa​nym stru​mie​niem wysy​łano ewa​ku​owane dzieci,
a teraz eks​pe​dio​wano tu szko​pów. Czy powinna się ich bać? Teraz, gdy Reg​gie wal​czył na fron​-
cie, była w domu sama z dzie​wię​cio​let​nim synem. A farma Daw​sona leżała nie tak daleko.
Zasta​na​wiała się, czy sta​ru​szek się nie mar​twi, że ma tylu fry​ców w pobliżu domu na far​mie,



w któ​rym miesz​kał, odkąd jego żona zmarła na raka.
Po wsi oczy​wi​ście krą​żyły plotki. Ludzie się bali, że Niemcy będą ucie​kać, a potem zaszyją

się gdzieś, aby ciemną nocą, gdy miej​scowi zasną, pod​rzy​nać im gar​dła. Kiedy jed​nak przed
paroma tygo​dniami zaczęto wzno​sić pierw​sze baraki z bla​chy fali​stej, sprze​ciw był słaby. Może
ludzie byli patrio​tami i widzieli w tym jesz​cze jedną ofiarę, którą trzeba ponieść.

Anna​bel nie zwra​cała wiel​kiej uwagi na tę gada​ninę, ale teraz patrzyła jak urze​czona.
Zbli​żali się… tak… jesz​cze moment…
Uświa​do​miła sobie, że wstrzy​muje oddech; mieli przejść tuż przed jej oknem od frontu!
Wytę​żała wzrok, aż ze smugi, jaką sta​no​wiły twa​rze, powoli wyło​niły się ich rysy.
Wła​śnie mijali jej dom, w odle​gło​ści zale​d​wie kilku stóp od miej​sca, w któ​rym się kryła.

Dwaj Bry​tyj​czycy spra​wiali wra​że​nie odprę​żo​nych; idąc, machali rękami przy bokach. Anna​bel
nie była pewna, co spo​dzie​wała się wyczy​tać z twa​rzy Niem​ców, ale ich twa​rze nie zdra​dzały
emo​cji, a kilku nawet non​sza​lancko ze sobą gawę​dziło. Żaden nie miał sku​tych rąk.

Wyobra​ziła sobie, że nawet gdyby nie byli w mun​du​rach, okre​śli​łaby ich jako miesz​kań​ców
kon​ty​nentu. Coś w zary​sie ich szczęk, oczach, zacho​wa​niu wyda​wało się obce, w jakiś spo​sób
egzo​tyczne. Ludzie o dziw​nych nazwi​skach, z odle​głych miejsc. Gdyby nie butel​ko​wo​zie​lone
epo​lety, ich szare bluzy mogłyby nie​mal ucho​dzić za zwy​kle ble​zery; nosili je roz​pięte, jakby
wybrali się na przy​jemny spa​cer.

Kiedy jeden z jeń​ców – wyż​szy od pozo​sta​łych, o ciem​no​blond wło​sach – przy​pad​kiem spoj​-
rzał w jej stronę, Anna​bel gwał​tow​nie cof​nęła się za ścianę i odwró​ciła twarz w stronę pokoju.
Odcze​kała chwilę, zanim wzno​wiła obser​wa​cję. Czy inne kobiety też patrzyły, ukryte za firan​-
kami?

Wciąż mocno biło jej serce. Czuła się dziw​nie nie​za​ko​twi​czona i pró​bo​wała się odna​leźć,
patrząc na swoje zwy​kłe oto​cze​nie, jak gdyby ten ładny salon – kanapy, biurko, barek – sta​no​wił
bez​pieczny port.

Nie mogąc dłu​żej się powstrzy​my​wać, ponow​nie odwró​ciła się do okna. Niemcy już prze​szli.
Patrzyła z rodza​jem nie​chęt​nej fascy​na​cji, jak idą dalej drogą, skrę​cają i zni​kają z pola widze​nia.

W pew​nej chwili do pokoju musiał wejść Daniel i kiedy się ode​zwał, aż pod​sko​czyła.
– Co robisz?
Zer​k​nęła na niego, a potem znowu wyj​rzała na ulicę. Ten chło​pak wciąż się do niej pod​kra​-

dał.
– Nic. Przy​je​chali jacyś jeńcy i wła​śnie prze​cho​dzili. Już ich nie ma.
Z okrzy​kiem pod​biegł do okna i odsło​nił firankę. Ale widział tyle co ona; ulica była pusta, nic

nie świad​czyło, że w Bam​bury dzieje się coś nie​zwy​kłego. Tylko nie​winne domki w wiej​skiej
sce​ne​rii, ładne i nija​kie, jak rysu​nek na pudełku kró​wek.

– Nikogo nie ma – odparł zawie​dziony, pusz​cza​jąc firankę.
Anna​bel spoj​rzała na dziecko, jego bladą buzię pod ciemną czu​pryną i duże nie​bie​skie oczy

patrzące na nią z wyrzu​tem.
Oparła się o ścianę – tak roz​trzę​siona, jakby bie​gła. Zdała sobie sprawę, że na​dal ści​ska

w dło​niach płatki magno​lii, zmięte już i zawil​go​cone od potu.



Roz​dział drugi

„Była piękna… cała z lodu… oczy patrzyły jak dwie jasne gwiazdy, ale nie było w nich spo​koju ani
wytchnie​nia”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Ruszy​łem za nią, kiedy wyszła z salonu, żeby wyrzu​cić śmieci do kubła za domem. W gło​wie,
niczym gumowe piłki w pudełku, tłu​kły mi się pyta​nia:

Co to zna​czy „jeniec”? Czy to naprawdę byli Niemcy? Jak ich zła​pano? Czy kogoś zabili? Jak
długo zostaną? Czy znają Hitlera? Czy mówią po angiel​sku? Co będą tu robić? Czy są nie​bez​-
pieczni? Gdzie będą miesz​kać? Kiedy zostaną ode​słani?

– Mamo…?
Ale ona, zeskro​bu​jąc do kubła białą maź z pal​ców, burk​nęła tylko:
– Nie teraz, Danielu!
Potem poszła do kuchni, żeby opłu​kać ręce w zle​wie. Sta​łem więc i patrzy​łem na jej plecy

w ład​nej kwie​ci​stej sukience i brą​zowe loki na ramio​nach, gdy powie​działa, że albo pójdę do
ogrodu, albo na górę, żeby poczy​tać, byle​bym tylko nie pętał jej się pod nogami.

W nor​mal​nych oko​licz​no​ściach poszedł​bym poczy​tać, ale tego dnia powę​dro​wa​łem na tyły
ogrodu i wspią​łem się na wiel​kie drzewo, licząc, że jesz​cze zoba​czę z niego tych jeń​ców idą​cych
Bóg wie dokąd. Ale nie zoba​czy​łem. Prawdę mówiąc, nie było aż takie wyso​kie.

Po chwili wyszła, spoj​rzała na mnie i powie​działa:
– Nie musisz bać się tych ludzi. Bo nie ma czego. W porządku? Więc nie mówmy o tym wię​-

cej.
Już mia​łem się odciąć, że mam dzie​więć lat, więc na pewno się nie boję, gdy odwró​ciła się na

pię​cie i znik​nęła z powro​tem w domu, zamy​ka​jąc za sobą drzwi.
Przez dłuż​szy czas tkwi​łem więc na dwo​rze i pró​bo​wa​łem wymy​ślić jakiś plan, aż w końcu

wstą​pi​łem do domu, aby ją zawia​do​mić, że idę się poba​wić. Sie​działa na kana​pie ze szkli​stym
wzro​kiem. Słu​chała lecą​cej z radia pio​senki Tommy’ego Dor​seya, a na kola​nach miała roz​ło​żone
cza​so​pi​smo. W dłoni trzy​mała papie​rosa. Na bocz​nym sto​liku stała szklanka z wodą sodową,
która robiła się ole​ista od jed​nego ze spe​cjal​nych drin​ków mamy. Musiało upły​nąć wystar​cza​-
jąco dużo czasu – albo zupeł​nie zapo​mniała o tych jeń​cach – bo nawet nie odpo​wie​działa.

To dobrze, bo cho​ciaż było już po szkole, do wie​czora i do zmroku pozo​stało jesz​cze kilka
godzin. A u nas nie prze​strze​gało się już pór posił​ków.

Posze​dłem w kie​runku, w który wcze​śniej patrzyła; tam musieli pójść. Ale ponie​waż na ulicy
nie było żywej duszy, zato​czy​łem kółko i wspią​łem się na wzgó​rze, skąd mogłem zoba​czyć wię​-
cej.

Po dro​dze nie zauwa​ży​łem nic cie​ka​wego z wyjąt​kiem żoł​nie​rza, który napra​wiał zepsu​tego
woj​sko​wego dżipa. To pew​nie nim przy​wie​ziono do wsi tych jeń​ców. Myśla​łem, żeby się zatrzy​-
mać i zapy​tać, gdzie są, ale uzna​łem, że będzie więk​sza zabawa, jeśli sam ich wytro​pię.



Zachmu​rzyło się, prze​szedł krótki deszcz i tro​chę mnie zmo​czył, ale nie było zimno. Na nie​-
bie​skiej blu​zie od szkol​nego mun​durka mia​łem tylko kilka kro​pli wiel​ko​ści główki od szpilki,
które zosta​wiły gra​na​towe ślady.

Kiedy dotar​łem na szczyt wzgó​rza, pomy​śla​łem, że tro​piąc jeń​ców, mógł​bym zapo​lo​wać na
smoki. Zna​la​złem w tra​wie gałąź, która świet​nie nada​wała się na miecz. Wzią​łem ją i patrzy​łem,
jak drewno zamie​nia się w ostrą srebrną głow​nię i złotą, wysa​dzaną rubi​nami ręko​jeść. Tego
dnia jed​nak nie było w pobliżu żad​nych smo​ków i nie​długo potem mój miecz znowu zamie​nił
się w patyk. Chło​sną​łem nim wysoką trawę rosnącą po obu stro​nach ścieżki, która pro​wa​dziła na
pagó​rek nad torami kole​jo​wymi.

To naprawdę był pech, że prze​oczy​łem tych jeń​ców.
Zsze​dłem po stoku w stronę torów, bo uzna​łem, że faj​nie będzie poło​żyć patyk na szy​nach

i zoba​czyć, co się z nim sta​nie, kiedy prze​je​dzie pociąg. Koła go zmiaż​dżą, czy tylko zła​mią na
pół? A może powloką za sobą, tak że wkręci się w jakieś tryby i spo​wo​duje awa​rię?

Pociągi nie kur​so​wały już nor​mal​nie, sły​sza​łem jed​nak, jak nasz wycho​wawca, pan Fin​lay,
mówił, że obo​wią​zuje szkie​le​towy roz​kład jazdy. Mia​łem nadzieję, że gdy taki pociąg będzie
prze​jeż​dżał, doj​rzę przez okna szkie​le​to​wego maszy​ni​stę i szkie​le​to​wego kon​duk​tora.

To naprawdę będzie zabawa patrzeć, jak mój patyk pęka pod kołami. Mógł​bym pro​wa​dzić
eks​pe​ry​menty, umiesz​cza​jąc na szy​nach także inne przed​mioty. Pensa, kamyk, robaka. Robaka!
Tak, robaka!

Te pomy​sły popra​wiły mi humor.
Tra​wia​sty stok był tu i tam stromy, więc musia​łem po nim zje​chać. Wetkną​łem patyk w zęby

i pró​bo​wa​łem tro​chę unieść się na rękach, żeby chro​nić szorty na tyłku. Cho​ciaż posiłki o usta​lo​-
nych porach się skoń​czyły, podob​nie jak regu​larne sprzą​ta​nie, mama wciąż robiła pra​nie – inni
by zauwa​żyli, gdy​by​śmy cho​dzili w brud​nych ubra​niach – i na pewno natar​łaby mi uszu, jeśliby
zoba​czyła na mate​riale zie​lone smugi.

Mój patyk posłu​żył teraz do wykry​wa​nia roba​ków; obra​ca​łem nim kamie​nie i liście, roz​chy​la​-
łem trawę. Liczy​łem, że znajdę dzie​siątki roz​ma​itych żyją​tek – deszcz równa się dżdżow​nice – 
a tym​cza​sem nie mogłem zna​leźć ani jed​nego. Prze​sko​czy​łem nad szyną i posze​dłem środ​kiem
torów, szu​ka​jąc dalej.

Przed sobą widzia​łem tunel z czer​wo​nej cegły, wci​na​jący się we wzgó​rze. Peł​niło ono jed​no​-
cze​śnie funk​cję wia​duktu, bo prze​bie​gała po nim droga. Ale była to jedna ze spo​koj​niej​szych
dróg, jakie wycho​dziły ze wsi, i nie pro​wa​dziła do Lon​dynu ani żad​nego innego eks​cy​tu​ją​cego
miej​sca. Cza​sami lubi​łem patrzeć z niej w dół jak król spo​glą​da​jący na swoje kró​le​stwo.

Może znajdę robaki po dru​giej stro​nie? Musiał​bym prze​biec przez tunel; ni​gdy wcze​śniej tego
nie robi​łem.

Zie​mia pod moimi sto​pami była wysy​pana żwi​rem z nie​wiel​kimi jasnymi kamie​niami, więc
patrzy​łem pod nogi, bo byłoby nie​do​brze, gdy​bym zamiast na pod​kład stąp​nął na kamień. Jeden
pod​kład, jeden krok, taka była zasada.

Krok, pod​kład.
Krok, pod​kład.
Kiedy pod​nio​słem głowę, nagle wyrósł przede mną wlot tunelu i zoba​czy​łem, że w środku

jest bar​dzo ciemno. Może żeby nie iść przez tunel, powi​nie​nem wdra​pać się na wzgó​rze, prze​-
ciąć drogę na wia​duk​cie i zejść po dru​giej stro​nie? W stok wbu​do​wano drew​niane stop​nie, żeby
pra​cow​nicy kolei mogli dostać się na drogę, więc bez trudu wszedł​bym na górę.

Byłem już jed​nak u wlotu do tunelu i nie chcia​łem wyjść na tchó​rza.



– Nie jestem mamin​syn​kiem! – (Jed​nak powie​dzia​łem to szep​tem, żeby moich słów nie
porwało echo i nie rzu​ciło mi ich z powro​tem w twarz, jakby prze​drzeź​niał mnie duch).

Kolejny krok, kolejny pod​kład.
I zna​la​złem się w środku.
Myśla​łem, że w tunelu nagle zrobi się ciemno choć oko wykol. Ale nie, nie od razu. Słońce za

moimi ple​cami wciąż świe​ciło peł​nym bla​skiem. Przed sobą, po dru​giej stro​nie, u wylotu tunelu,
też widzia​łem świa​tło sło​neczne.

Sta​wia​jąc jed​nak pierw​szy krok, wie​dzia​łem, że wkra​czam do zupeł​nie innego świata.
W miarę jak zagłę​bia​łem się w tunel, robiło się coraz chłod​niej i nawet dźwięk jakoś się zmie​-
niał.

Ale powie​dzia​łem na głos, że nie jestem mamin​syn​kiem, więc czy mia​łem wybór? Sze​dłem
dalej; zapo​mnia​łem, żeby stą​pać tylko na pod​kłady, zapo​mnia​łem o pechu.

Nie podo​bał mi się odgłos moich kro​ków i mroczna wil​goć na skó​rze. Przy​spie​szy​łem, żeby
prę​dzej dotrzeć do wyj​ścia. Dziwne, ale byłem za bar​dzo zde​ner​wo​wany, żeby biec. Czu​łem, że
przy​zna​nie się do stra​chu byłoby dużym błę​dem. Gdy​bym rzu​cił się do biegu, coś zaczę​łoby
mnie gonić. Był to też powód, dla któ​rego nie mogłem zawró​cić, bo gdy​bym się obró​cił, zoba​-
czył​bym, co czeka na mnie w ciem​no​ści. Tym​cza​sem zbli​ża​łem się już do połowy tunelu; byłem
naj​da​lej, jak można, od obu wyjść.

I wtedy ujrza​łem to lego​wi​sko.
Tak mnie to zasko​czyło, że przy​sta​ną​łem. Znaj​do​wało się obok torów, pod pół​ko​li​stą ceglaną

ścianą. Pano​wał mrok, ale widzia​łem je cał​kiem wyraź​nie.
To lego​wi​sko było jak naj​strasz​niej​szy kosz​mar z naj​strasz​niej​szych kosz​marów. Czę​ściowo

zostało zro​bione z ludz​kich rze​czy – brud​nej znisz​czo​nej koł​dry, koców i kawał​ków drewna,
pustych bute​lek, strzę​pów ubrań, zatłusz​czo​nych gazet cuch​ną​cych prze​gni​łym jedze​niem. Ale
reszta była cał​kiem zwie​rzęca. Brud, smród. Fetor z toa​lety. Odór rzy​gów, zgni​li​zny.

Lego​wi​sko. Na wpół ludz​kie, na wpół zwie​rzęce. Pod wia​duk​tem.
Och! Domy​śli​łem się, kto tu mieszka.
Zna​la​złem kry​jówkę trolla.
Jesie​nią, nie​długo przed tym, jak skoń​czy​łem dzie​więć lat, natkną​łem się na mar​twego

ptaszka. Pod dasz​kiem sali para​fial​nej, na tyłach budynku, leżało różowe łyse pisklę. Musiało
wypaść z gniazda pod kro​kwiami. Jego żółty dzió​bek był otwarty, otwarty, otwarty. Miało wiel​-
kie czarne wyłu​pia​ste oczy i skórę tak cienką, że nie​mal można było prze​nik​nąć ją wzro​kiem na
wylot; widzia​łem ciem​niej​sze z jego drob​nych czer​wo​nych żył i trze​wia. Przez dłuż​szy czas
patrzy​łem na tego ptaszka. Nawet przy​kuc​ną​łem, żeby lepiej mu się przyj​rzeć. Brzy​dził mnie
jego widok, to, że nie żył, ale nie mogłem się od niego ode​rwać.

Tak samo się czu​łem, gdy odkry​łem kry​jówkę trolla. Kiedy zro​zu​mia​łem, kto tu mieszka,
strach, który mi towa​rzy​szył, odkąd wsze​dłem do tunelu, nagle stał się czymś twar​dym w moim
brzu​chu. Ale przy​sta​ną​łem, żeby się jej przyj​rzeć, tak jak przyj​rza​łem się mar​twemu ptasz​kowi
z całą jego obrzy​dli​wo​ścią.

Moje serce zaczęło bić szyb​ciej, a oddech stał się ury​wany i nie​równy. Pró​bo​wa​łem go
wstrzy​mać; bałem się, że zła​mię jakieś zaklę​cie, i wola​łem nie wdy​chać tego smrodu z obawy
przed zatru​ciem. Chcia​łem tylko popa​trzeć.

Cie​szy​łem się już na myśl, że opo​wiem o tym swo​jemu przy​ja​cie​lowi Harry’emu – mimo że
miesz​kał daleko i nie wie​dzia​łem, czy jesz​cze się z nim zoba​czę. Byłem pewny, że wyjdę na
strasz​nie odważ​nego, nawet na boha​tera.



Ta per​spek​tywa dodała mi odwagi; czu​jąc się jesz​cze więk​szym boha​te​rem, odda​li​łem się od
torów i zbli​ży​łem do lego​wi​ska. Zatka​łem nos pal​cami. Gdy​bym nie był tak pochło​nięty roz​wa​-
ża​niem, jak daleko do wyj​ścia, pew​nie wyczuł​bym to lego​wi​sko, zanim je zoba​czy​łem.

Byłem cie​kaw, czy kto​kol​wiek z pasa​że​rów pociągu wygląda w tym miej​scu przez okno. Czy
też, gdy wjeż​dża on w ciem​ność, zawsze odwra​cają się od szyby, myśląc, że nie ma nic do oglą​-
da​nia. Gdyby pociąg jechał szybko, czy ktoś w ogóle zauwa​żyłby tę kupę śmieci pod murem?
A gdyby nawet zauwa​żył, czy wie​działby, co to jest? Więk​szość doro​słych nie myśli w ogóle
o trol​lach.

Pew​nie mają dosta​tecz​nie dużo zmar​twień, zwłasz​cza gdy ryzy​kują jazdę szkie​le​to​wym skła​-
dem; nie mówiąc już o tym, że jest wojna. Wzdry​gną​łem się i przy​po​mnia​łem sobie, żeby nasłu​-
chi​wać sapa​nia nawie​dzo​nego pociągu.

Jedną ręką wciąż zaty​ka​jąc nos przed smro​dem, drugą zaczą​łem dźgać paty​kiem lego​wi​sko,
z odrazą i pod​nie​ce​niem jed​no​cze​śnie.

Wsu​ną​łem koniec patyka pod zatłusz​czoną koł​drę, która leżała roz​ło​żona na ziemi, odwró​ci​-
łem jej róg i zoba​czy​łem wybla​kły kwia​towy deseń, bar​dzo już ubru​dzony. Nadzia​łem na patyk
jakieś ubra​nia i odrzu​ci​łem na bok, a wtedy owio​nął mnie smród potu i zapach whi​sky jak
z karafki u dziadka.

Zaczą​łem dźgać stos koców, począt​kowo lekko, potem coraz moc​niej. Obrzy​dliwe brudy!
W końcu pod​nio​słem patyk i z odrazą sma​gną​łem koce.

Patyk jed​nak zła​mał się na pół i w tej samej chwili ze stosu dobiegł okrzyk bólu, zasko​cze​nia
czy wście​kło​ści. To wycie odbiło się od ośli​zgłych ścian tunelu i okrop​nie mnie prze​ra​ziło – 
obu​dzi​łem potwora! Cały czas krył się pod tymi kocami.

Troll usiadł i poto​czył wokół prze​ra​ża​ją​cymi czar​nymi oczami, żeby zoba​czyć, co się dzieje.
Sta​łem na wprost niego, ale począt​kowo chyba mnie nie widział. Cof​ną​łem się ze stra​chu, wciąż
dzier​żąc kawa​łek patyka, któ​rym go zdzie​li​łem.

Pró​bo​wał się pozbie​rać i wstać. Czy nie widzia​łem go już kie​dyś? Tak – pew​nego razu we
wsi: żebrał o pie​nią​dze. Jak to się stało, że nie dostrze​głem w nim trolla? Gdy zaczął się pod​no​-
sić, przy​bie​ra​jąc postać potwora, gwał​tow​nie wcią​gną​łem powie​trze. Na pewno zaraz mnie zła​-
pie i zje – pomy​śla​łem.

– Auuuuuu!
Wrzask nie usta​wał. Pochli​pu​jąc, pró​bo​wa​łem się wyco​fać. Mogłem się poru​szać, ale uświa​-

do​mi​łem sobie, że nie robię tego dość szybko, jak w snach, w któ​rych nie mogłem uciec przed
nie​bez​pie​czeń​stwem. To jed​nak działo się naprawdę i posu​wa​łem się do tyłu tak powoli, jak​bym
brnął przez ruchome pia​ski.

Wtedy się prze​wró​ci​łem i bez​rad​nie macha​jąc rękami w powie​trzu, upu​ści​łem patyk. Począt​-
kowo sądzi​łem, że to troll pod​sta​wił mi nogę albo użył jakichś cza​rów, ale potem dotarło do
mnie, że potkną​łem się o szynę. Upa​dłem pła​sko na plecy i patrzy​łem na trolla, który trzy​ma​jąc
się za głowę, rzu​cał się z boku na bok.

Kiedy pró​bo​wa​łem się odsu​nąć, odjął ręce od swo​jej wło​cha​tej twa​rzy i spoj​rzał na mnie po
raz pierw​szy. Zro​bił krok w moją stronę, a ja się obró​ci​łem, pró​bo​wa​łem wstać i uciec. Zaczą​łem
biec, pędzi​łem przed sie​bie, nie oglą​da​jąc się, bo ruszył za mną, gonił mnie, chciał zła​pać
i zabić…

– Prze​klęte gów​nia​rze, prze​klęte gów​nia​rze, prze​klęte gów​nia​rze…!
Zaczą​łem roz​róż​niać słowa ginące we wrza​sku, który stał się jesz​cze gło​śniej​szy, odkąd troll

mnie zoba​czył. Do wście​kłego ryku dołą​czył nowy, wyż​szy krzyk – mój wła​sny, jak sobie



uświa​do​mi​łem.
Ale świa​tło przede mną było już bli​sko; poza tune​lem wciąż pano​wał dzień. Wie​dzia​łem, że

jeśli tylko zdo​łam się wydo​stać z ciem​no​ści, nic mi nie będzie.
Przede mną spadł kamień i tak mnie to prze​stra​szyło, że nie​mal się zatrzy​ma​łem, ale po

chwili zro​zu​mia​łem, co się stało. Troll pod​niósł go z torów i pró​bo​wał mnie tra​fić.
Obok ucha świ​snął mi drugi, trzeci i czwarty kamień. Jeden tra​fił w moje ramię i znowu

krzyk​ną​łem – już myśla​łem, że troll mnie zła​pał. Nie sły​sza​łem jego kro​ków za ple​cami,
a z powodu echa nie mogłem się zorien​to​wać, czy jest bli​sko, czy daleko. Przy​szło mi do głowy,
że prze​stał mnie gonić, że się zatrzy​mał, aby pozbie​rać kamie​nie, któ​rymi mógłby dalej we mnie
rzu​cać. Nie zwol​ni​łem jed​nak ani się nie odwró​ci​łem, żeby zoba​czyć, co robi.

Wydo​stać się na świa​tło, wydo​stać się na świa​tło! Tylko to mogłem uczy​nić, żeby ujść
z życiem.

Wypadł​szy wresz​cie na słońce, na​dal bie​głem przed sie​bie.
Gdy w końcu palący ból w piersi stał się nie do wytrzy​ma​nia, zatrzy​ma​łem się na torach

i odwró​ci​łem. Pochy​lony, opie​ra​jąc dło​nie na kola​nach, dysza​łem ciężko. Troll był za mną, ale
nie wyszedł poza wylot tunelu. Stał oparty o pół​ko​li​stą ceglaną ścianę. Pomy​śla​łem, że boi się
słońca, jak książę Dra​kula. Ale może po pro​stu także łapał oddech, bo przy​po​mnia​łem sobie, że
prze​cież widzia​łem go we wsi w bla​sku dnia.

Patrzy​li​śmy na sie​bie, oce​nia​jąc nawza​jem swoje siły.
Po chwili mogłem się znowu wypro​sto​wać; opar​łem dło​nie na bio​drach, pod​czas gdy bicie

mojego serca i oddech nieco zwol​niły. Usze​dłem przed śmier​cią z rąk trolla! Zaczą​łem się śmiać,
bo go prze​chy​trzy​łem; stłu​kłem paty​kiem, a teraz byłem bez​pieczny poza jego zasię​giem.

Zoba​czył, że się śmieję, i znowu ryk​nął:
– Prze​klęte gów​nia​rze…!
To wystar​czyło, żeby uśmiech znik​nął mi z twa​rzy; pospiesz​nie zsze​dłem z torów i wdra​pa​-

łem się po stoku na ścieżkę pro​wa​dzącą do domu. Wie​dzia​łem, że na mnie patrzy, bo czu​łem na
ple​cach jego okropny wzrok, ale bie​głem dalej i stop​niowo krzyki uci​chły.



Roz​dział trzeci

„Niech to nie będzie śmierć, lecz stu​letni głę​boki sen,
w jaki kró​lewna zapad​nie”.

– ze Śpią​cej Kró​lewny
 

„– Czy Kró​lowa Śniegu może tutaj przyjść? –
zapy​tała mała dziew​czynka.

– Niech tylko spró​buje! – powie​dział chło​piec. –
Wtedy posa​dzę ją na gorą​cym piecu i roz​topi się”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Anna​bel patrzyła nie​wi​dzą​cym wzro​kiem przez okno, na niebo, które powoli sta​wało się gra​na​-
towe, tak że w pokoju zro​biło się smutno. Gin się skoń​czył i czuła spo​kój.

Myślała o jeń​cach w bara​kach z bla​chy fali​stej. Czym się zaj​mo​wali? To musi być dziwne
spać w obcym kraju w nie​woli. Czy się bali? Czy pla​no​wali ucieczkę i zemstę?

Drgnęła na dźwięk otwie​ra​nych drzwi fron​to​wych. Nie zda​wała sobie sprawy, jak jest późno,
nie zauwa​żyła, że zaszło słońce, i teraz sie​działa na krze​śle w ciem​no​ści. W dro​dze do kuchni,
gdzie zastała chłopca jedzą​cego łyżeczką sar​dynki z puszki, wyłą​czyła radio. Zacią​gnęła
zasłony, bo obo​wią​zy​wało zaciem​nie​nie, i oboje zamru​gali, kiedy zapa​liła świa​tło. Wciąż nie
wie​działa, która jest godzina. Zegar w kuchni dawno prze​stał cho​dzić.

– Pora spać… – powie​działa. Zabrzmiało to tro​chę beł​ko​tli​wie.
– Dobrze.
Usły​szała szu​ra​nie krze​sła na wykła​dzi​nie i łoskot wrzu​ca​nej do kosza puszki.
Gdy ruszyła scho​dami na pię​tro do jego pokoju, poszedł za nią. Tam zasłona była zacią​gnięta

na stałe, więc Anna​bel włą​czyła żółtą lampę z frę​dzel​kami, sto​jącą w kącie, i powio​dła wzro​-
kiem po grzbie​tach ksią​żek na regale. Tyle bajek.

Daniel poło​żył się do łóżka – tak, w ubra​niu, ale póź​niej, po jej wyj​ściu, mógł prze​brać się
w piżamę; albo nie, jeśli chciał zaosz​czę​dzić sobie wysiłku i obu​dziw​szy się rano, zamiast
znowu się ubie​rać, od razu pójść do szkoły.

Anna​bel prze​su​nęła pal​cem po książ​kach i wyjęła Śpiącą Kró​lewnę. Usia​dła w swoim bia​łym
wikli​no​wym fotelu, w kącie.

– „Dawno, dawno temu…”
– Czy naj​pierw… – nie​śmiało prze​rwał jej chło​piec.
Pod​nio​sła głowę.
– Czy naj​pierw mogła​byś opo​wie​dzieć mi o Pupil​kach?
Wes​tchnęła.
Zamknęła książkę, zło​żyła na niej dło​nie i pochy​liła się do przodu. Pro​sił, żeby mu opo​wie​-

działa któ​rąś histo​rię ze swo​jego dzie​ciń​stwa – ale tak naprawdę chciał usły​szeć bajkę.



– Kiedy byłam małą dziew​czynką – zaczęła – mia​łam piękną kolek​cję lalek. Och, szma​cia​-
nych, por​ce​la​no​wych i gumo​wych. Bra​łam je na ręce i nosi​łam ze sobą. Nazy​wa​łam je wszyst​kie
Pupil​kami.

Chło​piec wydał prze​cią​głe wes​tchnie​nie, opa​da​jąc z powro​tem na poduszki.
– Tak – powie​dział.
– Ni​gdy nie zoba​czył​byś mnie bez co naj​mniej jed​nej z Pupi​lek przy piersi! – Uśmiech​nęła

się na to wspo​mnie​nie. – Tak bar​dzo je kocha​łam.
Nacią​gnął brzeg koł​dry nie​mal na oczy i słu​cha​jąc, uło​żył się w jej fał​dach. Patrzył na nią,

czuła to, cho​ciaż pogrą​żona we wspo​mnie​niach zapa​trzyła się w dal.
– Moja nia​nia, pani Joan, czy​ty​wała mi bajki, więc więk​szość z nich zna​łam na pamięć… dla​-

tego, zanim jesz​cze sama nauczy​łam się czy​tać, w łóżku przed zaśnię​ciem opo​wia​da​łam je
swoim Pupil​kom szep​tem do por​ce​la​no​wych uszek. Pupilki były dla mnie jak wła​sne uko​chane
dzieci.

Odło​żyw​szy Śpiącą Kró​lewnę na poduszkę, wstała i pode​szła do regału, żeby znowu popa​-
trzeć na grzbiety ksią​żek.

– To nie te same bajki, które mia​łam, ale opo​wia​dają te same histo​rie.
Zdjęła z półki zbiór i prze​rzu​ciła kartki, żeby obej​rzeć ilu​stra​cje. Lasy, zamki i ptaki, oddane

w koją​cych paste​lo​wych kolo​rach.
– Marzy​łam, żeby mieć dziecko, kiedy sama nim jesz​cze byłam. A kiedy zaszłam w ciążę…
– Ze mną!
– Byłam taka szczę​śliwa. Zawsze chcia​łam być matką.
Pokrę​ciła głową. Ponow​nie spoj​rzała na ilu​stra​cje.
– Gdy uświa​do​mi​łam sobie, że będę miała dziecko, pierw​sze, o czym pomy​śla​łam… zanim

jesz​cze oczami wyobraźni ujrza​łam cza​peczki, grze​chotki i dzie​cięce łóżeczko… więc pierw​sze,
o czym pomy​śla​łam, to o baj​kach, które będę mu czy​tała. Zamie​rza​łam być praw​dziwą matką
i wie​dzia​łam, jak się do tego zabrać. Zaczę​łam więc zacho​dzić do księ​garni.

– I kupo​wać wszyst​kie książki, jakie tam mieli! – Usły​szała sze​lest, kiedy lekko pod​niósł
głowę, tylko na chwilę, zanim znowu przy​ło​żył poli​czek do koł​dry.

Wsta​wiła książkę z powro​tem na miej​sce, ale nie odwró​ciła się od regału. Oparła czoło
o drewno.

Pamię​tała, jak liczyła, że inny klient zauważy ją buszu​jącą w dziale ksią​żek dla dzieci,
i będzie mogła mu się zwie​rzyć, że jest przy nadziei. Teraz nie rozu​miała, dla​czego sądziła, że
kogoś to w ogóle zain​te​re​suje. Wzdry​gała się na myśl, że tak się puszyła i czuła taka ważna.

– Chcia​łam, żeby ludzie w księ​garni zaga​dy​wali mnie o dziecko, nie wiem dla​czego. Wciąż
jed​nak kupo​wa​łam bajki i ich stos rósł, dopóki tata nie kupił na nie regału.

Znowu zamil​kła, wspo​mi​na​jąc.
Chło​piec jed​nak zaczął się nie​cier​pli​wić i pró​bo​wał ją pona​glić.
– Ale kiedy się uro​dzi​łem, nie mogłaś mi czy​tać… ze względu na nerwy…
Anna​bel moc​niej przy​ci​snęła czoło do półki i zamknęła oczy.
W szpi​talu pod​czas porodu wyła jak zwie​rzę. Coś się z niej wydo​by​wało, prze​dzie​rało przez

jej ciało, żeby wydo​stać się na zewnątrz.
Była led​wie przy​tomna, kiedy podali jej nowo​rodka. Zanim zemdlała, zdą​żyła jesz​cze zauwa​-

żyć, że jest czer​wony, pomarsz​czony i pokryty obrzy​dli​wym ślu​zem.
Następ​nego dnia tylko na niego patrzyła, jak leżał w łóżeczku przy jej szpi​tal​nym łóżku. Nie

czuła pra​gnie​nia, żeby przy​tu​lić go do piersi ani szep​tać mu bajki do uszek w kolo​rze por​ce​lany.



Czy to było jej dziecko? Sza​leń​czo pła​kało, ze zło​ści macha​jąc gru​bymi piąst​kami.
Gdy Reg​gie zabrał ją do domu, wyczer​pa​nie było jesz​cze gor​sze. Nie mogła wstać z łóżka.

Nie myła wło​sów ani zębów i czuła, jak śmier​dzi pod koł​drą – był to wil​gotny, tro​chę mleczny
odór – ale nie miała siły, żeby powlec się do łazienki. A pod tym wszyst​kim kryło się bole​sne
poczu​cie winy i wstydu, bo coś było z nią nie tak i nie czuła nic z tego, czego się spo​dzie​wała.

Rodzice i teścio​wie mówili jej na różne spo​soby, żeby wzięła się w garść, a Reg​gie robił
wszystko, by pomóc – brał dziecko, kiedy pła​kało, i przy​ty​kał jej do piersi. Ono ssało wariacko
jak zwie​rzątko, raniąc sutki tak, że aż pła​kała, i zawsze póź​niej, żeby dojść do sie​bie, musiała
prze​wró​cić się na drugi bok i prze​spać.

Tam​ten pierw​szy rok był tak straszny, że więk​szość czasu spę​dziła w łóżku – dopóki jakieś
osiem mie​sięcy po uro​dze​niu dziecka nie usły​szała wście​kłych szep​tów za drzwiami sypialni.
Reg​gie opie​rał się pró​bom wysła​nia jej do sana​to​rium, które podej​mo​wali jego rodzice.

Wtedy zdała sobie sprawę, że musi uda​wać. Oczy​wi​ście ona sama i Reg​gie – i pra​wie na
pewno dziecko – wie​dzieli, jak jest naprawdę. Że jej nie ma. Nie ma już praw​dzi​wej Anna​bel.
Zmu​szała się jed​nak, żeby się ubie​rać, cho​dzić i mówić, co wszy​scy zain​te​re​so​wani uznali za
znaczną poprawę. Widząc, że żona zacho​wuje pozory, Reg​gie poczuł taką ulgę, iż nie wni​kał za
bar​dzo w jej emo​cje; nie chciał budzić złego. Anna​bel uda​wała coraz lepiej i po jakimś cza​sie
przy​po​mniała sobie o ksią​żecz​kach w pokoju dzie​cię​cym.

– Kiedy się uro​dzi​łem, nie mogłaś mi czy​tać z powodu ner​wów – pona​glił ją znowu chło​piec.
– Ale gdy skoń​czy​łem rok…

– Tak – pod​jęła Anna​bel, otwie​ra​jąc oczy i pod​no​sząc głowę. – Po raz drugi w życiu nauczy​-
łam się tych wszyst​kich bajek na pamięć.

Chło​piec zaśmiał się z zachwy​tem.
– Tak jak ja się uczę!
To była prawda. Gdy synek dora​stał, słowa, które prze​ni​kały do jego głowy, zanim jesz​cze

nauczył się for​mu​ło​wać wła​sne, już tam zostały, gotowe, aby któ​re​goś dnia zostać wypo​wie​-
dziane.

Anna​bel cza​sami czuła, że czy​ta​jąc te histo​rie, oży​wia je, spro​wa​dza do pokoju, i że ich boha​-
te​ro​wie, magia, zapa​dają w nich dwoje: w matkę i dziecko.

Mijały mie​siące, te zamie​niały się w lata, a Anna​bel na​dal czy​tała syn​kowi co wie​czór. Oka​-
zało się, że nie tyle wie, jak być praw​dziwą matką, ile – jak ją odgry​wać. W końcu w dzie​ciń​-
stwie wycho​dziło jej to dosko​nale.

I sama uwiel​biała te opo​wie​ści.
Iden​ty​fi​ko​wała się z zagu​bio​nymi mło​dymi kobie​tami, które wędro​wały samot​nie przez las

albo tkwiły uwię​zione w swo​ich skrom​nych cha​tach, zam​kach albo wie​żach.
Anna​bel nie szep​tała bajek Danie​lowi do uszka. To byłoby krę​pu​jąco intymne. Zamiast tego

sia​dała na fotelu w kącie pokoju, pod​czas gdy on leżał w łóżku albo przy​ku​cał u jej stóp, i roz​-
kła​dała książkę, a łamany grzbiet trzesz​czał jak daw​niej.

Nie​długo przed tym, jak chło​piec zaczął cho​dzić do miej​sco​wej pod​sta​wówki, zasu​ge​ro​wała
Reg​giemu, natknąw​szy się na niego w salo​nie, że ich syn chyba wyrósł już z bajek.

– Wiesz, Danielu – zwró​ciła się do chłopca – wkrótce będziesz mógł sam czy​tać książki, jak
duży chło​piec.

On jed​nak tylko popa​trzył na ojca poprzez sze​regi oło​wia​nych żoł​nie​rzy​ków, które ich dzie​-
liły, usta​wione na dywa​nie.

Prze​szła przez pokój do barku i żeby odzy​skać spo​kój, zabrała się do przy​rzą​dza​nia ginu



z toni​kiem. Poczuła na ple​cach czyjś wzrok, a odwró​ciw​szy się, zoba​czyła, że Reg​gie i chło​piec
patrzą na nią z niemą prośbą na twa​rzach.

Szybko wró​ciła do swo​jego zaję​cia.
Reg​gie naj​wy​raź​niej posta​no​wił prze​mó​wić Danie​lowi do rozumu.
– Czy to nie brzmi faj​nie, co? Jak myślisz?
Chło​piec nie odpo​wie​dział.
– Nie? Będziesz mógł czy​tać w cza​so​pi​śmie tylko dla chłop​ców eks​cy​tu​jące histo​rie o takich

samych urwi​sach jak ty.
Ale mil​cze​nie Daniela – a także, jak się domy​ślała, wyraz roz​pa​czy w oczach – musiało poru​-

szyć serce Reg​giego, bo z jego ust czym prę​dzej wyszło zapew​nie​nie, że synek będzie mógł słu​-
chać bajek, jak długo zechce.

Tak więc ich czy​ta​nie się nie skoń​czyło.
Może Reg​gie miał rację. Były to zabawne, prze​wrotne histo​rie. Nie​które naprawdę mroczne.

Gdzieś czy​tała – pamię​tała to – że w pier​wot​nych opo​wie​ściach ludo​wych postaci złych opie​ku​-
nek były wzo​ro​wane na praw​dzi​wych mat​kach. Jed​nak z upły​wem lat – zapewne przed publi​ka​-
cją bajek w cza​sach wik​to​riań​skich – fabuły ule​gały zmia​nie i powo​łano do życia „złą maco​chę”.
Uznano za zbyt prze​ra​ża​jące i nie​na​tu​ralne, żeby matka nie kochała wła​snego dziecka.

Począt​kowo Anna​bel utoż​sa​miała się ze smut​nymi mło​dymi kobie​tami, które pędziły samotny
żywot w wie​żach. Teraz iden​ty​fi​ko​wała się z mat​kami i uwa​żała, że te opo​wie​ści nie są wobec
nich spra​wie​dliwe; z pew​no​ścią nie uwzględ​niają ich punktu widze​nia. Potra​fiła zro​zu​mieć, dla​-
czego chora matka oddaje swoją córeczkę sąsiadce (Rosz​punka), zde​spe​ro​wana jest gotowa
sprze​dać nie​na​ro​dzone dziecko (Rum​pelsz​tyk), a gło​du​jąca posta​na​wia porzu​cić potom​stwo
w lesie (Jaś i Mał​go​sia).

Mężo​wie z tych opo​wie​ści zawsze wspie​rali żony w tych zamia​rach, ale jakoś nie byli rele​go​-
wani do kate​go​rii „złych” ani nawet „ojczy​mów”. Jeśli matki przed​sta​wiano jako wcie​le​nie zła,
naj​gorsi ojco​wie byli tylko sła​bego cha​rak​teru. Zasta​na​wiała się dla​czego.

Pod​nió​sł​szy głowę wyżej, zoba​czyła różne rze​czy, umiesz​czone wysoko na regale, żeby nie
zawa​dzały. Stare, wysłu​żone ubra​nia trzy​mane na łaty, choć ni​gdy niczego nie cero​wała ani nie
łatała, nie​ładne bibe​loty otrzy​mane w pre​zen​cie i inne bez​u​ży​teczne sta​ro​cie, które zbie​rały się
latami. Było tam też kilka sfa​ty​go​wa​nych Pupi​lek. Cza​sami jej odpo​wia​dało, że słu​chają co wie​-
czór, jak czyta bajki, ale tego dnia nagle odnio​sła wra​że​nie, że z niej szy​dzą tam, na półce.
Powinna je wszyst​kie zebrać i wyrzu​cić. To tylko rupie​cie.

– A teraz bajka – popro​sił chło​piec, przy​wo​łu​jąc ją do rze​czy​wi​sto​ści.
Anna​bel wró​ciła i wzięła książkę z poduszki. Usia​dła na fotelu i zaczęła czy​tać Śpiącą Kró​-

lewnę od miej​sca, w któ​rym prze​rwała. I opo​wieść się roz​wi​nęła.



Roz​dział czwarty

„Biedny Kaj! Do jego serca wpadł także taki odła​mek.
Za chwilę to serce prze​mieni się w grudkę lodu”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Kiedy mama skoń​czyła czy​tać bajkę i wyszła, przez długi czas leża​łem w łóżku bez​sen​nie.
W końcu jed​nak wsta​łem, żeby prze​brać się w piżamę.

Raz po raz docho​dził z dołu brzęk bute​lek. Nie mogłem zasnąć. Chyba dla​tego, że wciąż
byłem prze​jęty zna​le​zie​niem kry​jówki trolla w Bam​bury. Tro​chę uspo​ko​iła mnie opo​wieść
mamy o Pupil​kach, o któ​rych zawsze lubi​łem słu​chać. Naj​bar​dziej podo​bało mi się to, że tak
bar​dzo je kochała, bo chciała mieć dziecko. Chciała mnie.

Miło było to wie​dzieć. W szu​fla​dzie biurka w salo​nie leżały sekretne listy, które cza​sami czy​-
ty​wa​łem. Cho​ciaż w jed​nym było coś tak strasz​nego, że aż zapie​rało mi dech, i za pierw​szym
razem myśla​łem, że od tego umrę. Pew​nie głu​pio z mojej strony, że się bałem – jestem pewny,
że to, co napi​sano w liście, to tylko pomyłka. Ale jeśli te słowa sta​no​wiły dla mnie tru​ci​znę, to
histo​ria Pupi​lek była odtrutką. W baj​kach zawsze wystę​puje odtrutka – należy tylko ją zna​leźć;
książę na przy​kład musiał zna​leźć wodę życia dla swo​jego ojca króla albo poca​ło​wać Śnieżkę po
tym, jak zja​dła zatrute jabłko. Opo​wieść o wytę​sk​nio​nym dziecku była jak taki poca​łu​nek; poca​-
łu​nek mamy zło​żony na moim policzku.

Na​dal jed​nak nie mogłem zasnąć, nie mogłem zasnąć, nie mogłem zasnąć. Mia​łem w ciem​no​-
ści otwarte oczy, mimo że musiało być już po pół​nocy. Wciąż czu​łem w noz​drzach smród trolla.
I tam​ten kamień! Dosta​łem nim w ramię! Mógł mi roz​bić głowę i mnie zabić.

Wsta​łem i cicho prze​mkną​łem do łazienki, aby mama nie wie​działa, że jesz​cze nie śpię.
Powoli, bar​dzo powoli zamkną​łem za sobą drzwi i zapa​li​łem świa​tło. Chcia​łem w małym lustrze
nad umy​walką obej​rzeć sobie ramię. Roz​pią​łem bluzę od piżamy i wdra​pa​łem się na jasno​ró​-
żową kra​wędź, żeby zoba​czyć ślad po ude​rze​niu kamie​niem.

Z zado​wo​le​niem ujrza​łem siniaka; wie​dzia​łem, że następ​nego dnia zrobi się fio​le​towy,
a może nawet czarny. Moja rana wojenna. Odznaka hono​rowa za walkę z potwo​rem. Nie wia​-
domo który raz poża​ło​wa​łem, że nie mam w Bam​bury przy​ja​ciela, któ​remu mógł​bym to poka​zać
– byłby pod wra​że​niem mojej odwagi! Oczy​wi​ście przy​jaź​ni​łem się z Har​rym, który miesz​kał
obok moich dziad​ków w Great Yar​mo​uth, ale nie wie​dzia​łem, kiedy następ​nym razem do nich
poje​dziemy. Nawet nie przy​szło mi do głowy, żeby opo​wie​dzieć tę histo​rię mamie; tylko prze​-
stra​szy​łaby się trolla albo zezło​ściła na mnie, że sze​dłem po torach. Nie, nie musiała o niczym
wie​dzieć, dopóki nie wymy​ślił​bym spo​sobu, jak ura​to​wać ją i całą wieś. Wtedy byłaby zado​wo​-
lona. I na pewno bar​dzo ze mnie dumna.

Wła​ści​wie, gdy tak się nad tym zasta​no​wi​łem, ura​to​wa​nie mamy przed trol​lem byłoby jak
wyba​wie​nie damy z opa​łów. W baj​kach to naj​lep​szy spo​sób, żeby zdo​być czy​jąś miłość – 
wypeł​nie​nie jakie​goś nie​bez​piecz​nego zada​nia, jak, powiedzmy, zabi​cie smoka czy coś w tym



rodzaju. To zawsze wzmac​niało uczu​cia. Na miłość trzeba sobie zasłu​żyć. Każdy to wie.
Biedna mama. Nie podej​rze​wała nawet, co jej grozi, ale mając mnie za obrońcę, nie musiała

się niczego bać. Trolle naj​bar​dziej lubią dzieci, ale pory​wają i poże​rają każ​dego, kto im się trafi.
Wzdry​gną​łem się na myśl, co by było, gdyby troll ode​brał mi mamę. Został​bym cał​kiem sam.

Roz​wa​ża​łem, czy nie napi​sać do taty i nie powia​do​mić go, co się dzieje. Ale uzna​łem, że
lepiej utrzy​mać to w tajem​nicy nawet przed nim; ma wła​sne potwory, z któ​rymi musi wal​czyć.

Kolejny raz pomy​śla​łem o kry​jówce w ciem​nym tunelu i przy​po​mnia​łem sobie, jak troll przy​-
stą​pił do natar​cia. Odtwa​rza​łem w gło​wie tamte chwile. Jak ryk​nął, a mnie ogar​nął mdlący
strach, gdy rzu​ci​łem się do ucieczki, umy​ka​jąc przed ostrymi pazu​rami i zębi​skami; te jego prze​-
ra​ża​jące groźby! Jak taki potwór śmiał mnie zaata​ko​wać!

Trudno było pogo​dzić ze sobą wspo​mnie​nie tego przy​cza​jo​nego w ciem​no​ści stwora z obra​-
zem żebraka wycią​ga​ją​cego przed budyn​kiem poczty puszkę na pie​nią​dze. Ale to jesz​cze bar​-
dziej mnie zezło​ściło. Jak śmiał uda​wać kogoś, kim nie był? Zapa​ła​łem żądzą zemsty. Wykrę​ca​-
jąc szyję, żeby obej​rzeć gołe plecy w lustrze, posta​no​wi​łem zapo​lo​wać na bestię jak łowca na
zwie​rzynę. Po wyj​ściu z łazienki zna​la​złem mamę leżącą na pół​pię​trze. Pomo​głem jej wstać
i pójść do toa​lety, a potem zamkną​łem za nią drzwi. Po jakimś cza​sie wyszła i gdy wsparła się na
mnie, zapro​wa​dzi​łem ją, poty​ka​jącą się, do łóżka.

 
Następ​nego dnia, czyli w sobotę, wró​ci​łem na tory, żeby ofi​cjal​nie roz​po​cząć obser​wa​cję trolla.
Po dro​dze wyrwa​łem z ziemi kilka mar​che​wek na śnia​da​nie i przez cały dzień, ukryty na szczy​-
cie wzgó​rza, patrzy​łem, jak potwór wycho​dzi z tunelu i do niego wcho​dzi. Wiele się dowie​dzia​-
łem.

Troll rze​czy​wi​ście tro​chę przy​po​mi​nał czło​wieka. Przy​po​mi​nał go pod tym wzglę​dem, że
miał dwoje oczu, dwie ręce i dwie nogi. Ale poza tym był obrzy​dliwy i na pewno, na pewno nie
nale​żał do istot ludz​kich. Twarz miał poro​śniętą szcze​ciną, a na gło​wie ster​czały mu kęp​kami
grube zmierz​wione włosy z sza​rymi pasmami tu i tam. Gdy prze​cho​dzi​łem obok niego wtedy we
wsi, zauwa​ży​łem, że od nosa w kształ​cie rzepy roz​cho​dzą mu się po policz​kach popę​kane cien​-
kie żyłki, zupeł​nie jak robaki. Zasta​no​wi​łem się prze​lot​nie, po co mu pie​nią​dze, ale pew​nie trolle
są rów​nie chciwe jak ogry.

Gdy szedł wzdłuż torów w stronę stopni po dru​giej stro​nie wzgó​rza, wytę​ży​łem wzrok, żeby
zoba​czyć jego twarz. Miał prze​ra​ża​jące, zaczer​wie​nione oczy, czarne, bez dna – nie widzia​łem
ich za dobrze z takiej odle​gło​ści, więc czę​ściowo to moje domy​sły, co nie zna​czy, że nie​praw​-
dziwe. Nie wiem, jak to się stało, że nie zwró​ci​łem na nie uwagi wtedy, gdy żebrał. Nosił brą​zo​-
wo​zie​lone łach​many. Miał wiel​kie brudne łapy o poczer​nia​łych dłu​gich pazu​rach.

I był wielki. Wielki jak niedź​wiedź.
Przez następne dwa tygo​dnie codzien​nie po szkole kon​ty​nu​owa​łem obser​wa​cję. Troll opusz​-

czał swoją kry​jówkę i do niej wra​cał.
Czę​sto wkła​dał weł​nianą czapkę, którą nacią​gał na swoje olbrzy​mie śle​pia, mimo że w miarę

jak wio​sna prze​cho​dziła w lato, robiło się coraz cie​plej. Kie​dyś zauwa​ży​łem, że miał na sobie
znisz​czoną twe​edową mary​narkę ze skó​rza​nymi łatami na łok​ciach. Musiał ją komuś ukraść.
Wyglą​dał śmiesz​nie, jak zwie​rzę uda​jące cywi​li​zo​wa​nego, kul​tu​ral​nego czło​wieka.

Przy​glą​da​łem mu się zza drzewa wysoko na wzgó​rzu nad torami. Od czasu do czasu prze​bie​-
ga​łem przez drogę na wia​duk​cie i spraw​dza​łem, czy nie wycho​dzi z tunelu drugą stroną. Nosi​-
łem przy sobie notes, trzy​ma​łem go w kie​szeni szor​tów. Mia​łem także ogry​zek ołówka i szcze​-
gó​łowo noto​wa​łem nim swoje obser​wa​cje.



Pew​nego dnia troll znik​nął i już napa​wa​łem się słod​kim poczu​ciem zwy​cię​stwa; musia​łem
samą swoją obec​no​ścią wypę​dzić go ze wsi. Jed​nak po kilku dniach znowu go zoba​czy​łem; wró​-
cił. Nie wie​dzia​łem, gdzie się podzie​wał, ale ogar​nęły mnie złość i roz​cza​ro​wa​nie. Przy​sze​dłem
na wzgó​rze aku​rat w chwili, gdy wcho​dził do tunelu.

Opar​łem się o swoje drzewo i spoj​rza​łem w dół, żeby mieć na oku jego kry​jówkę. Musia​łem
lepiej się posta​rać.

Pomy​śla​łem, że notatki, które trzy​ma​łem w kie​szeni, zawie​rają jakąś wska​zówkę, więc wyją​-
łem je i prze​kart​ko​wa​łem; może coś prze​oczy​łem. Kiedy troll pró​bo​wał mnie zła​pać, uzna​łem,
że nie wyj​dzie z tunelu na świa​tło dzienne, ale to oczy​wi​ście było błędne zało​że​nie. Zano​to​wa​-
łem też, że rzu​cił za mną kamie​niem, bo nie chciał mnie gonić, co mogło świad​czyć, że nie
potrafi zbyt szybko bie​gać. Być może co do tego rów​nież się myli​łem.

Cho​ciaż wtedy dał za wygraną, gdy zna​la​złem się poza tune​lem, i w końcu udało mi się przed
nim uciec, przy​pusz​cza​łem, że – mimo nie​po​rad​nych, śla​ma​zar​nych ruchów – mógł, gdy chciał,
biec szyb​ciej niż pan​tera. Już sobie wyobra​ża​łem jego wielką, zwa​li​stą, wło​chatą postać mknącą
przez las niczym zwie​rzę i wypa​tru​jącą mar​twym wzro​kiem małych dzieci do zje​dze​nia. Mając
przed oczami tę jego nad​na​tu​ralną szyb​kość, wie​dzia​łem, że się nie mylę.

Zadrża​łem. Więc umiał szybko bie​gać. Pomy​śla​łem, że będę musiał go prze​chy​trzyć.
Zapi​sa​łem w note​sie, co wła​śnie odkry​łem:
7 maja 1944, 15.45 (mniej wię​cej, brak zegarka): biega szyb​ciej od pan​tery. Uwa​żać!
Postu​ka​łem ołów​kiem w zęby. Cie​kawe. Musia​łem pamię​tać, żeby zawsze trzy​mać się

w pew​nej odle​gło​ści od niego. Nie mogłem więc wejść ponow​nie do tunelu, nie mając abso​lut​nej
pew​no​ści, że przez długi czas nie wróci. Scho​wa​łem notes i ołó​wek do kie​szeni i pochy​li​łem się
do przodu, żeby dosię​gnąć ręką miej​sca, gdzie ude​rzył mnie kamie​niem. Nic już tam nie było – 
siniak dawno znik​nął – ale obaj wie​dzie​li​śmy, że mnie zra​nił. I zostałby mi po tym ślad w sercu,
gdy​bym nie zemścił się za krzywdę.

Znowu opar​łem się o swoje drzewo. Pozna​wa​łem zwy​czaje trolla. I wie​dzia​łem, że obmy​ślę
jego zgubę. Był potęż​nym prze​ciw​ni​kiem, ale Jaś ściął pęd fasoli i poko​nał olbrzyma, a mała
Gerda wystą​piła prze​ciwko Kró​lo​wej Śniegu i spro​wa​dziła Kaja z powro​tem.

Więc tak, wyzwa​nie nie nale​żało do łatwych, ale teraz, gdy taty i innych męż​czyzn nie było,
tylko ja mogłem je pod​jąć; posta​no​wi​łem, że zostanę boha​te​rem, który wypę​dził trolla ze wsi.

Pomy​śleć tylko, jak poczuje się mama, gdy ją ura​tuję! Oczy​wi​ście, zamie​rza​łem ura​to​wać
także pozo​sta​łych, ale przede wszyst​kim ją. Jak to przyj​mie? Zro​zu​mie, że jestem dzielny i silny.
Weź​mie mnie za rękę jak Gerda Kaja. Nazwie mnie swoim Pupil​kiem i będzie to wciąż powta​-
rzać.



Roz​dział piąty

„Zło​żyła swoją rączkę w jego dłoni, ale rze​kła: – Chęt​nie
poszła​bym z tobą, ale nie wiem, jak się wydo​stać z wieży”.

– z Rosz​punki
 

Pana Daw​sona nie było w domu, kiedy Anna​bel zapu​kała do drzwi, więc oboje z Danie​lem krą​-
żyli kilka minut po gospo​dar​stwie, aż zoba​czyli go na beto​no​wym pla​cyku pośrodku zabu​do​wań
i maga​zy​nów. Tego ranka padał deszcz i na beto​nie powstały błot​ni​ste kałuże z pasmami siana.

Anna​bel poma​chała ręką na przy​wi​ta​nie i cią​gnąc za sobą wózek, pospie​szyła przez małe
podwórko w kie​runku far​mera, a chło​piec podrep​tał, żeby za nią nadą​żyć.

Pan Daw​son, rumiany męż​czy​zna ze zła​ma​nym przed laty nosem, był albo bar​dzo staro
wyglą​da​ją​cym sześć​dzie​się​cio​pa​ro​lat​kiem, albo czer​stwym osiem​dzie​się​cio​pa​ro​lat​kiem.
Żywioły nie słu​żyły jego cerze, a życiowe zaję​cie – ciału. Różne wypadki na far​mie, zarówno ze
zwie​rzę​tami, jak i z maszy​ne​rią, oka​le​czały go na prze​strzeni czasu, a jeden pozba​wił palca
wska​zu​ją​cego u pra​wej dłoni. Daw​son wyda​wał się tak ste​rany latami pracy i obra​że​niami, że
w końcu zwol​nił tempo; nic dziw​nego – pomy​ślała.

– Dzień dobry! – zawo​łał, gdy pode​szła bli​żej.
– Dzień dobry. – Posłała mu lekki, uprzejmy uśmiech i przy​sta​nęła. – Widzia​łam pań​skie

ogło​sze​nie w spra​wie drewna. Na ulicy.
Obej​rzała się, licząc, że zoba​czy jakichś jeń​ców. Ale zapusz​czone podwórko było opu​sto​-

szałe.
Całe to miej​sce spra​wiało wra​że​nie zanie​dba​nego i opusz​czo​nego. Gospo​dar​stwo, które Daw​-

son kie​dyś pro​wa​dził, jakby go zmo​gło; tak jest już od kilku lat – uświa​do​miła sobie Anna​bel – 
od śmierci jego żony.

Bez pomocy pani Daw​son nie mógł dłu​żej pozwo​lić sobie na zatrud​nia​nie mło​dych ze wsi – 
któ​rzy tak czy owak poszli na wojnę – i farma pod​upa​dła jesz​cze bar​dziej. Więk​szość pól leżała
odło​giem, a krowy zostały sprze​dane na aukcji.

Jed​nak Anna​bel zauwa​żyła, że gospo​darz wygląda jakoś zdro​wiej niż kilka tygo​dni wcze​-
śniej, kiedy przy​szła kupić od niego jajka. Wyda​wało się, że napływ mło​dych jeń​ców z obozu
przy dro​dze przy​wró​cił mu ener​gię. Anna​bel miała nadzieję, że usły​szy kilka plo​tek o jego
nowych „pra​cow​ni​kach”.

– A tak, drewno! – Far​mer wyraź​nie się ucie​szył. – Cał​kiem dobry pomysł, zwłasz​cza przy
braku węgla. Uzna​łem za nie​szczę​ście, kiedy wszyst​kie jabło​nie opa​no​wała zaraza i uschły. Ale
teraz możemy je ściąć i porą​bać na drewno do pieca, a na ich miej​sce zasa​dzić coś nowego. To
poka​zuje, że nic nie dzieje się bez powodu.

– Tak, pew​nie tak – potwier​dziła, patrząc na jego wymi​ze​ro​waną starą twarz.
– Pro​szę się nie mar​twić, moja droga… Posta​ram się, żeby dostała pani dobrą cenę.
Spoj​rzał na sto​ją​cego przy niej chłopca.



– Zwłasz​cza że nie ma pana Pat​ter​sona i tak dalej. Nie​ła​two wycho​wy​wać syna samej.
Anna​bel mu podzię​ko​wała, ale wie​działa, że kła​mał w spra​wie ceny. Pra​wie wszy​scy męż​-

czyźni prze​by​wali na fron​cie. Pozo​stali tylko starcy, kobiety i dzieci. Niczym się od nich nie róż​-
niła, więc dla​czego cena za drewno mia​łaby być dla niej inna? Ale nad​cho​dziło lato i wie​czory
nie były już takie chłodne jak jesz​cze nie​dawno, toteż liczyła, że do jesieni nie będzie potrze​bo​-
wała wiele opału.

– Poma​gasz mamie w domu, chłop​cze? – zagad​nął małego far​mer.
– Tak, pro​szę pana.
– Zuch!
O łydki far​mera otarł się tłu​sty prę​go​wany kot; chło​piec pisnął i schy​lił się, żeby pogła​skać

zwie​rzę.
– A co do drewna… – pod​jęła Anna​bel.
– Prze​pra​szam, moja droga! Niech pani okrąży dom, potem pój​dzie w stronę dużej sto​doły po

pra​wej. Jest tam ścieżka, która zapro​wa​dzi panią do sta​rego sadu. Będzie w nim szkop… przy​-
naj​mniej powi​nien być. Da pani wiązkę. Nie mówi zbyt dobrze po angiel​sku, ale zapi​sze, ile pani
wzięła. Będziemy się roz​li​czać pod koniec każ​dego tygo​dnia.

Anna​bel się zawa​hała.
– Dobrze.
Zer​k​nęła w kie​runku sadu.
– Ale będziemy tam tylko ja i ten Nie​miec?
Daw​son par​sk​nął śmie​chem.
– Rozu​miem, co ma pani na myśli! Niech się pani nie boi. Nie jest żad​nym hitle​row​cem.

Więk​szość z nich to zwy​czajni mło​dzi męż​czyźni. Nie spra​wiają kło​po​tów.
Anna​bel ścią​gnęła brwi. Nastą​piła chwila mil​cze​nia.
– Wie pani co? Pójdę z wami.
– Och, dzię​kuję, panie Daw​son. Tak chyba będzie naj​le​piej.
Uda​wała, że nie widzi, jak far​mer, wska​zu​jąc ścieżkę, tłumi wes​tchnie​nie. Oddy​chał ciężko,

więc znowu pró​bo​wała oce​nić jego wiek.
– Chodź – rzu​ciła do synka.
Zasta​na​wiała się, czy gdyby zapła​ciła dodat​kowo, Daw​son nie mógłby pod​rzu​cić jej drewna

do domu. Zabrała ze sobą wózek, ale nie bar​dzo jej się uśmie​chało, żeby cią​gnąć wiązki, a chło​-
piec był za mały i za chudy, by pomóc. Zazdro​ściła swoim rodzi​com nie​za​wod​nego ogrze​wa​nia
elek​trycz​nego. To wła​śnie oni zain​sta​lo​wali je pierwsi, co sporo ich kosz​to​wało. Żało​wała, że nie
ma kalo​ry​fe​rów z sze​re​giem gorą​cych żebe​rek, które nie wyma​gały nawet czysz​cze​nia, tylko
odku​rza​nia co jakiś czas. Nie​spo​dzie​wa​nie myśli o rodzi​cach wywo​łały w niej iry​ta​cję; tego dnia
znowu zadzwo​niła matka. Posia​da​nie wła​snej linii ucho​dziło za luk​sus – nie​wielu ludzi ze wsi
miało tele​fon, ale szcze​rze mówiąc, Anna​bel mogłaby się bez niego obyć. Co tydzień czy dwa
Eli​za​beth dzwo​niła do niej pod pre​tek​stem poga​wędki. Ale w grun​cie rze​czy te roz​mowy sta​no​-
wiły serię upo​ka​rza​ją​cych pytań: czy cho​dzisz po zakupy, co masz dla Daniela na kola​cję, nie
nazbie​rało ci się rze​czy do pra​nia? Wie​działa, że cho​dzi o co innego; praw​dziwe, nie​wy​po​wie​-
dziane pyta​nia brzmiały: wszystko dobrze, radzisz sobie, nie powin​naś pójść do zakładu?

Ciężki oddech far​mera prze​szedł w napad kaszlu i Anna​bel chciała ude​rzyć go w plecy, ale
mach​nął ręką na znak, żeby dała spo​kój.

– Muszę po pro​stu sobie zapa​lić!
Zaczął robić skręta i chciał poczę​sto​wać Anna​bel. Ona jed​nak odparła, że woli swo​jego



papie​rosa, i wyjęła jed​nego z paczki w torebce na wózku. Daw​son podał jej ogień, a potem zapa​-
lił skręta.

Puścił oko do chłopca.
– Nie jestem już taki młody jak ty, co?
Daniel uśmiech​nął się nie​śmiało, Anna​bel jed​nak zauwa​żyła, że roz​sze​rzyły mu się oczy, gdy

spoj​rzał w miej​sce, gdzie męż​czy​zna powi​nien mieć palec. Musiał zauwa​żyć jego brak już wcze​-
śniej. Patrzyła, jak mały się gapi, pod​czas gdy star​szy pan palił papie​rosa, trzy​ma​jąc go mię​dzy
pal​cem środ​ko​wym a ser​decz​nym. Pró​bo​wała pochwy​cić spoj​rze​nie chłopca, aby naka​zać mu
uprzej​mość, ale nie zwra​cał na nią uwagi.

– Wie pani co – ode​zwał się Daw​son do Anna​bel po dłu​gim, satys​fak​cjo​nu​ją​cym zacią​gnię​ciu
się dymem – ma pani bli​żej do sta​rego sadu niż do mnie. Więc… gdy już pozna pani tego
szwaba i prze​sta​nie się go oba​wiać… będzie pani mogła cho​dzić na skróty i zała​twiać sprawy
bez​po​śred​nio z nim. Nazywa się Johan​nes. Nie musi pani wcze​śniej roz​ma​wiać ze mną.

Anna​bel zaci​snęła usta, ale mil​czała.
Daw​son wypa​lił papie​rosa i naj​wy​raź​niej wzmoc​niony popro​wa​dził ich dalej. Anna​bel omi​-

jała kałuże na ścieżce, cho​ciaż far​mer szedł przez nie śmiało w swo​ich wyso​kich butach. Rzu​ciła
chłopcu ostrze​gaw​cze spoj​rze​nie, na wypa​dek gdyby także miał ochotę prze​ma​sze​ro​wać przez
brudną desz​czówkę. Została nieco z tyłu, puściw​szy Daw​sona przo​dem, bo nie chciała, żeby
błoto ochla​pało jej gołe łydki. Cią​gnąc wózek za sobą, spoj​rzała w niebo, ale słońce prze​bi​jało
się już przez chmury i nic nie wska​zy​wało, żeby znowu roz​pa​dał się deszcz.

– Jeste​śmy na miej​scu – oznaj​mił Daw​son, kiedy zbli​żyli się do drew​nia​nego ogro​dze​nia.
Odsu​nął zasuwę przy furtce i dał znak Anna​bel oraz chłopcu, żeby weszli do sta​rego sadu.
– Mój czło​wiek powi​nien w głębi rąbać drewno.
– Praw​dziwy drwal! – zawo​łał Daniel. – Ni​gdy dotąd nie widzia​łem na wła​sne oczy praw​dzi​-

wego drwala!
– No, widzisz! – odparł Daw​son. – Dobrze się składa. Ten pocho​dzi z Nie​miec.
– Jak oni wszy​scy – odpo​wie​dział chło​piec. – Na przy​kład ojciec Jasia i Mał​gosi. Był nie​-

miec​kim drwa​lem… dla​tego wie​dział, w któ​rej czę​ści lasu ich zosta​wić.
– Aha – skwi​to​wał far​mer. – Naprawdę?
– Tak. Prawda, mamo?
Anna​bel zmarsz​czyła czoło. Może Reg​gie miał rację i Daniel był już tro​chę za duży na bajki.
Słońce w końcu zatrium​fo​wało nad gęstymi chmu​rami i oświe​tliło cie​płym bla​skiem mar​twe

jabło​nie. Przy​jem​nie się szło pod ich koro​nami, wśród pada​ją​cych na ramiona cętek popo​łu​dnio​-
wego świa​tła.

Daniel pobiegł w głąb sadu, gdzie jak widziała, prze​su​wał dłońmi po pniach drzew, które
mijał. Chyba mam​ro​tał coś do sie​bie, ale była zbyt daleko, żeby sły​szeć jego słowa.

Po chwili usły​szeli odgłos ryt​micz​nie rąba​nego sie​kierą drewna.
– Wra​caj! – zawo​łała do chłopca.
Wkro​czyli na małą porębę; stał tam męż​czy​zna wsparty na trzonku sie​kiery. Oddy​chał ciężko

i pot na jego skó​rze błysz​czał w słońcu. Mimo chłod​nego dnia i błot​ni​stych kałuż u stóp był
roze​brany do pasa. Jego koszula leżała nie​da​leko na pniu drzewa. Spra​wiał wra​że​nie prze​stra​szo​-
nego, kiedy się poja​wili, i wyglą​dał, jakby chciał czym prę​dzej wró​cić do rąba​nia drewna, aby
pra​co​dawca nie zarzu​cił mu, że się leni. Ale zmie​nił zamiar; pew​nie uznał, że stosy drewna
mówią same za sie​bie.

– Johan​nes… twoi pierwsi klienci – oświad​czył far​mer w ramach przy​wi​ta​nia.



Nie​miec się uśmiech​nął i ski​nął głową. Nale​żał do pierw​szej par​tii jeń​ców, któ​rych przy​wie​-
ziono do Bam​bury, i to wła​śnie na niego Anna​bel zwró​ciła uwagę, kiedy roz​glą​dał się, prze​cho​-
dząc koło jej domu.

Domy​śliła się, że w dzie​ciń​stwie był blon​dy​nem, ale potem, gdy dorósł, włosy mu pociem​-
niały, przy​bie​ra​jąc jaśniej​szy odcień w lecie. Nie widziała, jakiego koloru były jego oczy, bo je
mru​żył, a ona miała za sobą słońce. Pod​niósł dłoń, żeby osło​nić twarz, i powie​dział:

– Ile pani potrzeba?
Jego wymowa, choć ury​wana jak u szy​dzą​cych z Niem​ców akto​rów, któ​rych można było

usły​szeć w radiu, miała w sobie śpiewną nutę, co przy​da​wało jej liry​zmu. Nie zaciął się przy tym
pyta​niu, mówił szybko i natu​ral​nie.

Miała ode​zwać się do praw​dzi​wego nie​miec​kiego żoł​nie​rza i cho​ciaż praw​do​po​dob​nie był
nie​wiele star​szy od niej i wyglą​dał cał​kiem sym​pa​tycz​nie, ze stra​chu prze​łknęła ślinę.

Zer​k​nęła na pana Daw​sona, licząc na jakieś wspar​cie z jego strony, po czym wska​zała swój
wózek z mate​riału w kratę, upstrzony w dro​dze bło​tem.

– Mam… to – odparła nie​po​trzeb​nie, ponie​waż Nie​miec już szedł, żeby go od niej wziąć.
Patrzyła, gdy prze​szedł obok, zmie​rza​jąc do stosu drewna za jej ple​cami, i usi​ło​wała przyj​rzeć

mu się lepiej. Ale on już się pochy​lił, żeby zała​do​wać drewno do wózka, i na tle słońca zamie​nił
się w ostro zary​so​waną syl​wetkę.



Roz​dział szó​sty

„Młody król […] wyru​szał czę​sto na polo​wa​nie,
bo to była jego radość”.

– z Dwóch braci
 

Na far​mie było nie​sa​mo​wi​cie; sta​remu far​me​rowi bra​ko​wało palca. Ale wszystko było tam
ogrom​nie cie​kawe; mia​łem nadzieję, że zoba​czę jakieś zwie​rzęta: krowy, świ​nie, konie. Jed​nak
jedy​nym stwo​rze​niem, jakie ujrza​łem, był stary prę​go​wany kocur. Chciał​bym mieć kota, żeby
się nim opie​ko​wać.

Mama była zawie​dziona, że far​mer nie pój​dzie dla niej po drewno. Lubiła, gdy inni ją wyrę​-
czali. Dla​tego byłoby dobrze, gdy​bym prze​pę​dził trolla; ucie​szy​łaby się, gdyby usły​szała, że ją
oca​li​łem. Cie​szy​li​by​śmy się razem. Sta​ra​łem się nie myśleć o tych nie​przy​jem​nych sło​wach,
które wyczy​ta​łem – i czy​ta​łem wciąż od nowa – w jed​nym z listów taty w biurku.

Wcze​śniej padał deszcz, więc ścieżka była tro​chę błot​ni​sta, kiedy szli​śmy – ja za mamą, a ona
za far​me​rem – do sadu. Myślę, że była z tego nie​za​do​wo​lona. Miała na sobie ładną nie​bie​ską
sukienkę w białe kwiatki i biały kar​di​gan. Zakrę​ciła też włosy. Kiedy przyszli​śmy, widzia​łem, że
far​mer zauwa​żył, jak mama ład​nie wygląda. A potem masze​ro​wał przez kałuże, jakby ich
w ogóle nie widział. Kor​ciło mnie, żeby iść po jego śla​dach – musiał​bym w tym celu sadzić susy
– roz​pry​sku​jąc wodę. To byłoby zabawne, ale wie​dzia​łem, że lepiej nie pró​bo​wać.

– Mój czło​wiek powi​nien w głębi rąbać drewno – powie​dział far​mer Daw​son.
I wtedy nagle mnie olśniło; z wra​że​nia aż zachły​sną​łem się powie​trzem.
– Praw​dziwy drwal! Ni​gdy wcze​śnie nie spo​tka​łem praw​dzi​wego drwala!
Dotąd nie przy​szło mi do głowy, że drewno na opał rąbie drwal. Oczy​wi​ście robiły to też

pew​nie maszyny – ale chyba pod​czas wojny trzeba było oszczę​dzać paliwo. Zresztą to z jej
powodu potrze​bo​wa​li​śmy drewna; zanim wybu​chła, uży​wało się węgla.

Drwale zawsze odgry​wali w baj​kach szcze​gólne, ważne role. Pomy​śla​łem o czło​wieku z sie​-
kierą, który ura​to​wał życie Śnieżce. I o boha​ter​skim leśniku, który oca​lił Czer​wo​nego Kap​turka,
zabi​ja​jąc wilka. Roz​ciął mu brzuch, żeby dziew​czynka mogła wyjść, a potem wypeł​nił go kamie​-
niami i zaszył. W baj​kach zwy​kle pomi​jano tę część, ale mogłem sobie wyobra​zić, jak bym się
czuł w wil​czym brzu​chu, cze​ka​jąc na ratu​nek. Byłoby tam ciemno i cia​sno. A po roz​cię​ciu brzu​-
cha na pewno zapa​no​wa​łaby jatka. Fan​ta​stycz​nie!

Widzia​łem, że mama jest prze​stra​szona, bo czło​wiek, z któ​rym mie​li​śmy się spo​tkać, był nie​-
miec​kim żoł​nie​rzem. Jed​nak mimo tego wszyst​kiego, co sły​sza​łem w radiu i w szkole od pana
Fin​laya, i co czy​ta​łem w listach taty z frontu, wcale się nie bałem, bo ten Nie​miec był jed​no​cze​-
śnie drwa​lem, więc nie mógł być taki zły. Powie​dzia​łem far​me​rowi o ojcu z Jasia i Mał​gosi.

Cho​ciaż chcia​łem jak naj​szyb​ciej poznać drwala, w sadzie odda​li​łem się od doro​słych i wbie​-
głem mię​dzy drzewa, żeby się przy​go​to​wać. Zdją​łem swe​ter, zarzu​ci​łem go na ramiona jak pele​-
rynę i prze​mie​ni​łem swoje nudne sznu​ro​wane brą​zowe pół​buty w skó​rzane botki do kolan.



Byłem w lesie, gdzie żyły wiedźmy, potwory, wróżki i gada​jące zwie​rzęta. Gdy rozej​rza​łem się
wokół, mizerne mar​twe jabło​nie wystrze​liły w niebo, sta​jąc się olbrzy​mimi wie​ko​wymi dębami.

Prze​cią​ga​łem dłońmi po zacza​ro​wa​nych pniach drzew i patrzy​łem, jak moje palce suną po
kra​wę​dziach twar​dego drewna. Te drzewa wie​działy, że już tu byłem. Spla​ta​jące się nade mną
gałę​zie były jak wiel​kie sita, prze​pusz​czały przez liście pro​mie​nie słońca. W sno​pach świa​tła
tań​czyły dro​binki pyłu; lśniły jak gwiazdy two​rzące Drogę Mleczną.

To było magiczne miej​sce. W oddali – skądś to wie​dzia​łem – była dolina, a w niej wio​ska.
Małe dwu​izbowe chaty, z dymem pogod​nie wydo​by​wa​ją​cym się z komi​nów. Po bru​ko​wa​nych
ulicz​kach jeź​dziły z tur​ko​tem konne wozy, a dzieci i psy umy​kały spod kopyt. Kupcy sprze​da​-
wali swoje towary, szewcy szyli buty, gospo​dy​nie sta​wiały na para​pe​tach wyjęte z pieca placki,
żeby wysty​gły.

Lecz tu, w wie​ko​wym lesie, pano​wała cisza i spo​kój. Wyobra​zi​łem sobie, że widzę drew​niane
sza​łasy mię​dzy drze​wami; miesz​kali tam łowcy i drwale.

– Wra​caj!
Głos był słaby; docho​dził z daleka, bar​dzo daleka.
Obej​rza​łem się przez ramię. Trudno było prze​nik​nąć wzro​kiem świat, który stwo​rzy​łem, ale

w końcu dostrze​głem dwie posta​cie. Jakby roz​wiała się mgła, stop​niowo przy​brały kształty. Byli
to mama i stary far​mer Daw​son.

Zawa​ha​łem się; nie​chęt​nie opusz​cza​łem magiczną kra​inę, która jakimś spo​so​bem wyda​wała
się bar​dziej realna od praw​dzi​wego świata, ale pobie​głem do nich. Nie wolno mi jed​nak było się
oglą​dać. Stary cza​ro​dziej​ski las już zni​kał i w miarę jak mój sen na jawie się roz​wie​wał, zaczą​-
łem dostrze​gać na jego miej​scu zwy​czajny angiel​ski sad. Spoj​rza​łem na pro​mie​nie słońca, bo
mia​łem nadzieję, że zoba​czę w nich kon​ste​la​cje gwiazd, ale w powie​trzu uno​sił się jedy​nie kurz.
Chmura zasło​niła słońce i w jed​nej chwili cała magia ule​ciała. Został tylko sad. I powie​trze.
Wró​ci​łem do rze​czy​wi​sto​ści.

Wtedy usły​sza​łem odgłos rąba​nia drewna.
I to było jak cud. Bo nagle poczu​łem, że cza​ro​dziej​ski świat powraca. Kątem oka zauwa​ży​-

łem, że sad znowu zamie​nia się w wie​kowy las. Drwal! Był przede mną, wie​dzia​łem to, i czu​-
łem, że to będzie nie​zwy​kłe spo​tka​nie.

Usły​sza​łem cha​rak​te​ry​styczny stu​kot, gdy świeżo porą​bane drewno upada na zie​mię. Potem
zale​gła cisza, cho​ciaż w powie​trzu brzę​czały owady i śpie​wały ptaki.

Kiedy weszli​śmy na porębę, zoba​czy​łem, że drwal ma nagą pierś. Opu​ścił sie​kierę. Ostrze,
które zalśniło w słońcu, spo​częło na ziemi, ale on wciąż trzy​mał w dłoni długi trzo​nek. Pochy​lał
się, żeby roz​cią​gnąć plecy.

Potem się wypro​sto​wał; wyglą​dał tak, jak się spo​dzie​wa​łem. Był wysoki i przy​stojny, dzielny
i szla​chetny. Nie miał we wło​sach bry​lan​tyny ani prze​działka jak wszy​scy nor​malni męż​czyźni;
kosmyki opa​dały mu swo​bod​nie na twarz.

Drwal spoj​rzał na mamę i na mnie i uśmiech​nął się do nas, kiedy dowie​dział się od far​mera,
że jeste​śmy jego pierw​szymi klien​tami. Zadał mamie pyta​nie i po raz pierw​szy usły​sza​łem jego
głos. Brzmiał dokład​nie jak u drwala. Był niski, z akcen​tem nale​żą​cym do magicz​nego świata,
który wła​śnie opu​ści​łem.

Onie​mia​łem; mia​łem ochotę się scho​wać, więc odru​chowo sta​ną​łem za matką, kiedy roz​ma​-
wiali. Potem jed​nak się odprę​ży​łem, wysze​dłem zza jej ple​ców i powoli zbli​ży​łem się do drwala,
żeby popa​trzeć, jak ładuje drewno do wózka.

Spoj​rzał na mnie swo​imi nie​bie​skimi oczami i nie prze​ry​wa​jąc pracy, posłał mi uśmiech.



– Cześć – powie​dział.
– Cześć – odpar​łem.
I dalej przy​glą​da​łem mu się w mil​cze​niu. Praw​dziwy drwal! Tak jak sądzi​łem, był cał​kiem

auten​tyczny.
Chcia​łem zostać i przy​pa​try​wać mu się dłu​żej, ale kiedy wózek był pełny, far​mer Daw​son

poka​zał mamie i mnie dziurę w ogro​dze​niu, którą mogli​śmy wyjść pro​sto do lasu. Powie​dział
nam, że jeśli pój​dziemy dalej, znaj​dziemy ścieżkę, którą zapro​wa​dzi nas do domu.

 
Dawno temu prze​sta​li​śmy cho​dzić do kościoła, więc następ​nego dnia mia​łem dużo czasu
i mogłem pomy​śleć. Wspią​łem się na drzewo w głębi ogrodu, żeby roz​wa​żyć zagro​że​nie. Trolle
były złe. Niemcy też byli źli – wszy​scy jed​nak wie​dzieli, że Nie​miec z sadu jest drwa​lem, więc
musi być dobry. Trudno było się w tym roze​znać.

Ale wie​czo​rem, kiedy po wysłu​cha​niu bajki, którą prze​czy​tała mi mama, leża​łem w łóżku,
dosze​dłem do wnio​sku, że już rozu​miem, o co w tym wszyst​kim cho​dzi.

Toczy​łem pota​jemną walkę z trol​lem, a tata wal​czył z Niem​cami. I Wło​chami, któ​rzy – jak
mówił pan Fin​lay – wresz​cie wzięli nogi za pas. Wszę​dzie było nie​bez​piecz​nie.

Troll nocami krą​żył w poszu​ki​wa​niu dzieci na pożar​cie, może nawet teraz, gdy leża​łem pod
koł​drą.

Wie​dzia​łem też, że mama boi się Niem​ców, więc byłem pewien, że w tej chwili nie śpi – 
tylko z prze​ra​że​niem myśli, że wszy​scy oni roz​pa​no​szą się w Bam​bury. I cho​ciaż drwal, któ​rego
pozna​li​śmy, nie był zły, pew​nie nie zda​wała sobie z tego sprawy. Bo są dobrzy Niemcy, jak
drwal, i źli, jak hitle​row​scy żoł​nie​rze.

Jed​nak nie​da​leko domu znaj​do​wali się praw​dziwi hitle​rowcy i to był fakt.
Zaczą​łem się zasta​na​wiać, czy nie powi​nie​nem się dowie​dzieć, gdzie miesz​kają te wszyst​kie

szkopy, i nie wziąć ich pod obser​wa​cję tak jak trolla. Nie chcia​łem jed​nak dzie​lić swo​ich sił,
zwłasz​cza że skła​dały się one tylko ze mnie. Uzna​łem więc, że lepiej będzie się sku​pić na nie​-
bez​pie​czeń​stwie, o któ​rym nie wie​dział nikt oprócz mnie. Wszy​scy doro​śli mieli taką obse​sję na
punk​cie Niem​ców, że cza​sami sta​wało się to już nudne, a dał​bym głowę, że kom​plet​nie nie wie​-
dzieli o trollu, który zagraża wsi. Pró​bo​wa​łem wymy​ślić plan, jak się go pozbyć.

Gdy tak myśla​łem o wypę​dze​niu trolla, nie mogłem zasnąć, więc długi czas leża​łem bez​sen​-
nie, aż w końcu zda​łem sobie sprawę, że w pokoju zro​biło się jaśniej; nad​szedł świt i słońce
zaczęło się prze​ci​skać przez szcze​liny w zasło​nach. W końcu usną​łem przy dźwię​kach pta​siego
chóru za oknem i śniło mi się, jak ratuję mamę (a ona to doce​nia).

 
Następ​nego dnia w szkole byłem senny. Może dla​tego zabra​kło mi refleksu.

Pan Fin​lay prze​ko​ny​wał klasę, jak ważne jest regu​larne czy​ta​nie.
– Wszy​scy powin​ni​ście czy​tać w domu – mówił. – To nie tylko pozwala lepiej zro​zu​mieć

świat, chłopcy, ale też sta​nowi naj​lep​szy spo​sób ucze​nia się gra​ma​tyki i inter​punk​cji.
Potem pytał każ​dego, jak czę​sto czyta, praw​dziwe książki czy tylko komiksy, i tak dalej.
Nie​stety, zaczął od rzędu ławek po lewej stro​nie klasy. „Nie​stety”, bo tam wła​śnie sie​dzia​łem.

Zwró​cił się do Donalda Platta, który zaj​mo​wał ostat​nią ławkę, w kącie, tuż za mną.
– Platt – zapy​tał pan Fin​lay – jakie masz nawyki czy​tel​ni​cze?
Jak reszta chłop​ców odwró​ci​łem się, żeby spoj​rzeć na Donalda, który wier​cił się w ławce

i wyglą​dało na to, że zaraz zła​mie na pół ołó​wek, tak obra​cał nim w rękach.
– Sam nie wiem, pro​szę pana.



Miał żało​sną minę.
– No, Platt, chyba cza​sami coś czy​tasz!
Donald tylko pokrę​cił głową. Nie zna​łem go za dobrze; był z tych nowych, ewa​ku​owa​nych

z Lon​dynu pod​czas bom​bar​do​wań. Miesz​kał tu pra​wie piąty rok i pew​nie w innych szko​łach po
takim cza​sie już nie byłby „nowy”, ale nie w naszej.

– To jakie książki lubią czy​tać twoi rodzice? Jakie są w domu?
– U nas nie ma żad​nych książ​ków! – Trudno się było zorien​to​wać, czy jest zły, czy tylko

zawsty​dzony, ale aż wcią​gną​łem powie​trze, i nie tylko ja, bo pod​niósł głos na nauczy​ciela.
– Platt! – ryk​nął pan Fin​lay. – Chcia​łeś chyba powie​dzieć, że nie ma u was „żad​nych ksią​-

żek”! W co jed​nak trudno uwie​rzyć. Rów​nie trudno, jak tole​ro​wać ton, któ​rym wła​śnie się do
mnie zwró​ci​łeś! Chodź ze mną. Pój​dziemy pro​sto do gabi​netu pana Beechama i zoba​czymy, co
on na to powie!

Pan Fin​lay prze​szedł mię​dzy rzę​dami ławek, poło​żył Donal​dowi rękę na ramie​niu i wypro​wa​-
dził go z klasy. Gdy tylko zna​lazł się poza zasię​giem słu​chu, pozo​stali zaczęli się śmiać.

– Wie​dzia​łem, że jest biedny, ale nie wie​dzia​łem, że aż tak!
– „U nas nie ma żad​nych książ​ków!” – powtó​rzył Wil​liam McCar​thy wyso​kim, zawo​dzą​cym

gło​sem. Reszta wybuch​nęła śmie​chem, a on wstał, poło​żył dłoń na piersi i udał, że pła​cze. – 
„U mnie nie ma żad​nych książ​ków!” …ani jed​nej!

Ja także się zaśmia​łem. Czę​ściowo dla​tego, że naj​le​piej zawsze dosto​so​wać się do więk​szo​ści.
A czę​ściowo – bo sam czę​sto sta​wa​łem się obiek​tem żar​tów i zde​cy​do​wa​nie warto było sko​rzy​-
stać z oka​zji, żeby zna​leźć się po tej dru​giej stro​nie. Ale głów​nie z tego powodu, że Wil​liam
McCar​thy potra​fił świet​nie paro​dio​wać i naprawdę udat​nie naśla​do​wał bied​nego Donalda.

Teraz szlo​chał, pod​czas gdy pozo​stali, chi​cho​cząc, pocie​sza​jąco kle​pali go po ple​cach.
– Chciał​bym mieć cho​ciaż jedną! – zawo​dził. – Ale moi rodzice – sam już nie mógł powstrzy​-

mać się od śmie​chu – nie umiejo czy​tać!
Kole​dzy na to zawyli ze śmie​chu, a on usiadł. Też był nowy, ale – choć ni​gdy do końca nie

dało się o tym zapo​mnieć – dzięki poczu​ciu humoru nale​żał do naj​bar​dziej lubia​nych chłop​ców.
Pomy​śla​łem, jakie tor​tury w następ​nych tygo​dniach będzie musiał zno​sić Donald. Wyobra​zi​-

łem sobie, jak chłopcy pod​ty​kają mu pod nos książki i pytają, czy wie, co to jest. („Czy może ni​-
gdy nie widzia​łeś żad​nych książ​ków?”)

– To było rewe​la​cyjne, McCar​thy! – zawo​łał Mar​tin Moore, gdy inni chłopcy też usie​dli na
miej​sca. – Sam Platt wró​cił do klasy!

Wil​liam spra​wiał wra​że​nie zado​wo​lo​nego i z błysz​czą​cymi oczami przy​jął pochwałę.
Muszę uwa​żać, żeby jego wzrok nie padł na mnie – pomy​śla​łem.
Drzwi się otwo​rzyły. Pan Fin​lay wresz​cie wró​cił i wszy​scy skie​ro​wali ku niemu twa​rze; nie​-

któ​rzy jesz​cze chrzą​kali, żeby opa​no​wać śmiech. Nauczy​ciel przy​brał swoją ulu​bioną pozę, opie​-
ra​jąc się o duże drew​niane biurko sto​jące pod tablicą, i kon​ty​nu​ował lek​cję, jakby nic się nie
stało.

– Twoja kolej, Pat​ter​son – zwró​cił się do mnie.
– Och… – powie​dzia​łem. – Ja uwiel​biam czy​tać.
Ski​nął głową na znak, żebym mówił dalej.
– I rodzi​cie też. Mamy w domu na pół​kach mnó​stwo ksią​żek. Mama nawet co wie​czór czyta

mi bajki na dobra​noc.
Byłem ura​do​wany, że mogłem wszyst​kim o tym powie​dzieć, nie wycho​dząc na chwa​li​piętę.

Usia​dłem na swoim miej​scu, zado​wo​lony. Musia​łem uwa​żać, żeby nie pal​nąć cze​goś jak



Donald.
Wtedy jed​nak zoba​czy​łem te uśmieszki, prze​wra​ca​nie oczami. Usły​sza​łem tłu​mione chi​choty.

Coś jed​nak pal​ną​łem i na myśl, co mnie czeka po zakoń​cze​niu lek​cji, poczu​łem ści​ska​nie
w żołądku i świerz​bie​nie na gło​wie.

Na prze​rwie pró​bo​wa​łem ukryć się w szatni, ale pan Fin​lay wetknął tam głowę, szu​ka​jąc
maru​de​rów, i kazał mi zmy​kać. Gdyby Donald wyszedł pierw​szy, miał​bym z głowy, ale widocz​-
nie musiał cze​kać, żeby pan Beecham wymie​rzył mu chło​stę, więc kole​dzy sku​pili się na mnie.

McCar​thy i Mat​thew Lyme wykrę​cili mi ręce, a pozo​stali, z Mar​ti​nem Moore’em włącz​nie,
pomo​gli zawlec mnie w stronę wychodka w głębi podwórka. Mówili, że jestem odmień​cem,
zarzu​cali mi, że mam się za mądrzej​szego od wszyst​kich, a zwy​kły ze mnie mamin​sy​nek. Powta​-
rzali, że jestem głupi, bo lubię bajki, i że matki czy​tają tylko smar​ka​czom. Dzie​siątki rąk
wepchnęły mnie do wychodka, a potem przy​trzy​mały drzwi, żebym nie mógł wyjść.

Sły​sza​łem, jak się kłócą, czy wsa​dzić mnie głową w dół do dziury w desce; ponie​waż jed​nak
nie mogli się zde​cy​do​wać, odło​żyli tę kwe​stię na inny, lep​szy dzień. Wszy​scy jed​nak się zga​-
dzali, że należy mnie trzy​mać zamknię​tego w wychodku, dopóki nie zmą​drzeję, a ci, któ​rzy będą
chcieli sko​rzy​stać z wygódki, pójdą w krzaki. Albo zała​twią się w mojej obec​no​ści.

Nie chcia​łem być z nimi na podwórku, ale w ciem​no​ści wpa​dłem w panikę; mia​łem wra​że​nie,
że napie​rają na mnie ściany. Czu​łem się tak jak wtedy w tunelu, wie​dzia​łem, że troll krąży
w powie​trzu i za pomocą cza​rów może zma​te​ria​li​zo​wać się tuż obok. Zaczą​łem dobi​jać się do
drzwi.

– Pro​szę! Pro​szę! – Usi​ło​wa​łem się wydo​stać. – Żar​to​wa​łem z tymi baj​kami. Nie chcia​łem!
Pro​szę!

Ale oni tylko się śmiali i wcale nie zamie​rzali mnie wypu​ścić.
W końcu zro​zu​mia​łem, że muszę prze​stać bła​gać, bo tylko pogar​szam swoją sytu​ację.
– Dobrze! – zawo​ła​łem przez drzwi, zmu​sza​jąc się, żeby się cof​nąć i sta​nąć w mroku. – 

Dobrze.
Zaci​sną​łem powieki i pomy​śla​łem, że w baj​kach znajdę ratu​nek. Może zdo​łał​bym spra​wić,

żeby oto​czył mnie cza​ro​dziej​ski świat. Ale tego dnia magia nie była dość silna; wie​dzia​łem, że
gdy otwo​rzę oczy, wciąż będę tkwił w brud​nym, cuch​ną​cym wychodku na podwórku szkol​nym.
Przy​po​mnia​łem sobie o Jasiu, uwię​zio​nym w klatce przez wiedźmę. Mał​go​sia musiała użyć
rozumu, żeby poko​nać sta​ru​chę i oca​lić brata, więc może mnie też uda​łoby się zna​leźć jakieś
roz​wią​za​nie. Gdy myśla​łem o Jasiu i usi​ło​wa​łem wykom​bi​no​wać, jak tu uciec, mój oddech
i bicie serca stop​niowo zwol​niły i tro​chę się uspo​ko​iłem.

W końcu jeden po dru​gim musieli się znu​dzić, pod​pie​ra​jąc tak drzwi, i ode​szli. Po jakimś cza​-
sie się zorien​to​wa​łem, że nikogo już nie ma, więc wymkną​łem się z wychodka i posze​dłem
usiąść w swoim kącie podwórka, gdzie nikt mnie nie widział.



Roz​dział siódmy

„Do tego pokoju – wcho​dzić ci nie pozwa​lam. Zabra​niam ci tego srogo! A jeśli​byś się ważyła pokój otwo​-
rzyć, wpadnę w taki gniew, że możesz spo​dzie​wać się po mnie wszyst​kiego”.

– z Sino​bro​dego
 

Ta wia​do​mość wywo​łała u niej panikę: Reg​gie dostał dzień urlopu i miał przy​je​chać do domu.
Anna​bel wola​łaby, żeby zawia​do​miono ją z więk​szym wyprze​dze​niem. Czy takich spraw nie

pla​nuje się wcze​śniej? Na pewno tak było z jego poprzed​nimi wizy​tami w domu. Tak czy owak
miała teraz mnó​stwo do zro​bie​nia i roz​pacz​li​wie usi​ło​wała przy​go​to​wać wszystko na jego przy​-
jazd.

Sytu​acja na górze tro​chę wymknęła się spod kon​troli. Cza​so​pi​sma i gazety leżały tam, gdzie
upa​dły, a na kory​ta​rzu i przy jej łóżku pię​trzyły się stosy pra​nia, brudne fili​żanki i tale​rze.

Nie cho​dziło o to, co pomy​śli Reg​gie; teścio​wie, żeby pobyć z synem, zare​zer​wo​wali na czas
jego urlopu pokój nad Royal Oak we wsi – a wia​domo było, że nie oprą się poku​sie, żeby tro​chę
powę​szyć.

Od wyjazdu Reg​giego Anna​bel ani razu nie weszła do jego pra​cowni – gdzie także sypiał,
odkąd Daniel przy​szedł na świat – więc tam nie było dużo roboty, wystar​czyło tylko szybko
odku​rzyć. W pokoju uno​sił się nieco stę​chły zapach i pościel pew​nie wyma​gała zmiany, ale
Anna​bel otwo​rzyła okna na świa​tło sło​neczne, uzna​jąc, że świeże powie​trze zrobi swoje.

Zszedł​szy na par​ter, zebrała plik gazet z kory​ta​rza i wrzu​ciła do kominka, żeby wie​czo​rem je
spa​lić.

Mój Boże, ależ te wszyst​kie prace domowe były wyczer​pu​jące! Potrze​bo​wała odpo​czynku
i cze​goś na wzmoc​nie​nie. Nalała sobie kapkę ginu i usia​dła w swoim fotelu, żeby zła​pać tchu
i wypa​lić papie​rosa. Głę​boko zacią​gnęła się dymem i wydmu​chu​jąc go, pró​bo​wała roze​znać się
w swo​ich uczu​ciach.

Chło​piec oczy​wi​ście bar​dzo się cie​szył na przy​jazd ojca, ale ona prze​czu​wała, że dziw​nie
będzie z Reg​giem w domu. Cho​ciaż na zewnątrz sta​rała się zacho​wać pozory – sta​ran​nie zbie​rała
płatki magno​lii z traw​nika i utrzy​my​wała na dole jaki taki porzą​dek na wypa​dek wizyty nie​za​po​-
wie​dzia​nych gości – to jed​nak w innych sfe​rach nie była taka skru​pu​latna. I podo​bało jej się, że
nie musi wsta​wać z łóżka, ubie​rać się czy sprzą​tać domu, jeśli nie ma na to ochoty. Pod pew​-
nymi wzglę​dami wresz​cie mogła pozwo​lić sobie na odpo​czy​nek, któ​rego tak jej bra​ko​wało od
naro​dzin chłopca.

Wstała i pode​szła do biurka, żeby wyjąć plik listów od Reg​giego. Cien​kie koperty były sfa​ty​-
go​wane i zmięte, bo prze​były długą drogę, ale w domu wię​cej nie ucier​piały, bo po pierw​szym
prze​czy​ta​niu ich zawar​to​ści już do nich nie wra​cała.

Usa​do​wiw​szy się w fotelu, wciąż z papie​ro​sem w pra​wej ręce, roz​ło​żyła listy na kola​nach.
Trudno jej było nawet przy​wo​łać przed oczy postać męża. Ile to już czasu minęło od jego ostat​-
niej wizyty? Osiem​na​ście mie​sięcy? Może zdoła go sobie przy​po​mnieć, jeśli dopa​la​jąc papie​-



rosa, prze​czyta kilka listów, które napi​sał.
Wybrała jeden ze spodu, z tych star​szych, z okresu gdy Reg​gie jesz​cze prze​by​wał na szko​le​-

niu Invicta Lines, w bazie woj​sko​wej w Maid​stone. Zauwa​żyła pomię​dzy kart​kami liścik do
Daniela – chyba zapo​mniała dać go chłopcu.

 
20 maja 1940
Kochana Anna​bel!
Jak się macie, Ty i Daniel? Mam nadzieję, że dobrze. U mnie wszystko w porządku,

więc nie musisz się mar​twić. Jedze​nie nie jest naj​lep​sze, ale nie mogę narze​kać!
Mamy dużo zajęć. To dość męczące – po pracy w banku cała ta aktyw​ność fizyczna sta​-

nowi szok dla orga​ni​zmu!
Mam nadzieję, że czu​jesz się dobrze.
Nie wiem, kiedy wyślą nas na front, ale krążą pogło​ski, że będzie to w następ​nym mie​-

siącu. Wciąż odby​wamy szko​le​nie. Dziw​nie jest umieć posłu​gi​wać się bro​nią; dużo czasu
spę​dzamy na strzel​nicy.

Sypia​nie w jed​nym pomiesz​cze​niu z kole​gami z jed​nostki przy​po​mina mi pobyt w inter​-
na​cie. Cho​ciaż nie​któ​rzy mówią z akcen​tem klasy pra​cu​ją​cej, więc jest pewna róż​nica! Ze
względu na moją wymowę dali mi kilka dobro​tli​wych kuk​sań​ców! Cha, cha! Ale w więk​szo​-
ści to sym​pa​tyczni goście. Jest zaska​ku​jąco wesoło, bio​rąc pod uwagę powagę sytu​acji.

Dosta​łem list od rodzi​ców. Pisali, że byli u Cie​bie. Wysła​łaś do mnie jakieś listy? Wiem,
że nie​dawno wyje​cha​łem, ale nie mam od Cie​bie żad​nych wia​do​mo​ści.

Mama pisze, że masz się dobrze. A co u Daniela? Mam nadzieję, że radzisz sobie
z goto​wa​niem. Zawsze byłaś lep​szą kucharką ode mnie, więc liczę, że to zaję​cie znowu
spra​wia ci przy​jem​ność. Czy​tasz mu jesz​cze? Wiem, że bar​dzo to lubi. Załą​czam liścik do
niego. Prze​czy​taj mu go.

Pro​szę, napisz, abym wie​dział, że wszystko dobrze.
Wyrazy miło​ści –
Reg​gie

 
20 maja 1940
Kochany Danielu!
Jak się masz, synku? Jesteś dobry dla mamy? Wojaczka to bar​dzo eks​cy​tu​jące zaję​cie – 

jak nasze wspólne zabawy. Jestem już praw​dzi​wym żoł​nie​rzem: sze​re​gowy Regi​nald Pat​-
ter​son z Kró​lew​skiego Pułku West Kent. Kiedy przy​jadę – a na pewno nie​długo dostanę
urlop – opo​wiem Ci o tym. I nauczę Cię kilku sztu​czek!

Bar​dzo za Tobą tęsk​nię, ale trzeba być męż​czy​zną i słu​żyć kra​jowi. Chciał​bym więc,
żebyś był dziel​nym chłop​cem – w końcu nie​ba​wem zaczniesz cho​dzić do szkoły – i męż​czy​-
zną w domu!

Byłoby wspa​niale, gdy​byś nary​so​wał ładny obra​zek, przed​sta​wia​jący Cie​bie, mamę
i mnie. Bar​dzo bym chciał go dostać.

Kocham Cię –
Tata

 
Anna​bel wło​żyła obie kartki do koperty. Nie było sensu dawać Danie​lowi tego liściku po tak
dłu​gim cza​sie. Pozo​stałe mu prze​ka​zała.



Prze​czy​tała jesz​cze ze dwa listy i wycią​gnęła z pliku kolejny. Ten został napi​sany parę lat po
wyjeź​dzie na front. Pamię​tała, że go czy​tała i że róż​nił się od reszty; ton się zmie​nił, Reg​gie pisał
zwięźle, wyko​rzy​stu​jąc każdy skra​wek papieru. Przy​po​mi​nała sobie, że nie bar​dzo wie​działa, jak
to rozu​mieć.

 
8 czerwca 1943
Kochana Anna​bel!
Chyba nie wszyst​kie Twoje listy docho​dzą, bo dawno nie mia​łem od Cie​bie żad​nych

wie​ści.
Może tu być ciężko, więc chciał​bym wie​dzieć, czy jeste​ście bez​pieczni w Bam​bury

i macie się dobrze.
Nie​po​koję się, gdy tak długo nie dostaję od Cie​bie listów. Wiem jed​nak, że dobrze sobie

beze mnie radzisz, i jestem z Cie​bie bar​dzo dumny. Tak się o Cie​bie mar​twi​łem, kiedy
wyjeż​dża​łem na szko​le​nie – spra​wia​łaś wra​że​nie prze​stra​szo​nej, że nie będzie mnie
w domu.

To nasze poże​gna​nie na sta​cji było okropne, prawda? Dużo o tym myślę. Ostatni dzień
byłem cywi​lem w cywil​nych ciu​chach i choć minęło tyle czasu, wciąż nie wiem, co zna​czy
być żoł​nie​rzem.

Wyobra​ża​łem sobie, że poże​gnamy się spo​koj​nie, a tam były setki przy​szłych żoł​nie​rzy
z rodzi​nami!
Pano​wał chaos i pew​nie Ty też zauwa​ży​łaś tę atmos​ferę – pełną wzru​sze​nia i w pew​nym
sen​sie rado​sną – która ogar​nęła tłumy rodzi​ców, żon i dzieci, macha​ją​cych odjeż​dża​ją​cym
męż​czy​znom na poże​gna​nie.

Nie​mal żało​wa​łem, że poże​gna​łem się z rodzi​cami w domu – miło byłoby też mieć ze
sobą więk​szą grupkę. Ale pew​nie mieli rację, że Daniel mógłby popaść w przy​gnę​bie​nie,
gdyby się zorien​to​wał, że jadę na wojnę. Cho​ciaż nie mógł zda​wać sobie sprawy z powagi
sytu​acji, nie sądzisz? Dał mi się zwy​czaj​nie poca​ło​wać i przy​tu​lić, jak​bym wycho​dził do
pracy. Miał wtedy zale​d​wie pięć lat, był malutki, i dobrze.

Gdy zapo​wie​dziano odjazd pociągu, widzia​łem, Anna​bel, że do oczu napły​nęły Ci łzy – 
wszy​scy wokół nagle zaczęli się obej​mo​wać i pła​kać. Była para, która poca​ło​wała się
w usta, pamię​tasz, na oczach wszyst​kich! Spra​wia​łaś wra​że​nie zgor​szo​nej. Chyba żadne
z nas nie wie​działo, jak się zacho​wać.

Myślę o Tobie w tym Twoim ład​nym kre​mo​wym kape​lu​szu, w jed​nej dłoni ści​ska​ją​cej
chu​s​teczkę, a w dru​giej – torebkę. Tego dnia wyglą​da​łaś na taką wystra​szoną i bar​dzo
młodą.

Wtedy ogar​nął mnie strach, że Was opusz​czam. Nagle się zanie​po​ko​iłem, że nie dasz
rady zadbać o sie​bie i Daniela, a mnie nie będzie, żeby nad wszyst​kim czu​wać. Bałem się,
że biedny Daniel nie zro​zu​mie, będzie o mnie pytał, a to jesz​cze bar​dziej wytrąci Cię z rów​-
no​wagi.

Chcia​łem powie​dzieć: „Daj mu czas. To taki wspa​niały dzie​ciak, sama się prze​ko​nasz.
Skoń​czy się na tym, że będzie​cie mogli ze sobą konie kraść!”. Ale tłoczny peron nie był
odpo​wied​nim miej​scem na mówie​nie
takich rze​czy.

Bar​dzo za Danie​lem tęsk​nię. Tak łatwo mi go kochać i cza​sami się zasta​na​wiam, czy
inni tu żywią podobne uczu​cia do swo​ich dzieci, bo w oko​pach nie mówi się o takich spra​-



wach. Pamię​tam, jak mi kie​dyś powie​dzia​łaś, że nic do niego nie czu​jesz. Miał wów​czas
zale​d​wie parę mie​sięcy. Pew​nie teraz jesteś prze​ra​żona, że mogłaś pomy​śleć coś podob​-
nego, ale to uwaga, któ​rej nie da się tak po pro​stu zapo​mnieć. I zasta​na​wiam się, czy nie
pró​bo​wa​łem mu tego jakoś wyna​gro​dzić.

Prze​pra​szam, jeśli Cię ranię, Anna​bel, ale wtedy na sta​cji wpa​dłem w panikę. Nagle
przy​szło mi do głowy, że możesz znowu wpaść w taki stan jak po uro​dze​niu Daniela. Jak
miał​bym pomóc, zaopie​ko​wać się naszym syn​kiem, będąc mile dalej i nie widząc, co
się dzieje?

W końcu tylko ści​sną​łem Cię za ramię.
– Spo​koj​nie, spo​koj​nie – powie​dzia​łem chyba. – Wszystko będzie dobrze.
Ale drżały Ci wargi i oczy mia​łaś pełne łez.
– Nie dam rady – odpar​łaś i pamię​tam, że na końcu zała​mał Ci się głos. – Nie wytrzy​-

mam.
– Jakoś się ułoży – doda​łem gło​śniej, niż zamie​rza​łem. Nie chcia​łem być szorstki, Anna​-

bel.
Ogło​sili odjazd przez mega​fon, więc nie mogłem już nic wię​cej zro​bić, oboje odwró​ci​li​-

śmy wzrok, spoj​rze​li​śmy znowu na pociąg, zaczął napie​rać na nas tłum, bo wszyst​kich
ogar​nął pośpiech. Jesz​cze raz uści​sną​łem Cię w ramię i zosta​wi​łem na pero​nie. Wsia​dłem
do pociągu i w wago​nie prze​pchną​łem się do okna – chcia​łem Ci poma​chać jak wszy​scy
inni męż​czyźni – ale nie mogłem Cię wypa​trzyć. Może już ode​szłaś, może to było dla Cie​bie
za trudne – w porządku.

Gdy pociąg ruszył, pozo​stali pchali się do okna, macha​jąc i krzy​cząc, a ja posze​dłem
szu​kać miej​sca. Usia​dłem, żeby zapa​lić. W całym wago​nie byłem jedy​nym sie​dzą​cym.
Dotarło do mnie, że wyjeż​dżam, i ze wsty​dem wyznaję, że mnie też zebrało się na płacz.
Uświa​do​mi​łem sobie, że nie powie​dzia​łaś, abym na sie​bie uwa​żał, ani nic w tym rodzaju.
Nie wyglą​dało na to, że mar​twisz się o mnie. Za to ja mar​twi​łem się o Cie​bie. O Cie​bie
i Daniela.

Cóż, od tego czasu upły​nęły trzy lata i wiem, że świet​nie się spi​su​jesz, więc nie​po​trzeb​-
nie się nie​po​ko​iłem. Ale kiedy długo nie ma od Cie​bie listu, wra​cają wszyst​kie te obawy,
które ogar​nęły mnie tam​tego dnia na sta​cji Water​loo. Rozu​miesz, Anna​bel?

I nie cho​dzi tylko o to, że mar​twię się o Was dwoje – wcale nie pró​buję Cię kon​tro​lo​wać
– lecz także o to, że Twoje listy pod​no​szą mnie na duchu.

Pro​szę, napisz szybko.
Kocham Cię –
Reg​gie

 
Anna​bel zga​siła papie​rosa w popiel​niczce, która stała na sto​liku obok, i wło​żyła list do koperty,
żeby już na niego nie patrzeć.

Żaden z jego listów, ani wcze​śniej, ani póź​niej, nie był taki. Coś w nim wyda​wało jej się tro​-
chę… cóż, nie​smaczne – wszyst​kie te uczu​cia wyło​żone kawa na ławę. Musiał prze​czy​tać to
cen​zor! Z zaże​no​wa​niem pokrę​ciła głową – w imie​niu swoim i Reg​giego.

Nie mogła sobie przy​po​mnieć, co mu odpo​wie​działa. Praw​do​po​dob​nie, kiedy wresz​cie się do
tego wzięła, napi​sała jakieś zapew​nie​nia – nic szcze​gól​nie emo​cjo​nal​nego – twier​dząc, że
wszystko jest w zupeł​nym porządku. To było iry​tu​jące, jak bar​dzo Reg​gie – a razem z nim jego
i jej rodzice – zupeł​nie nie pokła​dali w niej wiary.



Była wtedy na pero​nie, gdy pociąg z Reg​giem odjeż​dżał; musiała pobiec do dam​skiej toa​lety,
żeby się pozbie​rać, zanim samot​nie ruszyła w podróż powrotną do Bam​bury.

Była jed​nak z sie​bie dumna, że nie roz​pła​kała się przy ludziach. Uwa​żała nawet, że cał​kiem
spo​koj​nie patrzyła Reg​giemu w tę przy​stojną twarz – jego jasno​nie​bie​skie oczy i sta​ran​nie przy​-
cięte brą​zowe wąsy nagle wydały jej się swoj​skie i uspo​ka​ja​jące.

Kiedy jechała metrem na dwo​rzec Vic​to​ria, żeby zła​pać pociąg do Dens​ford, gdzie miała
kolejną prze​siadkę, znowu się roz​kle​iła, więc odwró​ciła twarz do okna i nasu​nęła kape​lusz na
czoło, żeby pozo​stali pasa​że​ro​wie nie widzieli jej oczu. Przez chwilę patrzyła na swoje odbi​cie
w szy​bie i wów​czas jej wzrok stra​cił nieco ostrość, tak że poprzez wła​sną twarz ujrzała ciemny
tunel.

Reg​gie sta​no​wił orbitę, po któ​rej krą​żyli ona i dziecko – był siłą spa​ja​jącą ich w coś, co
choćby przy​po​mi​nało rodzinę.

Kiedy Anna​bel wró​ciła tam​tego dnia do domu, było po wpół do dwu​na​stej. Zanim weszła do
środka, wzięła głę​boki oddech.

Sku​piła się na ciem​no​zie​lo​nej far​bie, którą poma​lo​wane były drzwi, a która zaczęła się łusz​-
czyć nad małym witra​żo​wym oknem. Będzie musiała wezwać kogoś, żeby poma​lo​wał drzwi od
nowa. Zapi​sze to sobie na kartce i zała​twi. Obej​dzie dom, żeby spraw​dzić, czy nie trzeba jesz​cze
cze​goś zro​bić. To nie wyda​wało się zbyt prze​ra​ża​jące. Może jed​nak nie ma powodu, żeby tak się
mar​twić nie​obec​no​ścią Reg​giego. Może to nawet oka​zać się cał​kiem wyzwa​la​ją​cym doświad​cze​-
niem.

Ale kiedy prze​szła przez próg i odru​chowo kilka razy wytarła buty o szorstką matę koko​sową,
znane obrazy i zapa​chy domowe od razu jej przy​po​mniały, jaka jest bez​u​ży​teczna. Nie umia​łaby
skon​tak​to​wać się z fachow​cem i umó​wić z nim na różne dziwne naprawy.

Rodzice Reg​giego cze​kali na nią w salo​nie i wie​działa, że zamil​kli, kiedy usły​szeli, że drzwi
się otwie​rają.

– Witaj, moja droga! – zawo​łała Moira.
– Zaraz przyjdę! – odpo​wie​działa gło​śno Anna​bel, zdej​mu​jąc kape​lusz przed lustrem

w przed​po​koju.
Przy​gła​dziła włosy, jesz​cze raz ode​tchnęła głę​boko, spoj​rzała na sie​bie w lustrze, żeby spraw​-

dzić, że czer​wone ślady po łzach znik​nęły, potem odwie​siła kape​lusz razem z płasz​czem i poszła
do teściów.

– Hej, mamu​siu! – powie​dział Daniel, patrząc na nią z dywanu, na któ​rym bawił się kolo​ro​-
wymi drew​nia​nymi kloc​kami.

– Jesteś! – powie​działa Moira i wstała razem z Bil​lem z kanapy, żeby się z nią przy​wi​tać.
Pode​szła do syno​wej i na chwilę nie​zręcz​nie wzięła ją w obję​cia, po czym się zre​flek​to​wała.

Cof​nęła się o krok i zer​k​nęła na Daniela, który tym​cza​sem wró​cił do zabawy.
– Więc Reg​gie poje​chał? – zapy​tał Bill.
– Tak, tak – potwier​dziła. – Jest już w dro​dze.
– To dobrze. Cóż.
Pogrą​żyli się w mil​cze​niu i Anna​bel nie wie​działa, jak roz​ła​do​wać nie​zręczną atmos​ferę.

W takich sytu​acjach w rolę media​tora wcie​lał się zawsze Reg​gie.
– Wła​śnie mie​li​śmy napić się her​baty – oznaj​mił Bill, wska​zu​jąc tacę z fili​żan​kami na sto​liku

przed sobą.
– Och, cudow​nie…
Żadne z teściów nie sia​dało i nie była pewna, czy ma im to zapro​po​no​wać, skoro są gośćmi



w jej domu. Ale prze​by​wali tu już, gdy weszła, więc może powinna zacze​kać, żeby to oni wystą​-
pili z tą pro​po​zy​cją? Pamię​tała, jak kon​spi​ro​wali razem z Reg​giem, żeby oddać ją do zakładu
psy​chia​trycz​nego.

– Przy​niosę ci fili​żankę, moja droga – rzu​ciła Moira i Anna​bel weszła głę​biej do pokoju, żeby
prze​pu​ścić idącą do kuchni teściową.

Poczuła woń jej duszą​cych lawen​do​wych per​fum. Moira robiła je sama i zawsze dawała
Anna​bel małe fiolki, ona jed​nak wszyst​kie wyrzu​cała.

Her​bata! To gospo​dyni ją podaje! Powinna była zapro​po​no​wać im coś do picia, gdy tylko
weszła. Już ten mały test spra​wił, że zawio​dła ocze​ki​wa​nia Moiry.

Teść usiadł z powro​tem, pod​czas gdy Anna​bel przy​cup​nęła na fotelu, wyła​mu​jąc palce.
Chło​piec odwró​cił głowę, żeby na nią spoj​rzeć.
– Zobacz, co zro​bi​łem!
Wska​zy​wał pro​sto​pa​dło​ścienną kon​struk​cję, którą wzniósł z kloc​ków.
– To zamek. Sam go zbu​do​wa​łem.
W obec​no​ści Billa, który przy​słu​chi​wał się roz​mo​wie, poczuła się przy dziecku jesz​cze nie​-

zręcz​niej niż zwy​kle.
– Uhm. – Pró​bo​wała odpo​wie​dzieć pogod​nie i nawet zmu​siła się do uśmie​chu.
– Zamek – powtó​rzył Daniel. – A ja jestem kró​lem.
– I to wspa​nia​łym, młody czło​wieku – potwier​dził jego dzia​dek. – Może zbu​du​jesz coś jesz​-

cze, żeby nam poka​zać, co potra​fisz. Hm, mały archi​tekt z cie​bie, co?
Daniel poki​wał głową i zabrał się do zbie​ra​nia roz​rzu​co​nych kloc​ków.
Anna​bel uśmiech​nęła się do teścia, który ze swo​imi wąsami i sym​pa​tyczną twa​rzą był star​szą

wer​sją Reg​giego. Tym​cza​sem Moira wró​ciła z dzban​kiem świeżo zapa​rzo​nej her​baty i nalała jej
wszyst​kim do fili​ża​nek, także do kubka na mleko dla chłopca.

– Przy​je​cha​łaś wcze​śniej, niż się spo​dzie​wa​li​śmy – zauwa​żyła. – Jak było?
– Było… – Anna​bel urwała, nie bar​dzo wie​dząc, jak rozu​mieć to pyta​nie. – Będę za nim tęsk​-

niła – odparła w końcu, cho​ciaż nie była to do końca prawda. – Zrobi się tu dziw​nie bez niego – 
dodała, co z kolei odpo​wia​dało praw​dzie. Bała się, że zdra​dzą ją oczy, ale udało jej się powstrzy​-
mać łzy.

– Wszy​scy będziemy tęsk​nili – odrze​kła gwał​tow​nie Moira. – Naj​gor​szy jest ten lęk, czyż
nie? Codzien​nie będę się modlić, żeby nic mu się nie stało.

To Anna​bel zasko​czyło. Była tak zanie​po​ko​jona tym, z czym wią​zał się dla niej wyjazd Reg​-
giego, że się nie zasta​na​wiała, co by było, gdyby został ranny albo zabity. Co by wtedy zro​biła?

– Nie myśl o tym wszyst​kim… to cię tylko przy​gnę​bia, Moiro – włą​czył się jej mąż.
– Co bab​cię przy​gnę​bia? – chciał wie​dzieć Daniel.
– I pamię​taj, że te małe dzbanki mają wiel​kie uszy – dodał Bill.
– Nic takiego, kocha​nie – zwró​ciła się Moira do chłopca. – Piękny ten zamek.
Pijąc her​batę, wszy​scy spoj​rzeli na dzieło chłopca i przy​tak​nęli.
– Po her​ba​cie chyba już poje​dziemy – powie​dział Bill. – Mamy przed sobą długą drogę.
Anna​bel ski​nęła głową.
– Oczy​wi​ście.
– O tej porze roku w Nor​folk jest pięk​nie – dodał.
– O tak, na pewno.
Moira zaczęła się wier​cić; odsta​wiła fili​żankę na tacę i przy​gła​dziła kasz​ta​no​wate włosy.

W chwi​lach mil​cze​nia wyda​wała się bar​dziej skrę​po​wana niż Anna​bel.



– Ile lat już tam miesz​kamy, Bill? Dwa?
– Eee… chyba trzy.
Moira się zaśmiała.
– Ojej! Jak ten czas leci!
– Tak, rze​czy​wi​ście, prawda? – Anna​bel też się uśmiech​nęła.
– Nie mogę powie​dzieć, żebym tęsk​nił za Lon​dy​nem… zwłasz​cza teraz – cią​gnął Bill. – 

Wszyst​kie te ulice zasy​pane gru​zami. – Pokrę​cił głową. – Moira i ja byli​śmy zawie​dzeni, kiedy
ty i Reg​gie prze​pro​wa​dzi​li​ście się tutaj po ślu​bie, i wiem, że twoi rodzice zare​ago​wali podob​nie,
bo wszy​scy miesz​ka​li​śmy nie​da​leko sie​bie, ale teraz jeste​śmy zado​wo​leni.

Moira dopiła her​batę.
– Skoń​czy​łeś, Bill? Skoro tak… – Wstała ze swo​jego miej​sca i spoj​rzała na Anna​bel. – Pora​-

dzisz sobie, moja droga?
Wresz​cie.
– Tak… tak, dzię​kuję. Pew​nie, że sobie pora​dzę. – Prze​łknęła ślinę i uśmiech​nęła się słabo. – 

To zna​czy oboje sobie pora​dzimy. – Znowu wszy​scy zer​k​nęli na chłopca. – W razie czego mam
dobre połą​cze​nie kole​jowe do rodzi​ców.

– Daj nam znać, gdy​byś cze​goś potrze​bo​wała – rzu​cił Bill.
– Oczy​wi​ście, dzię​kuję.
Uświa​do​miła sobie, że nawet nie tknęła her​baty, która tym​cza​sem wysty​gła. Wypiła więc

kilka łyków.
– Na pewno Bill jakoś prze​żyłby beze mnie kilka dni, gdy​byś chciała, żebym została…

I zawsze możesz poje​chać z nami do Nor​folk.
– Nie, nie! – Anna​bel się prze​ra​ziła. – Naprawdę nie ma potrzeby. Nic nam nie będzie.
– Albo… Tak się wła​śnie zasta​na​wiam. Może powin​ni​śmy zabrać Daniela ze sobą. No, wiesz.

Tylko na jakiś czas. Żebyś tro​chę odpo​częła. A my mie​li​by​śmy tro​chę roz​rywki, prawda,
Danielu? Bawił​byś się ze swoim przy​ja​cie​lem Har​rym. Pamię​tasz go? Mieszka w sąsiedz​twie.

Chło​piec, gdy roz​mowa zeszła na niego, pod​niósł głowę z nagłym zain​te​re​so​wa​niem.
– Nie, pro​szę… ja… – Anna​bel prze​nio​sła wzrok z Moiry na Billa. Czy to kolejny pod​stęp? – 

Naprawdę to nie jest konieczne.
– Hm, skoro tak uwa​żasz… Jesteś pewna?
– O tak, cał​kiem pewna. Dzię​kuję wam za pro​po​zy​cję, ale naprawdę… Jak mówi​łam… nie

ma takiej koniecz​no​ści.
Nie pozo​stało nic wię​cej do powie​dze​nia, więc Bill i Moira w końcu zebrali się do wyj​ścia.
– Mam ci pomóc pozmy​wać naczy​nia, moja droga? Zanim poje​dziemy? – zagad​nęła Moira.
– O nie, pro​szę je zosta​wić… Dzię​kuję.
Bill przy​kuc​nął obok chłopca, krzy​wiąc się, kiedy gło​śno strzyk​nęło mu w kola​nie.
– No jak tam? Skoń​czy​łeś?
– Pra​wie. Tym razem zamek wyszedł nawet więk​szy.
– Bar​dzo duży. O wiele więk​szy od poprzed​niego. Dobra robota.
Żar​to​bli​wie klep​nął chłopca w ramię i wstał.
– Powiedz „do widze​nia” – zwró​ciła synowi uwagę Anna​bel. – Bab​cia i dzia​dek jadą do

domu.
Daniel się pod​niósł; wyraź​nie nie miał ochoty na całusy Moiry, ale był zbyt grzeczny, żeby

się od tego wymó​wić. Bab​cia zosta​wiła na jego policzku ślad szminki, który zaraz wytarł ręka​-
wem.



Bill zmierz​wił mu włosy.
– Pa, Danielu.
Anna​bel odpro​wa​dziła teściów do drzwi fron​to​wych.
– Dzię​kuję, że przy​je​cha​li​ście.
– Nie bądź nie​mą​dra – odparła Moira, cmo​ka​jąc ją w poli​czek.
Anna​bel zapa​no​wała nad odru​chem, żeby zetrzeć wil​gotną smugę pozo​sta​wioną przez

teściową.
– Trzy​maj się, dziew​czyno – powie​dział Bill, ści​ska​jąc ją za ramię podob​nym gestem jak jego

syn jesz​cze tego ranka.
– Odwie​dzimy cię znowu za mie​siąc albo dwa.
– Dzię​kuję, Moiro. Tym​cza​sem do widze​nia.
Daniel poszedł za Anna​bel do przed​sionka i oboje poma​chali na poże​gna​nie odjeż​dża​ją​cym

Pat​ter​so​nom. Zatro​skana twarz Moiry w oknie po stro​nie pasa​żera była ostat​nim obra​zem, jaki
zoba​czyła Anna​bel, zanim zamknęła drzwi. Nie spoj​rzała na łusz​czącą się farbę.

To był ciężki dzień i teraz, cztery lata póź​niej, sie​dząc w salo​nie, Anna​bel nie miała wąt​pli​-
wo​ści, że drzwi jesz​cze bar​dziej doma​gają się odma​lo​wa​nia. Posta​no​wiła póź​niej spraw​dzić, jak
źle wyglą​dają; naj​pierw zamie​rzała napić się ginu i wypa​lić jesz​cze jed​nego papie​rosa.

Jeden dymek i zaj​mie się porząd​kami domo​wymi. Poczy​na​jąc od wło​że​nia listów z powro​tem
do biurka.

Bez​myśl​nie się​gnęła po ostatni, leżący na wierz​chu. Przy​szedł zale​d​wie tydzień wcze​śniej – 
tego ranka, kiedy dostała odręczną wia​do​mość od dowódcy Reg​giego, infor​mu​ją​cego, że jej mąż
otrzy​mał dzień urlopu na wyjazd do domu. „Dobrze mu zrobi, gdy zoba​czy swoją ładną żonę
i syna!” – pisał.

 
10 maja 1944
Kochani Anna​bel i Danielu!
Prze​pra​szam, że tak długo nie pisa​łem. Wszystko u mnie dobrze oprócz tego, że dzwoni

mi w uszach i z tego powodu nie mogę spać.
Uści​ski –
Tata

 
PS Pro​szę, pisz​cie do mnie.
PPS Jak się macie?

– Tak się cie​szę, że znowu napi​sał! Już się mar​twi​łem – powie​dział Daniel po prze​czy​ta​niu listu.
– Nie​po​trzeb​nie. Mówi​łam ci.
– Pisze… dość krótko?
– Pew​nie jest zajęty.
Ale rze​czy​wi​ście ton listu Reg​giego był tro​chę nie​ty​powy. Zdzi​wiło ją jed​nak, że chłopca jej

odpo​wiedź nie zado​wo​liła.
– Natych​miast do niego napi​szę! – oznaj​mił i wbiegł po scho​dach.
Sądziła, że też powinna to zro​bić, ale zaraz potem dowie​działa się o przy​jeź​dzie Reg​giego do

domu. Uznała więc, że nie ma sensu odpi​sy​wać, skoro nie​ba​wem się zoba​czą.
To przy​nio​sło jej pewną ulgę; trudno jej było zapeł​nić całą kartkę wia​do​mo​ściami o pogo​dzie,

sytu​acji z żyw​no​ścią, chłopcu.
Zło​żyła ten ostatni list i wsu​nęła cały plik do szu​flady biurka. Sto​jąc przy nim, dopa​liła dru​-



giego papie​rosa i dopiła drinka, a potem poszła na pię​tro z pastą z woskiem psz​cze​lim, żeby
wypo​le​ro​wać wszystko na błysk.

 
Pociąg Reg​giego miał przy​je​chać na dwo​rzec Vic​to​ria o dzie​sią​tej dwa​na​ście.

Moira i Bill przy​wieźli Anna​bel i Daniela do Lon​dynu i teraz całą rodziną stali na pero​nie,
cze​ka​jąc.

Anna​bel wygła​dziła zie​loną spód​nicę i obcią​gnęła żakiet od kom​pletu. Chciała się ele​gancko
pre​zen​to​wać, ale jej kostium pomiął się w podróży. Moira jak zwy​kle wyglą​dała nie​ska​zi​tel​nie
w różo​wej sukience z dłu​gimi ręka​wami, która ład​nie pod​kre​ślała kolor jej wło​sów. Spry​skała
się swo​imi lawen​do​wymi per​fu​mami jesz​cze obfi​ciej niż zwy​kle i Anna​bel zbie​rało się na mdło​-
ści, gdy wdy​chała ich zapach w zamknię​tej prze​strzeni samo​chodu.

– Czy tata na pewno będzie pamię​tał, jak wszy​scy wyglą​damy, dziadku?
– Tak, tak, oczy​wi​ście, że będzie. Ty pamię​tasz, jak on wygląda, prawda?
– Eee… chyba tak.
– No ład​nie!
– Cza​sami patrzę na zdję​cie ślubne jego i mamy. To w salo​nie.
Daniel stał mię​dzy dziad​kami, trzy​ma​jąc ich za ręce. Kiedy Anna​bel na niego spoj​rzała, wła​-

śnie pocie​rał butem łydkę dru​giej nogi. Tro​chę się dener​wo​wał. Bill dopiero co zapro​wa​dził go
do toa​lety, więc miała nadzieję, że na razie chło​piec nie będzie musiał tam iść.

– Ale cza​sem ludzie na foto​gra​fiach wyglą​dają ina​czej niż w rze​czy​wi​sto​ści – cią​gnął. – Cza​-
sem się uśmie​chają, żeby wyglą​dać na zado​wo​lo​nych, cho​ciaż nie są zado​wo​leni, a cza​sami
robią poważne miny, choć chce im się śmiać.

– Tak, chyba masz rację.
– A cza​sem możesz się uśmie​chać i być szczę​śliwy w chwili, kiedy robią ci zdję​cie, a zaraz

potem coś ci się staje i zaczy​nasz pła​kać.
– Tak, to także prawda. Ale tata wygląda jak na foto​gra​fii w salo​nie. I bar​dzo się ucie​szy na

twój widok.
W końcu pociąg przy​je​chał i z wago​nów zaczęli wysy​py​wać się pasa​że​ro​wie. Było wśród

nich kilku męż​czyzn w mun​du​rach i rodzina zlu​stro​wała ich twa​rze, szu​ka​jąc wśród nich Reg​-
giego.

I led​wie go roz​po​znali. Bill się mylił; Reg​gie wcale nie wyglą​dał jak na tam​tej foto​gra​fii.
Anna​bel usły​szała, jak Moira gwał​tow​nie wciąga powie​trze, i podą​żyła za jej wzro​kiem.
– O Boże – powie​działa.
Reg​gie bar​dzo schudł i jego oczy w pocią​głej twa​rzy wyda​wały się wręcz ogromne. Widać

w nich było oszo​ło​mie​nie, i począt​kowo, gdy powoli szedł z tłu​mem, jakby nie zauwa​żył
rodziny.

– Do dia​bła! – mruk​nął Bill.
– Dziadku, prze​klą​łeś!
– Nie słu​chaj, Danielu.
Anna​bel się zorien​to​wała, że chło​piec jesz​cze ojca nie dostrzegł; wciąż się za nim roz​glą​dał.
– Reg​gie! Reg​gie! Tutaj! – zawo​łała Moira, rusza​jąc w stronę syna.
Anna​bel nie widziała już twa​rzy teścio​wej, ale nie miała wąt​pli​wo​ści, że maluje się na niej

pro​mienny uśmiech. Sama usi​ło​wała przy​brać podobną minę.
Zro​biła kilka kro​ków do przodu, razem z Bil​lem, który trzy​mał chłopca za rękę, a tym​cza​sem

Moira zdą​żyła już uści​skać syna i teraz pro​wa​dziła go na spo​tka​nie z resztą rodziny. Może to



w tym brą​zo​wo​zie​lo​nym mun​du​rze wyda​wał się taki blady.
– Och! Witaj, Reg​gie!
W towa​rzy​stwie teściów czuła się stre​mo​wana, ale wspięła się na palce, żeby poca​ło​wać go

w szorstki od zaro​stu poli​czek. Jego wąsy były nie​chlujne i pra​wie zle​wały się z boko​bro​dami.
– To cho​lerne dzwo​nie​nie w uszach – powie​dział gło​śno, macha​jąc rękami przy skro​niach. – 

Led​wie was sły​szę.
Bill wystą​pił do przodu.
– Wspa​niale, że przy​je​cha​łeś do domu, synu. – Klep​nął go w ramię i Anna​bel spo​strze​gła, że

mąż się wzdry​gnął.
Wtedy Reg​gie zauwa​żył syna. Patrząc na niego, znie​ru​cho​miał.
– Mój Daniel.
Chło​piec do tej pory przy​glą​dał mu się z nie​do​wie​rza​jącą miną i przy​ci​skał się do nogi

dziadka. Teraz jed​nak musiał doj​rzeć w ojcu coś zna​jo​mego, bo bez słowa wycią​gnął ręce i Reg​-
gie wziął go w obję​cia. Jeden wtu​lił twarz w szyję dru​giego.

 
Pod​czas jazdy powrot​nej do Kentu Moira usi​ło​wała nawią​zać z Reg​giem roz​mowę, ale on sie​-
dział na przed​nim fotelu i mówił, że jej nie sły​szy. Mimo to przez całą drogę do domu gawę​dziła
wesoło – zapewne na uży​tek wszyst​kich innych, jak sądziła Anna​bel.

Zaje​chaw​szy przed dom, wysie​dli z samo​chodu, żeby tro​chę odpo​cząć i wyjąć z bagaż​nika
torbę Reg​giego. Moira nale​gała, żeby się ogo​lił, i teraz, ku uldze Anna​bel, bar​dziej przy​po​mi​nał
daw​nego sie​bie.

Widać było, że wojna go odmie​niła. Choć wydało jej się to dziwne, gdy przy​po​mniała sobie
odprę​żo​nych, przy​naj​mniej z pozoru, nie​miec​kich jeń​ców, któ​rzy przy​byli do wsi. Pomy​ślała
o tym wyso​kim, z jasnymi wło​sami, Johan​ne​sie, idą​cym ulicą pew​nym kro​kiem.

A potem znowu zna​leźli się w samo​cho​dzie; poje​chali do hotelu Hil​l​wood Grange w Dens​-
ford, gdzie Bill zare​zer​wo​wał sto​lik na lunch. Posa​dzono ich w miłym miej​scu przy dużym
oknie. Wszy​scy zamó​wili pie​czeń wołową.

Gdy cze​kali na jedze​nie, Reg​gie zaczął się wier​cić; krę​cił głową i wciąż spo​glą​dał na sąsied​-
nie sto​liki.

– Wszy​scy zacho​wują się nor​mal​nie. – Zachi​cho​tał ner​wowo i z nie​do​wie​rza​niem prze​niósł
wzrok na Moirę.

– Każdy musi jeść, Reg​gie – odparła jego matka. – To nie zna​czy, że mniej przej​mują się
wojną niż ty.

Syn popa​trzył na nią prze​cią​gle i nastą​piła krę​pu​jąca chwila mil​cze​nia.
– Zacho​wują się cał​kiem nor​mal​nie.
Kiedy sie​dzieli tam z Reg​giem w mun​du​rze, Anna​bel rze​czy​wi​ście miała wra​że​nie, że dziw​-

nie jeść lunch w restau​ra​cji, pod​czas gdy po dru​giej stro​nie kanału giną ludzie.
Rozu​miała, co mąż ma na myśli; ten posi​łek, ta cała restau​ra​cja były nie​do​rzeczne.
Dzi​wiło ją jed​nak, że Reg​giemu tak zależy, aby wszy​scy zdali sobie z tego sprawę. Jeśli nie

liczyć tego jed​nego dzi​wacz​nie emo​cjo​nal​nego listu, w któ​rym pisał o sta​nie jej ner​wów po uro​-
dze​niu Daniela, zwy​kle, tak jak jego rodzice, uda​wał, że wszystko jest w porządku. Po kolej​nej
podróży samo​cho​dem, pod​czas któ​rej Reg​gie albo zagad​kowo mil​czał, albo dla odmiany wybu​-
chał, mówiąc o dzwo​nie​niu w uszach, Moira naj​wy​raź​niej miała nerwy w strzę​pach. Nawet Bill
wyda​wał się tro​chę sfru​stro​wany zacho​wa​niem syna. Może czuli to samo co ona i w głębi ducha
z ulgą myśleli, że rano Reg​gie wyje​dzie.



Kel​nerka nalała im do kie​lisz​ków kwa​śnego bia​łego wina, jesz​cze raz prze​pra​sza​jąc, że tego
dnia nie ma w kar​cie czer​wo​nego. Anna​bel pocią​gnęła parę łyków. Patrzyła na biały obrus, tak
czę​sto kroch​ma​lony, że zaczął się prze​cie​rać w miej​scu zło​że​nia. Prze​su​nęła pal​cem po mate​-
riale, wyczu​wa​jąc, gdzie szorstka bawełna stała się gładka i wyświe​cona.

Napiła się wię​cej kwa​śnego wina.
Daniel ukła​dał przed sobą sztućce w geo​me​tryczny wzór. Nikt nie zwraca mu uwagi, żeby

grzecz​nie się zacho​wy​wał, bo przy​naj​mniej sie​dział cicho. Jego muszka zaczęła obwi​sać. Jeśli
wyczu​wał ogólne napię​cie czy zde​ner​wo​wa​nie ojca, nie dawał tego po sobie poznać.

Wró​ciła kel​nerka z pomoc​nicą; przy​nio​sły dania na tacach i zama​szy​stym gestem sta​wiały
tale​rze przy każ​dym nakry​ciu.

Anna​bel nagle poczuła się strasz​li​wie głodna; przy​jem​nie było dla odmiany zjeść cie​pły posi​-
łek. Prze​waż​nie, gdy z chłop​cem zgłod​nieli, jadali kanapki, bo było to łatwiej​sze niż kupo​wa​nie
pro​duk​tów i goto​wa​nie.

Zasta​no​wiło ją, skąd hotel bie​rze żyw​ność.
Sie​dzący naprze​ciwko niej Reg​gie żuł pra​co​wi​cie, ale w końcu zdał sobie sprawę, że coś jest

nie tak z kawał​kiem mięsa, który miał w ustach.
– Nie zjem tego.
– Słu​cham? – zapy​tała Moira.
– Tu są… no, nie wiem… jakieś chrząstki. Same kości. Zama​sko​wali je tym całym tłusz​czem

z cebulą. – Prze​su​nął kęs pod poli​czek i spoj​rzał kolejno na każde z nich.
– Nie połknę tego – oznaj​mił z paniką na twa​rzy. – Nie dam rady.
Moira zaczęła się śmiać.
– To wypluj!
Pokrę​cił głową.
– Nie mogę!
– Nie masz wyj​ścia! Zrób to dys​kret​nie, w ser​wetkę. Nikt nie zauważy.
Reg​gie także się zaśmiał, cho​ciaż musiał trzy​mać usta zamknięte, żeby nie wypadł z nich kęs

jedze​nia.
Bill zaczął chi​cho​tać i po chwili dołą​czył do nich chło​piec. Anna​bel się uśmiech​nęła, zado​wo​-

lona, że napię​cie zostało roz​ła​do​wane.
Reg​gie wciąż się śmiał, z wymowną wypu​kło​ścią na policzku. W końcu pod​niósł ser​wetkę do

ust i wypluł w nią twarde mięso. Zło​żył ją, żeby ukryć tłu​ste plamy na mate​riale. Wszy​scy chi​-
cho​tali i Reg​gie, który pró​bo​wał się opa​no​wać, miał czer​wone policzki. Sta​ra​jąc się nie przy​cią​-
gać uwagi, wszy​scy sie​dzieli sku​leni, z wyjąt​kiem Daniela, któ​remu podo​bało się to ogólne roz​-
ba​wie​nie, choć Anna​bel nie była pewna, czy zro​zu​miał żart.

Reg​gie śmiał się tak, że aż się popła​kał. I nie mógł prze​stać. Po policz​kach pły​nęły mu łzy
i Anna​bel z prze​ra​że​niem zdała sobie sprawę, że tłumi szloch.

Począt​kowo trudno było się zorien​to​wać, kiedy w jego zacho​wa​niu zaszła zmiana i co się
takiego stało. Wszy​scy śmiali się jesz​cze jakiś czas, zanim zdali sobie sprawę, co się dzieje.

Anna​bel natych​miast oprzy​tom​niała. Zoba​czyła, że z twa​rzy teściów zni​kają głu​pie uśmie​chy.
Tylko chło​piec jesz​cze chi​cho​tał.

Moira poto​czyła zanie​po​ko​jo​nym wzro​kiem po restau​ra​cji. Anna​bel także się rozej​rzała;
goście przy sąsied​nich sto​li​kach zer​kali na nich i szep​tali z dłońmi przy ustach.

– Dość tego – szep​nął Bill. – Pozbie​raj się, synu.
Reg​gie odwró​cił się ku oknu, żeby ukryć oczy przed spoj​rze​niami prze​ra​żo​nej rodziny. Wcią​-



gnął powie​trze, sta​ra​jąc się odzy​skać pano​wa​nie nad sobą.
Anna​bel sie​działa onie​miała. Miała coś powie​dzieć? Pocie​szyć go? Spoj​rzała na Moirę, szu​-

ka​jąc wska​zówki, ale zoba​czyła na jej twa​rzy tylko zaże​no​wa​nie. Prawdę mówiąc, sama też była
zaże​no​wa​nia i dziw​nie prze​stra​szona.

Takie zacho​wa​nie w miej​scu publicz​nym! To było nie​wia​ry​godne. Ona sama ni​gdy nie urzą​-
dziła sceny na oczach wszyst​kich – nie​za​leż​nie od tego, jak była słaba, co działo się w domu,
obcy nie mogli nic wie​dzieć.

Zauwa​żyła, że nawet chło​piec zamilkł; patrzył na ojca, świa​dom, że coś jest bar​dzo nie tak.
Reg​gie ukrad​kiem otarł oczy, żeby usu​nąć ślady upar​tych łez. Odwró​cił głowę ku wszyst​kim,

choć nie pod​no​sił wzroku.
– Już w porządku.



Roz​dział ósmy

„Naj​młod​szy przy​niósł kró​lowi swój kubek,
aby się z niego napił i wyzdro​wiał”.

– z Wody życia
 

– Danielu?
Wciąż patrzy​łem na tatę, który z kolei wbił zaczer​wie​nione oczy w talerz przed sobą, więc

dzia​dek potrzą​sał moim ramie​niem, dopóki nie spoj​rza​łem na niego – sie​dział tuż obok.
– Chodź, chłop​cze, pój​dziemy do łazienki.
Czu​łem, że płoną mi policzki; gdy szli​śmy przez restau​ra​cję do toa​lety, spo​glą​dali na nas inni

ludzie. Dzia​dek tego nie zauwa​żył, bo miał spusz​czoną głowę.
– Dla​czego tata pła​cze?
– Co? Nie, wcale nie pła​cze. – Otwo​rzył drzwi jed​nej z kabin. – Wej​dziesz do środka?
– Pła​cze. Widzia​łem.
– E tam! To przez tę cebulę w sosie! Nie sły​sza​łeś, że od cebuli się pła​cze?
Kiw​ną​łem nie​pew​nie głową.
– No widzisz. Tro​chę wsty​dliwa sprawa. Naj​le​piej już o tym nie wspo​mi​nać… Prze​cież nie

chcesz, żeby tata czuł się głu​pio. Damy mu chwilę. W towa​rzy​stwie kobiet. Kiedy wró​cimy,
znowu będzie sobą.

Biedny tata! Mia​łem nadzieję, że ja sam nie roz​pła​czę się przez tę cebulę w sosie. Posta​no​wi​-
łem, że po powro​cie do sto​lika zeskro​bię ją ze swo​jej por​cji. Zeskro​bał​bym także z por​cji taty,
ale nie chcia​łem robić mu wstydu. Niech sam się tym zaj​mie.

Kiedy wró​ci​li​śmy do domu, tata powie​dział, że musi się zdrzem​nąć, więc poszedł na górę do
swo​jego pokoju. Potem się zebra​li​śmy na her​batę w salo​nie, ale tata nie scho​dził, więc gdy
zaczęło się ściem​niać, dzia​dek i bab​cia powie​dzieli, że pojadą już do sie​bie, do pubu.

– Ale zanim wyj​dziemy, powin​ni​śmy go obu​dzić, żeby się poże​gnać – doszła do wnio​sku
bab​cia. – Pra​wie się z nim nie widzie​li​śmy.

Mama już chciała wstać z fotela.
– Mam po niego pójść…?
– Nie, niech śpi – ode​zwał się dzia​dek. – To mu dobrze zrobi. Jest wykoń​czony i tyle. Tro​-

chę… jak to mówią… zmę​czony po walce. Gdy się wyśpi, będzie jak nowo naro​dzony.
Kiedy wyszli, zaczą​łem gme​rać przy muszce, aż się roz​wią​zała, a mama włą​czyła radio i zro​-

biła sobie jed​nego ze swo​ich spe​cjal​nych drin​ków. Posze​dłem na górę i zaczą​łem nasłu​chi​wać
pod drzwiami pokoju taty. Ale w środku pano​wała cisza.

Pchną​łem drzwi i na pal​cach pod​kra​dłem się do jego łóżka. Przed pój​ściem spać prze​brał się
w piżamę, przez co wyglą​dał bar​dziej jak on; uzna​łem, że mimo wszystko nie podoba mi się ten
jego zie​lony żoł​nier​ski mun​dur. Cie​ka​wie było obser​wo​wać jego twarz, kiedy spał, bo śnił, wie​-
dzia​łem to – miał lekko otwarte usta i drgały mu powieki. Nagle otwo​rzył oczy, usiadł pro​sto



i wcią​ga​jąc powie​trze, chwy​cił mnie za ramiona – co obu nas prze​stra​szyło.
– Ach, Daniel! – Zaśmiał się słabo i poło​żył z powro​tem. – To ty. Co tu robisz?
Wzru​szy​łem ramio​nami.
Zasta​na​wia​łem się, czy mu powie​dzieć, że w oko​li​cach Bam​bury kręci się troll. Pomy​śla​łem

jed​nak, że lepiej nie będę go mar​twił, skoro z samego rana wyjeż​dża.
– Opie​kuję się mamą – odpar​łem w końcu.
Zaśmiał się znowu.
– Wiem. Widzę. Jesteś bar​dzo dobrym chłop​cem.
– Uhm. – Ści​szy​łem głos. – Pro​wa​dzę wokół domu tajną dzia​łal​ność, żeby ją chro​nić.
– Bądź tak miły i mów gło​śniej! Tak mi dzwoni w uszach.
Powtó​rzy​łem, co powie​dzia​łem. Uśmiech​nął się i potar​gał mi włosy.
– Świet​nie. Dzielny chło​pak.
Ziew​nął i zapra​sza​jąco odchy​lił róg koł​dry, więc pod nią wsze​dłem. Gdy przy​krył nas obu

i przy​tu​lił się do mnie, poczu​łem się jak w cie​płym koko​nie. Byłem niczym zwi​nięty motyl.
Wciąż mia​łem na sobie ubra​nie, więc zro​biło mi się tro​chę gorąco, ale przy​jem​nie było leżeć
w jego obję​ciach. Wie​dzia​łem, że jako dzie​wię​cio​la​tek jestem już za duży, aby z nim spać – 
ostat​nio, kiedy z nim sypia​łem, byłem bar​dzo mały i zda​rzało się to tylko wtedy, gdy śniło mi się
coś złego. Wyglą​dało jed​nak na to, że teraz tacie śni się coś złego, więc chęt​nie z nim zosta​łem,
żeby się nie bał.

Trzy​mał nos tuż nad moją głową, więc łech​tał mnie jego oddech, ale to też było miłe. Oddy​-
chał coraz głę​biej i głę​biej, aż w końcu znowu zasnął. Gdy leża​łem w jego ramio​nach, ogar​nął
mnie taki spo​kój, że sam zasną​łem, i cho​ciaż obu​dzi​łem się na chwilę, gdy mama szła do swo​-
jego pokoju, szybko znowu zapa​dłem w sen i tak spa​li​śmy objęci przez całą noc.
Z tatą w domu zawsze było lepiej, więc żało​wa​łem, że musi tak szybko wyje​chać. Obu​dzi​łem się
dość wcze​śnie, zosta​wi​łem go śpią​cego i posze​dłem do łazienki. Jesz​cze nie mie​li​śmy oka​zji
posi​ło​wać się ze sobą, pomy​śla​łem w trak​cie mycia zębów, i teraz, nawet gdyby nie dał mi
forów, na pewno bym go poko​nał. Dziad​ko​wie jesz​cze nie przy​je​chali, żeby zabrać nas do Lon​-
dynu i odsta​wić tatę na pociąg, a mama spała w swoim pokoju, więc mie​li​by​śmy chwilę czasu
dla sie​bie.

Kiedy jed​nak wró​ci​łem do pokoju, taty nie było w łóżku i nie mogłem go ni​gdzie zna​leźć.
Pomy​śla​łem, że gdzieś sobie poszedł, i zro​biło mi się smutno, bo mnie nie uprze​dził. Potem

przy​szło mi do głowy, żeby zaj​rzeć do ogrodu.
Wtedy usły​sza​łem śmieszny dźwięk docho​dzący ze schronu prze​ciw​lot​ni​czego. To brzmiało

pra​wie jak szloch. Nasłu​chi​wa​łem chwilę, a potem zapu​ka​łem do drzwi.
– Tatu​siu…?
Odgłos natych​miast ucichł, ale drzwi się nie otwo​rzyły, więc po chwili odsze​dłem.



Roz​dział dzie​wiąty

„Nie było dla niej więk​szej przy​jem​no​ści,
jak słu​chać opo​wia​da​nia o ludziach. Babka po tysiąc razy

musiała powta​rzać wszystko, co sama wie​działa o świe​cie, o okrę​tach, mia​stach, ludziach i zwie​rzę​tach”.
– z Syreny

 
Anna​bel była tak wyczer​pana wizytą Reg​giego – i obec​no​ścią teściów – że po jego wyjeź​dzie
prze​le​żała w łóżku nie​mal dwa dni. Dru​giego jed​nak poczuła wielką chęć zaczerp​nię​cia świe​-
żego powie​trza i posta​no​wiła po połu​dniu wybrać się na High Street i zro​bić zakupy.

Było sło​necz​nie i cie​pło, więc na kwie​ci​stą sukienkę zarzu​ciła tylko kar​di​gan. Kiedy wycho​-
dziła za drzwi fron​towe z wikli​no​wym koszy​kiem, zoba​czył ją chło​piec. Pomy​ślała, że musi mu
być smutno po wyjeź​dzie ojca, i poczuła się wobec niego winna. Zde​cy​do​wała, że weź​mie go ze
sobą. Otwo​rzyła przed nim furtkę i gdy przez nią prze​cho​dził, pod wpły​wem nie​spo​dzie​wa​nej
czu​ło​ści poło​żyła mu dłoń na gło​wie. Uśmiech​nął się, patrząc jej w oczy.

Skie​ro​wała się do warzyw​niaka Sida Mit​chella, żeby kupić na kartki tro​chę owo​ców
i warzyw. Od czasu do czasu uda​wało jej się też dostać od niego gin spod lady. Zawsze mówiła,
że to dla ojca, który lubi sobie chlap​nąć. Kiedy weszli do sklepu, pan Mit​chell wła​śnie roz​pra​-
wiał o obo​zie jeniec​kim ze swoim pomoc​ni​kiem, prysz​cza​tym mło​dzień​cem.

Anna​bel pode​szła do skrzynki z mar​chew​kami i wybrała kilka sztuk; lunch w hotelu pod​su​nął
jej myśl, żeby ugo​to​wać cie​pły posi​łek.

– Ale kto ich pil​nuje? – pytał nasto​la​tek.
– Hm – zaczął pan Mit​chell – za dnia cho​dzą po róż​nych gospo​dar​stwach, więc pew​nie far​-

me​rzy. Ale sam obóz, który znaj​duje się na polu nale​żą​cym kie​dyś do Raya Daw​sona, pod​lega
sta​remu woj​sko​wemu, puł​kow​ni​kowi z pierw​szej wojny.

– Tylko jemu?
– Tylko jemu.
Anna​bel prze​su​nęła się tro​chę, żeby widzieć roz​ma​wia​ją​cych. Pan Mit​chell zapu​ścił z jed​nej

strony swoje siwe włosy i zacze​sy​wał je tak, żeby zakryć łysinę. Sie​dział na tabo​re​cie za ladą,
pod​czas gdy mło​dzik stał oparty o półki i z uwagą słu​chał szefa.

– Zapo​mnia​łem, jak ma na nazwi​sko… ten puł​kow​nik – cią​gnął. – Ale się tam nie prze​pra​co​-
wuje… Z tego, co sły​sza​łem, przez całe dnie sie​dzi w baraku, czyta donie​sie​nia z wyści​gów i je
zupy w proszku. Dwa razy dzien​nie musi odwa​lić apel i ma z głowy.

To wyda​wało się Anna​bel mało praw​do​po​dobne. Prze​cież teren obozu powi​nien być strze​-
żony przez woj​sko albo choćby człon​ków Home Guard, obrony tery​to​rial​nej? To samo musiał
pomy​śleć pomoc​nik sprze​dawcy, bo gdy zauwa​żył, że wobec tego obóz „nie jest zbyt​nio zabez​-
pie​czony”, w jego gło​sie brzmiał nie​po​kój.

Anna​bel pode​szła do ziem​nia​ków, a chło​piec za nią.
– Och, nie martw się – uspo​koił pomoc​nika skle​pi​karz. – W takim miej​scu nie musi. Nie



przy​sy​łają tu hitle​row​ców z wyso​kimi stop​niami woj​sko​wymi. Jasne, że nie. Tych prze​wożą
w ści​słej tajem​nicy Bóg wie dokąd. W jakieś dobrze strze​żone miej​sce, gdzie mogą wydo​być od
nich infor​ma​cje. Naj​pew​niej do Szko​cji. Albo na jedną z tych śmiesz​nych wyse​pek nie​da​leko
lądu. A może za gra​nicę.

Anna​bel zauwa​żyła, że chło​pak, kiedy to usły​szał, wytrzesz​czył oczy, lecz nie ode​zwał się ani
sło​wem.

– Może Bam​bury jest dla cie​bie całym świa​tem, chłop​cze, ale w grun​cie rze​czy to tylko mała
kropka na mapie. Możesz mi wie​rzyć, żaden z tych szko​pów w obo​zie nie jest nikim zna​czą​cym,
to same płotki. A ponie​waż miesz​kamy na zapa​dłej pro​win​cji, z dala od wszyst​kiego, nawet
gdyby któ​ryś uciekł z obozu, to gdzie by się ukrył?

Pomoc​nik skle​pi​ka​rza już otwie​rał usta, żeby się sprze​ci​wić, jed​nak pan Mit​chell jesz​cze nie
skoń​czył.

– Poza tym nie przy​sy​łają ich tu jak popad​nie. Naj​pierw usta​lają ich rangę i prze​słu​chują.
Kiedy następ​nym razem zoba​czysz któ​re​goś we wsi, przyj​rzyj mu się… będzie miał naszyty na
tył koszuli romb z mate​riału. Czarny, jeśli to ofi​cer wyso​kiej rangi albo zacięty hitle​ro​wiec.
Biały, jeśli anty​na​zi​sta. Reszta nosi szare. Wszy​scy, któ​rych widzia​łem w Bam​bury, mają szare
romby, bo ludzie w ogóle są w odcie​niach sza​ro​ści, nie sądzisz? Tak czy owak to zwy​czajni
Niemcy. Nie żadni tam nazi​ści.

– Ale czy to nie​moż​liwe, żeby…
– Nie, ci jeńcy nawet nie myślą o ucieczce i powiem ci dla​czego.
Pocią​gnął kilka łyków her​baty z kubka, robiąc dra​ma​tyczną prze​rwę. Anna​bel wzięła ziem​-

niak i obra​cała go w dło​niach, jakby spraw​dzała, czy jest bez skazy.
– Bo nikt o zdro​wych zmy​słach nie chciałby stąd odejść. – Poki​wał głową. – Zasta​nów się

tylko: ci mło​dzi chłopcy mogą tu bez​piecz​nie prze​cze​kać resztę wojny. Warunki mają dobre, są
z daleka od frontu, nikt nie zamie​rza ich zabić i oni sami nie muszą nikogo zabi​jać. Są żywieni
i ow​szem, wyko​nują prace fizyczne na far​mach wokół wsi, ale póź​niej mogą grać w karty i sie​-
dzieć z pod​par​tymi nogami w górze. Cał​kiem nie​złe życie. Inni mają gorzej, tyle ci powiem. Jak
mój Teddy na fron​cie.

Po tym skle​pi​karz dopił her​batę jed​nym łykiem i dla pod​kre​śle​nia swo​ich słów gło​śno odsta​-
wił kubek na ladę.

Spoj​rzał na Anna​bel.
– Dzień dobry, pani Pat​ter​son. W czymś pani pomóc, moja droga?
Anna​bel pod​sko​czyła – wie​działa, że została przy​ła​pana na pod​słu​chi​wa​niu – wska​zała jed​-

nak ziem​niaki i spy​tała o odmianę.
W dro​dze powrot​nej zapo​wie​działa chłopcu, że zbo​czą tro​chę z drogi do domu – choć tak

naprawdę mieli go minąć – żeby zer​k​nąć na ten obóz jeniecki. Jeśli nie liczyć nie​miec​kiego żoł​-
nie​rza, który rąbał drewno w sadzie, jesz​cze nie widziała żad​nego z jeń​ców, odkąd przy​byli do
Bam​bury, i poczuła ochotę, żeby zoba​czyć, gdzie są trzy​mani.

Poszli dalej Ivy Lane, nie wstę​pu​jąc nawet do domu, żeby zosta​wić zakupy, a potem skrę​cili
w lewo. Minęli farmę Daw​sona i jesz​cze przez dwa​dzie​ścia minut podą​żali drogą oto​czoną z obu
stron wybu​ja​łymi żywo​pło​tami i polami, aż wresz​cie dotarli na miej​sce.

Anna​bel zeszła z asfaltu na tra​wia​ste pobo​cze, żeby spoj​rzeć za krzewy. Patrząc na obóz,
oparła koszyk na bio​drze. Chło​piec bie​gał wzdłuż żywo​płotu w jed​nym i dru​gim kie​runku, przy​-
ku​ca​jąc to tu, to tam, żeby przez niego zaj​rzeć.

W miej​scu, gdzie zale​d​wie kilka tygo​dni wcze​śniej pasły się owce, stał obóz dla nie​miec​kich



jeń​ców wojen​nych. Nali​czyła dzie​sięć bara​ków z pre​fa​bry​ka​tów, choć zmie​ści​łoby się tam jesz​-
cze dzie​sięć; sterty mate​ria​łów budow​la​nych wska​zy​wały, że rze​czy​wi​ście w swoim cza​sie obóz
się roz​ro​śnie. Tylko w jed​nym baraku dostrze​gła grube czarne zasłony w oknach; domy​śliła się,
że na razie tylko on jest zamiesz​kany.

Baraki z bla​chy fali​stej sta​no​wiły bazę; były to kon​struk​cje z zaokrą​glo​nymi dachami
i bokami, jakby sta​no​wiły kie​dyś cylin​der albo walec, który prze​cięto na pół. Stała zbyt daleko,
żeby doj​rzeć coś przez okna, ale wyobra​żała sobie, jak pomiesz​cze​nia wyglą​dają w środku.
Sądziła, że miesz​czą ze czter​dzie​ści prycz, i pod każdą ze ścian ujrzała dwa​dzie​ścia meta​lo​wych
łóżek polo​wych z cien​kimi mate​ra​cami. Na skraju pola stało jesz​cze kilka mniej​szych bara​ków,
ze zbior​ni​kami na wodę na dachach, więc się domy​śliła, że muszą to być pro​wi​zo​ryczne łazienki,
z muszlą klo​ze​tową, umy​walką i być może pry​mi​tyw​nym prysz​ni​cem.

Ogar​nęła wzro​kiem resztę obozu i zauwa​żyła mniej​szy, ale tro​chę solid​niej​szy budy​nek;
uznała, że pew​nie mie​ści on biuro i kwa​terę sta​rego puł​kow​nika, o któ​rym wspo​mi​nał pan Mit​-
chell. Jedy​nego „straż​nika” obozu.

Wyda​wało się tro​chę dziwne, że tylko ten star​szy męż​czy​zna pil​nuje czter​dzie​stu nie​miec​kich
żoł​nie​rzy, a prze​cież miało ich przy​być wię​cej. A jesz​cze dziw​niej​sze, że ci mogli swo​bod​nie
cho​dzić po oko​licy, jakby w cza​sach pokoju szli do nor​mal​nej pracy, i poma​gać far​me​rom.

Trudno jej było pogo​dzić spo​kojne podej​ście miesz​kań​ców Bam​bury do nie​miec​kich żoł​nie​-
rzy z widoczną ner​wicą Reg​giego. W takim kon​tek​ście wycho​dził tro​chę… cóż, na głupca.

Nie było żad​nych donie​sień o kło​po​tach z jeń​cami we wsi i wła​ści​ciel warzyw​niaka naj​wy​-
raź​niej sądził, że tak naprawdę nie róż​nią się oni od Bry​tyj​czy​ków. Że to pechowcy, któ​rzy przy​-
pad​kiem zna​leźli się nie w tej armii, nie po tej stro​nie.

Pomy​ślała o Johan​ne​sie, jeńcu, któ​rego poznała, i zro​biło jej się go tro​chę żal; był zwy​kłym
mło​dym męż​czy​zną prze​trzy​ma​nym w nie​woli w obcym kraju.

Może powinna zoba​czyć się z nim znowu. Posta​no​wiła, że kupi od niego nową par​tię drewna
– i tym razem postara się być dla niego miła.



Roz​dział dzie​siąty

„Zoba​czy​łem nie​wielką chatkę. Paliło się przed nią
ogni​sko i tań​czył przy nim bar​dzo dziwny maleńki ludzik.

Ska​kał na jed​nej nodze i śpie​wał”.
– z Rum​pelsz​tyka

 
Począt​kowo nie mogłem zna​leźć na tyle dużego prze​świtu, żeby zoba​czyć cokol​wiek po dru​giej
stro​nie. Nie​cier​pli​wie bie​ga​łem wzdłuż żywo​płotu, wysoka trawa na pobo​czu drogi łasko​tała
mnie w nogi, ale musia​łem wie​dzieć, jak wygląda ten obóz jeniecki.

Myślę, że mama chciała oso​bi​ście spraw​dzić, czy to wię​zie​nie jest bez​pieczne. Strasz​nie bała
się Niem​ców, zwłasz​cza teraz, gdy po powro​cie taty na wojnę znowu miesz​ka​li​śmy sami.

Kiedy wresz​cie zna​la​złem mały prze​świt w żywo​pło​cie i zoba​czy​łem obóz, zdzi​wi​łem się, bo
wyglą​dał zna​jomo – jak​bym widział go już wcze​śniej.

– Och – powie​dzia​łem zasko​czony.
Te dziwne pół​okrą​głe budynki przy​po​mi​nały tajem​ni​cze chaty roz​rzu​cone mię​dzy wiel​kimi

dębami – te, które ujrza​łem, gdy pozna​li​śmy drwala.
Stało się coś waż​nego, coś dziw​nego i magicz​nego. Tu, w tym miej​scu, zeszły się oba moje

światy. I jakimś cudem drwal potra​fił prze​cho​dzić z jed​nego w drugi. Był klu​czem, nie mia​łem
co do tego wąt​pli​wo​ści.

Po jakimś cza​sie mama się odwró​ciła i ruszyła z powro​tem do domu. Zosta​łem jesz​cze
chwilę, a potem pobie​głem za nią.

Ja tam nie boję się Niem​ców – pomy​śla​łem, gdy szli​śmy drogą pro​wa​dzącą z wio​ski drwala
na farmę Daw​sona i do naszego domku. Wie​dzia​łem, jacy są; żyją w cza​ro​dziej​skim świe​cie,
czę​sto mrocz​nym, w któ​rym jed​nak dobro zawsze, ale to zawsze zwy​cięża. Tak i już.

Mimo to czasy były ponure, wszy​scy tak mówili, a nie wie​dzieli nawet, że wokół wsi krąży
troll.

Nie chcia​łem, aby mama, oprócz wojny, mar​twiła się jesz​cze tym nie​bez​pie​czeń​stwem – ale
prze​cież nie musiała o nim wie​dzieć; byłem cał​ko​wi​cie przy​go​to​wany, żeby jej bro​nić.

Patrzy​łem na nią, idącą nieco przede mną; wiał tak silny wio​senny wiatr, że gro​ził roz​wia​-
niem jej ciem​nych wło​sów, któ​rych pasma sma​ga​łyby ją po twa​rzy, zamiast tkwić porząd​nie
tam, gdzie powinny, nad ramio​nami, sta​ran​nie uło​żone żelaz​kiem w loki. Ostat​nio lubi​łem ją
obser​wo​wać. W pew​nym sen​sie szpie​go​wać, ale tylko po to, żeby nad nią czu​wać. Jak gło​siły
pla​katy: „Zacho​waj czuj​ność przed wro​giem!”.

Czę​sto wycho​dzi​łem do ogrodu od frontu i zaglą​da​łem przez okno salonu, żeby zoba​czyć, co
robi. Prze​waż​nie sie​działa w fotelu, słu​chała radia i patrzyła w dal. Cza​sami pota​jem​nie sze​dłem
za nią, gdy wybie​rała się do wsi, i patrzy​łem, jak stoi w kolejce do rzeź​nika, pana Lup​tona, albo
cier​pli​wie czeka przed skle​pem spo​żyw​czym, żeby kupić na kartki cukier lub owoce kon​ser​-
wowe.



Trudno mi to okre​ślić, ale kiedy myśla​łem o naszym życiu we dwoje, mia​łem dziwne uczu​cie.
Szkoda, że tata był na woj​nie. Żało​wa​łem, że nie mógł zostać dłu​żej w domu. Ale jak wszy​scy
boha​ter​scy wojacy z moich bajek musiał bro​nić naszego kró​le​stwa – a to ozna​czało udział
w wal​kach na obcej ziemi.

Ponie​waż go kocha​łem, bałem się, że sta​nie mu się coś złego, ale bałem się także z tego
powodu, że zawsze tak się dzieje. A moje życie z mamą było… Nie przy​cho​dziło mi do głowy
odpo​wied​nie słowo. Dzi​waczne? A cza​sami nawet tro​chę straszne.

Na przy​kład ten list. Ten, od któ​rego, kiedy go czy​ta​łem, zapie​rało mi dech i nie mogłem zła​-
pać powie​trza, choć​bym nie wiem jak bar​dzo się sta​rał.

Zna​la​złem go przed rokiem, gdy prze​trzą​sa​łem biurko w poszu​ki​wa​niu mapy, która zapro​wa​-
dzi​łaby mnie do zako​pa​nego pirac​kiego skarbu. Pozna​łem pismo taty, bo przy​sy​łał mi liściki.
Pisma mamy nie zna​łem, więc sądzi​łem, że będzie podobne do mojego. Ale nie było. Mia​łem
wtedy jesz​cze osiem lat i nie rozu​mia​łem wszyst​kich słów. W listach do niej tata pisał mniej
wyraź​nie, łącząc poszcze​gólne litery. Ale zdo​ła​łem prze​czy​tać tamto zda​nie. O tym, że nic do
mnie nie czuła. Wtedy stra​ci​łem dech i myśla​łem, że już go nie odzy​skam; poru​sza​łem łap​czy​-
wie ustami jak złota rybka w akwa​rium, tonąc w powie​trzu.

Tata na pewno musiał się pomy​lić. Na pewno źle ją zro​zu​miał – nawet teraz miał kło​poty ze
słu​chem. Bo prze​cież tak lubiła czy​tać mi co wie​czór bajki, była szczę​śliwa, kiedy się dowie​-
działa, że uro​dzi dziecko – bo mia​łem być jej praw​dzi​wym Pupil​kiem.

Dosze​dłem do wnio​sku, że muszę po pro​stu być dobrym chłop​cem, i to wszystko. Jeśli będę
się sta​rał, musi mnie poko​chać. Poko​cha mnie, jak Gerda kochała Kaja; powę​dro​wała prze​cież
na koniec świata, na sam bie​gun pół​nocny, żeby wyrwać go z rąk Kró​lo​wej Śniegu.

Cza​sami przy​glą​da​łem się innym chłop​com ze wsi, gdy z mat​kami wycho​dzili z domu.
Patrzy​łem, jak się zacho​wują, co mówią – co takiego robią, że matki ich kochają. Nie przy​jaź​ni​-
łem się z żad​nymi kole​gami ze szkoły, nie bywa​łem u nich w domach i nie wie​dzia​łem, jak tam
jest. Mia​łem jed​nak dziwne wra​że​nie, że nie tak jak u mnie w domu.

Chłopcy w szkole nie bar​dzo mnie lubili, ale mia​łem przy​ja​ciela, Harry’ego – tego od sąsia​-
dów moich dziad​ków. Posze​dłem do niego pew​nej soboty, kiedy się roz​pa​dało i nie mogli​śmy
bawić się na dwo​rze. Był wyspor​to​wany i mniej wię​cej w tym wieku co ja. Bab​cia dbała o to,
żeby​śmy się spo​ty​kali, kiedy przy​jeż​dża​łem do nich z wizytą.

Tam​tego desz​czo​wego dnia Harry zabrał mnie na górę do swo​jego pokoju i bawi​li​śmy się
kolejką, dość drogą. Jego rodzice zosta​wili otwarte drzwi do swo​jej sypialni i widzia​łem, że
w środku jest czy​sto i porząd​nie. W pokoju Harry’ego też ład​nie pach​niało. Jego mama i tata byli
na dole, śmiali się i żar​to​wali.

Po jakimś cza​sie mama Harry’ego zawo​łała nas na her​batę. To było miłe z jej strony, że
pozwo​liła mi zostać na kola​cję, bo ludzie zwy​kle nie lubią dzie​lić się swo​imi racjami żyw​no​ścio​-
wymi. Podała goto​waną szynkę i kapu​stę z mię​sem i ziem​nia​kami, a wcze​śniej, zanim usie​dli​-
śmy do stołu, kazała nam umyć mydłem ręce w kuchni. Patrząc na mnie, gdy sta​nę​li​śmy obok
sie​bie z rękami pod kra​nem, Harry prze​wró​cił oczami i ja zro​bi​łem to samo, ale tak naprawdę
dobrze się bawi​łem. Pod​czas kola​cji wszy​scy gawę​dzili pogod​nie, a mama Harry’ego zadała mi
kilka pytań o Bam​bury. Potem przy​szła po mnie bab​cia. Po tych odwie​dzi​nach przez godzinę czy
dwie byłem tro​chę oszo​ło​miony. Pró​bo​wa​łem sobie wyobra​zić, jak by to było, gdy​bym zapro​sił
Harry’ego do naszego domku.

Na górze pano​wał bała​gan i cza​sami mama zapo​mi​nała pójść po zakupy. A kiedy szu​ka​łem
tale​rzy i szkla​nek, żeby pozmy​wać naczy​nia, to było jak zabawa w cho​wa​nego. Nie​raz mama



wyda​wała się nie​obecna, nawet kiedy prze​by​wa​li​śmy w tym samym pokoju. Gdy jed​nak myśla​-
łem o swo​ich baj​kach, docho​dzi​łem do wnio​sku, że wystę​pu​jące w nich matki albo maco​chy nie
są zbyt dobre dla swo​ich dzieci i w ich świe​cie nie sta​nowi to niczego dziw​nego, więc uwa​ża​-
łem, że powi​nie​nem się mieć za szczę​śliwca, miesz​ka​jąc ze swoją ładną mamą w małym domku
w Bam​bury.

 
Wie​czo​rem tego dnia, któ​rego odkry​łem, że obóz jeniecki to tak naprawdę cza​ro​dziej​ska wio​ska
drwali, mama prze​czy​tała mi bajkę o Rum​pelsz​tyku. Mimo że była to opo​wieść o odda​niu
dziecka i pod​stę​pie, jej głos brzmiał kojąco jak koły​sanka i zanim wyszła z pokoju, głę​boko
zasną​łem.

Może jed​nak ta histo​ria zro​biła na mnie więk​sze wra​że​nie, niż sądzi​łem, bo nagle ze snu
wyrwał mnie jakiś hałas. Poto​czy​łem wzro​kiem po pokoju, żeby zoba​czyć, co mnie obu​dziło.
Ale nic takiego nie zauwa​ży​łem, pano​wała cisza i ciem​ność, sły​chać było jedy​nie zwy​kłe nocne
odgłosy domu. Radio na dole było wyłą​czone, więc mama musiała być już w łóżku.

Wtedy znowu to usły​sza​łem – jakiś brzęk. Trudno było się zorien​to​wać, skąd docho​dzi, ale
wyda​wało mi się, że nie z wnę​trza domu. Pod​kra​dłem się do okna i odcią​gną​łem zasłonę, żeby
wyj​rzeć na dwór. Ścieżka ogro​dowa w bla​sku księ​życa była cicha i spo​kojna. Zlu​stro​wa​łem
ulicę. Może lis albo kot coś prze​wró​cił?

Chwilę póź​niej kątem oka zauwa​ży​łem jakiś ruch i spoj​rza​łem w stronę domu sto​ją​cego nieco
dalej. W ogro​dzie dostrze​głem ciemną postać, ciem​niej​szą niż nocne cie​nie. Kto to był? Jakby
szedł; powoli skie​ro​wał się ścieżką do furtki i ruszył ku domowi naprze​ciwko.

Kiedy wkro​czył na ulicę, zaparło mi dech w piersi. Był to troll, skra​dał się po wsi w środku
nocy – w porze cza​rów. Odsko​czy​łem od okna. Czyżby szu​kał mnie? Skąd wie​dział, że tata
wyje​chał i jeste​śmy z mamą sami w domu? Ale choć trzą​słem się ze stra​chu, znowu pod​sze​dłem
do okna, żeby zoba​czyć, co zrobi dalej. Tym razem jed​nak zacią​gną​łem zasłonę, żeby mnie nie
widział.

Mysz​ko​wał w ogro​dzie od frontu na wprost naszego domku i z prze​ra​że​niem patrzy​łem, jak
skrada się wąskim przej​ściem, w któ​rym stał kubeł na śmieci. Tam na chwilę stra​ci​łem go
z oczu, aż w końcu uka​zał się znowu. Dosłow​nie obwą​chi​wał domy, żeby spraw​dzić, kto jest
w środku. Chciał mnie wywę​szyć. A jeśli nie mnie, to kogoś innego, kto sma​ko​wi​cie pach​niał.
Trolle naj​bar​dziej lubią jeść dzieci, ale także piękne kobiety. Pomy​śla​łem o mamie śpią​cej obok
w łóżku. Żeby tylko potwór nie pró​bo​wał jej porwać. Prze​łkną​łem ślinę, bo mia​łem wra​że​nie,
jakby coś utkwiło mi w gar​dle.

Znowu ruch – troll wycho​dził! Na ulicę! Wstrzy​ma​łem oddech, gdy jego ciemna syl​wetka
prze​mknęła przez drogę – w kie​runku naszego domku! Gdy ostroż​nie uchy​lił furtkę do naszego
ogródka, ze stra​chu zro​biło mi się nie​do​brze. Szedł do nas! Mogłem zawo​łać: „Mamo, obudź
się!”, ale nie byłem w sta​nie się poru​szyć.

Drżały mi nogi, mimo to sta​łem w miej​scu jak ska​mie​niały i patrzy​łem, co się dzieje tam na
dole. Zaczą​łem się modlić, żeby troll nie pod​niósł wzroku i nie dostrzegł moich oczu w szcze​li​-
nie mię​dzy zasło​nami, widzia​łem jed​nak, że stara się pozo​stać nie​wi​doczny, poru​sza się wolno
i cicho jak zwie​rzę. Skie​ro​wał się wzdłuż domu do miej​sca, gdzie trzy​ma​li​śmy kubeł na śmieci
i pojem​nik na odpadki dla świń. Pod tym kątem nie widzia​łem, co robi. Ale usły​sza​łem brzęk
metalu; z jakie​goś powodu musiał pod​nieść pokrywy.

Po kilku sekun​dach znowu poja​wił się w polu mojego widze​nia i opu​ścił nasz ogró​dek. Potem
obszedł kolejne domy, po obu stro​nach ulicy; w jed​nym z ogro​dów spę​dził nawet tro​chę czasu – 



w tym, w któ​rym urzą​dzono warzyw​nik – i w końcu znik​nął za rogiem. Niósł na ple​cach worek.
Czyżby zabrał coś z kubłów na śmieci? Musiał gro​ma​dzić skład​niki do jakichś cza​rów – to było
jedyne wyja​śnie​nie. I węszył, żeby wyczuć, kto jest w każ​dym domu.

Coś w jego ruchach spra​wiło, że przy​po​mnia​łem go sobie w tam​tym innym miej​scu, w któ​-
rym kie​dyś go widzia​łem – przed pocztą, wycią​ga​ją​cego pustą puszkę – ale po co trol​lowi pie​-
nią​dze? Albo te skład​niki? Co takiego knuł?

Pobie​głem z powro​tem do łóżka i nacią​gną​łem na sie​bie koł​drę, ale prze​sta​łem drżeć dopiero
po dłuż​szym cza​sie. Sytu​acja wymy​kała się spod kon​troli; mama i ja byli​śmy w coraz więk​szym
nie​bez​pie​czeń​stwie. Trzeba było coś zro​bić i wie​dzia​łem, że będę musiał obro​nić nas oboje.

Przez całą noc myśla​łem, co tu pora​dzić, i wresz​cie przy​szedł mi do głowy pewien pomysł – 
niczym szept do ucha.

 
Następ​nego ranka, przed pój​ściem do szkoły, poszpe​ra​łem w szu​fla​dzie kuchen​nej, w któ​rej
trzy​ma​li​śmy różne narzę​dzia. Bez trudu zna​la​złem potrzebną broń i nie mia​łem wąt​pli​wo​ści, że
spełni swoje zada​nie.

Przez cały dzień, gdy myśla​łem o zuchwa​łym ataku na trolla, który pla​no​wa​łem na popo​łu​-
dnie, dła​wiło mnie w gar​dle. Jed​nak zabawne łasko​ta​nie w brzu​chu, które zawsze czu​łem
w Wigi​lię, wyraź​nie świad​czyło, że jestem także pod​nie​cony, nie tylko zde​ner​wo​wany. Kiedy
więc w prze​rwie na lunch znowu zosta​łem wepchnięty do wychodka, pra​wie nie sły​sza​łem, co
zza zamknię​tych drzwi krzy​czą do mnie inni. Ich śmie​chy – tym razem dla​tego, że moje krót​kie
spodenki były za krót​kie – prze​la​ty​wały mi mimo uszu.

W ciem​no​ści opar​łem się o ścianę. Niech sobie krzy​czą! Ci głupcy nie mieli poję​cia, z kim
mają do czy​nie​nia – kim jestem naprawdę. Te ich idio​tyczne wyzwi​ska i nawet kuk​sańce nie
robiły już na mnie wra​że​nia. W zamknię​ciu sta​ran​nie zapla​no​wa​łem akcję prze​ciwko trol​lowi.
A potem nad gło​wami moich prze​śla​dow​ców roz​pę​tała się wio​senna burza, więc resztę prze​rwy
spę​dzi​li​śmy w auli szkol​nej, co ozna​czało, że jestem wolny. Skoń​czyło się na kilku mniej​szych
guzach i siniaku pod brwią. Pan Fin​lay roz​dał kartki i kredki woskowe, żeby​śmy spo​koj​nie spę​-
dzili czas na ryso​wa​niu, więc nary​so​wa​łem sie​bie naprze​ciwko potwora, który pod​nosi ręce
w geście pod​da​nia.

Po szkole McCar​thy i jego banda rzu​cili się na mnie, żeby ode​grać się za moją ucieczkę, więc
znacz​nie póź​niej, niż zamie​rza​łem, pobie​głem na tory i sta​ną​łem na cza​tach. Ale mia​łem szczę​-
ście, bo kiedy przy​by​łem na miej​sce, troll wdra​py​wał się po scho​dach przy tunelu. Przy​kuc​ną​łem
za drze​wem i patrzy​łem, jak znika w lesie po dru​giej stro​nie.

Po kilku minu​tach uzna​łem, że już dosta​tecz​nie odda​lił się od swo​jej kry​jówki. Wie​dzia​łem,
że przy​szedł czas. Teraz albo ni​gdy.

– Teraz albo ni​gdy – powie​dzia​łem na głos. Ale jesz​cze zwle​ka​łem.
Mógł wró​cić w każ​dej chwili. Przy​po​mnia​łem sobie swoje spo​strze​że​nie, że może zma​te​ria​li​-

zo​wać się jak książę Dra​kula. Zapi​sa​łem kolejną uwagę w note​sie:
30 maja, ok. 17.00 (brak zegarka). Ostrze​że​nie: czy może zja​wić się nie wia​domo skąd? Zba​-

dać to!
Pozo​sta​łem w ukry​ciu, gotowy prze​czoł​gać się w woj​sko​wym stylu po wzgó​rzu i dotrzeć do

wia​duktu.
Wtedy jed​nak zda​łem sobie sprawę, że to cał​kiem spory dystans i czoł​ga​jąc się, łatwo go nie

poko​nam, więc w końcu wsta​łem i prze​bie​głem tę odle​głość pochy​lony. Było o wiele więk​sze
błoto, niż się spo​dzie​wa​łem, i oba​wia​łem się, że ubru​dzę sobie szkolne ubra​nie.



Kiedy zna​la​złem się wresz​cie na wia​duk​cie, przy​kuc​ną​łem i wysta​wi​łem głowę za ceglany
mur, żeby zer​k​nąć w dół.

Oczy​wi​ście nie mia​łem co zoba​czyć u wej​ścia do tunelu, bo troll dawno sobie poszedł.
– Teraz albo ni​gdy – mruk​ną​łem znowu.
Pod​nio​słem się na chwilę i oparty o mur prze​ana​li​zo​wa​łem jesz​cze swój plan.
Ale wciąż cze​ka​łem. I cze​ka​łem.
Wie​dzia​łem, co mam zro​bić, ale się bałem. Więc na​dal zwle​ka​łem.
W panice zda​łem sobie sprawę, jak dużo minęło czasu. Troll mógł już wra​cać stam​tąd, dokąd

poszedł. Praw​do​po​dob​nie wybrał się do wsi, żeby porwać jakieś dziecko na kola​cję. A jeśli mu
się to nie udało, poszedł zapo​lo​wać na kilka kóz.

Musia​łem coś zro​bić, i to szybko, zanim wróci.
Nie pobie​głem do scho​dów po dru​giej stro​nie wia​duktu, ale wró​ci​łem w miej​sce, gdzie tkwi​-

łem poprzed​nio, i jak zwy​kle zje​cha​łem po stro​mym tra​wia​stym zbo​czu na tory. Grunt na​dal był
wil​gotny, więc ubru​dzi​łem sobie ręce bło​tem i zgnie​cioną trawą.

Zna​la​zł​szy się na torach, rozej​rza​łem się wokół i popa​trzy​łem w górę, na wypa​dek gdyby
u szczytu scho​dów poja​wiła się straszna postać trolla. Odcze​ka​łem z minutę albo dwie, ale nie
dostrze​głem niczego oprócz sza​rze​ją​cego nieba, bo nad​cho​dził zmierzch.

Przy​szedł wła​ściwy moment. Nie mia​łem wyboru, musia​łem po raz drugi wejść do tunelu.
Zawa​ha​łem się, zanim wkro​czy​łem w mrok; potem jed​nak poma​sze​ro​wa​łem dalej, jak​bym

wraz z zacho​dem słońca poko​nał strach i zosta​wił go na zewnątrz.
Tym razem czu​łem się odważ​niej​szy i sze​dłem szybko, z kon​kret​nym zamia​rem: szu​ka​łem

kry​jówki trolla.
W końcu pochwy​ci​łem smród. I zoba​czy​łem przed sobą stos szmat i kawał​ków drewna, z któ​-

rych skła​dało się jego odra​ża​jące lego​wi​sko.
Serce mocno waliło mi w piersi pod koszulą; uro​czy​ście się​gną​łem do kie​szeni szor​tów

i wyją​łem małe pudełko zapa​łek, które zabra​łem z domu rano, wieki wcze​śniej. Z przodu wid​niał
obra​zek przed​sta​wia​jący hotel w Dens​ford. Musiało długo leżeć w kuchen​nej szu​fla​dzie; tata
pew​nie zabrał je stam​tąd po kola​cji któ​re​goś wie​czoru przed wie​loma laty.

Palce mi drżały, kiedy pró​bo​wa​łem wyjąć zapałkę.
Tatuś.
Coś prze​mknęło mi po sto​pie. Dostrze​głem szybki ruch i uświa​do​mi​łem sobie, że to szczur.

Krzyk​ną​łem, ale on już umy​kał. Zmu​si​łem się do zacho​wa​nia spo​koju. Nie chcia​łem, żeby troll
dowie​dział się o mojej obec​no​ści. Echo uci​chło, więc znowu zaczą​łem gme​rać w pudełku.

Zapałka roz​ja​rzyła się z sykiem; unio​słem ją na wyso​kość twa​rzy, żeby spoj​rzeć w białe serce
pło​mie​nia.

Nie wolno mi było bawić się zapał​kami.
Wsu​ną​łem pudełko z powro​tem do kie​szeni. Potem przy​kuc​ną​łem i – niczym Dziew​czynka

z zapał​kami – z podzi​wem pomy​śla​łem, jak bar​dzo taki pło​my​czek roz​ja​śnia panu​jące w tunelu
ciem​no​ści. Rzu​cał wokół moich zaci​śnię​tych pal​ców krąg żół​tego świa​tła i wydo​by​wał z mroku
obrzy​dliwe lego​wi​sko. Drugą ręką zatka​łem nos, bo odór był już nie do wytrzy​ma​nia. Troll
musiał moczyć się do swo​jego łóżka jak dziecko; mnie nie zda​rzało się to od lat.

Przy​tkną​łem zapałkę do rogu sztyw​nego z brudu brą​zo​wego koca. Przez chwilę myśla​łem, że
nic z tego nie będzie, i przy​po​mnia​łem sobie, jak dzia​dek chlu​stał reszt​kami whi​sky do kominka,
żeby patrzeć, jak pło​mie​nie strze​lają w górę. Pomyśla​łem, że powi​nie​nem był zabrać ze sobą tro​-
chę ginu, z któ​rego mama robiła sobie swoje spe​cjalne drinki. Wtedy jed​nak poczu​łem dziwny



che​miczny zapach i odnio​słem wra​że​nie, że widzę smużkę dymu. Pro​sta drew​niana zapałka
zamie​niała się pod wpły​wem ognia w pokrę​cony czarny paty​czek. Musia​łem ją rzu​cić, bo pło​-
myk dotarł już pra​wie do moich pal​ców. Wów​czas, z odgło​sem przy​po​mi​na​ją​cym cichy oddech,
róg koca sta​nął w ogniu, który zda​wał się lizać wełnę.

Wyobra​zi​łem sobie, co ujrzałby troll, gdyby wró​cił i mnie zoba​czył. W moich oczach odbi​-
jałby się ogień, a twarz jaśnia​łaby trium​fem. Udało się! Kilka gazet zajęło się ogniem, który
z każdą chwilą pło​nął moc​niej i jaśniej. Pod​nio​słem się i zro​bi​łem krok w tył. Następ​nie zapa​liły
się kawałki drewna, które trza​skały, syczały i iskrzyły. Znowu musia​łem się cof​nąć.

Gdy tak z zachwy​tem i prze​ra​że​niem patrzy​łem na swoje dzieło, pło​mie​nie sta​wały się coraz
wyż​sze i bar​dziej zachłanne. Już nie lizały, tylko poże​rały z rykiem.

Może te rze​czy zostały wcze​śniej polane whi​sky. Poprzed​niego razu, gdy zna​la​złem lego​wi​-
sko, mia​łem wra​że​nie, że ją czuję. To by tłu​ma​czyło moc pło​mieni.

Przez cały czas się cofa​łem – znaj​do​wa​łem się już po dru​giej stro​nie torów – bo ogień się roz​-
sze​rzał i zro​biło się tak jasno, że można byłoby przy nim czy​tać.

Pomy​śla​łem, że powi​nie​nem ucie​kać. Troll…
Sta​łem jed​nak i patrzy​łem. Odgłosy znisz​cze​nia, trza​ski i syki, cie​pło na mojej twa​rzy, świa​-

tło rażące mnie w oczy… Nie chcia​łem jesz​cze odejść.
Kry​jówka potwora pło​nęła, nie można już było tego powstrzy​mać. I to ja spra​wo​wa​łem nad

tym kon​trolę, to było moje dzieło. Zaczą​łem się zasta​na​wiać, co jesz​cze mógł​bym spa​lić, bo
podo​bało mi się to uczu​cie. Chcia​łem patrzeć, jak pło​nie budy​nek – przez chwilę wyobra​zi​łem
sobie, jak pod​kła​dam ogień pod nasz dom – chcia​łem patrzeć, jak pło​nie wieś. Mia​łem ochotę
tań​czyć jak Rum​pelsz​tyk wokół swo​jego ognia.

Od dymu powie​trze w tunelu stało się szare; kaszel i łza​wiące oczy w końcu zmu​siły mnie od
odej​ścia. Ale stra​ci​łem w ciem​no​ści roze​zna​nie i wpa​dłem w panikę – nie wie​dzia​łem, w którą
iść stronę.

Wciąż wpa​da​łem na ścianę. Gdzie​kol​wiek skrę​ca​łem, mia​łem wra​że​nie, że ta ściana mnie ota​-
cza, aż wresz​cie się pochy​li​łem i wyma​ca​łem tory. Pobie​głem wzdłuż nich sku​lony i meta​lowa
szyna dopro​wa​dziła mnie do miej​sca, skąd widzia​łem już przy​tłu​mione świa​tło docho​dzące
z wylotu tunelu.

Kasz​ląc, zaczerp​ną​łem świe​żego powie​trza i prze​tar​łem podraż​nione oczy. Ner​wowo rozej​-
rza​łem się w poszu​ki​wa​niu trolla. Gdy wresz​cie zła​pa​łem oddech, wdra​pa​łem się na wzgó​rze,
które – jak stwier​dzi​łem ze zdzi​wie​niem – wciąż było śli​skie i chłodne. Świat na zewnątrz wyda​-
wał się cał​kiem nor​malny, jakby nic się nie zmie​niło.

Dotarł​szy na szczyt wzgó​rza, usa​do​wi​łem się w swoim zwy​kłym punk​cie obser​wa​cyj​nym.
Kuca​jąc – żeby nie prze​mo​czyć spode​nek – opar​łem się drzewo. Cze​ka​łem na powrót trolla.

Wyją​łem z kie​szeni hote​lowe zapałki i zaczą​łem obra​cać w dłoni. Przy​jem​nie było je czuć.
Z tunelu już ucho​dził dym, cho​ciaż nie tak gęsty, jak bym chciał. Pra​gną​łem ujrzeć czarne kłęby,
takie, jakie doby​wają się – nie, wydoby​wają – z komi​nów pra​cu​ją​cej pełną parą fabryki.

– Może teraz dwa razy się zasta​no​wisz, trollu – powie​dzia​łem gło​śno. Wetkną​łem w usta
źdźbło trawy, uda​jąc, że palę papie​rosa, i zmru​ży​łem oczy. – Lepiej ze mną nie zadzie​rać, co
nie?

Zaśmia​łem się pod nosem.
– Wiem, jak postę​po​wać z trol​lami. – Postu​ka​łem o nogę pudeł​kiem zapa​łek. – Znam twoje

sztuczki… A teraz ty wiesz, co może się w tej oko​licy przy​da​rzyć takim jak ty.
W końcu wyplu​łem źdźbło, bo zmię​kło mi w ustach. Wsta​łem, żeby roz​pro​sto​wać nogi,



i wysi​ka​łem się pod drze​wem. Nad​cho​dził zmrok, więc musia​łem wra​cać do domu.
Zary​zy​ko​wa​łem i zbie​głem na dół, żeby zoba​czyć, czy spo​wo​do​wany przeze mnie ogień roz​-

sze​rza się wzdłuż torów. Zaczą​łem się tro​chę nie​po​koić, co będzie, jeśli nad​je​dzie pociąg. Jed​nak
nic w tunelu nie widzia​łem. Bałem się też, że troll wróci, ale pchała mnie cie​ka​wość. Kiedy zbli​-
ży​łem się do daw​nego lego​wi​ska, sta​no​wiło już tylko stos popiołu ze smuż​kami dymu.

Spa​liło się do cna.
Na ziemi pozo​stały zale​d​wie żwir i piach; ogień nie mógł spe​cjal​nie się roz​prze​strze​nić. Wes​-

tchną​łem. Trudno. Przy​naj​mniej pociąg nie będzie miał żad​nych pro​ble​mów z prze​jaz​dem,
a prze​kaz był jasny i wyraźny: trollu, trzy​maj się od nas z daleka, bo ina​czej…

Pospiesz​nie wró​ci​łem do swo​jego punktu obser​wa​cyj​nego na wzgó​rzu. Posta​no​wi​łem jesz​cze
tro​chę pocze​kać. Tak, byłem już lekko znu​dzony, ale chcia​łem zoba​czyć, jak troll zare​aguje na
widok swo​jej spa​lo​nej kry​jówki.

Znowu ogar​nął mnie śmiech. Głupi troll!
Czy to…? To on…?
Tak! Led​wie dostrze​głem jego powłó​czącą nogami syl​wetkę, gdy szedł ścieżką w stronę

scho​dów. Już pra​wie zapadł zmrok, ale słońce na tyle jesz​cze świe​ciło na hory​zon​cie, żebym
widział coś nie​coś przed sobą.

 
Zakry​łem ręką usta, żeby stłu​mić chi​chot. Potwór miał zaraz odkryć, że jego lego​wi​sko zostało
spa​lone! I to przeze mnie! Przy​kuc​ną​łem za drze​wem i wyj​rza​łem zza sęka​tego sta​rego pnia. Ból
w nogach jakoś dało się znieść.

Troll ostroż​nie zszedł po stro​mych drew​nia​nych stop​niach, trzy​ma​jąc się obiema łapami
meta​lo​wej barierki. Wyda​wał się stary. Ale przez to jesz​cze bar​dziej prze​ra​ża​jący.

Nie widzia​łem już, żeby z tunelu wydo​by​wał się dym. Więc pew​nie potwór nawet się nie
domy​ślał, co zasta​nie w środku.

W pew​nej chwili nawet się potknął i prze​wró​ciłby się na tra​wia​sty stok, gdyby nie wycią​gnął
gru​bej kieł​ba​sko​wa​tej łapy, żeby się pode​przeć. Pod​nio​słem drugą rękę do ust. Mimo​wol​nie
zasła​nia​łem dłońmi połowę twa​rzy. Spo​mię​dzy moich pal​ców docho​dziły ciche sap​nię​cia, jak
miau​cze​nie.

Muszę być cicho. Bo ina​czej mnie usły​szy! Och, nie mogłem już tego wytrzy​mać!
Wyda​wało się, że minęła wiecz​ność, zanim troll wresz​cie znik​nął w tunelu. Zda​łem sobie

sprawę, że prze​stę​puję z nogi na nogę i że znowu chce mi się siku. Ni​gdy w życiu nie zro​bi​łem
niczego rów​nie eks​cy​tu​ją​cego!

I co teraz? Ostroż​nie wysze​dłem zza drzewa, za któ​rym się kry​łem. Skąd mia​łem wie​dzieć, co
dzieje się tam, w tunelu? Czy powi​nie​nem zejść i zaj​rzeć do środka? A jeśli troll w ogóle się nie
prze​jął, że jego kry​jówka spło​nęła?

Zro​bi​łem kilka kro​ków w dół zbo​cza, kiedy go usły​sza​łem. Z tunelu dobie​gło wycie, które
nio​sło się echem. Wycho​dził!

Pomkną​łem z powro​tem za drzewo.
– Uuuuuuuu!
Był już pra​wie u wylotu tunelu.
– Uuuuuuuu!
Jest! Wypadł na zewnątrz, poty​ka​jąc się i roz​glą​da​jąc w mroku. W łapach trzy​mał coś zwę​-

glo​nego.
– Urrr​rgg​ghhhh, bachory! – wrza​snął zachryp​nię​tym gło​sem. Usta sta​no​wiły straszną czarną



dziurę w jego czar​nej kosma​tej twa​rzy.
Już się nie śmia​łem.
Rzu​cił na zie​mię to coś, co jesz​cze nie​dawno sta​no​wiło część lego​wi​ska, a teraz było czar​nym

strzę​pem i leżało u jego stóp, na torach.
Dyszał ciężko i rzę​ził; sły​sza​łem to w miej​scu, gdzie się kry​łem. Wciąż okrop​nie chciało mi

się siku, ale ani drgną​łem.
– Daj​cie mi spo​kój… Daj​cie mi spo​kój… Urrr​rgg​ghhhh!
Jego łamiący się głos brzmiał jak krze​mień, gdy pociera się nim o kamień.
Zawo​dził tak przez długi czas. Cze​ka​łem, aż prze​sta​nie. Żeby odejść.
Niebo roz​świe​tliła bły​ska​wica niczym prze​pa​lona żarówka. Po chwili roz​legł się grzmot.

Zbli​żała się burza. Na sza​rym nie​bie zbie​rały się gęste czarne chmury.
Troll wciąż ryczał tam w dole, na torach.
Wkrótce miała przyjść ulewa, a on nie miał schro​nie​nia.
Zro​biło mi się tro​chę nie​do​brze. Chcia​łem się wysi​kać, a potem wró​cić do domu, posłu​chać

bajki i zapo​mnieć o tym wszyst​kim. Byłem już zmę​czony dłu​gim poby​tem na dwo​rze, bałem się,
że zmoknę, i z jakie​goś powodu strasz​li​wie gnio​tło mnie w brzu​chu.



Roz​dział jede​na​sty

„Idź zaraz, póki nie ma wiel​kiego upału, a idąc,
nie bie​gaj i nie zba​czaj z drogi”.

– z Czer​wo​nego Kap​turka
 

– Oka​zało się, że mam w domu znacz​nie mniej drewna, niż myśla​łam – powie​działa Anna​bel do
jeńca, zanim zdą​żył wyra​zić zdzi​wie​nie jej ponow​nym, tak szyb​kim powro​tem. Posta​no​wiła
wdro​żyć swój plan, żeby oka​zać mu życz​li​wość. Co za zbieg oko​licz​no​ści, tego ranka wła​śnie
o nim myślała.

Chło​piec gdzieś się bawił, więc zro​biła, jak radził stary Daw​son; przy​szła krót​szą drogą. Nie
cho​dziło jej o to, żeby nikt jej nie widział – sko​rzy​stała ze skrótu i tyle.

– Dla​tego znowu przy​szłam… – dodała.
Zabrała ze sobą wózek, ale czuła się głu​pia i bez​bronna, gdy tak go trzy​mała. Jako mała

dziew​czynka zja​wiła się na przy​ję​ciu uro​dzi​no​wym kole​żanki ze szkoły i stwier​dziła, że zbyt
odświęt​nie się ubrała i w porów​na​niu z innymi dziećmi przy​nio​sła strasz​nie oka​zały pre​zent.
Teraz ogar​nął ją taki sam wstyd i poczu​cie, że zro​biła coś nie​wła​ści​wego.

– Ach, oczy​wi​ście, żaden kło​pot. – Na jego twa​rzy poja​wił się miły uśmiech.
Wziął od niej wózek i zaczął łado​wać do niego drewno. Cze​ka​jąc, przy​sia​dła na bloku do

rąba​nia – pniaku sta​rego dębu – i przy​glą​dała się Niem​cowi. Był sło​neczny dzień, choć jesz​cze
nie na tyle cie​pły, żeby obyć się bez swe​tra, i przy​jem​nie sie​działo się na dwo​rze. Czuła, że przez
cienką sukienkę wbi​jają jej się w uda szorst​kie kra​wę​dzie pnia, ale nie spra​wiało to bólu.

Wyjęła z torebki papie​rosa i zapal​niczkę.
– Eee… Zapali pan? – Wycią​gnęła paczkę.
Odwró​cił się, żeby na nią spoj​rzeć, i roz​ba​wił ją, odchy​la​jąc głowę do tyłu i skła​da​jąc ręce,

jakby skła​dał podzię​ko​wa​nie Bogu.
– Dzięki. – Pod​szedł do niej. – Minęły wieki!
Wziął od niej srebrną zapal​niczkę, a ona wło​żyła papie​rosa do ust i pochy​liła się, żeby mógł

podać jej ogień. Gdy sam zapa​lił, g łęboko zacią​gnął się dymem, przy​my​ka​jąc z lubo​ścią oczy,
co znowu ją roz​śmie​szyło.

– Ale roz​kosz! – rzu​cił.
Uśmiech​nęli się do sie​bie.
Był taki zabawny, że nie czuła się już przy nim onie​śmie​lona ani spe​szona.
– Sma​kuje ci, Johan​nes?
– Hans.
– Skąd pocho​dzisz?
– Och, ni​gdy pani o tym miej​scu nie sły​szała. Z Mit​ten​waldu. To w Bawa​rii.
– Cóż, ty pew​nie też wcze​śniej nie sły​sza​łeś o Bam​bury.
Zaśmiał się i ski​nął głową, a ona poczuła zado​wo​le​nie ze swo​jej odpo​wie​dzi.



– To prawda! – Znowu zacią​gnął się papie​ro​sem. – A tu jeste​śmy!
– Jeste​śmy tu.
Zgięła nogi w kola​nach i zało​żyła jedną na drugą. Prze​lot​nie pomy​ślała o Reg​giem – co było

głu​pie, bo prze​cież nie robiła nic nie​sto​sow​nego. Miała na sobie długą, sze​roką sukienkę, więc
nie zacho​wy​wała się nie​skrom​nie.

– Dobrze mówisz po angiel​sku.
– Dzię​kuję! – Wyda​wał się zado​wo​lony. – Uczy​łem się go na stu​diach.
– Jak jest w Mit​ten​wal​dzie?
Opo​wie​dział jej o mia​steczku, opi​su​jąc ładne paste​lowe domy i malo​wi​dła na budyn​kach;

wspo​mniał też, że oko​lica sły​nie z wyrobu naj​pięk​niej brzmią​cych skrzy​piec.
Paliła, słu​cha​jąc jego głosu.
– Musisz bar​dzo tęsk​nić za domem – zauwa​żyła. – Wygląda na to, że jest tam ślicz​nie.
Uśmiech​nął się i przy​dep​tał nie​do​pa​łek. Szybko wypa​lił swo​jego papie​rosa.
– Jesz​cze jed​nego? – zapro​po​no​wała.
Znowu wyko​nał gest „dzięki Bogu”.
– Poczę​stuj się. – Paliła jesz​cze pierw​szego papie​ro​sowa, więc dała mu znak, żeby sam wyjął

paczkę i zapal​niczkę z jej torebki, która stała na ziemi przy pniaku.
– Skąd się tu wzią​łeś? – zagad​nęła. – Jeśli mogę zapy​tać…
Zapa​lił papie​rosa i wło​żył zapal​niczkę na miej​sce.
– Och! To śmieszna histo​ria!
– Śmieszna?
– Tak, śmieszna.
I opo​wie​dział jej, jak dostał się do nie​woli. Przed​sta​wił to na wesoło i ode​grał. Po tym, jak

wszyst​kie inne jed​nostki nie​miec​kie się wyco​fały, on i pozo​stali żoł​nie​rze z oddziału pie​choty
zna​leźli się naprze​ciwko bry​tyj​skich czoł​gów uzbro​jeni tylko w bagnety.

Wziął z ziemi sie​kierę, demon​stru​jąc, jak trzy​mał bagnet, potem wyszcze​rzył się w uśmie​chu,
opu​ścił ją i pod​niósł ręce do góry, a Anna​bel się śmiała.

Ta humo​ry​styczna rela​cja spra​wiła, że wojna wydała jej się cał​kiem cywi​li​zo​wana. Wcale nie
tak straszna, jak prze​sta​wiał ją Reg​gie.

– I co potem? – zapy​tała.
Zaśmiał się, po raz ostatni zacią​gnął się papie​ro​sem, zga​sił go i roz​ło​żył sze​roko ramiona.

Wyglą​dało na to, że wska​zuje samego sie​bie i wszystko wokół.
– Co mam powie​dzieć? To! Zna​la​złem się tutaj… jako jeniec. Resztę życia spę​dzę w sadzie,

ści​na​jąc wyschnięte drzewa!
Z jakie​goś powodu zaczęła chi​cho​tać i go tym zara​ziła; oboje śmiali się i śmiali z absur​dów

życia.
 

Cie​pła, typowa dla począt​ków czerwca pogoda nagle zamie​niła się w desz​czową i zimną, więc
kilka dni póź​niej Anna​bel wró​ciła do sadu.

– Musie​li​śmy zużyć wię​cej drewna niż zwy​kle – wyja​śniła Han​sowi.
– Pro​szę się nie tłu​ma​czyć! Nie mamy zbyt wielu klien​tów. Zresztą pani jest moim ulu​bio​-

nym! Czuję się tu samotny.
– Tak, na pewno. Tak daleko od rodziny…
– Ale przy​naj​mniej mam jedną przy​ja​ciółkę. Dam pani wię​cej drewna.
Po tym się zorien​to​wała, że jest dobry.



 
– Och, witaj znowu, Hans… skró​ci​łam sobie drogę, bo muszę poroz​ma​wiać o czymś z panem
Daw​so​nem…

– Ładną ma pani sukienkę, pani Pat​ter​son! Do twa​rzy pani w niej.
– Och… ja…
Po tym się zorien​to​wała, że na nią patrzy.

– Ojej, Hans! Tasz​czysz to całe drewno! Robisz się coraz sil​niej​szy od tego rąba​nia!
– Tak, chyba tak, pani Pat​ter​son!
– Och, mów mi „Anna​bel”. „Pani Pat​ter​son” brzmi tak… Idzie tego drewna, co? A podobno

mamy lato!
– Anna​bel…
– Tak… Albo… Albo nawet „Annie”.
– Annie…
I tak się zorien​to​wała, że wszystko będzie dobrze.
 

To dość nie​kon​wen​cjo​nalne – pomy​ślała któ​re​goś dnia, wra​ca​jąc z sadu – zaprzy​jaź​nić się z jeń​-
cem wojen​nym.

Ale to było po pro​stu zbyt intry​gu​jące – mieć cudzo​ziemca tak bli​sko domu, w Bam​bury, i nie
pró​bo​wać dowie​dzieć się o nim cze​goś wię​cej. Był… cóż, egzo​tyczny. Gdy tak patrzyła na niego
w sadzie, rąbią​cego drewno, wyda​wał jej się zupeł​nie inny niż Reg​gie, urzęd​nik w banku, czy
ojciec, księ​gowy – jedyni męż​czyźni, któ​rych naprawdę znała.

Ow​szem – i co z tego? – cza​sami wymy​ślała wymówki, żeby się z nim zoba​czyć, ale co miała
robić przez całe dnie? Tak samo jak on. Oboje tkwili uwię​zieni w Bam​bury, jeśli się nad tym
zasta​no​wić.

Widy​wała się z nim już tak czę​sto – pra​wie codzien​nie – że teraz zawsze szła przez las, aby
dostać się do sadu od tyłu, bo to zmniej​szało praw​do​po​do​bień​stwo, że po dro​dze natknie się na
kogoś ze wsi. Daw​son sam to zasu​ge​ro​wał tam​tego pierw​szego razu, kiedy poszła po drewno –
przy​po​mniała sobie z wdzięcz​no​ścią. Oczy​wi​ście miała świa​do​mość, ile drewna kupuje – 
wystar​czyło rzu​cić okiem na rachunki – ale star​szemu panu mogła to łatwo wytłu​ma​czyć, a poza
tym nie był plot​ka​rzem. Bar​dziej się oba​wiała, że wpad​nie na innych miesz​kań​ców wsi – paru
męż​czyzn z Home Guard, jakieś kobiety czy star​sze sio​stry Bishop, które uwiel​biały plot​ko​wać.

Posta​no​wiła od czasu do czasu zabie​rać ze sobą chłopca, żeby to wyglą​dało natu​ral​nie. Praw​-
do​po​dob​nie nawet nie było powodu do obaw – zwłasz​cza że tak naprawdę nie robiła nic złego.

Brała pod uwagę, żeby w ogóle nie cho​dzić ścieżką, ale uznała, że powinna się jej trzy​mać,
bo na wzgó​rzach w lesie były stare, opusz​czone szyby kopal​niane, które ucho​dziły za nie​bez​-
pieczne.

Cza​sami lepiej kryć się na widoku – pomy​ślała, bo trud​niej byłoby wyja​śnić komuś swoją
obec​ność w środku lasu, z dala od ludz​kich spoj​rzeń, niż nie​winny spa​cer ścieżką, z wóz​kiem na
drewno. Na szczę​ście mało kto cho​dził po lesie, bo jeśli dobrze pomy​śleć, nikt nie potrze​bo​wał
zno​sić drewna codzien​nie – nawet w chłod​nym na razie czerwcu.

W każ​dym razie jedyną osobą, którą cza​sami widy​wała na leśnej ścieżce, był stary włó​częga,
w ostat​nich mie​sią​cach krę​cący się w pobliżu wsi. Pew​nie stra​cił gdzieś dom pod​czas nalo​tów
bom​bo​wych. Nie miała powodu, żeby się go bać – komu mógł powie​dzieć i kto by mu uwie​rzył?
Poza tym za każ​dym razem, kiedy go spo​ty​kała, wyco​fy​wał się mię​dzy drzewa.

 



Dni sta​wały się coraz cie​plej​sze i nie potrzeba było już tyle drewna na opał. Mimo to Anna​bel
cho​dziła do Hansa.

 
Jeń​ców przy​by​wało, jak sły​szała. Po ope​ra​cji woj​sko​wej o nazwie D-Day, w wyniku któ​rej
alianci wzięli do nie​woli dużą liczbę Niem​ców, obóz w Bam​bury został pra​wie zapeł​niony.

Cho​ciaż wielu miesz​kań​ców wsi nie ukry​wało zacie​ka​wie​nia tymi Niem​cami – więk​szość ni​-
gdy spo​tkała żad​nego cudzo​ziemca – to pra​wie wszy​scy, kiedy się z nimi sty​kali, oka​zy​wali im
uprzej​mość.

Anna​bel widziała nawet, jak sio​stry Bishop – za ple​cami gotowe obga​dy​wać kogo tylko się
dało – skło​niły głowy, mówiąc grzecz​nie „dzień dobry”, gdy mijały na dro​dze Niemca w śred​-
nim wieku, który szedł z jed​nej farmy na drugą, nio​sąc w ręce wia​do​mość.

Innym razem Anna​bel była na poczcie, kiedy jeden z Niem​ców – sądząc po mnó​stwie prysz​-
czy na twa​rzy, musiał sobie odjąć kilka lat, żeby zacią​gnąć się do woj​ska – zała​twiał jakieś spra​-
wunki dla sta​rego puł​kow​nika nad​zo​ru​ją​cego obóz jeniecki. Zja​wił się sam kie​row​nik, żeby
obsłu​żyć mło​dzika, i nawet pytał go, jak się nazywa i skąd pocho​dzi. Wyda​wał się zafa​scy​no​-
wany nie​pew​nymi, ury​wa​nymi odpo​wie​dziami chłopca. Pró​bo​wał nawet skle​cić jedno czy dwa
zda​nia po nie​miecku – bo, jak wyja​śnił, pod​ła​pał kilka wyra​żeń pod​czas pierw​szej wojny – ale
tam​ten naj​wy​raź​niej nic z tego nie rozu​miał i tylko powta​rzał zawsty​dzony „prze​pra​szam, prze​-
pra​szam”. Kie​row​nik poczty, star​szy męż​czy​zna z reu​ma​ty​zmem, który zaczął mu wykrę​cać pro​-
ste palce i zamie​niać je w sękate patyki, bar​dzo jed​nak się sta​rał, żeby nawią​zać kon​takt. Sądząc
po jego kon​spi​ra​cyj​nym zacho​wa​niu i sze​ro​kim uśmie​chu, Anna​bel podej​rze​wała, że powta​rzał
jakieś spro​śne wyra​że​nie, któ​rego gdzieś się nauczył. W końcu, roz​cza​ro​wany, pozwo​lił chłopcu
odejść z pape​te​rią, po którą ten został wysłany.

Nie​mniej jeńcy z obozu nie zawsze spo​ty​kali się z życz​li​wo​ścią. Nie​które dzieci – teraz
wszyst​kie na waka​cjach – ośmie​lone nawza​jem, od czasu do czasu rzu​cały za nimi obe​lgi. Anna​-
bel wie​działa od Hansa, że mło​dzież ze wsi cza​sami przy​jeż​dża rowe​rami na farmę Daw​sona
i wykrzy​kuje napa​stliwe słowa pod adre​sem męż​czyzn na polach, któ​rzy uży​wali sta​ro​świec​kich
płu​gów, bo bra​ko​wało paliwa. Kiedy Hans rela​cjo​no​wał, co mówili jego kole​dzy, Anna​bel
wyobra​żała sobie, jak jeńcy po sto​icku zaci​nają usta i błysz​czący od potu orzą twardą zie​mię
przy akom​pa​nia​men​cie szy​derstw.

 
Potem któ​re​goś dnia sama była świad​kiem podob​nego zda​rze​nia.

Robiła z synem zakupy przy High Street, gdy usły​szała odgłosy zamie​sza​nia. Wła​śnie wycho​-
dziła z wikli​no​wym koszy​kiem od rzeź​nika, gdy odwró​ciw​szy się, zoba​czyła rudo​wło​sego
chłopca, który krzy​czał ile sił w płu​cach.

– Zabiję was, do cho​lery! – wrzesz​czał raz po raz.
Kiedy zdała sobie sprawę, co on mówi, gwał​tow​nie zaczerp​nęła powie​trza i usły​szała za sobą

w skle​pie zgor​szone szepty. Rozej​rzała się, żeby zoba​czyć, na kogo krzy​czy ten chło​piec,
i zauwa​żyła nową grupę nie​miec​kich jeń​ców wie​zio​nych do obozu dżi​pem z przy​czepą. Można
było odnieść wra​że​nie, że cała ulica zamarła; zapa​no​wała ciężka cisza, sły​chać było jedy​nie
ochry​płe krzyki dzie​ciaka i war​kot samo​chodu, który prze​je​chał wzdłuż skle​pów, nim w końcu
znik​nął za zakrę​tem. Niemcy mil​czeli i tylko dziw​nie patrzyli na chłopca.

Anna​bel nie pamię​tała jego imie​nia (Mark? Mar​tin?), ale znała tro​chę jego matkę. Nazy​wała
się Eve​lyn Moore i oka​zy​wała jej sym​pa​tię. Przed kil​koma dniami dostała tele​gram z wia​do​mo​-
ścią, że jej mąż Simon zgi​nął we Fran​cji.



Syn Eve​lyn widocz​nie wpadł w szał, kiedy bawiąc się z kole​gami ze szkoły, zoba​czył na ulicy
nie​miec​kich żoł​nie​rzy.

Cho​ciaż wielu miesz​kań​ców wsi ze zdu​mie​niem patrzyło, co się dzieje, żaden nie pod​szedł do
chłopca i nie powie​dział mu, żeby się opa​no​wał; zajęli się nim prze​ra​żeni kole​dzy – chłopcy
w jego wieku – któ​rzy pró​bo​wali odcią​gnąć go na bok, kiedy dżip z jeń​cami skrę​cał za róg.
Jeden chwy​cił bie​daka za szyję i pocią​gnął do tyłu, pod​czas gdy pozo​stali zła​pali go za ubra​nie.
On jed​nak szar​pał się z nimi; potar​gany, z wło​sami opa​da​ją​cymi na twarz, chciał pobiec za dżi​-
pem. Ale kole​dzy mu na to nie pozwo​lili – gdy pro​wa​dzili go do domu, do zroz​pa​czo​nej matki,
jego płacz​liwe piskliwe krzyki nio​sły się echem po ulicy.

Kiedy prze​cho​dzili obok, Anna​bel cof​nęła się w głąb sklepu, a Daniel sta​nął za nią, jakby
chciał się scho​wać.

Rzeź​nik, pan Lup​ton, wyszedł zza lady i sta​nął na progu obok Anna​bel i dwojga innych klien​-
tów.

– Ojej – jęk​nęła Anna​bel.
– Biedny chło​pak. – Rzeź​nik wes​tchnął i wró​cił na swoje miej​sce. – Ale miał racje, no nie?
Anna​bel spoj​rzała na niego dziw​nie – co też on mówi? Nie wie​działa jed​nak, co odpo​wie​-

dzieć, więc mil​czała.
– To był porządny czło​wiek… Simon Moore. – Wziął mięso od szynki i zaczął je rąbać. – 

Nie​któ​rzy z tych szko​pów cho​dzą po wsi, jakby byli u sie​bie. Lepiej by uwa​żali.
Ski​nęła grzecz​nie głową i wyszła na ulicę, która nagle wró​ciła do życia.
Trudno było zro​zu​mieć, skąd u nie​któ​rych osób ze wsi wzięła się taka wście​kłość, no i strach.

Może to nie tylko współ​czu​cie, ale także wspar​cie dla jego postawy spra​wiły, że chło​piec tak się
zacho​wał.

Anna​bel pomy​ślała, jakie to nie​po​ko​jące – zetknąć się z podobną nie​na​wi​ścią wobec jeń​ców.
W końcu byli to tylko sze​re​gowi żoł​nie​rze w mun​du​rach polo​wych, nie żadni wysoko posta​wieni
nazi​ści w czerni. Nie​któ​rzy z miej​sco​wych nie potra​fili zro​zu​mieć, że jeńcy w Bam​bury są zwy​-
kłymi ludźmi, jed​nost​kami. Nie zda​wali sobie sprawy, że ktoś taki jak Hans może być uczynny,
zabawny, sym​pa​tyczny.

Chciała go chro​nić.



Roz​dział dwu​na​sty

„Kto to tak stuka po moim moście?! – ryk​nął troll”.
– z Trzech kozioł​ków

 
Pew​nej soboty, parę tygo​dni po wypę​dze​niu trolla, czy​ta​łem w salo​nie Trzy koziołki, gdy usły​-
sza​łem, że mama krząta się w przed​sionku. Nie​dawno skoń​czyła roz​ma​wiać przez tele​fon z bab​-
cią, co zawsze było dla mnie nudne, bo jedyne, co mówiła, to: „Tak, wszystko w porządku”,
„Tak… tak, oczy​wi​ście, że gotuję”, „Tak… oczy​wi​ście, że tak”. Sie​dzia​łem bokiem na fotelu,
z nogami prze​wie​szo​nymi przez poręcz, więc wsta​łem, żeby zoba​czyć, co robi.

Stała przed lustrem i sta​ran​nie wią​zała pod brodą jedwabną chustkę. Ładną chustkę. Jasno​-
żółtą w blade róże. Miała inne, piękne, w różne dese​nie, we wzorki i kwiaty, ale od wybu​chu
wojny nosiła tylko te skrom​niej​sze, podob​nie jak ubra​nia. Ludzie nie chcieli się stroić. Co było
głu​pie, bo prze​cież mieli te ładne stroje z daw​nych cza​sów – nie kupili ich teraz. Z rado​ścią więc
zoba​czy​łem, że mama znowu nosi ład​niej​sze rze​czy. Miała na przy​kład jedwabny zie​lony szal
w czer​wone różyczki i zielo ne pędy wina. Bar​dzo go lubi​łem. Zawsze koja​rzył mi się z gęstymi
pną​czami wokół zamku Śpią​cej Kró​lewny.

Wyjęła z torebki na wie​szaku szminkę i dla oszczęd​no​ści nakła​da​jąc ją pal​cem, poma​lo​wała
usta na czer​wono.

– Dokąd idziesz?
Przyj​rzała się sobie w lustrze i popra​wiła jesz​cze usta. Wyglą​dała ślicz​nie.
– Na High Street, a potem po drewno, żeby​śmy mieli zapas, gdy lato się skoń​czy.
Zasta​no​wi​łem się, czy nie pójść za nią pota​jem​nie; to była nie​zła zabawa. Ale zamiast tego

zapy​ta​łem:
– Mogę pójść z tobą?
– „Czy mógł​bym pójść z tobą?”
– Czy mógł​bym pójść z tobą?
Wresz​cie odwró​ciła się, żeby na mnie spoj​rzeć. Wypro​sto​wa​łem się odru​chowo. Zawsze lubi​-

łem z nią wycho​dzić, a teraz jesz​cze miał​bym oka​zję znowu spo​tkać drwala.
– Jesteś gotowy do wyj​ścia?
– Tak. Muszę tylko wło​żyć buty.
Lekko ski​nęła głową, co ozna​czało, że się zga​dza.
Cze​ka​łem na nią, kiedy we wsi robiła zakupy na kartki. Przed kil​koma dniami skoń​czyła nam

się her​bata i wciąż parzy​li​śmy ostat​nią por​cję suszu. Z zado​wo​le​niem patrzy​łem więc, że uzu​peł​-
nia zapasy. Nie mie​li​śmy w domu zbyt dużo jedze​nia. Mama ni​gdy się tym spe​cjal​nie nie przej​-
mo​wała. Jadła nie​wiele, a kiedy była głodna, zado​wa​lała się czym​kol​wiek. Jed​nak ginu
w butelce uby​wało i nie wia​domo było, co zrobi, kiedy i on się skoń​czy.

A jeżeli w domu nie było w ogóle nic do jedze​nia, mama jakby się bez niego oby​wała. Kie​dyś
usły​sza​łem, jak mówi dziad​kom, że mam nie​nor​mal​nie duży ape​tyty, i to musiała być prawda, bo



czę​sto doku​czał mi głód. Gdy któ​re​goś razu byli​śmy u nich na obie​dzie – to musiało być
poprzed​niego lata – dzia​dek się śmiał, kiedy jeden za dru​gim pochła​nia​łem kotlety scha​bowe,
i mówił, że tyle jem, bo rosnę. Zawsty​dzi​łem się, ponie​waż zale​d​wie kilka dni wcze​śniej pożar​-
łem twardy kawa​łek sera – głów​nie skórę – który zna​la​złem na pod​ło​dze w głębi spi​żarni. Czę​sto
też pod​kra​da​łem gruszki albo śliwki z drzew w cudzych ogro​dach. Zaru​mie​ni​łem się na myśl, że
mama pew​nie ma rację i że nie jestem nor​malny. Na wspo​mnie​nie posił​ków u dziad​ków zabur​-
czało mi w brzu​chu, więc kiedy mama robiła zakupy, zapro​po​no​wa​łem, że potrzy​mam kartki
żyw​no​ściowe – i w miarę jak posu​wa​li​śmy się High Street, wska​zy​wa​łem, ile przy​słu​guje nam
mięsa czy masła.

Cie​szy​łem się, że znowu zoba​czę drwala. Choć w tajem​nicy cho​dzi​łem za mamą i patrzy​łem,
jak powoli się ze sobą zaprzy​jaź​niają, sam mia​łem się z nim spo​tkać dopiero drugi raz. Mówiła,
że potrze​bu​jemy wię​cej drewna, cho​ciaż wie​dzia​łem, że mamy go w piw​nicy na węgiel całe
sterty.

Spo​tka​nie było fajne, ale nie dowie​dzia​łem się o drwalu wiele wię​cej. On i mama gawę​dzili
o nie​cie​ka​wych spra​wach, na przy​kład o tym, co poli​tycy mówią przez radio o woj​nie. Cho​ciaż
oso​bi​ście nie roz​ma​wia​łem z drwa​lem, w pew​nym momen​cie, gdy przy​glą​da​łem się, jak rąbie
drewno, puścił do mnie oko. Pomy​śla​łem wtedy, że faj​nie byłoby wró​cić tam któ​re​goś dnia
i poroz​ma​wiać z nim samemu, bez mamy.

Kiedy zała​do​wał nam drewno do wózka, mama powie​działa, że pój​dzie na farmę zała​twić
sprawy z panem Daw​so​nem. Ale nie zasta​li​śmy nikogo w domu i orze​kła, że nie chce jej się go
szu​kać i cią​gnąć ze sobą wózka, więc wró​ci​li​śmy do sadu. Byłem rad, że zoba​czymy się z drwa​-
lem jesz​cze raz.

Szli​śmy wśród jabło​nek, gdy zoba​czy​łem przed nami dwie panie. Musiały nadejść drogą
i zmie​rzały w stronę wyrębu, żeby kupić drewno.

– Popatrz, mamo – powie​dzia​łem.
– Ojej – mruk​nęła i przy​sta​nęła. – To sio​stry Bishop.
Wyraź​nie się zawa​hała, a potem rozej​rzała dookoła.
– Nie idźmy przez sad. Musi być inna droga do lasu.
Ruszy​łem za nią do płotu, ale nie było w nim furtki ani żad​nej dziury. Mama wyglą​dała na

poiry​to​waną i cmok​nęła z nie​za​do​wo​le​niem, a potem pod​cią​gnęła spód​nicę i prze​la​zła przez
ogro​dze​nie jak chłop​czyca, co bar​dzo mnie roz​śmie​szyło.

– Będziesz musiał podać mi wózek – powie​działa.
Był ciężki od drewna, więc się namę​czy​łem. Gdy wzięła go ode mnie i posta​wiła na ziemi,

pole​ciła:
– Dobra, prze​chodź, tylko szybko.
Prze​la​złem przez ogro​dze​nie.
– Dla​czego wra​camy tędy?
– Pro​szę, prze​stań zawra​cać mi głowę pyta​niami!
Ale tak naprawdę nie mia​łem nic prze​ciwko tej tra​sie. Nawet chciało mi się śmiać – co za

śmieszna wspólna przy​goda!
Gdy wkro​czy​li​śmy do lasu, mama przy​spie​szyła kroku, więc musia​łem wycią​gać nogi, żeby

za nią nadą​żyć. Zda​łem sobie sprawę, że idziemy skró​tem w stronę ścieżki, która ma zapro​wa​-
dzić nas do domu – z dala od poręby drwala. Mama szar​pała się z wóz​kiem. W kółka wplą​ty​wała
się ściółka leśna. Kiedy prze​stały się obra​cać, musiała wlec go za sobą. Sta​wała się coraz bar​-
dziej czer​wona na twa​rzy i coraz bar​dziej roz​draż​niona, ale mnie nasza przy​goda się podo​bała.



Wciąż sta​ra​łem się ukryć sze​roki uśmiech, kiedy mama nagle wydała dziwny odgłos, pra​wie
krzyk. Sta​ną​łem jak wryty i nie​mal wpa​dłem na wózek. Rozej​rza​łem się, żeby zoba​czyć, co ją
tak prze​stra​szyło, i znie​ru​cho​mia​łem na widok trolla, który stał ze trzy metry przed nami, blo​ku​-
jąc drogę.

Prze​ra​zi​łem się tak, że nie mogłem nawet wydo​być głosu. Ogar​nął mnie okropny strach i spo​-
ci​łem się jak mysz. Czu​łem się, jak​bym był chory i miał zaraz zwy​mio​to​wać na leśne runo;
zaczą​łem się trząść.

Głos mamy, kiedy się ode​zwała, brzmiał dziw​nie piskli​wie; zorien​to​wa​łem się, że też jest
w stra​chu. Ale ku mojemu zdzi​wie​niu przy​wi​tała się uprzej​mie.

– Eee… dzień dobry – powie​działa.
Przy​po​mnia​łem sobie, jak cheł​pi​łem się w duchu, że zdo​łam obro​nić ją przed nie​bez​pie​czeń​-

stwem. Teraz jed​nak, kiedy było ono tuż-tuż, w tym lesie, przed nami, uświa​do​mi​łem sobie, że
jestem tylko dziec​kiem. Małym chłop​cem. Bez​rad​nym wobec trolla. Co gor​sza, tak samo jak
ona.

Zaczą​łem się naprawdę trząść. Jak mogła obro​nić mnie przed trol​lem? Nie była wcale
odważna.

Zapra​gną​łem, żeby był z nami tata.
Wtedy przy​po​mnia​łem sobie o sil​nym drwalu z błysz​czącą w słońcu sie​kierą. On – pomy​śla​-

łem – niech to będzie on. Pro​szę, niech przy​bę​dzie nam na ratu​nek.
Troll powoli prze​niósł wzrok na mnie. Otwo​rzył ohydne owło​sione usta i wysu​nął język.

Obli​zał się, jakby był głodny.
Dostrze​głem po lewej stro​nie roz​pa​lony ogień – który cze​kał na mnie.
Wie​dzia​łem – nie mia​łem co do tego wąt​pli​wo​ści – gdzieś tam musi być wielki żela​zny gar.

Troll warzył w nim swoje cza​ro​dziej​skie napary, a teraz zamie​rzał ugo​to​wać i zjeść mnie – a po
zje​dze​niu wypluć moje kości.

Dostrze​głem także inne rze​czy. Urzą​dził sobie w lesie nową kry​jówkę i żeby chro​nić ją przed
desz​czem, roz​cią​gnął nad nią płótno. Miał tam poła​mane meble, które zna​lazł albo ukradł. Cał​-
kiem wygod​nie sobie żył. Zabi​jał czas, cier​pli​wie cze​ka​jąc, aż się poja​wię.

Skąd jed​nak wie​dział, że będę tędy prze​cho​dził? Ja sam tego nie wie​działem. Miał cza​ro​dziej​-
ską moc – poją​łem – i widział przy​szłość. Dla​tego pod​kra​dał odpadki z naszej ulicy – żeby rzu​-
cić czar i spro​wa​dzić mnie z mamą do swo​jej kry​jówki.

Trzy​mał coś w jed​nej ze swo​ich wiel​kich łap. Coś okrą​głego, błysz​czą​cego, co wyglą​dało
nie​mal jak kon​serwa, ale przy​pusz​czal​nie sta​no​wiło broń. Narzę​dzie do kro​je​nia i nadzie​wa​nia
jedze​nia.

Poczu​łem w spoden​kach gorąco i uświa​do​mi​łem sobie, że się zmo​czy​łem. Cie​pło się roz​prze​-
strze​niło, a potem osty​gło i na skó​rze mia​łem tylko zimną wil​goć.

Mama jed​nak wciąż cien​kim gło​sem mówiła do trolla, jak​by​śmy byli na High Street i wła​śnie
napo​tkali sąsiada.

– My… eee… chyba zeszli​śmy ze ścieżki. Wra​camy do domu. Pro​szę nam wyba​czyć.
I nagle pędem ruszyła do przodu, cią​gnąc za sobą wózek, który mimo swo​jego cię​żaru pod​-

ska​ki​wał na kamie​niach.
Mój strach był tak wielki, tak para​li​żu​jący, że dopiero po chwili dotarło do mnie, co się

dzieje.
Nie mogę się ruszyć – pomy​śla​łem. Nogi odma​wiają mi posłu​szeń​stwa. Nie dam rady pobiec

za nią i zostanę tu sam z potwo​rem. Tam​ten list! A jeśli, tak jak było w nim napi​sane, nic do



mnie nie czuła? Czy to mogła być prawda? Boże, ona mnie zostawi. Ona…
Nie myśl o tym. Skup się na trollu.
Ten wciąż patrzył na mnie mar​twym wzro​kiem. Do mamy nie ode​zwał się ani sło​wem. Jakby

w ogóle jej nie widział. Ist​nia​łem dla niego tylko ja. Na razie ani drgnął, ale wie​dzia​łem, że za tą
pozba​wioną wyrazu, obrzy​dliwą kosmatą twa​rzą szybko pędzą myśli. Zasta​na​wiał się, kiedy
zaata​ko​wać.

Zda​łem sobie sprawę, że się ruszam. Oka​zało się, że moje nogi jed​nak są sprawne; wyrwa​łem
za mamą, która mknęła przez las jak spło​szona łania.

Chciała mnie zosta​wić – pomy​śla​łem. Chciała zosta​wić mnie w lesie.
Bie​gła przed sie​bie, nie zatrzy​mu​jąc się, dopóki nie tra​fi​li​śmy na główną ścieżkę pro​wa​dzącą

do wsi. Ści​skało mnie w piersi i nie mogłem zła​pać odde​chu, a mama dyszała z wysiłku, jakiego
wyma​gało cią​gnię​cie wózka. Gdy zna​leź​li​śmy się bez​pieczni na ścieżce, która roz​cią​gała się
przed nami cudow​nie pusta, oboje na chwilę przy​sta​nę​li​śmy, żeby odpo​cząć.

– To nikt taki, jest nie​szko​dliwy – szep​nęła cicho, jakby mówiła do sie​bie.
Czy kła​mała, by mnie uspo​koić? Już uda​wała, że nic takiego się nie stało. Ale była prze​stra​-

szona; widzia​łem to.
Pró​bo​wa​łem kiw​nąć głową, żeby poczuła się lepiej. Nie zauwa​żyła, że się zmo​czy​łem.
 

Dwa dni póź​niej, kiedy już potra​fi​łem myśleć o tym zda​rze​niu spo​koj​nie, uzna​łem, że – jeśli
będę grał zgod​nie z zasa​dami – mogę bez​piecz​nie wró​cić do lasu. Oczy​wi​ście teraz, gdy wie​-
dzia​łem, że troll urzą​dził tam sobie nową kry​jówkę, musia​łem zacho​wać ostroż​ność. Kusiło
mnie jed​nak, żeby lepiej poznać drwala. To było ryzy​kowne, ale musia​łem po pro​stu zmie​rzyć
się w lesie z czarną magią i potem odna​leźć dobro. Pomy​śla​łem, że dopóki będę trzy​mał się
ścieżki, potwór mnie nie dopad​nie, tak samo jak wilk nie dopadłby Czer​wo​nego Kap​turka,
gdyby ten słu​chał dobrych rad.

Tak czy owak wypa​try​wa​łem trolla, a ponie​waż nie widzia​łem żad​nych jego śla​dów, nie​ba​-
wem bez​piecz​nie dotar​łem do sadu. Tam, na miej​scu, wsko​czy​łem na płot, który gdy tylko prze​-
ło​ży​łem przez niego nogę, zamie​nił się w piękną kasz​tankę. Bra​łem udział w tur​nieju rycer​skim,
więc ze zmru​żo​nymi oczami pochy​li​łem się do przodu, zra​ni​łem kopią prze​ciw​nika i zwy​cię​sko
pod​je​cha​łem na drugi koniec areny. Zaśmia​łem się, widząc przed sobą króla Artura, który
z apro​batą ski​nął mi głową, a lady Ginewra z zachwy​tem poma​chała chu​s​teczką. Jedna z dam
dworu posłała mi nawet całusa. Zasa​lu​to​wa​łem monar​sze, a potem trium​fal​nie, przy akom​pa​nia​-
men​cie owa​cji tłumu, wznio​słem pięść. Bez wąt​pie​nia teraz zostanę zapro​szony, żeby zasiąść
przy Okrą​głym Stole.

– Dzię​kuję wam! Bar​dzo wam dzię​kuję! – zawo​ła​łem do gawie​dzi.
Obej​rza​łem się i zoba​czy​łem, że przy​boczni poko​na​nego ryce​rza pod​no​szą go z murawy,

gdzie upadł, strą​cony przeze mnie z konia, i pro​wa​dzą nie​szczę​śnika do zamku. Nic mu nie
będzie; dźga​jąc go w pierś, zra​ni​łem tylko jego dumę, ale nic wię​cej.

Skie​ro​wa​łem kasz​tankę poza mury miej​skie i pozwo​li​łem jej ponieść mnie, gdzie chciała.
Rozej​rza​łem się wokół. Jabło​nie. Ale gdy wje​cha​li​śmy głę​biej, drzewa owo​cowe stop​niowo
ustą​piły miej​sca dębom i roz​po​zna​łem cza​ro​dziej​ski las, który odkry​łem tam​tego dnia. Zsia​dłem
ze swo​jej kla​czy.

– Pocze​kaj tutaj. – Pokle​pa​łem ją po szyi, musku​lar​nej i twar​dej jak deska od płotu.
Wsze​dłem pomię​dzy drzewa. Błoto sprzed kilku tygo​dni wyschło i pano​wał letni upał. Nasłu​-

chi​wa​łem sekret​nych odgło​sów lasu.



Nie​wąt​pli​wie pochwy​ci​łem stu​kot sie​kiery i zatrzy​ma​łem się, żeby popa​trzeć na drwala pod​-
czas pracy. Zarzu​ci​łem na sie​bie płaszcz gwa​ran​tu​jący nie​wi​dzial​ność i sta​ną​łem za drze​wem na
skraju poręby.

– Czy twoja mama wie, że tu jesteś? – Wyda​wał się roz​ba​wiony moim wido​kiem.
Wysze​dłem zza drzewa, ale tylko pokrę​ci​łem głową. Mama pew​nie nawet nie zauwa​żyła, że

wysze​dłem z domu.
– Chcesz mi pomóc w wyrę​bie jabłoni?
Zaśmia​łem się, patrząc na jego ciężką sie​kierę.
– Jest rów​nie wielka jak ja!
Udał zasko​cze​nie.
– Umiesz mówić!
Z powro​tem zbli​ży​łem się do drzewa, żeby ukryć za nim twarz. Czu​łem, że się rumie​nię.

Drwal tylko wzru​szył ramio​nami i wró​cił do pracy.
Przy​glą​da​łem mu się przez kilka minut, a potem pod​sze​dłem bli​żej. Uśmiech​nął się do mnie,

nie wypusz​cza​jąc sie​kiery z rąk. Był tak potężny, że potra​fił prze​mie​nić całe drzewo w coś tak
mar​nego jak klocki na opał. Pra​co​wał ciężko, więk​szość jabłoni w tej czę​ści sadu była już ścięta.

Na pniaku leżała jasno​nie​bie​ska płó​cienna koszula z sza​rym rom​bem na ple​cach, pomy​śla​łem
jed​nak, że szare spodnie sta​no​wiły kie​dyś część mun​duru. W końcu prze​stał rąbać i usiadł oparty
o drzewo na skraju poręby. Z manierki, takiej jak ta u nas w domu, nalał sobie do kubka paru​ją​-
cej her​baty. Był zdy​szany.

– Nazy​wasz się Jaś?
– Nie. – Był zdzi​wiony. – Hans.
– Aha.
Pogrze​ba​łem w ziemi czub​kiem buta. Wes​tchną​łem i rozej​rza​łem się wokół, jak​bym musiał

już iść.
– Hans to zdrob​nie​nie od Johan​nes – ode​zwał się. – Znasz to imię?
Pokrę​ci​łem głową, ale powoli zbli​ży​łem się do niego.
– A Johan​nes zna​czy John – dodał.
– John?!
– Tak.
Zaśmia​łem się nie​pew​nie. Chyba robił sobie ze mnie żarty. Ktoś taki jak on nie mógł mieć

takiego nud​nego i pospo​li​tego imie​nia jak John.
– Jaś to wła​śnie „mały John”. Bab​cia cza​sami tak mnie nazy​wała, kiedy byłem małym chłop​-

cem. Chciała być miła.
Wie​dzia​łem! Więc jed​nak był Jasiem.
– Jak w Jasiu i Mał​gosi! Znasz tę histo​rię?
Znowu się uśmiech​nął i wzru​szył ramio​nami; nie wie​dzia​łem, czy to zna​czy „tak” czy „nie”.

Potem znowu oparł się o drzewo.
– Usiądź – powie​dział.
Wdra​pa​łem się na pniak do rąba​nia naprze​ciwko niego i skrzy​żo​wa​łem nogi. Ostre kra​wę​dzie

po cio​sach sie​kiery wbi​jały mi się w gołe łydki i uda pod spoden​kami. Spoj​rza​łem na niego.
– Dla​czego nie jesteś na woj​nie? – zagad​nął.
– Mam dopiero dzie​więć lat!
– Och! Myśla​łem, że jesteś znacz​nie star​szy! Że masz z pięt​na​ście, szes​na​ście lat.
Byłem zachwy​cony.



– Jak się nazy​wasz? – cią​gnął.
– Daniel?
– Danie​lek?
Par​sk​ną​łem śmie​chem.
– Nie! Daniel! Daniel!
– Przy​sze​dłeś tu dwa razy z mamą po drewno, prawda?
– Tak. To byłem ja. – Przy​gry​złem wargę. – Pro​szę, nie mów jej, że mnie widzia​łeś. Miał​bym

kło​poty.
– Dobra – odparł. – Obie​cuję. A gdzie twój tata?
– Och, wal​czy na fron​cie. Jest bar​dzo dzielny. On…
Ojejku.
– On…
– W porządku, Danielu. Rozu​miem.
Nagle jed​nak uświa​do​mi​łem sobie, że nie rozu​miał. Czy tata, gdyby był tu teraz, zabiłby go?

Patrzy​łem na Jasia sie​dzą​cego na ziemi, z sie​kierą u boku, i przy​po​mnia​łem sobie twarde mię​-
śnie jego ramion, na które poprzed​nio zwró​ci​łem uwagę; teraz były jesz​cze więk​sze i tward​sze.
Pró​bo​wa​łem sobie przy​po​mnieć, jak wygląda tata. Minęło wiele tygo​dni, odkąd go widzia​łem.
Jedyne, co pamię​ta​łem, to jego stłu​miony płacz w komórce i zdję​cie w srebr​nej ramce w salo​nie.
Stał na nim obok mamy w dniu ich ślubu. Miał na sobie gar​ni​tur z kra​wa​tem, był chudy i onie​-
śmie​lony.

Jaś by go poko​nał. To on zabiłby tatę.
Stwier​dzi​łem, że nie mogę wyraź​nie odtwo​rzyć w pamięci nawet obrazu ze zdję​cia. Prze​waż​-

nie, kiedy na nie patrzy​łem – sta​ra​jąc się nie zosta​wiać śla​dów pal​ców na szkle – spo​glą​da​łem na
mamę. Wyglą​dała tak młodo. Śmiała się do tego, kto trzy​mał apa​rat. Pró​bo​wa​łem zesta​wić ze
sobą te dwie osoby: mamę z foto​gra​fii (zanim mnie uro​dziła) i tę, z którą miesz​ka​łem.

Nagle ode​chciało mi się myśleć o rodzi​cach. Zesko​czy​łem z pniaka. O wsty​dzie, poczu​łem,
że zbiera mi się na płacz.

– Nie odchodź! Nie musisz iść. Prze​pra​szam. Nie chcia​łem spra​wić ci przy​kro​ści.
Wstał.
Odwró​ci​łem się, żeby odejść, ale się zawa​ha​łem. Zatrzy​mało mnie coś w jego prze​pro​si​nach

– takich miłych, jak​bym był doro​sły. Pochy​li​łem się, żeby roz​wią​zać i zawią​zać z powro​tem
sznu​ro​wa​dła; coś musia​łem zro​bić. Kilka razy zamru​ga​łem powie​kami i moje głu​pie oczy, choć
paliły mnie od łez, chyba się uspo​ko​iły.

Sku​pi​łem uwagę na sznu​ro​wa​dłach.
– Nie, tylko mama na mnie czeka, powi​nie​nem już iść…
– Aha. Jeśli masz obo​wiązki albo…
– No, nie. To zna​czy mam… ale chyba mógł​bym zostać jesz​cze tro​chę.
– Dobre i tyle! – Prze​cią​gnął się i pod​niósł sie​kierę.
Odsu​ną​łem się od pniaka i poło​ży​łem na nim kawał drewna, żeby miał co rąbać.
– Dzię​kuję – powie​dział. – Co to za histo​ria, o któ​rej mówi​łeś? O Jasiu i Mał​gosi…
Więc gdy pra​co​wał, opo​wie​dzia​łem mu tę bajkę; uśmiech​nął się, jak tylko ją roz​po​znał. Wie​-

dzia​łem, że opo​wia​dam mu histo​rię z jego dzie​ciń​stwa.
 

W dro​dze powrot​nej wypa​try​wa​łem trolla, ale ni​gdzie go nie dostrze​głem. Pomy​śla​łem, że być
może, gdy jego dom w tunelu spło​nął, prze​niósł się do lasu na stałe, ale uzna​łem, że lepiej mieć



także oko na dawną, spa​loną kry​jówkę przy torach. Na wszelki wypa​dek.
Skie​ro​wa​łem się w stronę tunelu i zanim zsze​dłem na tory, przez jakiś czas obser​wo​wa​łem

jego wylot. Potem zaj​rza​łem do środka i nawet parę razy zawo​ła​łem: „Trollu!”, aby się upew​nić,
że go nie ma. Kiedy wsze​dłem głę​biej, prze​ko​na​łem się, że mia​łem rację, zacho​wu​jąc ostroż​ność
– powoli odtwa​rzał swoje lego​wi​sko. Wszy​scy wie​dzą, że trolle miesz​kają pod wia​duk​tami – 
i wyglą​dało na to, że nasz tu wró​cił.

Kusiło mnie tamto gorąco, które czu​łem, kiedy pod​ło​ży​łem ogień pod jego kry​jówkę, więc
zaczą​łem się zasta​na​wiać, czy tej też nie pod​pa​lić. Ale potem przy​po​mnia​łem sobie nie​przy​-
jemne uczu​cie, które ogar​nęło mnie póź​niej, i dosze​dłem do wnio​sku: lepiej niech myśli, że jest
bez​pieczny. Łatwiej będzie mi obser​wo​wać tunel niż wypa​try​wać potwora w lesie.

Skoro trwały let​nie waka​cje, mia​łem dużo czasu, więc posta​no​wi​łem, że następ​nego dnia
wrócę na wzgó​rze, żeby śle​dzić poczy​na​nia trolla.

Naza​jutrz zabra​łem ze sobą owi​niętą w papier marną kanapkę z dże​mem, bo pomy​śla​łem, że
faj​nie będzie urzą​dzić sobie pik​nik, gdy będę wypa​try​wać potwora. Ale kiedy tylko przy​sze​dłem
na punkt obser​wa​cyjny, zoba​czy​łem, że troll opusz​cza tunel.

Poczła​pał do drew​nia​nych stopni na stoku wzgó​rza. Zna​la​zł​szy się na ścieżce, skrę​cił w lewo
i ruszył nią, odda​la​jąc się od wsi.

Och! Nie mia​łem czasu na lunch; musia​łem pójść za potwo​rem.
Wci​sną​łem kanapkę do kie​szeni i ześli​zgną​łem się po stoku. Ale zanim zna​la​złem się na dole,

zza zakrętu, sapiąc, wyło​nił się pociąg. Ziry​to​wany, zaczą​łem pod​ska​ki​wać nie​cier​pli​wie, cze​ka​-
jąc, aż prze​jadą wszyst​kie wagony. Wywo​łany przez nie podmuch roz​wiał mi włosy i wzdął
koszulę, pod​czas gdy z odle​gło​ści kilku stóp patrzyły na mnie zama​zane twa​rze. Nie zauwa​ży​-
łem szkie​le​to​wej załogi. Potem pociąg znik​nął tak nagle, jak się poja​wił, i wzno​wi​łem polo​wa​-
nie.

Prze​bie​głem przez tory i wdra​pa​łem się po stop​niach na górę tak szybko, jak potra​fi​łem. Nie
widzia​łem trolla, ale ruszy​łem w kie​runku, który obrał. Dysza​łem od stro​mej wspi​naczki i z pod​-
nie​ce​nia. Tro​pię zwie​rzynę – pomy​śla​łem – tak jak wilk tro​pił w lesie Czer​wo​nego Kap​turka, nie
tra​cąc go z oczu mię​dzy drze​wami.

Tyle że ja trolla stra​ci​łem z oczu. Mia​łem nadzieję, że mi nie uciekł. Nie wie​dzia​łem, czy
skrę​cił w gęsty las po mojej pra​wej stro​nie. Ścieżka na tym odcinku wciąż bie​gła wzdłuż torów,
ale póź​niej się od nich odda​lała.

Kiedy tylko poko​na​łem zakręt, za któ​rym zmie​niała kie​ru​nek, odnio​słem wra​że​nie, że
dostrze​gam trolla; był nie​da​leko przede mną. Dopa​dłem więc drzewa po pra​wej stro​nie, żeby się
ukryć. Po lewej były tylko zaro​śnięte nie​użytki i ścieżka powoli opa​dała w stronę pól. Nie bar​-
dzo się nawet orien​to​wa​łem, dokąd pro​wa​dzi. Ni​gdy wcze​śniej sam tak bar​dzo nie odda​li​łem się
od wsi.

Zatrzy​ma​łem się na chwilę, żeby pomy​śleć. Dokąd on szedł? Jak daleko mogłem za nim iść?
Dopóki trzy​ma​łem się ścieżki, wie​dzia​łem, że tra​fię z powro​tem do wia​duktu, ale już stra​ci​łem
roze​zna​nie, gdzie jestem.

Przy​po​mnia​łem sobie brudne lego​wi​sko w tunelu; to, jak troll biegł za mną w ciem​no​ści
z tym kosz​mar​nym rykiem, jak potem pró​bo​wał mnie wyniu​chać w godzi​nie cza​rów i wresz​cie
jak o mało nie skoń​czy​łem u niego w garze.

Nie. Musia​łem się dowie​dzieć, dokąd się wybiera. Poza tym byłem wil​kiem.
– Ści​ga​jący staje się ści​ga​nym – mruk​ną​łem.
Tro​pi​łem dalej, ale trzy​ma​łem się bez​piecz​nej gęstwiny lasu. Pola po dru​giej stro​nie odda​lały



się, prze​cho​dziły w zaro​śla, a te w las. Ścieżka sta​wała się coraz węż​sza i coraz bar​dziej zaro​-
śnięta.

Daleko jesz​cze chciał iść? Czu​łem się zmę​czony i zgrzany. W brzu​chu mi bur​czało, więc
przy​po​mnia​łem sobie o kanapce. Dżem mali​nowy zdą​żył prze​siąk​nąć przez chleb, ale wszystko
razem było pyszne. Mia​łem dość tro​pie​nia trolla i już zamie​rza​łem zawró​cić, kiedy wresz​cie zro​-
bił coś cie​ka​wego: wkro​czył w las.

Co to miało być?
Pró​bo​wa​łem za nim nadą​żyć i uświa​do​mi​łem sobie, że nie wybrał przy​pad​ko​wego miej​sca;

podą​żał wąską dróżką, która wiła się mię​dzy drze​wami.
Zro​biło mi się tro​chę nie​do​brze; coś się zaczęło dziać. Sta​ra​łem się pozo​stać nie​zau​wa​żony – 

gdyby się odwró​cił i zoba​czył mnie na dróżce, na któ​rej mie​ścił się tylko jeden czło​wiek, nie
miał​bym szans; mię​dzy drze​wami szybko wpadł​bym w jego łapy.

Teren znowu opa​dał i nagle zda​łem sobie sprawę, gdzie jeste​śmy i dokąd on zmie​rza. Zbli​ża​-
li​śmy się do tak zwa​nej rzeki Dens​ford, która tak naprawdę nie była rzeką, tylko małym poto​-
kiem. Zaszli​śmy dalej od miej​sca, do któ​rego tata zabie​rał mnie w upalne dni, żeby popły​wać.

Usi​łu​jąc zwięk​szyć odle​głość mię​dzy nami, scho​wa​łem się za drzewo.
Troll wędro​wał dalej, poty​ka​jąc się w swo​ich wysłu​żo​nych bucio​rach o korze​nie. Myśla​łem,

że zej​dzie nad wodę. Ale zamiast tego zaczaił się za dużym drze​wem.
Stał twa​rzą do niego, opie​ra​jąc łapy o pień.
Co, u licha, knuł?
Dziw​nie to wyglą​dało. Robił to… co ja. Dotarło do mnie, że zacho​wu​jemy się tak samo. On

też co jakiś czas wyglą​dał zza drzewa, żeby zoba​czyć, co się dzieje przed nim.
Wypa​truje cze​goś – pomy​śla​łem. Nie. Chwi​leczkę. Patrzył na coś. I nie chciał, żeby go

widziano. Ukry​wał się!
Przed czym?
Tego nie wie​dzia​łem.
Po kilku minu​tach powoli przy​kuc​nął. W tej nowej pozy​cji spra​wiał wra​że​nie śmiel​szego;

choć wciąż tkwił za drze​wem, jego głowa i ramiona się zza niego wychy​lały.
Wykrę​ci​łem szyję, ale wciąż nie widzia​łem, na co patrzy. Ze swo​jego miej​sca nie mogłem

nawet dostrzec stru​mie​nia, choć się domy​śla​łem, że troll spo​gląda wła​śnie na niego.
Wyco​fa​łem się do lasu. Sta​ra​łem poru​szać się jak naj​ci​szej, ale nie mar​twi​łem się za bar​dzo,

jeśli nastą​pi​łem na gałązkę albo liść; znaj​do​wa​łem się w spo​rej odle​gło​ści od trolla. A w lesie
wcale nie było cicho, szu​miał wiatr i jak gdyby ni​gdy nic śpie​wały ptaki.

Odda​liw​szy się dosta​tecz​nie, zato​czy​łem koło. Chcia​łem zbli​żyć się do stru​mie​nia z innej
strony, żeby zoba​czyć, na co patrzy troll.

Nie bałem się. To, co wzbu​dzało lęk potwora, nie mogło sta​no​wić zagro​że​nia dla mnie. Wróg
mojego wroga jest moim przy​ja​cie​lem. Pan Fin​lay nauczył nas w szkole tego powie​dze​nia.

W końcu zbli​ży​łem się do brzegu i zwol​ni​łem kroku. Ale coś było nie tak; nie widzia​łem
przed sobą trolla.

Rozej​rza​łem się szybko, żeby spraw​dzić, czy nie wyco​fał się po wła​snych śla​dach, i gwał​tow​-
nie wcią​gną​łem powie​trze. Zasze​dłem za daleko i zna​la​złem się przed nim. Widzia​łem jego
kudłaty łeb wyglą​da​jący zza drzewa.

Nie znaj​do​wa​łem się jed​nak na wprost niego, bo ina​czej by mnie zoba​czył, ale nieco po pra​-
wej stro​nie, pod​czas gdy on wciąż spo​glą​dał w lewo. Szybko się więc cof​ną​łem i ukry​łem
ponow​nie.



Opar​łem się o gładki pień drzewa; pasem​kami odcho​dziła od niego srebrna kora, deli​katna jak
łupina cebuli. Pod nią znaj​do​wała się nowa, różo​wa​wego koloru. Sęki w drew​nie wyglą​dały jak
oczy, które spo​glą​dały na mnie z dez​apro​batą.

– Prze​pra​szam – szep​ną​łem do drzewa. – Prze​pra​szam bar​dzo.
– Hm, przy​naj​mniej cię nie zauwa​żył – odparło.
Zda​łem sobie sprawę z wła​snej głu​poty. Byłem tak sku​piony na swoim zada​niu, że nie zwra​-

ca​łem uwagi, gdzie jestem. A zasze​dłem pra​wie nad stru​mień. Gdy​bym wytę​żył słuch, usły​szał​-
bym szum wody.

Teraz jed​nak, kiedy sta​łem się czuj​niej​szy, pochwy​ci​łem także krzyki. Kto tam był?
Wychy​ną​łem zza drzewa i spoj​rza​łem w stronę potoku.
Nic cie​ka​wego. Tylko dwóch chło​pa​ków. Na oko star​szych ode mnie. Może jede​na​sto-, dwu​-

na​sto​let​nich. Zosta​wiw​szy ubra​nia i bie​li​znę na brzegu, kąpali się w wodzie głę​bo​kiej zale​d​wie
na kilka stóp.

Ponow​nie sku​pi​łem się na trollu. Wciąż nie mogłem się zorien​to​wać, co zamie​rza.
Spoj​rza​łem na niego z boku, na jego czer​wone pla​mi​ste policzki i zmierz​wioną ciemną brodę,

a potem zer​k​ną​łem na kąpią​cych się chłop​ców. To na nich patrzył.
W tym momen​cie się bawili, usi​łu​jąc wepchnąć się nawza​jem pod wodę. Jeden z nich był

wyż​szy, więc miał prze​wagę. Wysko​czył, żeby zatrium​fo​wać nad prze​ciw​ni​kiem, i po jego
poślad​kach spły​nęła woda. Miał bar​dzo jasną skórę i – przez to, że był nagi – wyglą​dał tro​chę
jak biały posą​żek nimfy czy anioła.

Drugi chło​piec też wyło​nił się z wody i rzu​cił na pierw​szego. Chwy​cił go za ramiona i pchnął
do tyłu. Tam​ten prze​wró​cił się z krzy​kiem, ale zaraz wstał, śmie​jąc się wesoło.

Byłem za daleko, żeby dobrze widzieć ich twa​rze, ale raczej żad​nego nie zna​łem. Pew​nie cho​-
dzili do szkoły śred​niej w Dens​ford.

Mina trolla się zmie​niła. Wpa​try​wał się swo​imi ciem​nymi pacior​ko​wa​tymi oczami w chłop​-
ców, gdy ci siło​wali się i bawili. Chciał ich zjeść, widzia​łem to.

Pomy​śla​łem, czyby nie zbiec nad rzekę i nie zawo​łać do nich, żeby ucie​kali, ale nie zro​bi​łem
tego, bo troll nie wyko​nał żad​nego ruchu, który świad​czyłby o tym, że zamie​rza ich zła​pać.
Może tego dnia już jadł?

Więc tylko patrzy​łem, patrzy​łem przez dłuż​szy czas.
Po chwili znu​dziło im się, więc wyszli na brzeg, ubrali się i ruszyli do domu. Po ich odej​ściu

troll powlókł się nad stru​mień i zdjął łach​many. O dziwo, bez nich wyglą​dał bar​dziej po ludzku.
Nie​wiele róż​nił się od tam​tych chłop​ców, był tylko star​szy i miał bar​dziej obwi​słe, pomarsz​-
czone ciało. Ostroż​nie wszedł do stru​mie​nia, zanu​rzył się, nabrał wody w złą​czone łapy i się
napił, a potem roz​tarł ramiona jak czło​wiek w kąpieli.

To było naprawdę zabawne. Tamci chłopcy nie mieli poję​cia, że pod​glą​dał ich potwór.
A teraz ten sam potwór nie miał poję​cia, że pod​glą​dam go ja.



Roz​dział trzy​na​sty

„O, jakże biło serce Gerdy ze stra​chu i tęsk​noty!”
– z Kró​lo​wej Śniegu

 
„Jabłko… z wierz​chu było piękne, czer​wono-zie​lone,

a każdy, kto na nie spoj​rzał, miał na nie ochotę,
lecz gdy ktoś zjadł kawa​łek, musiał umrzeć”.

– z Kró​lewny Śnieżki
 

– Same jabło​nie, a żad​nego jabłka – powie​działa z ner​wo​wym śmie​chem. – Pomy​śla​łam, że
może miał​byś chęć na jedno.

Podała mu owoc i zaru​mie​niła się, kiedy pod​niósł go do ust i wgryzł się w miąższ.
Wierz​chem dłoni otarł sok z warg.
– Dobre. – Uśmiech​nął się do niej. – Dzię​kuję.
Pod​su​nął jej jabłko, żeby sama skosz​to​wała. Wzięła je od niego i ugry​zła w miej​scu, gdzie

przed chwilą spo​czy​wały jego wil​gotne usta.
Do tego więc doszło.
Oboje wie​dzieli, co to zna​czy, oczy​wi​ście, że tak. Nie pla​no​wała tego, kiedy rano kupo​wała

owoc na kartki, ale… A może jed​nak? Jabłko zawsze było sym​bo​lem wie​dzy i grze​chu – i oboje
zda​wali sobie z tego sprawę; nie mogła uda​wać, że jest ina​czej.

Zapro​wa​dził ją do małej drew​nia​nej szopy, w któ​rej trzy​mano nasiona, narzę​dzia i jakiś
pordze​wiały sprzęt. Zamknął drzwi. W środku było gorąco i wil​gotno; zro​biło jej się nie​przy​jem​-
nie cie​pło, bo miała na sobie sukienkę z dłu​gimi ręka​wami, w któ​rej zawsze podo​bała się Reg​-
giemu.

Hans wcze​śniej zauwa​żył, że jest gorąco i że jedząc jabłko, powinni się tu schro​nić przed
palą​cym słoń​cem. Kiedy jed​nak weszli do środka, odło​żył owoc na półkę i nie tknął go wię​cej.

Szopa była mała, przy​po​mi​nała raczej komórkę, stali więc bar​dzo, bar​dzo bli​sko. Patrzyli na
sie​bie. Bywała już bli​żej nie​zna​jo​mych; kiedy przed kil​koma mie​sią​cami poje​chali do Lon​dynu,
żeby odwie​dzić rodzi​ców, musieli zbiec do metra, bo roz​le​gło się prze​ra​ża​jące wycie syren zapo​-
wia​da​ją​cych nalot. Ludzie tło​czyli się na pero​nach, w końcu, w miarę upływu czasu, roz​ło​żyli
się na nich, cze​ka​jąc na odwo​ła​nie alarmu. Leżeli sze​re​gami na płyt​kach jak sar​dynki w puszce.
Ale sto​jąc zale​d​wie trzy​dzie​ści cen​ty​me​trów od tego męż​czy​zny, w cia​snej, mrocz​nej prze​-
strzeni, po czuła nie​po​ko​jącą zaży​łość. Niebo jakby pociem​niało, a może po pro​stu jedyne
okienko było zasnute paję​czy​nami i pokryte war​stwą brudu. Nie​wiele prze​ni​kało przez nie świa​-
tła.

Przez chwilę pano​wała cisza. Albo przez dwie chwile.
Coś zmie​niło się w powie​trzu i oboje oddy​chali płytko, cicho, żeby nie prze​rwać czaru. Stał

na wprost niej, ale ona odwró​ciła lekko głowę, żeby rzu​cić okiem na drzwi – mogła w każ​dej



chwili umknąć; usi​ło​wała pod​jąć decy​zję. Czuła na sobie jego spoj​rze​nie – był o wiele śmiel​szy
od niej. Płytki oddech i nie​nor​mal​nie mocne bicie serca nie​mal dopro​wa​dziły ją do omdle​nia.
Pró​bo​wała przy​trzy​mać się półki za sobą.

Raczej wyczuła, niż zoba​czyła, że powoli odwró​cił głowę. Musiał utkwić wzrok w jakimś
punk​cie nad jej ramie​niem. Czyżby na tym miało się zakoń​czyć? Może jed​nak nic takiego się nie
sta​nie. Żołą​dek pod​szedł jej do gar​dła i nie wie​działa, czy to z ulgi, czy z zawodu. Czy można
czuć jedno i dru​gie rów​no​cze​śnie?

Potem jed​nak lekko dotknął jej pra​wej dłoni. Może nie​chcący – czy wie​dział, że jej dotyka?
Jeśli w małej sta​rej szo​pie mogło zro​bić się jesz​cze ciszej, to tak się wła​śnie stało. Po chwili
waha​nia splótł z nią palce. Ona wciąż spo​glą​dała w bok i mil​czała. Nie ule​gało wąt​pli​wo​ści, że
wie​dział, co czyni.

Czy było już za późno, żeby to prze​rwać? Chyba nie. Jak on postąpi dalej? W żaden spo​sób
go nie zachę​cała. Może nawet wstrzy​my​wała oddech. Czyżby drżała?

Odsu​nął długi rękaw jej sukienki i zna​lazł pod nim miękką skórę. Pogła​dził ją, piesz​cząc
wewnętrzną stronę nad​garstka. Ni​gdy wcze​śniej nie zwró​ciła uwagi, jakie to czułe miej​sce. Pod
wpły​wem jego piesz​czot dostała gęsiej skórki; było to bar​dzo zmy​słowe dozna​nie, ale przy​wo​-
łała się do porządku, powta​rza​jąc sobie, że to tylko jego palce, tylko ręce, tylko nad​gar​stek. Nic
takiego.

Wciąż bała się wypu​ścić powie​trze z płuc, gdy usły​szała jego ury​wany oddech. Na​dal miała
odwró​coną głowę.

Czy można jesz​cze uda​wać, że nic się nie stało? Chyba tak – żadne z nich nie zdra​dziło, że jej
dotknął. Co zamie​rzał zro​bić dalej? Co będzie, kiedy wyjdą na zewnątrz?

Musiał znowu zwró​cić wzrok w jej stronę, bo we wło​sach i na szyi poczuła jego oddech.
Nagle stała się bar​dzo świa​doma wła​snego ciała. Ale w żaden spo​sób nie sta​rała się go zachę​cić.
Czy jego drżący oddech świad​czył o stra​chu – bo ona z całą pew​no​ścią była prze​stra​szona – czy
o pod​nie​ce​niu?

Wyczuła ruch; zna​lazł się dokład​nie naprze​ciwko niej. Mogła jesz​cze bar​dziej odwró​cić
twarz. Mogła zamknąć oczy. Wtedy dotknął pal​cami jej dru​giej dłoni i to było już pra​wie nie do
wytrzy​ma​nia.

Pochy​lał się nad nią, oddy​chał jej w szyję i spla​tał z nią palce. Musiała zbli​żyć się do niego – 
bo jak ina​czej miałby ją poca​ło​wać? Dopiero po chwili się zorien​to​wała, że już się całują, deli​-
kat​nie, ryt​micz​nie. Wów​czas on pod​niósł jej ręce i zarzu​cił je sobie na szyję. Naparł na nią tak,
że zna​la​zła się ści​śnięta mię​dzy nim a ścianą szopy. Ale ten nacisk był przy​jemny i dzia​łał uspo​-
ka​ja​jąco; zro​biło jej się słabo, jakby miała się roz​pła​kać, i nie mogła już zaprze​czyć, że to zaszło
za daleko, o wiele za daleko, więc odsu​nęła się od niego, wypa​dła z szopy i nie oglą​da​jąc się,
pobie​gła do domu.



Roz​dział czter​na​sty

„…otwo​rzył drzwi izdebki, gdzie spała kró​lewna.
I ujrzał dzie​weczkę tak piękną, że nie mógł ode​rwać

od niej oczu, pochy​lił się i poca​ło​wał ją. Po tym poca​łunku
kró​lewna otwo​rzyła oczy, zbu​dziła się i spoj​rzała

na niego z uro​czym uśmie​chem”.
– ze Śpią​cej Kró​lewny

 
Jak więk​szość drwali Jaś miał swoją wła​sną drew​nianą chatkę. Stała z boku, po jed​nej stro​nie
poręby. Kiedy więc do niego sze​dłem, a on nie był zajęty rąba​niem ścię​tych jabłoni, zwy​kle
znaj​do​wa​łem go wła​śnie w tej chatce. Sie​dział na odwró​co​nej skrzynce i pił her​batę z kubka albo
szu​kał cze​goś na pół​kach.

Począt​kowo puka​łem do drzwi, a wtedy wycho​dził, żeby się ze mną przy​wi​tać. Któ​re​goś razu
zapro​sił mnie do środka; usia​dłem wtedy na pod​ło​dze i gawę​dzi​li​śmy, pod​czas gdy on dopi​jał
her​batę. Poczę​sto​wał także mnie, więc wzią​łem kubek w ręce. Pijąc, myśla​łem o India​nach
z Dzi​kiego Zachodu, któ​rzy palili fajkę pokoju z wzię​tymi do nie​woli prze​ciw​ni​kami, i wie​dzia​-
łem, że on ofia​ro​wał mi podobny znak przy​jaźni.

Cza​sami bawi​li​śmy się razem, jak Kaj i Gerda na ulicy, zanim chłopca porwała Kró​lowa
Śniegu. Nauczy​łem go grać w klasy; pola na ziemi wyzna​cza​li​śmy gałę​ziami jabłoni. Być może
inni doro​śli, jak mama, uzna​liby za dziwne, że ktoś taki lubi bawić się z dziec​kiem. W końcu Jaś
nie był moim ojcem. Pod pew​nymi wzglę​dami oka​zał się jed​nak lep​szy od ojca, bo ni​gdy nie
zapo​mniał, że jest drwa​lem z moich bajek. Był pra​wie mityczną posta​cią, która za sprawą cza​-
rów poja​wiła się w Bam​bury.

Pew​nego dnia bawi​li​śmy się w cho​wa​nego. Przy​szła kolej Jasia, żeby szu​kać, więc kiedy
odli​czał, jak zwy​kle wbie​głem mię​dzy drzewa. Tym razem jed​nak posta​no​wi​łem utrud​nić mu
zada​nie, więc zato​czy​łem kółko i wró​ci​łem na porębę. Jaś sie​dział na bloku do rąba​nia, zasła​nia​-
jąc oczy dłońmi.

– …trzy​dzie​ści dwa… trzy​dzie​ści trzy… trzy​dzie​ści cztery…
Z tru​dem powstrzy​my​wa​łem śmiech. Zamie​rza​łem scho​wać się w jego chatce, ale przy​po​-

mnia​łem sobie, że jeśli otwo​rzę drzwi, zdra​dzą mnie pordze​wiałe skrzy​piące zawiasy. Jaś się
domy​śli, gdzie jestem, zanim jesz​cze doli​czy do sześć​dzie​się​ciu. Posta​no​wi​łem więc ukryć się za
chatką.

Po odli​cze​niu peł​nej minuty zawo​łał:
– Szu​kam! Jesteś gotowy?!
Musia​łem ugryźć się w język. Choć​bym nie wiem ile razy mu powta​rzał, co ma mówić,

zanim zacznie mnie szu​kać, ni​gdy tego nie pamię​tał. „Masz powie​dzieć: «Szu​kam, czy jesteś
gotowy, czy nie!»”.

Nie widzia​łem go ze swo​jej kry​jówki, ale sły​sza​łem, że ruszył mię​dzy drzewa, w kie​runku,



który naj​pierw obra​łem. Mój plan dzia​łał, więc opar​łem się o ścianę chatki i cze​ka​łem.
Po jakimś cza​sie pod​nio​słem z ziemi kamyk o ostrych kra​wę​dziach i dla zabi​cia czasu zaczą​-

łem nim ryso​wać po ścia​nie. Na ciem​nym drew​nie powstała rysa, odsła​nia​jąc jaśniej​sze, czyst​sze
drewno. Myśla​łem o tym, żeby wyryć w nim swoje imię, ale wtedy wszy​scy by wie​dzieli, czyja
to robota, więc poprze​sta​łem na małym wzorku.

Tak zna​la​złem dziurę po sęku. Znaj​do​wała się na pozio​mie mojego wzroku i cho​ciaż była
mała, to gdy przy​tkną​łem do niej oko, wyraź​nie zoba​czy​łem wnę​trze domku. Przez całą jego
dłu​gość bie​gły dwa blaty i ze swo​jego miej​sca widzia​łem przej​ście mię​dzy nimi aż do drzwi.
Obraz na brze​gach był tro​chę zama​zany i musia​łem odcze​kać sekundę albo dwie, żeby mój
wzrok przy​zwy​czaił się do panu​ją​cych tam ciem​no​ści, ale oka​zało się, że zna​la​złem ide​alny
judasz.

Wtedy Jaś zawo​łał z głębi sadu:
– Nad​cho​dzę! Jesteś gotowy?!
Wku​rza​jące.
Nie chcia​łem, żeby zoba​czył, co wyry​łem na tyl​nej ścia​nie jego chatki ani się dowie​dział

o juda​szu, więc wysze​dłem zza domku i pozwo​li​łem się zna​leźć.
Póź​niej, za każ​dym razem, gdy przy​cho​dzi​łem na porębę i nie widzia​łem ni​gdzie Jasia,

obcho​dzi​łem chatkę, żeby odna​leźć dziurę w ścia​nie. Pod​glą​da​łem go przez chwilę, a potem się
wyco​fy​wa​łem i puka​łem do drzwi. Te obser​wa​cje z ukry​cia dawały mi poczu​cie mocy. Zosta​łem
rzą​do​wym szpie​giem. Cza​sami przez radio prze​ka​zy​wa​łem kwa​te​rze głów​nej zdo​byte infor​ma​-
cje. Musia​łem szep​tać, żeby obiekt mnie nie usły​szał.

Tam​tego więc ranka, kiedy dotar​łem na porębę, ucie​szy​łem się, że Jasia nie ma w polu widze​-
nia. Pora na mały zwiad. Wbie​głem mię​dzy jabło​nie i pod​czoł​ga​łem się do chatki. Nie chcia​łem,
żeby wykrył mnie wrogi radar.

Pod​szedł​szy do tyl​nej ściany domku, zwi​ną​łem dłoń w spe​cjalny szpie​gow​ski tele​skop,
wypro​sto​wa​łem się i przy​tkną​łem go do juda​sza. Ale w ten spo​sób gorzej widzia​łem, więc opu​-
ści​łem rękę i przy​ło​ży​łem do dziury oko. Moje rzęsy muskały drewno jak skrzy​dełka motyla
i łech​tały mi twarz.

Stali bar​dzo bli​sko jedno przy dru​gim.
Nie wie​dzia​łem, po co zbli​żyli się do sie​bie tak nie​na​tu​ral​nie. Nic nie mówili. Nie poj​mo​wa​-

łem, co robią, na co cze​kają.
I wtedy on ją poca​ło​wał.
To było takie spo​kojne, poru​szały się tylko ich usta.
Ni​gdy nie widzia​łem, żeby męż​czy​zna w taki spo​sób cało​wał kobietę. Nie pamię​tam, żebym

w ogóle widział tatę cału​ją​cego tak mamę, cho​ciaż widy​wa​łem ich cmo​ka​ją​cych się w policzki,
jak inni na pero​nie.

Gdy wybie​gła, zato​czy​łem duże koło, żeby podejść do poręby z innej, bez​piecz​niej​szej
strony.

Zawo​ła​łem, aby wie​dział, że się zbli​żam.
(Szu​kam… Jesteś gotowy?)



Roz​dział pięt​na​sty

„Pogła​dził złote włosy ślicz​nego dziew​czę​cia,
uca​ło​wał białe jej czoło i uśmiech​nął się tak dobro​tli​wie,

iż zaczęła marzyć o nie​zmier​nym szczę​ściu
pozy​ska​nia nie​śmier​tel​nej duszy ludz​kiej”.

– z Syreny
 

„I pod​czas gdy cze​sała włosy małej Gerdy, dziew​czynka
zapo​mi​nała coraz bar​dziej o swoim przy​bra​nym bra​ciszku”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

To się powtó​rzyło. W końcu.
Wró​ciła.
Od tam​tego czasu pra​wie nie myślała o niczym innym. Kilka dni po poca​łunku – bo to był

poca​łu​nek, prawda? – nagle przy​szła let​nia burza, a wraz z nią duchota. Przez cały dzień Anna​-
bel była nie​spo​kojna i nie wie​dząc, co ze sobą zro​bić, poszła do swo​jego pokoju, żeby się
zdrzem​nąć.

Udało jej się prze​spać parę godzin i kiedy się obu​dziła, minęła już czwarta.
W popo​łu​dnio​wym świe​tle, ostrym od sza​ro​bia​łego nieba, zoba​czyła, że po szy​bie okien​nej

spły​wają duże kro​ple desz​czu. Na pościel padały ich cie​nie. Pod​nio​sła nagą rękę i obra​ca​jąc nad​-
garst​kiem, patrzyła, jak suną po jej skó​rze. Gła​dził ją po tym nad​garstku.

Z przy​jem​no​ścią obser​wo​wała ruch cieni – można było odnieść wra​że​nie, że odbite kro​ple
kapią jej na rękę. Były ciem​no​szare i w porów​na​niu z nimi jej ciało wyda​wało się bar​dzo jasne.
Poczuła się, jakby zeszła z ekranu w kinie; życie zre​du​ko​wane do czerni, bieli i sza​ro​ści. Leni​-
wie obser​wo​wała ułudny deseń z kro​pli na swoim nagim ramie​niu i wyobra​żała sobie, że on sca​-
ło​wuje je z jej skóry.

Gwał​tow​nie zerwała się z łóżka, zacią​gnęła zasłony, wło​żyła szla​frok i wyma​sze​ro​wała
z pokoju, ale aż pod​sko​czyła, gdy wpa​dła na chłopca, który krę​cił się przy scho​dach przed
otwar​tymi drzwiami jej pokoju. Omi​nęła go i zeszła do kuchni, żeby wsta​wić czaj​nik na gaz.

Ale nie mogła zapo​mnieć o tym, co było. Czy on też myślał o tam​tej chwili?
Musiała wró​cić; prze​cież powie​działa Daw​so​nowi, że zamie​rza zaopa​trzyć dom w drewno

przed zimą, więc gdyby nagle zaczęła cho​dzić po nie gdzie indziej, mógłby nabrać podej​rzeń.
I doszła do wnio​sku, że nie chce, aby skoń​czyło się na poca​łunku. Czuła się taka samotna, od

tak dawna.
Przy​su​nęła sobie krze​sło i cze​ka​jąc, aż woda się zago​tuje, zapa​liła papie​rosa z leżą​cej na stole

paczki.
Myślała i myślała.
Chło​piec przy​wlókł się na dół i zaczął krzą​tać się po kuchni, przy​go​to​wu​jąc coś do jedze​nia.



Usma​żył na patelni jajecz​nicę z grzan​kami. Podzię​ko​wała, kiedy posta​wił przed nią talerz.
Zja​dła z roz​tar​gnie​niem, a potem zapro​wa​dziła go na górę, żeby poczy​tać mu bajkę. Było jesz​cze
bar​dzo wcze​śnie, pew​nie nie​wiele po pią​tej, ale uznała, że każ​demu dobrze zrobi, jeśli porząd​nie
się wyśpi.

Pod​jęła decy​zję; kiedy rano Daniel wyj​dzie się bawić, ona wróci do sadu przez las.
Naza​jutrz wyką​pała się i sta​ran​nie ubrała. Była jesz​cze wcze​sna pora, więc dla zabi​cia czasu,
wyglą​da​jąc przez okno w salo​nie, zapa​liła papie​rosa. To stąd widziała, jak do Bam​bury przy​by​-
wają pierwsi jeńcy wojenni.

Wyglą​dało na to, że let​nia burza z poprzed​niego dnia wróci, aby prze​gnać duchotę. Pomruki
przy​po​mi​na​jące bur​cze​nie w brzu​chu docho​dziły z zachmu​rzo​nego nieba, ale nie dla​tego, że
było ono puste, tylko prze​ciw​nie – nabrzmiałe desz​czem.

Mimo to nie zro​biło się ciemno. Przez chmury jakimś cudem prze​bi​jało się brud​no​żółte świa​-
tło, prze​ni​ka​jąc rów​nież przez firanki, tak że dzień jakby miał żół​taczkę. Zga​siła papie​rosa
i zaczęła krą​żyć po pokoju. Koron​kowe ser​wetki na kre​den​sie przy​brały brzydki nie​zdrowy
odcień, jak tapeta w domu rodzi​ców, pożół​kła od palo​nych przez ojca cygar. Niebo nabrzmie​-
wało coraz bar​dziej; wrzód, który nale​żało naciąć. Zie​mia wyraź​nie cze​kała. Anna​bel była
wytrą​cona z rów​no​wagi; czuła ener​gię w powie​trzu. Chciała, żeby na nie​bie poja​wiła się bły​ska​-
wica i je roz​warła. Chciała, żeby spadł deszcz. To byłaby ulga. Nie mogła znieść tego cze​ka​nia.

Wciąż krą​żyła w kółko. Była jak zwie​rzę w klatce. Całą sobą chło​nęła napię​cie elek​tryczne
z powie​trza – jej wła​sne ciało aż nim iskrzyło.

Ni​gdy wcze​śniej nie czuła się tak spę​tana i jed​no​cze​śnie pełna życia.
Nie zaznała tego uczu​cia, nawet gdy przed ślu​bem spo​tkała się z Reg​giem. To było coś zupeł​-

nie innego. Tak musi wyglą​dać miłość. Zatrzy​mała się nagle. Oczy​wi​ście! Była despe​racko
zako​chana.

Ze względu na burzę nie powinna wycho​dzić z domu, ale posu​nęli się już za daleko i musiała
do niego pójść. Pra​gnęła pójść. Jesz​cze chwila, a rzuci się do drzwi i pobie​gnie ulicą.

Zauwa​żyła, że chło​piec przy​gląda jej się z progu. To jego cią​głe pod​kra​da​nie się dopro​wa​-
dzało ją do szału. Kazała mu iść się poba​wić, bo sama ma dużo obo​wiąz​ków. Jeśli był zasko​-
czony, że wysłała go na dwór przed burzą, nie dał tego po sobie poznać.

Z tru​dem docze​kała do dzie​sią​tej.
Wtedy zapa​rzyła her​baty i nalała jej do ter​mosu, który potem wsa​dziła do torebki. Dała mu

już jeden od kom​pletu. Pospiesz​nie wło​żyła płaszcz prze​ciw​desz​czowy, przed lustrem w przed​-
po​koju pocią​gnęła szminką usta – nie za bar​dzo, bo nie chciała, żeby roz​tarła jej się na policz​-
kach albo bro​dzie, kiedy będzie ją cało​wał – i zamknęła za sobą drzwi fron​towe. Stu​kała obca​-
sami na chod​niku jak kłu​su​jący koń, ale nie potra​fiła zwol​nić kroku. Miała nadzieję, że burza nie
zła​pie jej w dro​dze; wzięła para​sol, ale nie chciała, żeby od wil​goci zmierz​wiły jej się włosy
i roz​pa​dły loki.

Długo się zasta​na​wiała, co na sie​bie wło​żyć – gdyby zbyt​nio się wystro​iła, wyglą​da​łaby nie​-
sto​sow​nie w wiej​skim sadzie, ale gdyby z kolei ubrała się skrom​nie, czu​łaby się nie​ładna i zanie​-
dbana. W końcu wybrała let​nią sukienkę, która mogła się wyda​wać tro​chę za lekka na tę nie​-
pewną pogodę, ale prze​cież był lipiec. Anna​bel liczyła, że w paste​lo​wych dese​niach sko​ja​rzy mu
się z kwia​tem – może nazwie ją swoją angiel​ską różą. Albo moty​lem. Mimo że była spięta, ta
myśl ją roz​we​se​liła.

Niech roz​pęta się burza, z grzmo​tami i bły​ska​wi​cami prze​ci​na​ją​cymi niebo – będą bez​pieczni
pod małym drew​nia​nym dachem. Życz​liwa ulewa zatrzyma w domu Daw​sona i innych klien​tów,



a słod​kie dźwięki stłu​mią odgłosy ich dwojga w szo​pie.
Wie​działa, że tego dnia zosta​nie jego kochanką. Tam, na szorst​kich deskach, w oto​cze​niu peł​-

nią​cych straż narzę​dzi ogrod​ni​czych, w zapa​chu ziemi i buj​nej zie​leni.
 

Póź​niej pogła​skał ją po wło​sach, prze​cze​su​jąc je pal​cami jak grze​bie​niem. Byli nadzy i wciąż
mieli sple​cione nogi.

Uniósł się, wspie​ra​jąc głowę na łok​ciu, i spoj​rzał na nią.
Zaczęła go wypy​ty​wać o jego życie w Niem​czech, przed wojną. Powie​dział, że nie ma dziew​-

czyny, co naj​bar​dziej ją inte​re​so​wało. Bawił się srebr​nym meda​lio​nem na szyi Anna​bel i kiedy
go prze​su​wał, cienki łań​cu​szek łasko​tał jej skórę. Wyznała mu, że w środku nic nie ma – żad​-
nego zdję​cia, wło​sów, pamiątki; to pre​zent od rodzi​ców sprzed wielu lat. Poka​zała wygra​we​ro​-
wane z tyłu swoje imię i datę uro​dze​nia; nie chciała, aby myślał, że dostała meda​lion od męża.

On także zada​wał jej pyta​nia. Z dala od domu i chłopca, i wspo​mnień o Reg​giem zdo​łała
spoj​rzeć na swoje życie cał​kiem trzeźwo. Była szczera. Prze​waż​nie. Powie​działa mu, że już
długi czas czuje się nie​szczę​śliwa i od uro​dze​nia dziecka jest jej ciężko.

Nie wspo​mniała o kosz​ma​rze pierw​szego roku, o szep​ta​nych groź​bach, że odda​dzą ją do
zakładu, aż w końcu zmu​siła się, by wstać i uda​wać sprawną, dobrze zor​ga​ni​zo​waną. Wyznała
mu jed​nak, że kie​dyś omal nie ucie​kła.

– Dawno, dawno temu. – Zaśmiała się i wzru​szyła ramio​nami. – Minęło wiele czasu.
– Naprawdę? Zamie​rza​łaś uciec?
– Cóż, daleko nie ucie​kłam.
– Co się stało?
Usia​dła, żeby wyjąć papie​rosa z torebki; zapa​liła go dla nich obojga. Bez​pieczni w małej szo​-

pie, wsłu​chali się w szum desz​czu. Tem​pe​ra​tura spa​dła i powie​trze przy​jem​nie chło​dziło ich roz​-
pa​lone ciała; można się było przy​tu​lić, więc gdy razem palili, Anna​bel poło​żyła się z powro​tem,
skła​da​jąc głowę w zgię​ciu jego ręki.

– Chło​piec miał wtedy ze trzy lata. Była wio​sna, jesz​cze przed wojną. Obu​dzi​łam się któ​re​goś
dnia i zapra​gnę​łam odejść. Więc póź​niej tego samego ranka, kiedy mąż wyszedł do pracy, pomy​-
śla​łam… Odejdę.

Prze​wró​ciła się na brzuch, żeby widzieć jego twarz.
– Czy… Sądzisz, że to bar​dzo… złe?
– Nie, nie – odparł i uniósł się jesz​cze wyżej, żeby ją poca​ło​wać. – Myślę, że odej​ście z domu

to wielki akt odwagi.
Lekko kiw​nęła głową i głę​boko zacią​gnęła się dymem.
– To była moja jedyna poważna próba odej​ścia, ale dotar​łam tylko do końca drogi z Bam​bury.

Czy to nie śmieszne? Sta​łam tam, nawet dość długo, zasta​na​wia​jąc się, czy iść dalej, kolejne
dwa​dzie​ścia minut, żeby dostać się na sta​cję. Bo kiedy się obu​dzi​łam, pomy​śla​łam o pociągu.
Z nie​mal nie​zno​śnym pra​gnie​niem, żeby do niego wsiąść.

Patrząc na nią, poki​wał głową, a ona podała mu do ust papie​rosa. Oboje się uśmiech​nęli, gdy
poma​gała mu się zacią​gnąć.

– Chcia​łam tylko sie​dzieć w pociągu – cią​gnęła – i patrzeć, jak pola i mia​steczka za oknem
zostają z tyłu. Jak obrazy prze​pły​wają niczym pod wodą. To była bar​dzo silna fan​ta​zja, wyobra​-
żasz sobie? Kom​plet​nie mnie zasko​czyła, bo od paru lat czu​łam się już lepiej.

Zamil​kła, przy​po​mi​na​jąc sobie, jak stała nie​zde​cy​do​wana na końcu drogi. Zasta​na​wiała się
wów​czas, czy wró​cić do uda​wa​nego życia, czy od niego uciec.



Ale oczy​wi​ście gdy tak tkwiła na chod​niku, w jej marze​nia wkra​dła się rze​czy​wi​stość. Oprócz
kilku szy​lin​gów w port​mo​netce nie miała nic.

– Nie wie​dzia​łam, dokąd jechać – mówiła dalej. – Moje fan​ta​zje nie uwzględ​niały celu
podróży. Nie wzię​łam ze sobą żad​nych ubrań, nie umia​łam pisać na maszy​nie ani robić nic
innego, więc pod​ję​cie pracy nie wcho​dziło w grę. Nie; zda​łam sobie sprawę, że muszę wró​cić.
I pomy​śla​łam: „Och! To nie może być prze​cież praw​dziwa próba ucieczki”. Ale wciąż… się
waha​łam.

Nie​mal par​sk​nęła śmie​chem, gdy tak sie​działa, obej​mu​jąc ramio​nami przy​cią​gnięte do piersi
kolana.

– To było naprawdę zabawne. Sta​łam tam, na rogu… o Boże, z pięt​na​ście minut! Jak posąg.
Padały na mnie płatki kwia​tów wiśni. Musia​łam wyglą​dać jak obraz… No wiesz, tro​chę dziw​-
nie… Bo jakaś star​sza pani zatrzy​mała się, żeby spy​tać, czy nic mi nie jest! Na szczę​ście nie zna​-
łam jej i tylko wymam​ro​ta​łam jakąś wymówkę, że cze​kam na auto​bus, a potem podzię​ko​wa​łam
za zain​te​re​so​wa​nie, gdy zwró​ciła mi uwagę, że przy tej dro​dze nie ma żad​nego przy​stanku
i muszę pójść dalej. Więc zawró​ci​łam i ruszy​łam do domu. Reg​gie był w banku, więc nikt się nie
dowie​dział, co zro​bi​łam.

Hans usiadł i oto​czył ją ramie​niem. Wsparła się na jego piersi i pozwo​liła mu się przy​tu​lić.
Wciąż była sku​lona.

– Biedna Annie…
Wra​ca​jąc tam​tego cie​płego wio​sen​nego dnia do domu, strzą​snęła z wło​sów i ubra​nia płatki

kwia​tów z drzew rosną​cych na pobo​czu drogi. Wahała się jed​nak przez chwilę, zanim wsa​dziła
klucz do zamka w drzwiach.

Chło​piec powi​nien być na górze, tam, gdzie go zosta​wiła.
– Kiedy zamknę​łam za sobą drzwi, przy​sia​dłam na stop​niu u stóp scho​dów, no wiesz, żeby

zmu​sić się do dzia​ła​nia. W końcu poszłam na górę i otwo​rzy​łam drzwi dzie​cię​cego pokoju.
Trzy​mała dłoń na zim​nej mosięż​nej gałce, zatłusz​czo​nej od potu innych rąk. Głów​nie Reg​-

giego, jak przy​pusz​czała, matki i teścio​wej.
– Dziecko leżało w łóżeczku, trzy​ma​jąc się drew​nia​nych prę​tów, jak zwie​rzątko. Spoj​rzało na

mnie poważ​nie, ale nie wydało żad​nego dźwięku. Oboje spo​glą​da​li​śmy na sie​bie z prze​ciw​nych
koń​ców pokoju.

– „Rano ucie​kłam”, powie​dzia​łam mu.
Anna​bel się odwró​ciła i zarzu​ciła Han​sowi ręce na szyję, potem się w niego wtu​liła, a on

wyjął jej z pal​ców papie​rosa i dopa​lił, wydmu​chu​jąc dym nad jej głową.
 

Następ​nej soboty, ponad tydzień od dnia, w któ​rym ona i Hans zostali kochan​kami, rodzice przy​-
je​chali na her​batę. Ojciec miał uro​dziny.

Anna​bel zro​biła kanapki, matka zaś przy​wio​zła cukier na kartki i razem upie​kły tort, który
z jakie​goś powodu się nie udał. Bisz​kopt nie wyrósł, był twardy, ale zje​dli to, co wyszło, i uda​-
wali, że im sma​kuje – aby cukier się nie zmar​no​wał.

Ojciec Anna​bel nie umiał ukryć roz​cza​ro​wa​nia. Jedy​nie chło​piec zjadł tort z praw​dzi​wym
ape​ty​tem.

Sie​dzieli w ogródku za domem, przy stole z kutego żelaza, od czasu do czasu opę​dza​jąc się
od os i much, które latały nad okru​chami. Let​nie burze sprzed tygo​dnia zostały zastą​pione przez
słońce i w powie​trzu uno​sił się zapach roz​grza​nej ziemi. Anna​bel z przy​jem​no​ścią czuła palące
cie​pło na odsło​nię​tych ramio​nach. Jej ciało przy​brało mio​dowy odcień, gdy sia​dy​wała w sadzie



z Han​sem, gawę​dząc z nim albo tylko przy​glą​da​jąc się, jak pra​cuje.
Po her​ba​cie i tor​cie – oraz nie​prze​ko​nu​ją​cej pró​bie odśpie​wa​nia Happy Bir​th​day, która nie

wyszła, bo pod​jęło ją w ogro​dzie tylko troje doro​słych i dziecko – Anna​bel powie​działa chłopcu,
że może iść poba​wić się w lesie. On jed​nak upar​cie twier​dził, że jest za gorąco, poło​żył się
w cie​niu na traw​niku i zamknął oczy.

– Czy on nie ma żad​nych kole​gów z sąsiedz​twa, z któ​rymi mógłby się bawić? – zagad​nęła
cicho matka.

– Nie, dziś nie.
– Ale… A kiedy indziej ma?
– Tak. Prze​waż​nie – odrze​kła Anna​bel.
– Ja w jego wieku mia​łem mnó​stwo kum​pli – rzu​cił ojciec do nich obu. Na tę myśl się roz​po​-

go​dził; wyjął z kie​szeni chustkę i zabrał się do zawią​zy​wa​nia rogów, żeby osło​nić nią łysinę
przed pro​mie​niami słońca.

Anna​bel stłu​miła wes​tchnie​nie. Zebrało mu się na wspo​mnie​nia z dzie​ciń​stwa.
– Ale mie​li​śmy zabawę. Rodzice prze​waż​nie nie widzieli mnie aż do kola​cji. Co prawda,

wpa​dłem przez to w kło​poty. – Par​sk​nął śmie​chem. – Naj​lep​sze lata mojego życia.
– Czy sądzisz, że to bez​pieczne? – wcięła się Eli​za​beth.
Anna​bel przy​pusz​czała, że matka chce unik​nąć mężow​skiej aneg​doty.
– Co takiego?
– Przy​pu​śćmy, że będzie alarm prze​ciw​lot​ni​czy i chło​piec go tam nie usły​szy. I nie wiem, jak

daleko prze​by​wają ci Niemcy.
Anna​bel uśmiech​nęła się, otwar​cie i w głębi ducha.
– To nie Lon​dyn, mamo. I Bam​bury nie leży w „pasie bom​bo​wym” na wybrzeżu. Pra​wie nie

scho​dzę do schronu, odkąd Reg​gie go zbu​do​wał.
Wszy​scy spoj​rzeli na szpetną kon​struk​cję przy końcu ogrodu, pro​wi​zo​ryczną kry​jówkę z bla​-

chy fali​stej i torfu.
– A co do Niem​ców… – zaczęła i poczuła, że na policz​kach niczym szkar​łatne róże wykwi​-

tają jej rumieńce. Mówie​nie nie​mal wprost o kochanku spra​wiało jej dziwną skrytą przy​jem​ność.
– Tak?
– Cóż… Nie​któ​rzy z nich są cał​kiem sym​pa​tyczni. I raczej nie​groźni, nie sądzi​cie?
– Nie​groźni?! – zagrzmiał jej ojciec.
– Wiesz, co mam na myśli. Cią​gle muszą zgła​szać się do raportu. Nie mogą poru​szać się cał​-

kiem swo​bod​nie. Moim zda​niem nie sta​no​wią żad​nego zagro​że​nia. A poza tym – przy​po​mniała
sobie słowa skle​pi​ka​rza – dokąd mie​liby uciec? Lepiej im tutaj. Nie mówiąc już o tym, że puł​-
kow​nik ma ich na oku.

Zepsuli jej całą przy​jem​ność. Stała się poiry​to​wana i prze​szła do obrony. Zajęła się więc
sprzą​ta​niem ze stołu – pozbie​rała naczy​nia i fili​żanki, sta​wia​jąc je na tacy. Gor​szy od gniewu był
jed​nak wstyd. Po raz pierw​szy dotarło do niej, co pomy​śle​liby rodzice – wła​ści​wie każdy –
gdyby znali jej sekret.

Wszel​kie romanse były grze​chem, występ​kiem i złem. Ale żeby kobieta – matka – miała
romans z jeń​cem wojen​nym, nie​miec​kim żoł​nie​rzem, i uma​wiała się z nim na schadzki w małej
szo​pie? To było ohydne, a ona sama – odra​ża​jąca. Spo​cone ciała na kle​pi​sku, sple​cione ze sobą
jak węże, wśród łopat i płu​gów, pod​czas gdy inni Niemcy zabi​jali mło​dych Bry​tyj​czy​ków, czę​-
sto jesz​cze nie​do​rost​ków. Przy​mknęła oczy. Ludzie by pomy​śleli, że jest nie​mo​ralna. Uzna​liby
ją za zdraj​czy​nię.



Anna​bel zanio​sła tacę do kuchni i z hała​sem posta​wiła ją na bla​cie. Pochy​liła się nad nim na
chwilę, żeby się pozbie​rać, i aż pod​sko​czyła, kiedy wkro​czyła jej matka, trzy​ma​jąc kubek.

– Zapo​mnia​łaś tego – powie​działa i odsta​wiła go na blat obok tacy, a potem poszła na górę do
toa​lety.

Anna​bel napu​ściła do zlewu gorą​cej wody i bez​li​to​śnie zanu​rzała w niej dło​nie, żeby umyć
zastawę. Dzięki Bogu nikt nie widział jej z Han​sem, z wyjąt​kiem tam​tego pierw​szego razu, gdy
się poznali, bo byli przy tym pan Daw​son i chło​piec. Poza tym oczy​wi​ście oboje z Han​sem przy​-
się​gli sobie docho​wać tajem​nicy.

Mama zeszła na par​ter i przez otwarte drzwi z czu​ło​ścią łajała męża, na​dal sie​dzą​cego
w ogro​dzie. Przy​ła​pała go na drzemce w słońcu i nakła​niała, żeby wró​cił do środka, bo ina​czej
dozna popa​rze​nia. Prze​szli więc razem przez kuch​nię, zmie​rza​jąc do salonu; chło​piec podą​żał za
nimi, śmie​jąc się, że dzia​dek wpadł w tara​paty.

Kiedy Anna​bel koń​czyła zmy​wa​nie, ręce miała czer​wone i jakby opuch​nięte; aż paro​wały,
zanim wytarła je w ścierkę.

Prze​szła do salonu i zoba​czyła, że ojciec drze​mie. Nie mogła włą​czyć radia, bo gdyby się
obu​dził, miałby zły humor, więc obie z matką, nie mając nic innego do roboty, sie​działy w mil​-
cze​niu. Pod​czas porząd​ków domo​wych przed przy​jaz​dem rodzi​ców wyrzu​ciła gazety i cza​so​pi​-
sma, dla​tego matka, bez​czynna, usa​do​wiła się wygod​nie na kana​pie i także przy​snęła.

Do fotela Anna​bel pod​szedł Daniel.
– Pójdę się poba​wić – powie​dział szep​tem, lekko doty​ka​jąc jej nagiego ramie​nia.
Wyszedł z domu i widziała przez okno jego ciemną głowę, jak podą​żał ścieżką przez ogród,

żeby skrę​cić w prawo, do lasu.
Sie​działa jesz​cze przez długi czas; myślała, patrzyła na firanki, które nie​spo​koj​nie tań​czyły

w otwar​tym oknie, uno​sząc się w powie​wach wia​tru. I wszy​scy troje tkwili w tych samych pozy​-
cjach, kiedy z godzinę póź​niej Daniel wró​cił do domu. Otwo​rzył drzwi z hała​sem, budząc dziad​-
ków, i wkro​czył do środka roz​grzany.

– Pora na kolejną fili​żankę her​baty – oznaj​mił ojciec Anna​bel, otwie​ra​jąc oczy.
– Ja się tym zajmę – odparła matka i prze​cią​ga​jąc się, wstała.
– A gdzie byłeś, młody czło​wieku?
– W lesie, dziadku. Bawi​łem się.
Wró​cił wcze​śniej, niż Anna​bel by sobie życzyła, i przez to od razu poczuła się zmę​czona.

Pamię​tała, jak bar​dzo rodzice byli prze​ra​żeni jej sta​nem po uro​dze​niu dziecka, i dla​tego zawsze
odczu​wała potrzebę, aby uda​wać przed nimi dobrą matkę.

– Wspa​niale – powie​działa więc. – Mam nadzieję, że miło spę​dzi​łeś czas.
Ener​gicz​nie poki​wał głową i pod​szedł do jej fotela.
– Hm, wciąż nie jestem pewna, czy to pochwa​lam. – Matka Anna​bel, wsta​wiw​szy czaj​nik na

gaz, wró​ciła z kuchni i oparła się o fra​mugę drzwi. – Wydaje mi się, że to nie​bez​pieczne. To nie
to co zabawy na uli​cach Lon​dynu, gdzie każdy pil​nuje wła​snych i cudzych dzieci. Nie podo​bają
mi się te lasy.

– Nie gadaj bzdur, Eli​za​beth – ode​zwał się jej mąż. – Oba​wiasz się wsi, bo całe życie spę​dzi​-
łaś w mie​ście. Daniel to szczę​śli​wiec, że ma przy​rodę zaraz za pro​giem. Gdy byłem w jego
wieku, uwiel​bia​łem bawić się z kole​gami w lesie. Mie​li​śmy frajdę, gdy udało nam się kogoś
namó​wić, żeby zabrał nas do Epping Forest.

– Chcia​łam tylko powie​dzieć, że…
– Wiem, mamo. – Anna​bel nie zamie​rzała wysłu​chi​wać kłótni mię​dzy rodzi​cami ani aneg​dot



ojca. – Ale naprawdę sądzę, że nie ma żad​nego zagro​że​nia. Dzieci od zawsze bawiły się w lesie.
To wręcz ich żywioł… prawda, Danielu?

– Poza tym jestem już duży – oświad​czył chło​piec, odgar​nia​jąc wil​gotne od potu włosy. – 
Mama wie, że nic mi w lesie nie grozi, nawet gdy sie​dzę tam do zmroku. Nawet gdy wra​cam
dopiero po dzie​sią​tej wie​czo​rem.

– No, już nie prze​sa​dzaj. – Zaśmiała się ner​wowo, ale kiedy rodzice jej zawtó​ro​wali, od razu
się odprę​żyła.

Na chwilę zapa​dła cisza.
– Ma tro​chę za cia​sną koszulę, Anna​bel – zwró​ciła jej uwagę matka. – Wpija mu się w pachy,

nie uwa​żasz?
Anna​bel spoj​rzała na chłopca.
– Cóż – odparła. – On tak szybko rośnie. – Ale gdy się lepiej przyj​rzała, stwier​dziła, że rze​-

czy​wi​ście jego ubra​nie wydaje się za małe. I miał za dłu​gie włosy. Była taka roz​tar​gniona.
A nale​żało zacho​wy​wać pozory.

– Strzela w górę, co? – sko​men​to​wał ojciec. – Jak tyczka.
– Roz​ma​wia​łam z pewną kobietą ze wsi – zaczęła Anna​bel, myśląc szybko. – Odda mi ubra​-

nia po swoim synku. Będą na Daniela paso​wać.
– Dobrze, wiem, kiedy mam pil​no​wać wła​snego nosa – odparła matka i wró​ciła do kuchni,

żeby zapa​rzyć her​batę.
Anna​bel poszła za nią i zaczęła usta​wiać suche już tale​rzyki i fili​żanki na tacy.
– Mia​łaś ostat​nio wia​do​mo​ści od Reg​giego? – zapy​tała matka zza jej ple​ców, gdy wra​cały do

salonu.
Anna​bel posta​wiła tacę na sto​liku i odru​chowo wygła​dziła włosy. Sta​rała się nie myśleć za

dużo o mężu. To powo​do​wało zamęt w jej gło​wie.
– Pisze, kiedy może – odrze​kła wymi​ja​jąco. – Zdaje się, że nie dostaję wszyst​kich jego listów.

Ale więk​szość chyba tak.
Naj​pierw do wszyst​kich fili​ża​nek nalała mleka, a potem, przez małe sitko, her​baty. Daniel

klę​czał przy sto​liku, cze​ka​jąc na swoją fili​żankę.
– On też nie dostaje wszyst​kich ode mnie – cią​gnęła – ale lep​sze to niż nic, prawda?
– Cza​sami wyci​nają dziury w listach taty, gdy pisze, gdzie jest albo dokąd go prze​no​szą.
– To cen​zor usuwa infor​ma​cje, żeby nie wpa​dły w ręce wroga, młody czło​wieku.
– Wiem, dziadku.
– Cho​lerni Huno​wie posu​nę​liby się do wszyst​kiego.
– Ojcze, pro​szę! – ode​zwała się ostro Anna​bel.
Ojciec wyglą​dał na zdzi​wio​nego jej tonem, ale prze​pro​sił za prze​kli​na​nie w obec​no​ści

chłopca.
Po chwili matka znów zaczęła wypy​ty​wać.
– Ale wszystko u niego dobrze, prawda? Nie mają tam złych warun​ków? Cho​dzą naje​dzeni?
– Tak, tak, w porządku.
Prawdę mówiąc, minęło już sporo czasu od ostat​niego listu Reg​giego. Anna​bel cza​sami się

zasta​na​wiała, czy nic mu się nie stało, ale prze​cież nie dostała żad​nego tele​gramu. A jego listy,
nie dość, że rzad​sze, to jesz​cze sta​wały się coraz krót​sze, dla​tego nie potra​fiła wzbu​dzić w sobie
auten​tycz​nego nie​po​koju, czy nie został zabity albo nie zagi​nął w akcji.

– Myślę, że kar​mią ich dobrze – odparła, poda​jąc kolejno fili​żanki. – Tyle może nam wyja​-
wić. I to, że ma pro​blemy z uszami. Cza​sami w jego listach jest tak dużo dziur, że wyglą​dają jak



papie​rowe płatki śniegu!
 

Tam​tego wie​czoru, po odjeź​dzie rodzi​ców, leżała w łóżku i pró​bo​wała się roze​znać w swo​ich
splą​ta​nych myślach.

Za oknem stała latar​nia, teraz bez​u​ży​teczna. Anna​bel zawsze lubiła cie​pły poma​rań​czowy
blask, widoczny w szpa​rach po bokach ciem​nych zasłon w turec​kie wzory. Dotkli​wie bra​ko​wało
jej tych wszyst​kich świa​teł, które powy​łą​czano z powodu zaciem​nie​nia. Czarny mate​riał
w oknach nie prze​pusz​czał nawet odro​biny zim​nego bla​sku księ​życa, spra​wia​jąc, że czuła się
uwię​ziona w środku. Dziwne ciem​no​ści, w któ​rych pogrą​żona była wieś, budziły nie​po​kój.

Anna​bel ni​gdy nie była w aero​pla​nie, ale kie​dyś przed wojną widziała w jakimś cza​so​pi​śmie
zdję​cia bry​tyj​skich miast zro​bione z lotu ptaka. Wyobra​żała sobie, jak z góry wyglą​da​łoby Bam​-
bury. Na foto​gra​fii sta​no​wi​łoby sku​pi​sko bia​ła​wych świa​teł elek​trycz​nych, żół​ta​wych z tych nie​-
licz​nych domów, w któ​rych uży​wano jesz​cze lamp gazo​wych i świec, oraz poma​rań​czo​wych, jej
ulu​bio​nych, wyzna​cza​ją​cych bieg ulic. Lecz tego wie​czoru Bam​bury widziane z góry byłoby
ciemne jak oko​liczne lasy; nawet Lon​dyn, Cam​bridge, Man​che​ster i Liver​pool – wszyst​kie duże
mia​sta, które by sfo​to​gra​fo​wano – tonę​łyby w mroku. Anglia i reszta Wysp Bry​tyj​skich sta​no​-
wiły ciemną połać jak morze nocą, tak jakby się widziało czarną dziurę w miej​scu, gdzie kie​dyś
był cały kraj.

Jasne świa​tła zostały zga​szone, żeby nie​mieccy piloci polu​jący na cele naziemne nie mogli
nic dostrzec.

Z uczu​ciem podob​nym do fali mdło​ści przy​po​mniała sobie, jak ści​snęło ją w żołądku tego
dnia w kuchni, kiedy była mowa o Niem​cach.

Nie koja​rzyła Hansa z Niem​cami, o któ​rych sły​szała w radiu; nie potra​fiła. Zupeł​nie nie przy​-
po​mi​nał wrzesz​czą​cego Hitlera ani jego prze​ra​ża​ją​cych poplecz​ni​ków, nie miał nic wspól​nego
z okru​cień​stwami przy​pi​sy​wa​nymi w wia​do​mo​ściach bez​i​mien​nym nie​miec​kim żoł​nie​rzom.

Jak mógł być kimś złym? Jak mógł być taki, za jakiego go miano?
Wtedy zaczęła się zasta​na​wiać, co powie​dziano by o niej. Musiała przy​znać sama przed sobą,

że jest cudzo​łoż​nicą. Biedny Reg​gie tra​cił zmy​sły – a ona nie dość, że bra​tała się z wro​giem, to
jesz​cze się z nim kochała.

Z cichym jękiem prze​wró​ciła się na brzuch i zanu​rzyła twarz w poduszce, a potem znowu nie​-
spo​koj​nie się prze​krę​ciła. Nie​za​leż​nie jed​nak od pozy​cji nie mogła stłu​mić gnę​bią​cych ją uczuć.
Przy​po​mniała sobie rumie​niec wstydu, który po połu​dniu pró​bo​wała opa​no​wać, gdy zmy​wała
naczy​nia w kuchni. Nie potra​fiła pozbyć się wizji rodzi​ców dowia​du​ją​cych się prawdy o swo​jej
nie​go​dzi​wej córce. Posta​no​wiła, że położy temu kres. Powie Han​sowi, że nie mogą się już widy​-
wać. Będzie pró​bo​wał jej to wyper​swa​do​wać, więc może powinna po pro​stu prze​stać do niego
cho​dzić; niech sam się domy​śli, że z nim skoń​czyła.

Nie!
Nie. Nie mogła go tak po pro​stu zosta​wić. Cokol​wiek wszy​scy inni myśleli o nie​miec​kich

żoł​nier​zach, była jedyną osobą w Bam​bury – może nawet w całym kraju – która znała dobrze
jed​nego z nich i wie​działa, jaki jest naprawdę. Ni​gdy nie spo​tkała życz​liw​szego i bar​dziej wraż​li​-
wego czło​wieka. Jak w ogóle mogła myśleć, że powinna go porzu​cić; była w nim zako​chana.

Pra​gnęła, żeby leżał teraz w łóżku obok niej. Pomógłby jej ujrzeć wszystko w odpo​wied​nim
świe​tle. Spo​czy​wa​liby twa​rzą w twarz i szep​tali jak dzieci dzie​lące się w ciem​no​ściach sekre​-
tami. Mie​liby ten luk​sus, jakim jest czas, który z kolei pozwo​liłby im na inny luk​sus – nie​spiesz​-
nej intym​no​ści, nie​po​wścią​ga​nej stra​chem ani koniecz​no​ścią spo​glą​da​nia na zega​rek. A gdyby



miesz​kali razem, stwo​rzy​liby praw​dziwy dom, bez​pieczne, spo​koj​nie miej​sce. Potem wyobra​ziła
go sobie w obo​zo​wym baraku. Czy on też nie spał? Leżał w łóżku, myśląc o niej przed zaśnię​-
ciem? A może o niej śnił. Albo sie​dział na pod​ło​dze z innymi jeń​cami i grał w karty albo
domino.

Nacią​gnęła poduszkę na twarz i roz​pła​kała się.



Roz​dział szes​na​sty

„Strzeż się, byś niczego nie zdra​dził”.
– z Wody życia

 
Mama, gdy już poczy​tała mi jak zwy​kle, poszła do swo​jego pokoju. Sły​sza​łem, jak pła​cze; kie​-
dyś było to na porządku dzien​nym, ale od jakie​goś czasu już się nie zda​rzało.

Po jej wyj​ściu odsło​ni​łem czarną storę, żeby na moje łóżko padał blask księ​życa; zasła​niały
go tylko łyse gałę​zie magno​lii, która rosła w ogro​dzie od frontu. Zda​wa​łem sobie sprawę, że
przez okna nie może prze​ni​kać na zewnątrz żadne świa​tło, ale prze​cież nic by się nie stało,
gdyby tro​chę wpa​dało go do środka, no nie?

Doro​śli nie mogli zarzu​cić czar​nej płachty na księ​życ, nawet gdyby bar​dzo chcieli.
Nie potra​fi​łem po ciemku myśleć. Nie widzia​łem zary​sów swo​jego pokoju i nie mia​łem pew​-

no​ści, czy coś nie czai się w atra​men​to​wym mroku.
Srebrny blask, pada​jący na moją koł​drę i wydo​by​wa​jący z ciem​no​ści pokój – a wła​ści​wie

tylko regał z książ​kami, z Pupil​kami na gór​nej półce – podzia​łał na mnie uspo​ka​ja​jąco i pozwo​lił
mi się sku​pić. Wró​ci​łem do łóżka i skie​ro​wa​łem twarz ku księ​ży​cowi.

 
Powoli prze​cho​dził mi szok, któ​rego dozna​łem na widok mamy z Jasiem w chatce drwala.
Dopóki nie zoba​czy​łem tego wspól​nego, to zna​czy wza​jem​nego poca​łunku, nie mia​łem poję​cia,
co się kroi. Zasta​na​wia​łem się, jakie pota​jemne, doro​słe znaki musia​łem prze​oczyć, mimo że
prze​cież szpie​go​wa​łem ich oboje już od jakie​goś czasu. Teraz nagle wszystko się zmie​niło.

Myśla​łem o tacie; wie​dzia​łem, że mama nie powinna cało​wać się z Jasiem. Ale tata był tak
daleko; z tru​dem przy​po​mi​na​łem sobie jego twarz. I Jasia też kocha​łem. Tak jak ją. Rozu​mia​łem
ich. To był cza​ro​dziej​ski świat – wszystko działo się w pra​daw​nym lesie, nie miało żad​nego
związku z „praw​dzi​wym życiem”, domami, ban​kami, zasa​dami i szko​łami.

Po tam​tym pierw​szym poca​łunku czę​sto cho​dzi​łem ich pod​glą​dać. Jaś dotrzy​mał danej mi
obiet​nicy; nie powie​dział mamie, że ja i on się znamy, tak jak ni​gdy nie roz​ma​wiał ze mną o niej.
Nie chciał, żeby któ​reś z nas pod​pa​dło dru​giemu, i za to lubi​łem go jesz​cze bar​dziej.

I w chwili gdy zoba​czy​łem, jak sty​kają się ich usta, posta​no​wi​łem, że zacho​wam to dla sie​bie.
Tak jak wszystko, co wyda​rzyło się póź​niej: co robili i mówili, nie wie​dząc, że jestem tuż po
dru​giej stro​nie ściany z desek. Myśleli, że to ich tajem​nica, ale ja ją zna​łem i stała się także moją
tajem​nicą.



Roz​dział sie​dem​na​sty

„Jak się nadmę i jak dmuchnę,
to z twym dom​kiem będzie kru​cho!”

– z Trzech małych świ​nek
 

W Bam​bury nie zostało zbyt wielu męż​czyzn, tylko sta​rzy, nie​peł​no​sprawni i cho​rzy na głowę – 
ci, któ​rzy z tego czy innego powodu nie mogli na nic przy​dać się woj​sku – i Anna​bel myślała, że
może dla​tego część z nich jest taka zagnie​wana.

Musieli dać upust swo​jej fru​stra​cji, więc choć nie​liczni, ci zupeł​nie różni ludzie zjed​no​czyli
się ze sobą. Szczy​cili się, że należą do Home Guard, co w teo​rii ozna​czało, że sta​no​wią kolejną
linię obrony, a w prak​tyce spro​wa​dzało się do tego, że gnę​bili gospo​dy​nie domowe z powodu
nie​do​sta​tecz​nego zaciem​nie​nia czy nie​od​po​wied​nich schro​nów prze​ciw​lot​ni​czych. Czy​tała, że
nie​któ​rzy z obrony tery​to​rial​nej w innych czę​ściach kraju otrzy​mali pisto​lety z cza​sów pierw​szej
wojny. Ale ci z Bam​bury nie dorwali się do żad​nej broni.

Oczy​wi​ście wszy​scy oni nie​na​wi​dzili Niem​ców za to, że przez nich stali się bez​sil​nymi, pozo​-
sta​wio​nymi w domu męż​czy​znami, któ​rzy nie mieli do ode​gra​nia żad​nej roli. A szczę​śli​wym tra​-
fem nie​da​leko zna​la​zło się cał​kiem sporo nie​miec​kich jeń​ców, na któ​rych mogli się wyżyć.

Anna​bel tro​chę się bała tych „stró​żów”.
Zja​wili się któ​re​goś dnia w poło​wie sierp​nia – kilka tygo​dni po tym, jak zaczął się jej romans

z Han​sem – żąda​jąc d ostępu do ogrodu w celu doko​na​nia inspek​cji. Roz​po​znała ich przy​wódcę,
nie​ja​kiego Ber​narda Hig​ginsa.

– Cho​dzi o prze​pisy – oświad​czył bez żad​nych wstę​pów, gdy otwo​rzyła drzwi.
– Ale ja nie… Słu​cham?
Poczuła przy​pływ mdlą​cego stra​chu, że przy​szli ją aresz​to​wać. Skąd mogli wie​dzieć? Czyżby

ktoś widział ją i Hansa razem?
– Prze​pisy. Ogród. Jeśli pani pozwoli.
– Teraz?
– Gdyby była pani tak miła.
Uśmiech​nął się. Miał pod sześć​dzie​siątkę. Był potęż​nie zbu​do​wa​nym, krę​pym męż​czy​zną

i wyraź​nie napa​wał się tą nie​wielką wła​dzą, jaką dawało mu człon​ko​stwo w Home Guard.
Pozo​stali – czte​rech z nich – gapiło się na nią zza jego ple​ców.
Otwo​rzyła sze​rzej drzwi, żeby ich wpu​ścić.
– Tędy? – Wska​zał kie​ru​nek pod​kładką z kart​kami. Wid​niały na niej roz​ma​ite for​mu​la​rze

z polami do odha​cze​nia, przy​pięte pordze​wia​łym klip​sem.
Anna​bel usu​nęła się pod ścianę, żeby prze​pu​ścić ich dalej. Nie mogła pojąć, co mają tu wszy​-

scy do roboty. Jeden z męż​czyzn, któ​rego nie znała, otarł się o lustro w przed​po​koju, nie​mal je
strą​ca​jąc. Przy​trzy​mał je w porę i miał na tyle przy​zwo​ito​ści, że rzu​cił jej prze​pra​sza​jące spoj​rze​-
nie.



– Wypa​dek przy pracy – mruk​nął, pod​su​wa​jąc na nos czarne dru​ciane oku​lary.
Zamknęła za nimi drzwi i wyj​rzała na ulicę. Pochwy​ciła spoj​rze​nie jed​nej z sąsia​dek

z naprze​ciwka, która stała w progu oparta o fra​mugę, z zało​żo​nymi na piersi rękami. Anna​bel nie
pamię​tała jej nazwi​ska, ale pozdra​wiały się ski​nie​niem głowy. Kobieta patrzyła w jej stronę
zmru​żo​nymi oczami. Może ją także odwie​dzili człon​ko​wie Home Guard i teraz ponuro dawała
wyraz swo​jej soli​dar​no​ści, a może chciała dać do zro​zu​mie​nia, że ich wizyta ozna​cza jakieś
prze​wi​nie​nie.

Anna​bel nie​pew​nie unio​sła rękę.
Kobieta kiw​nęła głową, tylko raz, popra​wiła wzo​rzy​stą chustkę na gło​wie i wró​ciła do domu.
Anna​bel pospie​szyła za męż​czy​znami, któ​rzy otwie​rali już tylne drzwi i wycho​dzili do

ogrodu.
Wyglą​dali śmiesz​nie, kiedy tak się tam krę​cili, z waż​nymi minami, w swo​ich nędz​nych gar​ni​-

tu​rach.
Hig​gins z jed​nym pod​wład​nym ruszył pro​sto do schronu prze​ciw​lot​ni​czego; obej​rzeli go

z wiel​kim namasz​cze​niem, które miało świad​czyć, jak donio​słą pracę wyko​nują. Pozo​stali, z tym
od lustra włącz​nie, krą​żyli wzdłuż drew​nia​nego ogro​dze​nia. Zatrzy​mali się w dal​szym rogu,
mam​ro​cząc cicho.

Towa​rzysz Hig​ginsa był wyjąt​kowo gruby i cho​dził o lasce, mimo że miał dopiero pod czter​-
dziestkę. Anna​bel wie​działa, że ma na imię Richard, nazwi​ska nie pamię​tała, i że z powodu
cukrzycy ampu​to​wano mu kilka pal​ców u stóp. Reg​gie wska​zał go jej któ​re​goś dnia. „Wiesz, że
nie można spraw​nie cho​dzić, jeśli straci się choćby tylko duży palec? – zapy​tał wtedy szep​tem.
– Nie da się utrzy​mać rów​no​wagi”.

Patrząc teraz na tego czło​wieka, pomy​ślała, że z powodu owej ułom​no​ści nie mógł wstą​pić do
woj​ska. Wsparty na lasce kuś​ty​kał po tra​wie za Hig​gin​sem. Pocił się obfi​cie i wyglą​dało na to,
że jest bar​dzo prze​jęty swoją funk​cją. Z wielką uwagą oglą​dał schron.

Zatrzy​mała się przy tyl​nych drzwiach i obser​wo​wała poczy​na​nia męż​czyzn. Miała nadzieję,
że nie zechcą pójść na górę, aby spraw​dzić zaciem​nie​nie. Było tam tro​chę nie​po​rząd​nie.

– Może zapa​rzyć her​baty?! – zawo​łała.
Padło kilka „nie trzeba”; paru męż​czyzn mach​nęło lek​ce​wa​żąco ręką. Hig​gins wyraź​nie był

zbyt zajęty, żeby odpo​wie​dzieć.
Anna​bel sku​piła uwagę na trzech męż​czy​znach po dru​giej stro​nie ogrodu. Żaden z nich nie

był jesz​cze stary. Roz​po​znała Jimmy’ego Docketta, który miał dwa​dzie​ścia dwa, dwa​dzie​ścia
trzy lata. Cho​ciaż był rosły i wyglą​dał na sil​nego, zdro​wego, cier​piał na epi​lep​sję. Trudno było
uwie​rzyć, że może nagle dostać ataku. Zaczęła się zasta​na​wiać, jak by zare​ago​wała i jak zacho​-
wa​liby się inni, gdyby nagle w drgaw​kach upadł na zie​mię, z pianą na ustach, wijąc się na traw​-
niku. Jako dziew​czynka była kie​dyś świad​kiem takiej sceny w pocze​kalni u leka​rza. Pamię​tała,
że krzyk​nęła i jej nia​nia, panna Joan, czym prę​dzej wypro​wa​dziła ją na zewnątrz, tak że nie
widziała, co zro​biono, żeby pomóc tam​temu cho​remu. To było jedno z naj​bar​dziej prze​ra​ża​ją​-
cych zda​rzeń, jakie prze​żyła, i teraz zaczęła się modlić w duchu, żeby Jimmy nie dostał w jej
ogro​dzie napadu epi​lep​sji.

O dziwo, mimo swo​jej cho​roby Jimmy miał opi​nię zabi​jaki. Pew​nie stał się nim, żeby
samemu nie być nara​żo​nym na napa​ści. Może poma​gało mu, że był słusz​nej postury. Anna​bel
sły​szała, że bywał aresz​to​wany za burdy.

Męż​czy​zny od lustra ani jego towa​rzy​sza nie znała. Obaj wyglą​dali, jakby byli po czter​dzie​-
stce. Ten od lustra miał rzed​nie​jące ciemne włosy i miłą, życz​liwą twarz. Anna​bel była cie​kawa,



co jest z nimi nie tak. Może słu​żyli na woj​nie i poważ​nie ranni zostali ode​słani do domu.
Z powodu suro​wo​ści Hig​ginsa, pod​łego cha​rak​teru Jimmy’ego i samej tylko siły Richarda,

gdy tak krą​żył po jej ogro​dzie, czuła się nie​kom​for​towo.
W końcu Hig​gins dał znak pod​wład​nym, żeby zebrali się wokół niego. Odbyli cichą naradę

i Hig​gins pod​szedł do niej, a za nim pozo​stali.
– Hm – zaczął, zaglą​da​jąc do for​mu​la​rzy i prze​rzu​ca​jąc kartki, jakby chciał sobie przy​po​-

mnieć, co zale​d​wie przed chwilą stwier​dził. – Ucie​szy się pani, bo wasz schron jest w porządku.
Spoj​rzał na nią znad oku​la​rów do czy​ta​nia, a potem zer​k​nął na pod​kładkę, gdy odpo​wie​działa

po pro​stu:
– Och, to dobrze.
– Jed​nak… – Sze​lest papieru. – Usta​li​li​śmy, że nie ma pani ogródka warzyw​nego.
Nastą​piła kolejna prze​rwa.
– Oj, no tak… Na razie nie mam.
– A mogę zapy​tać dla​czego, pani Pat​ter​son?
– Bo… ja… – Rozej​rzała się po ogro​dzie i popa​trzyła na pię​ciu męż​czyzn, któ​rzy utkwili

w niej wzrok. – Zamie​rza​łam go urzą​dzić. Tylko że… nie było czasu…
– Każdy z nas musi zna​leźć czas, nie sądzi pani, pani Pat​ter​son? Chyba nie muszę pani przy​-

po​mi​nać o akcji „Kop dla zwy​cię​stwa”?
– Nie, nie, dzię​kuję. Dosko​nale pamię​tam. Jak mówi​łam, byłam zajęta, ale mam zamiar zasa​-

dzić… tro​chę warzyw. O, tam! – Wska​zała koniec ogrodu.
– Więc jeśli znowu przyj​dziemy z wizytą, powiedzmy, w czwar​tek za tydzień, coś już pani

zrobi w tym kie​runku?
– W czwar​tek za tydzień? O tak, myślę, że dam radę…
– Cie​szę się, że to sły​szę. A wy, pano​wie?
Wszy​scy poki​wali gło​wami.
– Świet​nie – rzu​cił któ​ryś.
– Musimy jesz​cze roz​wie​sić pla​katy… Pokaż pani, Albert.
Jeden z męż​czyzn wycią​gnął rysun​kową podo​bi​znę Hitlera salu​tu​ją​cego dzi​wacz​nie i jed​no​-

cze​śnie zło​wróżb​nie. Miał ich spory plik i naj​wy​raź​niej zamie​rzał poroz​wie​szać je w całej wsi.
Pod ilu​stra​cją wid​niało hasło: „Mar​nu​jąc żyw​ność, wspo​ma​gasz wroga”.

– A tak… Bar​dzo… słusz​nie – odparła.
– To chyba już pój​dziemy – oznaj​mił Hig​gins.
– Och, dobrze, może… odpro​wa​dzę panów… – Wska​zała w stronę domu, a oni ruszyli tą

samą drogą, którą przy​szli.
– Tym razem będę uwa​żał – zażar​to​wał ten od lustra i wszedł​szy do przed​po​koju, zaczął oka​-

zy​wać prze​sadną ostroż​ność.
Widziała, że chce być dla niej miły, więc zaśmiała się lekko.
– O tak, pro​szę… nie potrzeba mi sied​miu lat nie​szczęść!
Odpo​wie​dział uśmie​chem.
– Jak nam wszyst​kim, prawda?
– Niech się pani nie przej​muje Hig​gin​sem – dorzu​cił, kiedy już wyszli na zewnątrz. – Stara

się, żeby panie były bez​pieczne, i tyle. Wszyst​kie te kobiety, które miesz​kają same… to nie
w porządku. Dla​tego mamy dopil​no​wać, żeby​ście dbały o sie​bie pod​czas tej cho​ler​nej wojny.

– Rozu​miem. Nie mam nic prze​ciwko temu… Zajmę się tą grządką.
– Krew mi się burzy, gdy pomy​ślę, że to przez tych szko​pów, któ​rzy tam żyją sobie po kró​-



lew​sku, a pani tutaj robi, co może…
Nie miała poję​cia, co odpo​wie​dzieć, więc podzię​ko​wała mu za wizytę i zmu​siła się do uśmie​-

chu, kiedy się odda​lał. Postała uprzej​mie w otwar​tych drzwiach, aż zna​lazł się po dru​giej stro​nie
furtki na końcu ścieżki, gdzie cze​kała na niego reszta. Z tru​dem zamknął za sobą zasuwkę.

– Och, pro​szę to zosta​wić! – zawo​łała. – Jesz​cze raz dzię​kuję! Do widze​nia.
Kiedy odcho​dzili ulicą, odru​chowo spraw​dziła, czy na traw​niku od frontu nie ma nowych

płat​ków magno​lii; zapo​mniała, że drzewo już skoń​czyło swój krótki sezon kwit​nie​nia i kilka
tygo​dni temu wyrzu​ciła do śmieci ostat​nią garść. Jej dom od ulicy wyglą​dał nie​ska​zi​tel​nie,
a brak grządki warzyw​nej sta​no​wił tylko małe nie​do​pa​trze​nie.

Zamknęła drzwi fron​towe, przez chwilę stała o nie oparta, a potem pomknęła do salonu, żeby
wyj​rzeć przez okno. Chciała zoba​czyć, kogo odwie​dzą w następ​nej kolej​no​ści. Dostrze​gła ich;
szli ścieżką ogro​dową do domku kilka nume​rów dalej. Poczuła się bez​bronna. Ci męż​czyźni
mieli wła​dzę i gdyby się dowie​dzieli, że łamie wszyst​kie prze​pisy – z tych naj​waż​niej​szych – 
sta​liby się jak wilki i mogliby spo​wo​do​wać, że zgi​nę​łaby pod ruinami wła​snego domu.

 
Kiedy usły​szała o napa​ści, w pierw​szej chwili sta​nęła jej przed oczami sym​pa​tyczna twarz tam​-
tego męż​czy​zny od lustra, która nagle zro​biła się surowa i zacięta. Póź​niej zaś przy​po​mniała
sobie zawo​alo​waną groźbę w sło​wach rzeź​nika, kiedy wspo​mniał o bied​nym, pole​głym Simo​nie
Moorze.

To Hans powie​dział jej, co się stało, cho​ciaż była pewna, że w ciągu następ​nego dnia albo
dwóch dowie się wię​cej – pozna plotki i pogło​ski od miesz​kań​ców wsi.

Jeden z jeń​ców wojen​nych szedł sam, gdy wcią​gnięto go w jakąś sprzeczkę.
– Został ciężko pobity, bar​dzo ciężko. Ktoś zaczął z niego… drwić – powie​dział Hans,

a potem zapy​tał: – Czy to wła​ściwe słowo?
– Szy​dzić?
– O wła​śnie, szy​dzić. Ale Erik dobrze zna angiel​ski… może nawet lepiej niż ja… i wdał się

w kłót​nię.
Anna​bel nie chciała słu​chać dalej, ale nie powstrzy​mała go przed mówie​niem.
Sie​dzieli na dwo​rze, oparci o ścianę szopy. Usły​sze​liby, gdyby ktoś nad​szedł – rozu​mo​wała – 

a wtedy szybko by wstali, uda​jąc, że przy​szła po drewno. Nie​da​leko stał jej wózek. Jed​nak była
to nie​bez​pieczna gra – wie​działa o tym – bo gdyby jed​nak nie usły​szeli, że ktoś się zbliża, zosta​-
liby zde​ma​sko​wani. Kobieta i męż​czy​zna sie​dzący tak bli​sko sie​bie, bok przy boku, z wycią​gnię​-
tymi nogami, roz​parci na szorst​kich deskach i gawę​dzący w cie​płych pro​mie​niach słońca. Aż
biła od nich intym​ność i tylko głu​piec by tego nie dostrzegł. Nawet gdyby go nie zdzi​wiło, po co
potrzebne jej drewno w tym upale.

– Erik jest zapal​czywy, wszy​scy to wie​dzą. Pech chciał, że tra​fili aku​rat na niego. Ale… Cóż,
Erik twier​dzi, że pobi​liby każ​dego z nas, nawet gdy​by​śmy zacho​wali spo​kój, prze​pra​szali i zga​-
dzali się ze wszyst​kim, co mówili tamci. Według mnie nie zabili go tylko dla​tego, że spraw​nie
się bro​nił.

– Kim oni byli?
– Nie mam poję​cia! Nawet Erik tego nie wie.
– Ale jak wyglą​dali? Byli sta​rzy, mło​dzi, wysocy, niscy, jakiego koloru mieli włosy? – Może

pod wpły​wem wizyty człon​ków Home Guard, która zro​biła na niej duże wra​że​nie, zaczęła się
zasta​na​wiać, czy wśród napast​ni​ków nie było któ​re​goś z tam​tych. Na przy​kład Jimmy’ego
Docketta.



– Nie wiem. Zresztą jakie to ma zna​cze​nie?
Pew​nie miał rację.
– To jak zbrod​nia dosko​nała – odparła. – Ofiarą nikt się nie prze​jął… i wielu chciało się jej

pozbyć.
Hans mil​czał.
– Och, prze​pra​szam, naj​droż​szy! – zawo​łała z prze​ję​ciem. – Nie to chcia​łam powie​dzieć. Pro​-

szę, wybacz mi.
– Nic się nie stało. Ja sam tak pomy​śla​łem.
– To był poje​dyn​czy okropny wyskok. Pro​szę, zapo​mnijmy już o tym.
Hans pod​niósł patyk i zaczął nim kre​ślić na ziemi.
– Mam wra​że​nie, że coś się zmie​nia – ode​zwał się znowu. – Jakby ludzie stali się bar​dziej

zacie​trze​wieni.
Anna​bel nie wie​działa, co na to odpo​wie​dzieć, więc mil​czała.
– Wielu wie, że codzien​nie pra​cuję w sadzie. Jestem tu sam. Nikt z drogi nie usły​szałby

mojego woła​nia.
– Ale jest też mnó​stwo przy​ja​znych osób! Więk​szość nie ma nic prze​ciwko tobie! – Przy​po​-

mniała mu Daw​sona, kie​row​nika poczty. Sio​stry Bishop. – A one nikogo nie lubią!
Hans wyrył gałązką rowek w ziemi.
– Nie chcę cię stra​szyć, Annie – powie​dział. – Ale mówisz tak, jakby ludzie żyli sobie tu

szczę​śli​wie. Prze​cież wiesz, że to nie​prawda. Jak mogłoby być prawdą?
Anna​bel zebrało się na płacz. Było im razem tak przy​jem​nie, sie​dzieli sobie w słońcu. Nie

rozu​miała, po co opo​wie​dział jej tę okropną histo​rię o Eriku. I dla​czego teraz wdali się w coś na
kształt kłótni.

– Nikt nie zrobi ci krzywdy, Hans! Pro​szę, nie mów tego.
Ode​rwał wzrok od rysunku na ziemi i spoj​rzał na nią.
– Nie płacz, pro​szę.
– Nie pła​czę!
– Ktoś jed​nak może zro​bić mi krzywdę. Musisz być na to przy​go​to​wana. Gdyby tak się

stało…
– Prze​stań! – Wstała i z pasją otrze​pała tył spód​nicy. – Pójdę sobie, jeśli dalej będziesz tak

mówił!
– Annie! – Zaśmiał się. – Pomóż mi wstać!
Podała mu ręce.
– Och! – jęk​nął, pod​no​sząc się. – Myśla​łem, że w końcu prze​staną mnie boleć ramiona. Ale

rąba​nie drewna to ciężka robota. – Na chwilę z uśmie​chem przy​tknął dłoń do jej policzka.
Zawa​hała się. Naj​wy​raź​niej pró​bo​wał zmie​nić temat, ale nie czuła się udo​bru​chana. Nie znio​-

słaby, gdyby coś mu się stało.
– Chcia​ła​bym, żeby tej głu​piej wojny nie było! – zawo​łała. – Żeby​śmy mogli nor​mal​nie żyć.
– Nie pozna​li​by​śmy się, gdyby nie ta głu​pia wojna, pamię​tasz?
Pró​bo​wała się uśmiech​nąć.
– Lepiej już pójdę.
– Wejdźmy do szopy, żebym mógł poca​ło​wać cię na poże​gna​nie.
Kiedy jed​nak weszli do środka, nie chciała poca​łunku, przy​tu​liła się do niego i zaczęła pła​kać.
– Prze​pra​szam – powie​dział. – Nic mi nie będzie. Nikt nie tknie mnie pal​cem. Prze​pra​szam.
 



W ciągu następ​nych dni Anna​bel poznała szcze​góły tam​tego incy​dentu. Wpa​dła na Jean Bain​-
bridge, żonę jed​nego z daw​nych kole​gów Reg​giego, która powie​działa jej, że jeden z jeń​ców tra​-
fił do szpi​tala.

– Paskudny wypa​dek – dodała. – Nie ma potrzeby odwo​ły​wać się do pospo​li​tej prze​mocy.
Prze​cież mamy być lepsi od nich, czyż nie?

Chło​piec musiał nasłu​chać się plo​tek we wsi. Zastał matkę w salo​nie, gdzie pocie​szała się,
sącząc porto, które zostało z wizyty rodzi​ców. Mówił o poła​ma​nych żebrach, prze​bi​tych płu​cach
i pęk​nię​tych kościach policz​ko​wych, dopóki nie zaczęła krzy​czeć, żeby ją zosta​wił.

 
– Czy nie byłoby miło, gdyby to był nasz mały domek?

Zaśmiała się na te słowa i rozej​rzała po zaku​rzo​nej sta​rej szo​pie.
– Może milej byłoby miesz​kać w jakimś wygod​niej​szym miej​scu, Hans!
Opu​ściła wzrok na jego dło​nie, w które wcie​rała waze​linę. Wspo​mniał wcze​śniej, że czę​sto

go bolą, że zro​biły się szorst​kie i stward​niałe. Kiedy stały się mięk​sze, szpilką od broszki usu​-
nęła z nich naj​gor​sze drza​zgi.

Wie​działa też, że Hansa czę​sto bolą mię​śnie rąk i ramion; żało​wała, że nie może zabrać go ze
sobą do domu i urzą​dzić mu gorą​cej kąpieli. Ale w szo​pie, która nagrze​wała się na słońcu, było
cie​pło i parno, więc może panu​jący w niej letni upał dobrze mu zrobi.

Hans popa​trzył na swoje ręce w jej dło​niach.
– Przez cały ranek ciężko pra​co​wa​łem – powie​dział. – Można by pomy​śleć, że jeśli narą​bię

odpo​wied​nio dużo drewna, spo​tka mnie jakaś nagroda.
Uśmiech​nęła się ze współ​czu​ciem. Ścięta została dopiero mała część drzew i żeby w sadzie

zapa​no​wał porzą​dek, musiało paść jesz​cze dużo, dużo jabłoni.
– Rąbię i rąbię – cią​gnął. – Ale kiedy pra​cuję, myślę o tobie. – Prze​stała maso​wać mu dło​nie

i tylko je trzy​mała. – I wygląda na to, że to ty jesteś tą nagrodą, dla któ​rej tak tyram.
Prze​jęta spoj​rzała mu w oczy. Naj​wy​raź​niej czuł do niej to samo, co ona do niego. Zamru​gała

kilka razy, żeby powstrzy​mać łzy, które napły​nęły jej do oczu.
Musiał to dostrzec, bo sko​men​to​wał:
– Oboje mamy smutne i trudne życie.
– Uhm – potwier​dziła szep​tem.
– Ale jestem z tobą szczę​śliwy.
– A ja z tobą!
– Wydaje mi się, że nawet gdyby nie było tak ciężko, gdyby nie było wojny, była​byś moim

szczę​ściem.
Poki​wała głową.
– Uhm.
– Chciał​bym, żeby​śmy mogli żyć razem, jakby wszystko było nor​malne – mówił dalej.
 

Jed​nak gdy następ​nym razem Anna​bel przy​szła do sadu, był zagnie​wany.
– Dzień dobry, naj​droż​szy – zaćwier​kała jak głu​pia. – Przy​nio​słam ci dobrą her​batę… – 

Wska​zała ter​mos, który wyj​mo​wała z wózka. – I tro​chę chleba z dże​mem na prze​ką​skę!
– Witaj – odparł, zer​ka​jąc na nią. Zamach​nął się sie​kierą i prze​rą​bał kloc, który balan​so​wał na

sto​ją​cym przed nim pniaku.
– Zjesz teraz?
– Nie, dzięki. Może póź​niej.



Pochy​lił się, żeby pod​nieść jedno z polan, które upa​dło na zie​mię, i posta​wił je z powro​tem na
pniaku do rąba​nia.

Łup!
Wzdry​gnęła się. I mimo​wol​nie pomy​ślała o daw​nych kró​lo​wych, które tra​ciły głowy na sza​-

fo​cie.
Schy​lił się po kolejny kloc.
Co takiego zro​bi​łam? – pomy​ślała.
Scho​wała ter​mos z powro​tem do wózka.
– Czy nie… nie prze​sta​niesz na chwilę pra​co​wać?
– Jestem zajęty.
– Zwy​kle robisz sobie prze​rwę…
– Niech to szlag, Anna​bel!
– Hans! – Prze​ra​ziła się.
– Muszę to porą​bać. – Łup! – Mam obo​wiązki. Inni też cza​sami przy​cho​dzą po drewno,

wiesz? Daw​son tu zagląda, żeby spraw​dzić, czy pra​cuję. – Łup! – Nie jeste​śmy nor​malną parą.
Rzu​cił sie​kierę na trawę, ostrze prze​cięło źdźbła i wbiło się w zie​mię. Anna​bel gwał​tow​nie

zaczerp​nęła powie​trza. Ni​gdy wcze​śniej nie widziała, żeby tak się zacho​wy​wał.
Zasło​nił twarz dłońmi. Nastą​piła chwila mil​cze​nia.
– Prze​pra​szam – powie​dział, opusz​cza​jąc ramiona.
Była naprawdę prze​stra​szona. Bała się, że chce z nią zerwać.
– Naj​droż​szy, mnie też to doskwiera, tak samo jak tobie. To okropne, że musimy się zacho​-

wy​wać, jak​by​śmy robili coś złego. Ale, pro​szę…
Nie mogła dokoń​czyć zda​nia.
O co pro​siła? Co mógł jej obie​cać? Czy w przy​szło​ści mogło być ina​czej? Wia​domo było, że

jedni wygrają wojnę, a dru​dzy ją prze​grają. I oni wciąż będą po prze​ciw​nych stro​nach. Jej mąż
wróci do domu. Praw​do​po​dob​nie. A Hans zosta​nie ode​słany do Nie​miec.

– Erik umarł, sły​sza​łaś?
– Co?! Nie! Nie mia​łam poję​cia!
Hans prze​szedł przez porębę i wycią​gnął z ziemi sie​kierę. Przy​dep​tał butem rowek w tra​wie.
– Tak mi przy​kro. – Nie​pew​nie zro​biła krok w jego stronę. – Wiem, że się przy​jaź​ni​li​ście.
– Uhm. A teraz on nie żyje.
– Mówi​łeś, że z nim roz​ma​wia​łeś po tym, jak… jak został pobity. Wyglą​dało na to, że z tego

wyj​dzie.
Usta​wił kolejny kloc na pniaku. Patrzył na niego, ale się nie ruszał; bez​wład​nie trzy​mał trzo​-

nek sie​kiery.
– Myśla​łem, że tak będzie. Wró​cił do obozu. Mógł mówić. Opo​wia​dał, jak to się dziel​nie spi​-

sał. Że dał im popa​lić, rozu​miesz?
Kiw​nęła głową.
– A potem wylą​do​wał w szpi​talu.
– Co się takiego stało?
– Leka​rze powie​dzieli puł​kow​ni​kowi, że doszło do krwa​wie​nia w mózgu. Erik czuł się dobrze

i nagle… – Wyko​nał gest dło​nią.
Wpa​try​wała się w jego twarz, nie wie​dząc, jak go pocie​szyć. Kiedy zaciął usta, wie​działa, że

myśli o tych, któ​rzy napa​dli jego przy​ja​ciela.
– Zabili go – oznaj​mił. – Zamor​do​wali.



Strą​cił ręką kloc z pniaka i usiadł. Anna​bel patrzyła na niego w mil​cze​niu. Nie wie​działa, czy
ponow​nie nie zapro​po​no​wać her​baty – z pew​no​ścią dobrze by mu teraz zro​biła.

– Zła​pią nas, Annie.
– Nie…
– Zła​pią.
– Nikt o nas nie wie!
– Zła​pią nas i będzie po mnie. Nawet jeśli nas nie zła​pią, mogą mnie zabić. A jeśli nas nie zła​-

pią i prze​żyję, po zakoń​cze​niu wojny będziemy musieli się roz​stać i już wię​cej się nie zoba​-
czymy.

Uśmiech​nął się do niej i wzru​szył ramio​nami.
– Mnó​stwo moż​li​wo​ści. I żadna z nich nie jest dobra.
Anna​bel poczuła, że prze​staje pano​wać nad wyra​zem twa​rzy i nawet nie sta​rała się powstrzy​-

mać łez. Hans nie ruszył się z miej​sca.
– Ty też jesteś w nie​bez​pie​czeń​stwie. Powin​naś to wie​dzieć. Nie chcę, żeby przeze mnie coś

ci się stało.
– Pro​szę, Hans! – Miała sobie za złe, że mówi jak dziecko, gorzej, błaga. – Pro​szę, nie mów

takich rze​czy.
– Musimy prze​stać się widy​wać.
Zaczęła szlo​chać, gwał​tow​nie roz​cie​ra​jąc oczy. Twarz miała roz​pa​loną i czer​woną, powieki

opuch​nięte.
– Pro​szę! Pro​szę!
– Anna​bel! Bądź cicho! Ktoś może usły​szeć!
Zaczęła zawo​dzić. Pod​biegł do niej i zapro​wa​dził ją do szopy, pocią​ga​jąc za sobą wózek.
– Prze​stań!
Wyglą​da​jąc przez zaku​rzone okienko, poszu​kał w kie​sze​niach chu​s​teczki. Zro​bił to odru​-

chowo; był jeń​cem, który rąbie drewno, nie nosił już przy sobie chu​s​te​czek. Zaczął więc ocie​rać
jej łzy pal​cami.

– Co innego mogę ci powie​dzieć? – zapy​tał ze zło​ścią i jed​no​cze​śnie bez​sil​no​ścią w gło​sie. – 
Co mamy zro​bić? Mam powie​dzieć: tak, wszystko w porządku? Wyjedźmy stąd razem… Dla​-
czego nie?

Anna​bel odzy​skała pano​wa​nie nad sobą i wyjęła wła​sną chu​s​teczkę z torebki. Nie patrząc na
niego, dopro​wa​dziła się do porządku. I z taką god​no​ścią, na jaką tylko mogła się zdo​być, wzięła
wózek i bez słowa wyszła z szopy.



Roz​dział osiem​na​sty

„Naj​star​szy Kozio​łek Spry​cio​łek obni​żył rogi, zastu​kał
kopyt​kiem, wziął duży roz​pęd i ubódł Trolla w duże brzu​szy​sko

tak mocno, że Troll poszy​bo​wał wysoko, wysoko, wywi​nął
w powie​trzu koziołka i z plu​skiem wylą​do​wał daleko w rzece”.

– z Trzech kozioł​ków
 

Odkąd zoba​czy​łem trolla węszą​cego w kubłach na odpadki dla świń i po grząd​kach warzyw​nych
przy naszej ulicy, sta​ra​łem się wypa​try​wać go przez więk​szość nocy. Trudno mi było nie zasnąć
po bajce i tkwić przy oknie, kiedy marzy​łem tylko o tym, żeby w łóżku zwi​nąć się w kłę​bek. Ale
po zmroku, gdy w domach pano​wało zaciem​nie​nie, kto oprócz mnie mógł wie​dzieć, że po ulicy
w porze cza​rów kręci się potwór? Nie zawsze przy​cho​dził, ale jak się zja​wiał, chcia​łem mieć na
niego oko.

Stwier​dzi​łem, że rze​czy​wi​ście jak brudne zwie​rzę, któ​rym był, wyj​mo​wał z kubłów różne
rze​czy – prze​waż​nie resztki jedze​nia. Zbie​rał spe​cjalne skład​niki do swo​ich cza​rów. I badał,
gdzie kto mieszka, jestem pewien. Nie​mal widzia​łem, jak swoim wiel​kim nocha​lem pró​buje
mnie wywą​chać. Polo​wał na mnie tak, jak ja polo​wa​łem na niego. I nie mia​łem wąt​pli​wo​ści, że
pew​nego dnia się dowie, w któ​rym domku miesz​kamy z mamą.

Tego wie​czoru sta​ną​łem na straży przy oknie wcze​śniej niż zwy​kle, bo nie było bajki. Mama
ostat​nio cho​dziła roz​tar​gniona i kilka razy musia​łem jej przy​po​mi​nać, żeby mi poczy​tała. Kiedy
wcze​śniej zsze​dłem do salonu, aby ją o to popro​sić, powie​działa, że jest zmę​czona i następ​nego
dnia poczyta mi dłu​żej. Dla​tego mia​łem wię​cej czasu, żeby wypa​try​wać trolla. Gdy jed​nak wyj​-
rza​łem na ciemną ulicę, nie było go ani śladu.

Wie​dzia​łem jed​nak, że wkrótce samo wypa​try​wa​nie nie wystar​czy. Potwór coś knuł i pew​nie
pla​no​wał, co ze mną zrobi, gdy w końcu mnie znaj​dzie. Pew​nego dnia wykona ruch – i będzie
pró​bo​wał dostać się do naszego domu. Patrząc więc w ciem​ność, wytę​ża​łem wzrok. Jak ina​czej
mogłem chro​nić mamę, sie​bie i naszą chatkę? Musia​łem być przy​go​to​wany, gdy troll posta​nowi
ude​rzyć i mnie dopaść – albo porwać mamę, żeby pożreć ją w lesie.

Pułapka! Tego mi było trzeba. Dla​czego wcze​śniej na to nie wpa​dłem?
Naza​jutrz zwi​ną​łem z kosza na śmieci kilka bute​lek, roz​bi​łem je i roz​sy​pa​łem odłamki szkła

wzdłuż płotu wokół ogródka, żeby poka​le​czył sobie łapy, w razie gdyby pró​bo​wał prze​leźć górą.
Wzią​łem klej z komórki i przy​le​pi​łem swoje poje​dyn​cze włosy przy fron​to​wych i tyl​nych
drzwiach, by wie​dzieć, czy nie zakradł się do domu pod naszą nie​obec​ność. Czy​ta​łem, że tej
sztuczki uży​wają szpie​dzy, i zawsze chcia​łem ją wypró​bo​wać. Nie bar​dzo wie​dzia​łem, jak
odwrócę uwagę mamy, kiedy będę manew​ro​wał kle​jem i wło​sami, ale musia​łem zna​leźć jakiś
spo​sób.

Usi​ło​wa​łem wymy​ślić jesz​cze inne pułapki na trolla; może wyko​pać doły za ogro​dze​niem
z tyłu – tam​tędy szło się do lasu – żeby trud​niej mu było je poko​nać? Potem jed​nak sku​pi​łem się



na tym, co mogłem zro​bić od razu, jesz​cze tej nocy – naj​le​piej dzia​łać natych​miast.
Zakra​dłem się na dół i kiedy scho​dzi​łem, usły​sza​łem dźwięki z radia i poczu​łem dym papie​ro​-

sów; wie​dzia​łem więc, że mama sie​dzi w swoim fotelu.
Posze​dłem na pal​cach do kuchni i zabra​łem się do spo​rzą​dza​nia tru​ci​zny. Zamie​rza​łem trzy​-

mać ją w swoim pokoju; troll by ją zoba​czył, gdyby tam wszedł, i wypiłby, bio​rąc za zwy​kły
napój. Oczy​wi​ście padłby tru​pem na miej​scu.

Wspią​łem się do kre​densu i wyją​łem z niego dużą szklankę. Po cichu otwo​rzy​łem tylne drzwi
i wysze​dłem do ogródka, gdzie paty​kiem nagar​ną​łem do niej ziemi i błota. Po powro​cie do
kuchni doda​łem jesz​cze cuch​ną​cych środ​ków do czysz​cze​nia, które mama trzyma pod zle​wem.

Gdy to wszystko wymie​sza​łem, otrzy​ma​łem gładką brą​zową mik​sturę. Nie wyglą​dała zbyt
ład​nie, ale w moim pokoju pano​wałby mrok i troll nie widziałby jej dobrze. Poza tym byłby
spra​gniony po wła​ma​niu się do domu, które kosz​to​wa​łoby go sporo wysiłku, więc na pewno
wypiłby ją od razu. Pew​nie by się śmiał i myślał, jaki jest sprytny, wypi​ja​jąc szklankę kawy
przed reali​za​cją swo​ich nie​cnych pla​nów.

Ostroż​nie zanio​słem tru​ci​znę do swo​jego pokoju i posta​wi​łem na sto​liku przy łóżku. Na czas
wie​czor​nej bajki zamie​rza​łem ją ukryć, żeby mama przez pomyłkę jej nie wypiła. Posta​no​wi​łem,
że scho​wam szklankę pod łóżko. Mama przy​cho​dziła do mnie tylko wie​czo​rami i teraz, gdy
prze​stała sprzą​tać na górze, nie zna​la​złaby jej przy​pad​kiem.

Wtedy przy​szedł mi do głowy jesz​cze jeden pomysł. Zsze​dłem więc do kuchni po nóż, który
też ukry​łem pod łóż​kiem. Uzna​łem, że mogę potrze​bo​wać broni.

W końcu poło​ży​łem się spać, ale widok fili​żanki z tru​ci​zną na sto​liku nie dawał mi zasnąć,
tak byłem pod​eks​cy​to​wany. Nie​mal liczy​łem, że troll się wła​mie; chcia​łem, żeby wypił napój, bo
wtedy mama i poli​cja by mi pogra​tu​lo​wali, że się z nim roz​pra​wi​łem.

Mama pokłó​ciła się o coś z Jasiem i spra​wiała wra​że​nie smut​nej. Byłoby fan​ta​stycz​nie, gdyby
udało mi się zabić potwora. Poka​zał​bym jej, jaki jestem sprytny i dzielny; nie potrze​bo​wa​łaby
już Jasia. To ja bym ją oca​lił i uszczę​śli​wił. Uśmie​cha​łaby się do mnie tak, jak uśmie​chała się do
niego. Ale naj​pierw musia​łem ją ura​to​wać. Z przy​jem​no​ścią sobie wyobra​ża​łem, jak mówi, że
jestem prze​myśl​nym Pupil​kiem.



Roz​dział dzie​więt​na​sty

„Widziała, jak go potem wpro​wa​dzono do bia​łego
budynku pomię​dzy drze​wami, i odga​du​jąc,

że go prędko nie zoba​czy, zanu​rzyła się w morzu”.
– z Syreny

 
– Och, co bym dała, żeby dostać w swoje ręce jed​nego z nich – powie​działa Jean Bain​bridge.

– Słu​chamy, Jean! – Jedna z kobiet się zaśmiała. – Co takiego byś dała?
– Mówię cał​kiem poważ​nie, wierz​cie mi. – Jean pocią​gnęła mały łyk wytraw​nej sherry.

Potem poto​czyła wzro​kiem po sie​dzą​cych wokół stołu. – Powin​ny​ście ją zoba​czyć. Jest w okrop​-
nym sta​nie.

Anna​bel ze skrę​po​wa​niem poru​szyła się na krze​śle. Nie miała ochoty tu przyjść. Miło było
dla odmiany posie​dzieć w pubie, ale nie​wiele ją z tymi kobie​tami łączyło, mimo że wszyst​kie
były mniej wię​cej w tym samym wieku co ona.

Natknęła się na Jean tego dnia. Anna​bel znała kilka osób ze wsi, bo Bam​bury nie było duże,
ale z nikim szcze​gól​nie się nie przy​jaź​niła. Jed​nak mąż Jean kie​dyś pra​co​wał z Reg​giem
w banku i były rówie​śnicz​kami, więc gdy się spo​ty​kały, czuły się zobo​wią​zane oka​zy​wać sobie
życz​li​wość. Jean wła​śnie skoń​czyła dwa​dzie​ścia dzie​więć lat i zapro​siła Anna​bel do Royal Oak
na „mały jubel uro​dzi​nowy”.

Anna​bel żało​wała, że nie zdą​żyła wymy​ślić jakie​goś pre​tek​stu, aby wymó​wić się od przyj​-
ścia.

Teraz roz​ma​wiały o Eve​lyn Moore, któ​rej mąż, Simon, zgi​nął we Fran​cji.
– Jest w okrop​nym sta​nie – powtó​rzyła Jean. – Bie​daczka. Nie bar​dzo można jej pomóc.

Zagło​dzi​łaby się na śmierć, gdy​bym nie pod​rzu​cała jej tego czy owego do zje​dze​nia.
– Ugo​tuję dla niej potrawkę – oznaj​miła nie​jaka Mar​jo​rie. – Wszy​scy lubią ją w moim wyko​-

na​niu.
Pozo​stałe wymam​ro​tały, że rze​czy​wi​ście jej potrawka jest bar​dzo smaczna. Kilka wystą​piło

z pro​po​zy​cjami innych dań, które można by zanieść zbo​la​łej wdo​wie i jej synowi.
Anna​bel nie przy​szłaby tu, gdyby mogła tego unik​nąć, ale w miarę jak wie​czór się zbli​żał,

była zado​wo​lona, że wycho​dzi z domu. Zamie​rzała wspo​mnieć o tym od nie​chce​nia Han​sowi,
może idąc na skróty przez sad, żeby ure​gu​lo​wać rachu​nek z Daw​so​nem. Chciała, aby wyobra​żał
ją sobie bawiącą się bez niego. Liczyła, że będzie o nią zazdro​sny; nie musiał wie​dzieć, że we
wsi nie zostało wielu atrak​cyj​nych męż​czyzn. Kusiło ją, żeby go uka​rać.

Miała także nadzieję, że dzięki temu wie​czo​rowi poza domem sta​nie się dla Hansa bar​dziej
godna pożą​da​nia. Nie chciała, żeby wie​dział, jak znu​dzona, nie​cie​kawa i nie​szczę​śliwa jest przez
więk​szość czasu.

Jed​nak intryga, żeby ode​grać się na Han​sie albo skło​nić go do dzia​ła​nia, wyda​wała jej się
teraz pozba​wiona sensu – wcale dobrze się nie bawiła. Wola​łaby być z nim w jego szo​pie.



A ponie​waż to było nie​moż​liwe, lepiej czu​łaby się sama w domu; przy​naj​mniej nie musia​łaby
gawę​dzić z tymi męczą​cymi kobie​tami.

Roz​ma​wiały tylko o swo​jej nie​na​wi​ści do tych pod​łych Niem​ców.
Anna​bel była cie​kawa, czy Hans kie​dy​kol​wiek kogoś zabił. Ni​gdy go o to nie pytała. Zasta​na​-

wiała się, czy Reg​gie zabił; to jed​nak było jesz​cze trud​niej sobie wyobra​zić. Kor​ciło ją, żeby
zapy​tać te kobiety, czym Bry​tyj​czycy róż​nią się od Niem​ców, gdy pocią​gają za spust i zrzu​cają
bomby, ale to byłoby jak zdrada w obli​czu króla. Zresztą po co mia​łaby to robić? Król by nie
odpo​wie​dział i sprawa źle by się skoń​czyła dla zuchwalca.

Pra​gnęła, żeby zmie​niły temat. W tych cza​sach nikt nie mówił o niczym innym, jak tylko
o woj​nie. O czym roz​ma​wiało się wcze​śniej? Nie pamię​tała.

– Byłam prze​stra​szona, kiedy po raz pierw​szy usły​sza​łam o obo​zie jeniec​kim – zabrała
w końcu głos. Pozo​stałe spoj​rzały na nią z lek​kim zdzi​wie​niem. Przez cały wie​czór nie​wiele się
odzy​wała i mogłaby mówić gło​śniej, ale cią​gnęła: – Jed​nak od czasu do czasu widuje się ich we
wsi i nie spra​wiają wra​że​nia groź​nych. To dla mnie ulga, bo miesz​kam nie​da​leko obozu.

Kolejny raz odwo​łała się do swo​jej aneg​doty, że nawet sio​stry Bishop były miłe dla jed​nego
z tych Niem​ców.

– Szcze​rze mówiąc – surowo odparła jedna ze star​szych pań – jestem zdu​miona, jak przy​ja​-
ciel​sko odno​szą się do nich nie​któ​rzy. Ja zawsze odwra​cam wzrok, gdy widzę któ​re​goś na ulicy.

– Och, ja też! – zawo​łała Jean. – To obu​rza​jące, że nie​które osoby ze wsi zacho​wują się
w sto​sunku do nich, jakby nic się nie stało. Oso​bi​ście uwa​żam za nie​bez​pieczne, że wolno im
prze​by​wać za dnia poza obo​zem… pra​co​wać i tak dalej. Mają kon​takt z nor​mal​nymi ludźmi i kto
wie, do czego mogą się posu​nąć. Przy​pu​śćmy, że któ​ryś spró​buje uciec i kogoś napad​nie. Albo,
co gor​sza, zwer​buje na szpiega czy coś takiego.

Anna​bel pomy​ślała, że Jean naoglą​dała się tych wszyst​kich pla​ka​tów o koniecz​no​ści dys​kre​-
cji: „Zacho​waj czuj​ność przed wro​giem!”, „Bez​tro​ska gada​nina kosz​tuje życie”, ale nie pierw​szy
raz sły​szała taką opi​nię.

– Niemcy nie znają lito​ści – dodała jesz​cze inna kobieta.
– Wła​śnie. Ni​gdy nie prze​bo​leję śmierci brata – dorzu​ciła Audrey Meade. – Henry nie miał

nawet oka​zji zakosz​to​wać życia… nie ożeni się, nie będzie miał dzieci.
Jean objęła Audrey. Anna​bel zaczęła się zasta​na​wiać, czy kole​żanka nie żałuje, że zor​ga​ni​zo​-

wała to spo​tka​nie. Co za uro​dziny!
– To tra​ge​dia – przy​znała jakaś inna. – Ale pań​stwo Fer​ris stra​cili obu synów. Obu! Wyobra​-

ża​cie sobie?
– Naj​bar​dziej szkoda mi dzieci – zauwa​żył ktoś cicho i Anna​bel spoj​rzała na młodą skromną

kobietę, która to powie​działa.
Żadna nie sko​men​to​wała jej słów. Wszyst​kie wie​działy, że opie​kuje się trzema sio​strze​ni​-

cami, które ewa​ku​owano ze wschod​niego Lon​dynu. Pew​nej nocy, pod​czas nalo​tów, ich dom
został zbom​bar​do​wany i stra​ciły pod gru​zami oboje rodzi​ców, któ​rzy nie opu​ścili mia​sta i pra​co​-
wali w obro​nie cywil​nej. Ta kobieta, od nie​dawna zamężna, stra​ciła sio​strę i szwa​gra i jesz​cze
musiała powie​dzieć dziew​czyn​kom, że są sie​ro​tami i nie wrócą do domu.

– Gdy​bym mogła dostać w swoje ręce jed​nego z nich… – powtó​rzyła Jean.
Ale tym razem nie było żar​to​bli​wej ripo​sty. Nastrój nie​odwo​łal​nie się zmie​nił.
 

Anna​bel powoli wra​cała do domu. Było bar​dzo cie​pło, ale gdy sie​działy w pubie, spadł nie​wielki
deszcz i teraz płyty chod​ni​kowe lśniły w bla​sku księ​życa. Cie​szyła się z tego, bo noc spra​wiała



wra​że​nie jaśniej​szej. Jakże bra​ko​wało jej ulicz​nych latarni, pomy​ślała po raz nie wia​domo który.
I innych śmiesz​nych rze​czy, które uwa​żała za oczy​wi​ste. Wsłu​chała się w stu​kot swo​ich obca​-
sów na beto​nie, chrzęst wil​got​nego żwiru pod pode​szwami butów. Jej kroki nie były ryt​miczne;
cza​sami śli​zgała się tro​chę i obcasy szu​rały po chod​niku. Może wypiła wię​cej, niż zamie​rzała,
ale w domu skoń​czyło się porto, a ginu zostało już nie​wiele, więc przy​jem​nie było łyk​nąć sobie
za darmo. Zama​wiała jeden gin z toni​kiem za dru​gim i piła, żeby nie uczest​ni​czyć w roz​mo​wie.

Uwa​żały ją za swoją, kobietę z małym dziec​kiem i mężem na fron​cie, ale się myliły. Nie była
jedną z nich.

Jean uści​skała ją, kiedy żegnały się przy drzwiach pubu. Pozo​stałe szły w innym kie​runku,
w stronę cen​trum Bam​bury.

– Dzię​kuję, że przy​szłaś – powie​działa. – Naprawdę mi miło. Jesteś pewna, że wró​cisz sama?
– Tak, tak, oczy​wi​ście. Dzięki za zapro​sze​nie, było… uro​czo. Wszyst​kiego naj​lep​szego!
Wcze​śniej Anna​bel chciała ode​grać się na Han​sie. Pra​gnęła, aby myślał, że ma przy​ja​ciółki.

Jed​nak sie​dząc wśród nich, czuła się tak samotna, że teraz było jej głu​pio. Żało​wała, że Hans nie
mieszka w sadzie, lecz tylko w nim pra​cuje. Od razu by do niego poszła i go obu​dziła. Ale tkwił
zamknięty w baraku, pod​czas gdy stary puł​kow​nik peł​nił straż, popi​ja​jąc tuż obok bovril.

Po powro​cie do domu roz​wa​żyła moż​li​wo​ści: łóżko, jesz​cze jeden drink przed snem, fili​żanka
her​baty. W ogóle nie chciało jej się spać.

Gotu​jąc wodę na her​batę, poża​ło​wała, że nie ma w domu żad​nych cia​stek ani innych sło​dy​-
czy. Coś by prze​ką​siła; alko​hol zawsze tak na nią dzia​łał.

Upiekę cia​sto – pomy​ślała. Upiekę dla niego cia​sto, jutro mu je zaniosę i znowu będzie
dobrze.

Prze​klęła wojnę i racjo​no​wa​nie żyw​no​ści, bo bez odpo​wied​niej ilo​ści masła, cukru i jajek
trudno było coś upiec. Jed​nak ostat​nio dostała od matki prze​pis na cia​sto mar​chew​kowe.
Brzmiało to nieco dziw​nie, ale matka kosz​to​wała je pod​czas uro​czy​sto​ści kościel​nej i twier​dziła,
że było naprawdę dobre. „Mar​chew jest słodka, jeśli się zasta​no​wić” – pod​su​mo​wała.

Anna​bel miała nadzieję, że nie wyrzu​ciła prze​pisu, i z ulgą odna​la​zła go w szu​fla​dzie w salo​-
nie. Uświa​do​miła sobie, że nie zdjęła płasz​cza prze​ciw​desz​czo​wego, więc idąc do kuchni, rzu​-
ciła go na poręcz scho​dów. Była cał​kiem pod​eks​cy​to​wana.

Włą​czyła pie​cyk i wymie​szała skład​niki cia​sta, bała​ga​niąc przy tym okrop​nie. Użyła jajek
w proszku zamiast świe​żych z farmy Daw​sona. Masło sma​ko​wało zadzi​wia​jąco dobrze,
wszystko więc wska​zy​wało, że cia​sto się uda. Nie zda​wała sobie sprawy, ile robi hałasu, wyj​mu​-
jąc z kre​densu garnki i patel​nie, żeby zna​leźć rzadko uży​waną formę do wypie​ków, póki do
kuchni nie przy​szedł chło​piec, cie​kaw, co się dzieje.

– Co robisz?
Miał zaczer​wie​nione oczy i odru​chowo zer​k​nął na zegar ścienny, który dawno prze​stał cho​-

dzić.
– Piekę cia​sto. – Zauwa​żyła, że tro​chę beł​koce.
– Teraz?
– Tak, teraz.
Łyżką prze​ło​żyła masę do okrą​głej formy. Prze​szła nad sto​ją​cymi na pod​ło​dze patel​niami,

odsu​wa​jąc stopą dużą bla​chę do pie​cze​nia, żeby dostać się do pie​kar​nika. Gdy otwo​rzyła
drzwiczki, żar ude​rzył ją w twarz, więc się cof​nęła, zanim wło​żyła do środka cia​sto. Zamknęła
pie​kar​nik i wypro​sto​wała się zado​wo​lona.

– Pro​szę. – Podała miskę chłopcu, który stał po dru​giej stro​nie stołu, nie spusz​cza​jąc z niej



wzroku. – Możesz wyli​zać, jeśli chcesz. – Uśmiech​nęła się wspa​nia​ło​myśl​nie i chło​piec pal​cem
wybrał z naczy​nia resztki maśla​nej masy.

Hans dobrze na nią dzia​łał, pomy​ślała. Dzięki niemu zaczęła coś czuć. Popa​trzyła na chłopca
i nagle ogar​nęło ją wzru​sze​nie.

Ponow​nie zapa​rzyła her​baty, a chło​piec zaczął zbie​rać naczy​nia. Umył miskę i wsta​wił ją na
suszarkę, a potem nalał sobie her​baty i usiadł z mamą przy stole.

Wyda​wał się pod​nie​cony, że nie musi spać, i Anna​bel nie chciała wysłać go z powro​tem do
łóżka. Pra​gnęła, żeby ktoś był świad​kiem jej triumfu z cia​stem. Z pie​cyka wydo​by​wało się cie​-
pło i słodki zapach i cho​ciaż w kuchni zapa​no​wało gorąco, było miło i przy​tul​nie.

Chło​piec prze​zor​nie mil​czał; gdyby zaczął gadać, popsułby nastrój i ode​sła​łaby go na górę.
Po pew​nym cza​sie wyjęła cia​sto z pie​kar​nika i ostroż​nie odwró​ciła na kratce, żeby osty​gło.

Deli​kat​nie dotknęła go pal​cem; miało dosko​nałą kon​sy​sten​cję. Wyszło ciem​niej​sze niż zwy​kły
bisz​kopt, a jego rdzawy kolor i ape​tyczny zapach spra​wiły, że do ust napły​nęła jej ślinka. Było
znacz​nie lep​sze niż tort, który upie​kły z matką na uro​dziny ojca.

– Dobra robota, mamo! – zawo​łał chło​piec.
– Tak! Naprawdę nie​źle wygląda, prawda?
Nie miała cukru pudru, więc nie mogła zro​bić lukru, ale mach​nęła na to ręką.
Chciała spró​bo​wać cia​sta, zanim zanie​sie je Han​sowi, więc ostroż​nie odkro​iła dwa kawałki

i podała jeden chłopcu. Było cie​płe i pyszne. Dawno nie jadła nic rów​nie dobrego.
– Tu jest mar​chew – powie​działa.
– Mar​chew? – Zaśmiał się z nie​do​wie​rza​niem.
– To stary, śre​dnio​wieczny prze​pis. Kiedy cukier był rzadki i drogi, uży​wano zamiast niego

mar​chwi.
– Hm, naprawdę pycha.
Żało​wała, że Hans nie może zoba​czyć, jaka z niej dobra matka.
– Czy to nie zabawne, że w grun​cie rze​czy nic się nie zmie​nia? – zagad​nęła z cia​stem

w ustach. – Cukier znowu jest czymś rzad​kim i dro​gim. Cza​sami mam wra​że​nie, że wró​ci​li​śmy
do śre​dnio​wie​cza. Skłó​cone pań​stwa euro​pej​skie, wojna, ciemne ulice i nie​do​bory żyw​no​ści…

Chło​piec mil​czał. Dotarło do niej, że nie​po​trzeb​nie do niego mówi. Będzie musiała naza​jutrz
podzie​lić się swoim spo​strze​że​niem z Han​sem, kiedy opo​wie mu o pomy​śle na cia​sto.

– Dobra. Do łóżka.
– Uhm.
Ziew​nęła, wsta​jąc. Ona sama też musiała iść spać.
– Chyba po tej noc​nej wyżerce będę musiał jesz​cze raz umyć zęby – dodał chło​piec.
– W porządku.
Nakryła cia​sto czy​stą ście​reczką i poszła za synem na górę. Naprawdę była zawiana.
 

Obu​dziła się z tępym bólem głowy; w ustach tak jej zaschło, że czuła w nich nie​przy​jemny
smak. Przy łóżku stała woda w szklance, którą przy​nio​sła ze dwa wie​czory wcze​śniej. Sma​ko​-
wała nie naj​le​piej, ale Anna​bel chci​wie wypiła ją dusz​kiem.

Przy​naj​mniej nie było jej nie​do​brze.
Usia​dła i spoj​rzała na budzik, który ni​gdy nie słu​żył zgod​nie z prze​zna​cze​niem; była jede​na​-

sta. Nagle przy​po​mniała sobie o zamia​rze pogo​dze​nia się z Han​sem i o cie​ście.
Pospie​szyła na dół, żeby zapa​rzyć sobie her​baty i się dobu​dzić; prze​waż​nie odwie​dzała go

ran​kiem, a potem, w porze, gdy mogli zja​wić się inni, zosta​wiała go samego. Tylko kilka razy



się zda​rzyło, że usły​szeli kogoś nad​cho​dzą​cego od strony farmy i musiała szybko uciec do lasu.
Wyką​pała się na górze i sta​nąw​szy przed lustrem, kolejno przy​ło​żyła do sie​bie jedną sukienkę

po dru​giej, żeby spraw​dzić, w któ​rym kolo​rze tego dnia będzie wyglą​dała lepiej. W żół​tej jej
cera wyda​wała się tro​chę zie​mi​sta, więc wybrała różową.

Nie kupo​wała ani nie szyła nowych stro​jów, nosiła jed​nak te, któ​rych nie wkła​dała od lat.
Wybie​rała żyw​sze kolory i odważ​niej​sze fasony. W swoim naj​gor​szym okre​sie, pierw​szego roku
po uro​dze​niu chłopca, przez całe dnie, jeśli nie musiała wyjść z domu, cho​dziła w koszuli noc​-
nej.

Ale teraz to wszystko miała już za sobą.
Zało​żyła kol​czyki z pereł​kami i srebrny meda​lion w kształ​cie serca. Koń​czyły jej się per​fumy,

ale nie zwa​ża​jąc na to, obfi​cie spry​skała szyję Vol de Nuit. Hans mówił, że uwiel​bia ten zapach.
W kuchni zawi​nęła kilka kawał​ków cia​sta w papie​rowy ręcz​nik, wsa​dziła je na dno wózka

i ruszyła w drogę do sadu.
Ale zna​la​zł​szy się na chod​niku, poczuła lęk. A jeśli nie chciał, żeby przy​szła?
– Wybacz mi – powie​działa po pro​stu, kiedy zja​wiła się na porę​bie. Jej głos zabrzmiał ochry​-

ple.
Zauwa​żyła, że drżą jej dło​nie, więc moc​niej ujęła rączkę wózka.
– Nie. To była moja wina… prze​pra​szam.
Z ulgą pokrę​ciła głową.
– Naprawdę, Annie, bar​dzo prze​pra​szam. Nie chcę, żeby​śmy prze​stali się widy​wać.
– Nie?
Stali naprze​ciwko sie​bie w odle​gło​ści metra, dwóch.
– Nie. Ale…
Prze​był dzie​lący ich dystans i ujął ją za ramiona, patrząc jej w twarz. Ona jed​nak przy​pa​dła

do niego, więc ją objął. Przy​po​mniała sobie o cie​ście w wózku i już miała zapro​po​no​wać, żeby
je zje​dli, gdy wciął się w jej myśli.

– Tak się zasta​na​wiam… – Tchnął jej we włosy.
– Nad czym?
– Sama to powie​dzia​łaś. Że chcesz być ze mną. Może… może będziemy musieli stąd odejść.
Tak ją to prze​stra​szyło, że z ner​wo​wym śmie​chem wyrwała się z jego objęć.
– Odejść? To zna​czy uciec?
– Tak.
Popa​trzyła na niego, nie wie​dząc, co powie​dzieć.
– Pamię​tasz, jak kie​dyś wymie​ni​łem wszyst​kie moż​liwe sce​na​riu​sze i żaden nie był dobry?

Cóż, jest jesz​cze jeden, któ​rego nie wzią​łem pod uwagę.
– Ależ, Hans! Dokąd mie​li​by​śmy uciec?
Nie mogła uda​wać, że o tym nie marzyła. Fan​ta​zje o ucieczce sta​no​wiły ele​ment jej doro​słego

życia, odkąd pamię​tała. Ale w prze​ci​wień​stwie do tych daw​nych, które snuła mniej wię​cej od
uro​dze​nia dziecka, nie fascy​no​wał jej sam akt ucieczki. Nie, ostat​nie wizje z udzia​łem Hansa
wręcz ucieczkę pomi​jały i sku​piały się na two​rze​niu wspól​nego domu.

– Dokąd mie​li​by​śmy uciec? – zapy​tała jesz​cze raz. Prze​ra​żona, z nadzieją.
Nie odpo​wie​dział; jakby się zasta​na​wiał. Pomy​ślała o Reg​giem. I o chłopcu. Może bez niej

byłoby im lepiej?
Cze​kała na jego odpo​wiedź. Świet​nie mówił po angiel​sku, ale był Niem​cem i gdyby tylko się

ode​zwał, każdy by go zde​ma​sko​wał. Nie mogli uciec i ucho​dzić za zwy​kłą parę.



– Mógł​bym odna​leźć przy​ja​ciół ojca w Liver​po​olu… Chyba znam kogoś, kto pomógłby nam
w ucieczce… Póź​niej prze​do​sta​li​by​śmy się do Szwaj​ca​rii.

– Do Szwaj​ca​rii!
– To nasza jedyna szansa!
– Ale Szwaj​ca​ria?!
– Pomyśl. Tylko pomyśl! Kochamy się. Mogli​by​śmy być razem, cie​szyć się szczę​ściem!

Wiem, że od bar​dzo dawna nie jesteś szczę​śliwa.
– Tak, ale… Hans! – Znowu zaśmiała się krótko, powścią​gli​wie, lecz on jej nie zawtó​ro​wał.

– Czy… to byłoby moż​liwe?
– Trzeba by się przy​go​to​wać. Spo​rzą​dzić plany. Ty byś musiała…
– Pocze​kaj, pocze​kaj chwilę! Nie mogę jesz​cze o tym roz​ma​wiać, naj​pierw muszę pomy​śleć.

– Zro​biła kolejny krok do tyłu i zaczęła bawić się rączką wózka. – Powiedz… powiedz mi, jak
by to miało być.

W końcu uśmiech​nął się do niej. Zbli​żył się i ujął obie jej dło​nie.
– Mie​li​by​śmy wła​sny dom, nie taki na niby jak ten! – Wska​zał głową za sie​bie, na małą

szopę. – Byli​by​śmy razem, żyli​by​śmy nor​mal​nie.
– Tak…
– Ucie​kli​by​śmy od wojny i zosta​wi​li​by​śmy wszystko za sobą. W przy​szło​ści mogli​by​śmy

mieć dzieci. Wiem, że potra​fił​bym dać ci szczę​ście.
– Szczę​ście?
– Tak. Mógł​bym nauczyć cię nie​miec​kiego albo oboje nauczy​li​by​śmy się fran​cu​skiego i żyli

tak, jak tylko byśmy chcieli. Razem. Mie​li​by​śmy dom i miesz​ka​li​by​śmy w nim we dwoje.
Pomyśl, jak jest przy​jem​nie, gdy jeste​śmy razem w tej sta​rej brud​nej szo​pie, i wyobraź sobie, jak
by to było, gdy​by​śmy mieli praw​dziwy dom.

– To brzmi tak…
– Wiem, że nie lubisz roz​ma​wiać o przy​krych rze​czach, Annie, ale musimy szybko pod​jąć

decy​zję. Boję się, że coś się sta​nie, coś takiego jak z Eri​kiem.
Odwró​ciła wzrok.
– Nie mów tak.
– Jeśli chcesz, mogę uciec pierw​szy, żeby nie nara​żać cię na nie​bez​pie​czeń​stwo. Gdy​byś

pomo​gła mi dostać się do Liver​po​olu, stam​tąd jakoś prze​do​stał​bym się do Szwaj​ca​rii. Potem
napi​sał​bym do cie​bie i przy​je​cha​ła​byś już na gotowe.

– Ja… ja… wola​ła​bym, żeby​śmy się nie roz​sta​wali.
Uści​snął jej dło​nie, cze​ka​jąc, żeby ponow​nie spoj​rzała w jego przy​stojną twarz.
– Wiem, że to dla cie​bie bar​dzo trudna decy​zja. Ale cały czas tylko mówimy, że nie mamy

wyj​ścia, ojej, nie mamy wyj​ścia… A gdy się zasta​no​wić, to wła​ści​wie… Nie. Mamy wyj​ście,
Annie. Jest bar​dzo pro​ste.



Roz​dział dwu​dzie​sty

„Król tego mia​sta ogło​sił, że mają się odbyć wyścigi
z córką jego, kró​lewną. Kto odnie​sie zwy​cię​stwo, zosta​nie jej mał​żon​kiem, kto zaś prze​gra, straci głowę”.

– z Jak sobie sze​ściu zuchów radziło
 

Byłem w posia​da​niu bar​dzo waż​nego sekretu. Wie​dzia​łem o ich poca​łun​kach, o tym, co robią
w chatce i o czym roz​ma​wiają, kiedy sądzą, że są sami.

Ale zna​łem jesz​cze jeden sekret. Poła​pa​łem się, że Jaś to nie tylko drwal. Stop​niowo zro​zu​-
mia​łem, że jest na to… zbyt nie​zwy​kły. Był nie tylko drwa​lem… ale także księ​ciem. A tak.
Zacza​ro​wa​nym księ​ciem, w innej postaci. Został uwię​ziony – to oczy​wi​ste, ska​zany za dnia na
ści​na​nie jabłoni, a nocą na pobyt w obo​zie, pod klu​czem.

Nie chcia​łem, żeby mama go odcza​ro​wała. Chcia​łem to zro​bić sam, by pomóc mu uciec. Bo
gdy​bym pomógł mu uciec, zosta​wiłby ją w spo​koju.

Odkąd go poznała, nie​mal zni​kała na moich oczach. Cza​sami nawet nie chciała mi już czy​tać,
a prze​cież wie​działa, jak to uwiel​biam.

Sły​sza​łem, jak roz​ma​wiał z nią o Liver​po​olu i Szwaj​ca​rii, i nie powi​nie​nem pozwo​lić, żeby
zabrał ją ze sobą. Nie mogła mnie zosta​wić. Nie mogła zro​bić tego znowu.

Był taki straszny moment, przed kil​koma tygo​dniami, kiedy pod​glą​da​łem ich przez dziurę
w ścia​nie. Leżeli nadzy na ziemi i to, co robili, nie przy​po​mi​nało tam​tego pierw​szego poca​łunku;
aż trudno było na to patrzeć. Wyda​wali takie odgłosy, jakby zada​wali sobie ból, i już myśla​łem,
żeby wbiec przez drzwi i prze​rwać te cier​pie​nia, lecz oni sami prze​stali. Ale tam​ten strasz​liwy
moment nad​szedł, kiedy już tylko leżeli, palili papie​rosy i roz​ma​wiali. Opo​wie​działa mu, jak
pra​wie mnie porzu​ciła. Mia​łem wtedy trzy lata. Słu​cha​jąc o tym, prze​sta​łem oddy​chać, jak
w chwili gdy zna​la​złem tam​ten list od taty.

Więc nie. Choć go uwiel​bia​łem, nie mogłem pozwo​lić, żeby mój książę zaklęty w drwala
zabrał ją ze sobą do swo​jego kró​le​stwa. Musiał wró​cić do niego sam.

I tak zresztą byłoby naj​le​piej dla wszyst​kich: dla niego i dla mamy, cho​ciaż począt​kowo
byłoby jej smutno. Nie wie​dzia​łaby, jaki jest w tym mój udział. I zwró​ci​łaby się do mnie po
pocie​chę. Nazy​wa​łaby mnie swoim Pupil​kiem.

Nie byłem już tylko widzem, słu​cha​czem. Gra​łem swoją rolę, bar​dzo ważną w całej tej histo​-
rii.

Więc cho​ciaż Jaś mi tego nie wyja​wił, wie​dzia​łem, czego mu trzeba. Musiał uciec i to ja – nie
ona – mia​łem mu w tym pomóc.

 
Leże​li​śmy sobie. Gawę​dzi​li​śmy o tym i owym – o moim życiu we wsi, o tym, co ludzie gadali
o jeń​cach i co sły​sza​łem w radiu o bli​skim końcu wojny, o moich ulu​bio​nych przed​mio​tach
w szkole, ulu​bio​nych baj​kach. Tego dnia w nic się nie bawi​li​śmy. Było strasz​nie gorąco i Jaś
powie​dział, że jest zmę​czony.



Żuł źdźbło trawy i z mojego punktu widze​nia roz​wią​za​nie wystrze​liło w powie​trze niczym
pęd fasoli w niebo. Leża​łem z głową opartą na zgię​tym łok​ciu i patrzy​łem na Jasia. Miał
zamknięte oczy, ale mimo to szu​ka​łem w jego twa​rzy wska​zówki, o czym myśli.

– Chyba… – zaczą​łem – będziesz potrze​bo​wał pie​nię​dzy, no nie? Żeby uciec.
Nie otwo​rzył oczu ani się nie ode​zwał.
– Pie​nię​dzy… I może jedze​nia na… na podróż.
Nie chcia​łem, żeby teraz na mnie spoj​rzał. Tak było łatwiej. Choć bar​dzo dziw​nie się czu​łem.
Spró​bo​wa​łem powoli się odwró​cić i poło​żyć na ple​cach, tak jak on. Wola​łem, żeby nie przy​-

ła​pał mnie, jak na niego patrzę, odgry​wa​jąc jego zbawcę. Uło​ży​łem się w takiej samej pozy​cji
jak on, żeby wyglą​dać rów​nie nie​dbale.

– I map. – Po raz pierw​szy się zawa​ha​łem. Dla​czego wciąż mil​czał? – Zro​bię, co tylko będę
mógł – zakoń​czy​łem, ner​wowo prze​ły​ka​jąc ślinę, tak że ostat​nie słowa utkwiły mi w gar​dle.

Szybko się pod​niósł, więc czym prę​dzej zamkną​łem oczy. Żało​wa​łem, że jak on nie mam
w ustach źdźbła trawy.

– Czy matka kazała ci poru​szyć ze mną ten temat?
Pospiesz​nie otwo​rzy​łem oczy i zaśmia​łem się z nie​do​wie​rza​niem.
– Ona nie pomo​głaby ci w ucieczce! Nie chce, żebyś odszedł! I… i… na pewno sama też nie

chce odejść. – Znowu zamkną​łem oczy i usi​ło​wa​łem przy​brać spo​kojną minę. – Nie, nie, tata
wraca. Co by zro​bił, gdyby wró​cił, a jej by nie było? – Zaśmia​łem się ponow​nie, choć tym razem
zabrzmiało to mniej pew​nie. – Wraca do domu. Tu, gdzie miesz​kamy, mama i ja. Razem. Tutaj.

Wes​tchnął.
– Jestem okrop​nie zmę​czony – odparł. – Chyba na dziś koniec pracy i zabawy. Pan Daw​son

pro​sił, żebym po połu​dniu pomógł mu na far​mie. Tak, idę stąd.
Poczu​łem ruch powie​trza, kiedy wstał; jego cień spra​wił, że czer​wone świa​tło pod moimi

powie​kami stało się czarne.
– Chyba ty też powi​nie​neś wra​cać do domu.
Chyba ty tesz powi​nie​neś wrr​ra​cać do domu.
Więc się pod​nio​słem, otrze​pa​łem szorty i nie patrząc na niego, ruszy​łem w stronę ogro​dze​nia.
– Danielu!
Nie zamie​rza​łem się odwró​cić, mimo że przy​sta​ną​łem. Chcia​łem, żeby powie​dział to do

moich ple​ców. Ale w końcu się odwró​ci​łem. Oczy​wi​ście, że tak. Musia​łem zoba​czyć jego twarz.
– Nie rozu​miesz. To, co mówisz…
Kiw​ną​łem głową. Ści​skało mnie w gar​dle i wie​dzia​łem, że nie wydo​będę z sie​bie głosu. Miał

poważną minę i lekko ścią​gnięte brwi.
– To, co mówisz… o zdo​by​ciu dla mnie map, jedze​nia i pie​nię​dzy… To bar​dzo nie​bez​pieczne

zada​nia.
Trzy zada​nia.
Nawet tak o tym nie myśla​łem, ale oczy​wi​ście wszystko nagle nabrało sensu.
Zawsze były trzy zada​nia i zawsze nie​bez​pieczne.
Zwal​czy​łem pokusę, żeby do niego pobiec i go uści​skać. Udzie​lił mi pozwo​le​nia. Chcia​łem

mu podzię​ko​wać, ale czu​łem, że lepiej tego nie robić. Więc tylko po męsku poro​zu​mie​waw​czo
ski​ną​łem głową, odwró​ci​łem się i odsze​dłem w kie​runku lasu.

 
W ciągu następ​nych tygo​dni spę​dza​łem w lesie sporo godzin; pró​bo​wa​łem pod​czas serii taj​nych
misji zna​leźć naj​lep​szą drogę ucieczki. Jed​nym okiem wypa​tru​jąc trolla, eks​pe​ry​men​to​wa​łem



z róż​nymi tra​sami. Jaś chciał, żebym zapro​wa​dził go na sta​cję kole​jową w Dens​ford. On pozo​-
stałby w lesie, a ja poszedł​bym do kasy, żeby kupić bilet na pociąg do Liver​po​olu.

Po powro​cie z jed​nej z takich wypraw zwia​dow​czych zabra​łem do swo​jego pokoju mapy
hrab​stwa, które tata trzy​mał w biurku w salo​nie, roz​po​star​łem je na łóżku i poło​ży​łem się nad
nimi na brzu​chu, żeby dobrze widzieć legendy.

Odwró​ci​łem się na plecy i przy​cią​gną​łem mapy do piersi, pra​gnąc, żeby zdra​dziły mi swoje
sekrety.

Z powodu pięk​nej pogody aż szkoda było sie​dzieć w czte​rech ścia​nach, ale mia​łem do wyko​-
na​nia ważne zada​nie. Nie widzia​łem ani nie sły​sza​łem mamy, więc musiała wyjść, pew​nie była
z nim w sadzie albo zała​twiała we wsi spra​wunki.

Prze​szedł mnie dreszcz, kiedy pomy​śla​łem, że być może wła​śnie w tej chwili – w tej minu​cie
– ucie​kają razem, a ja nic o tym nie wiem. Znik​nę​łaby, jakby ni​gdy nie ist​niała. Ale prze​cież
zawsze miała wiel​kie kło​poty z podej​mo​wa​niem decy​zji i mówiła mu, że wciąż zasta​na​wia się
nad naj​lep​szym roz​wią​za​niem. Powta​rzała, że potrze​buje wię​cej czasu, jesz​cze odro​binę wię​cej.
Byłem z tego zado​wo​lony. To wyraź​nie świad​czyło, że nie chce mnie zosta​wić. Bo byłem jej
Pupil​kiem.

Mapy zsu​nęły się na pod​łogę. Wsta​łem, żeby otwo​rzyć okno. Wyglą​da​jąc na let​nie słońce,
spoj​rza​łem ponad ogród​kiem od frontu w głąb ulicy. Wokół innych domów pano​wał spo​kój i nie
było nikogo widać.

Nasza magno​lia już cał​kiem prze​kwi​tła i coś w poma​rań​czo​wym bla​sku wcze​snego popo​łu​-
dnia przy​po​mniało mi, że idzie jesień.

Po namy​śle dosze​dłem do wnio​sku, że kupno biletu na sta​cji w Dens​ford mogło oka​zać się
trudne. Ni​gdy wcze​śniej tego nie robi​łem. Nie wie​dzia​łem nawet, gdzie leży Liver​pool. I mimo
całego tego czasu spę​dzo​nego w lesie nie odkry​łem jesz​cze naj​lep​szej drogi na sta​cję. Może
powi​nie​nem był zapo​mnieć na razie o tej czę​ści planu i sku​pić się na zna​le​zie​niu miej​sca, w któ​-
rym Jaś mógłby się na jakiś czas ukryć. Mogli​by​śmy zało​żyć w lesie sekretny obóz, o któ​rym
wie​dzie​li​by​śmy tylko my dwaj.

A gdyby zbu​do​wał tam drew​nianą komórkę, nową chatkę drwala, ja zaś zaopa​trzył​bym go
w jedze​nie i koce? To roz​wią​zy​wało jesz​cze inny pro​blem; mar​twi​łem się, że go stracę, kiedy
uciek​nie, a ten plan umoż​li​wiał mi zor​ga​ni​zo​wa​nie mu śmia​łej ucieczki i jed​no​cze​śnie pozo​sta​-
nie z nim. Miał​bym jego i mamę tylko dla sie​bie.

Uśmiech​ną​łem się, zwra​ca​jąc twarz ku pra​wie bez​chmur​nemu niebu. Chcia​łem, żeby Jaś
został tu na dłu​żej. Mógł​bym opie​ko​wać się nim jak swoim sekret​nym zwie​rząt​kiem i na tę
myśl, raczej z pod​nie​ce​nia niż od słońca, do oczu napły​nęły mi łzy.

Pomy​śla​łem, że wresz​cie wpa​dłem na dobry pomysł. Mój plan, żeby zdo​być pie​nią​dze na
bilet kole​jowy, nie bar​dzo się spraw​dzał. Zebra​łem kilka szy​lin​gów zna​le​zio​nych w zagra​co​nych
szu​fla​dach i pod meblami; a któ​re​goś razu wyją​łem kilka z mami​nej port​mo​netki. Roz​glą​da​łem
się po uli​cach w poszu​ki​wa​niu zgu​bio​nych drob​nych, ale darem​nie; ludzie pod​no​sili swoje
pensy, jeśli im upa​dły, albo zbie​rali czy​jeś, więc nic nie udało mi się zna​leźć.

Otrzą​sną​łem się z zamy​śle​nia, cof​ną​łem od okna i zanio​słem mapy na dół do salonu.
Wycho​dząc z domu, żeby pójść do sadu i poszpie​go​wać, jeśli byli tam razem, albo poba​wić

się z Jasiem, jeżeli był sam, zasta​no​wi​łem się, co jesz​cze mam do zro​bie​nia.
Pomy​śla​łem, że mogę powoli wybie​rać jedze​nie ze spi​żarni i kre​densu, aby zgro​ma​dzić pota​-

jemny zapas puszek zupy, kon​serw ryb​nych i warzyw. Nie byłby to pierw​szy raz, kiedy zano​si​-
łem Jasiowi jedze​nie. Chcia​łem mu udo​wod​nić, że mogę się przy​dać, i dowieść, że jestem rów​-



nie sku​teczny jak mama w dostar​cza​niu mu tego, czego potrze​buje.
Oczy​wi​ście pra​gną​łem pomóc Jasiowi, bo go kocha​łem i chcia​łem, żeby był wolny. Ale, hm,

nie byłoby źle, gdyby usu​nął się z drogi i mama znowu wię​cej myślała o mnie.
Nie pamię​ta​łem, kiedy ostat​nio była taka oży​wiona – i tak bar​dzo się sta​rała, żebym przy​jem​-

nie spę​dzał czas. Wciąż wysy​łała mnie, bym się poba​wił – i nie robiła tego z iry​ta​cją, jak kie​dyś,
ale wesoło, bez​tro​sko. Stała się pogodna i ener​giczna – nawet upie​kli​śmy razem cia​sto – i teraz,
gdy prze​peł​niała ją taka radość, dobrze żyłoby się nam we dwoje.

Kiedy sze​dłem do lasu, trzy​ma​jąc się z dala od ścieżki, żeby nie wpaść na mamę, i wypa​tru​jąc
trolla, przy​szło mi na myśl, że na razie nie powi​nie​nem mówić Jasiowi o swoim pla​nie zbu​do​wa​-
nia dla niego obozu kry​jówki.

Wie​dzia​łem, że wolałby od razu wsiąść do pociągu i poje​chać do Liver​po​olu, gdzie​kol​wiek to
jest. Musiałby sta​wić czoło szkie​le​to​wej zało​dze, ale był dzielny i silny, więc to by go nie prze​-
stra​szyło. Nie zro​zu​miałby, że lepiej dla niego byłoby zamiesz​kać w lesie – gdzie bym mu
poma​gał i go odwie​dzał. Znowu sobie wyobra​zi​łem, jak byłoby wspa​niale, gdyby zbu​do​wał
sobie nową chatkę drwala, o któ​rej wie​dział​bym tylko ja. Nie musiał wcale jechać do Liver​po​-
olu. Posta​no​wi​łem więc reali​zo​wać dalej plan dopro​wa​dze​nia go na sta​cję w Dens​ford, ale
potem, gdy znaj​dziemy się w lesie, poka​zać mu zaczątki obozu. Byłem pewny, że kiedy
wszystko wyja​śnię, zgo​dzi się ze mną, że to naj​lep​sze wyj​ście.

Pla​no​wa​nie tej ucieczki było naj​faj​niej​szą zabawą ze wszyst​kich dotych​cza​so​wych i zaczy​na​-
łem widzieć, że nie musi się ona skoń​czyć. Przed oczami sta​nęły mi obrazy nas obu w cza​ro​-
dziej​skim lesie i nie pozwo​liły myśleć o niczym innym. Te marze​nia przy​po​mi​nały watę
cukrową roz​wie​szoną na nie​bie niczym pra​nie na sznu​rze i były rów​nie nie​uchwytne.



Roz​dział dwu​dzie​sty pierw​szy

„Książę, któ​rego kocham… o któ​rym myślę
nie​ustan​nie i w któ​rego dło​nie chęt​nie złożę

wszyst​kie me nadzieje na szczę​ście”.
– z Syreny

 
„A dla​czego, bab​ciu, masz taki brzydki, wielki pysk?”

– z Czer​wo​nego Kap​turka
 

Rodzice Reg​giego, Bill i Moira, zor​ga​ni​zo​wali tak zwaną nie​dzielę dziad​ków z matką i ojcem
Anna​bel, któ​rzy z tej oka​zji przy​je​chali do Great Yar​mo​uth swoim austi​nem 7 Ruby. Ona i chło​-
piec podró​żo​wali pocią​giem, w wago​nie peł​nym poważ​nie wyglą​da​ją​cych męż​czyzn i kobiet
w naj​roz​ma​it​szych mun​du​rach.

Jej rodzice chcieli zano​co​wać na miej​scu – w pen​sjo​na​cie, żeby nie nara​żać rodzi​ców Reg​-
giego na kło​poty. Anna​bel jed​nak posta​no​wiła zła​pać wie​czo​rem pociąg powrotny do Bam​bury.
Powie​działa wszyst​kim, że woli nie być zbyt długo poza domem, na wypa​dek gdyby przy​szła
jakaś wia​do​mość od Reg​giego.

Oczy​wi​ście gorąco uspra​wie​dli​wiała się przed Han​sem, tłu​ma​cząc mu, że w żaden spo​sób nie
może się wymó​wić od udziału w rodzin​nym zjeź​dzie. Zdjęła naszyj​nik i dała mu, żeby nosił go
w kie​szeni, dopóki znowu się nie spo​tkają.

– Popatrz… ofia​ro​wuję ci swoje serce! – oznaj​miła, a on się zaśmiał i uca​ło​wał srebrny meda​-
lion; potem owi​nął go w skra​wek papieru, żeby nie zgu​bić.

Nie był prze​szu​ki​wany na far​mie ani w obo​zie, więc się nie mar​twił, że ktoś znaj​dzie u niego
tę pamiątkę.

Wszy​scy byli już na miej​scu; obie pary dziad​ków, Anna​bel i chło​piec koń​czyli lunch w ele​-
ganc​kiej restau​ra​cji w mie​ście. Póź​niej zamie​rzali wybrać się na długi spa​cer brze​giem morza.
Na plaży mieli do nich dołą​czyć sąsie​dzi Pat​ter​so​nów, ponie​waż Daniel przy​jaź​nił się z ich
synem, Har​rym, Hen​rym czy jakoś tak.

Bill zabrał ze sobą torbę z piłką i kijem do kry​kieta i gdy podano kawę, oświad​czył, że wszy​-
scy „chłopcy” sobie pograją, pod​czas gdy panie będą się opa​lać na leża​kach.

Anna​bel stłu​miła wes​tchnie​nie, kiedy jej ojciec zepsuł świą​teczną atmos​ferę, narze​ka​jąc na
kiep​ską jakość kawy.

– Jakby się piło błot​ni​stą wodę – oznaj​mił i demon​stra​cyj​nie, z nie​sma​kiem odsta​wił fili​żankę
na stół.

Ponie​waż pod​czas sporu o rachu​nek zaofe​ro​wał, że to on zapłaci, miał poczu​cie – zda​niem
Anna​bel – iż może gry​ma​sić, nie będąc nie​uprzejmy. Jej rodzi​com powo​dziło się lepiej niż
rodzi​com Reg​giego, więc ojciec czę​sto wymy​ślał powody, żeby Pat​ter​so​no​wie pozwo​lili mu ure​-
gu​lo​wać rachu​nek.



– Och, dziś ni​gdzie nie dosta​niesz dobrej kawy, Davi​dzie, ani z miło​ści, ani za pie​nią​dze – 
skwi​to​wał Bill.

– Ojej, jest cudow​nie – ode​zwała się Moira. Spra​wiała wra​że​nie lekko zawia​nej od wina.
– Te cho​lerne szkopy mają za co odpo​wie​dzieć, pozba​wili czło​wieka porząd​nej kawy! – 

Ojciec pogro​ził pię​ścią w uda​wa​nym gnie​wie; była to dziwna próba pokry​cia auten​tycz​nego roz​-
draż​nie​nia.

Pozo​stali się roze​śmieli i sytu​acja wyda​wała się roz​ła​do​wana.
– Ja mam takie same odczu​cia w związku z poń​czo​chami! – włą​czyła się Moira. – Tak mi

bra​kuje moich nylo​nów!
Matka Anna​bel ener​gicz​nie poki​wała głową.
– Wiem, wiem.
– Już myśla​łam, żeby zro​bić to co te młody dziew​czyny… nary​so​wać eyeli​ne​rem linię na

gołych nogach!
– No co ty!
– Jestem na to gotowa!
Znowu się zaśmiali i Anna​bel mimo​wol​nie się uśmiech​nęła. To był cał​kiem dobry pomysł.

Wyobra​ziła sobie, jak z tyłu wyglą​da​łyby jej nogi, gdyby patrzył na nie Hans.
Par​sk​nęła śmie​chem i oczami wyobraźni ujrzała go, jak odkrywa pod jej spód​nicą, że te kre​-

ski to nie szwy w poń​czo​chach, że zostały nary​so​wane na gołej skó​rze i zetrą się pod wpły​wem
jego cie​płych dłoni i ust.

Nie​sto​sow​ność tej wizji w takim oto​cze​niu spra​wiła, że jesz​cze bar​dziej zachciało jej się
śmiać.

– Ojej! – Ojciec Anna​bel pokrę​cił głową, ale Bill dalej wtó​ro​wał paniom.
Anna​bel pró​bo​wała opa​no​wać chi​chot, przy​kła​da​jąc dłoń do ust, ale wtedy z kolei dostała

czkawki. Nie​mal zaśmiała się znowu, patrząc, jak jej ojciec usi​łuje zacho​wać powagę, żeby nie
wyjść przed ojcem Reg​giego na pozba​wio​nego poczu​cia humoru; czuła jed​nak, że weso​łość
kobiet go drażni.

Kiedy śmie​chy uci​chły, Moira wes​tchnęła gło​śno.
– Och, miło dla odmiany się pośmiać – zauwa​żyła. – Cały czas mam wra​że​nie, że jestem

pode​ner​wo​wana, mar​twię się o Reg​giego i losy wojny. Nie wiem jak resz​cie z was, ale mnie
listy, które od niego przy​cho​dzą, wydają się coraz bar​dziej… nie​po​ko​jące.

Potem pochy​liła się nad sto​łem i powie​działa:
– Ład​nie wyglą​dasz, Anna​bel, moja droga, aż miło popa​trzeć.
Anna​bel nie widziała się z Pat​ter​so​nami od wielu mie​sięcy, od tam​tego dnia w maju, kiedy

Reg​gie przy​je​chał do domu na urlop i doszło do tego okrop​nego incy​dentu w restau​ra​cji.
Wyobra​ziła sobie, jak musiała się zmie​nić. Czuła się szczę​śliw​sza, bar​dziej pewna sie​bie.
Daw​niej potrze​bo​wała ase​ku​ra​cji ze strony Reg​giego, teraz już nie. Nie mogłaby wpraw​dzie

powie​dzieć, że stała się samo​dzielna, ale potrze​bo​wała wspar​cia kogoś innego. Pew​nej tajem​ni​-
czej osoby.

– Och… dzię​kuję – odrze​kła.
Oczy​wi​ście w kółko roz​wa​żała moż​li​wość ucieczki z Han​sem. Łatwo było ulec roman​ty​-

zmowi tej wizji; ta radość, że mogliby być razem, wspól​nie uciec. Ale gdy tylko dopusz​czała do
sie​bie marze​nia o życiu z Han​sem, poja​wiały się inne myśli, tłu​miąc tamte fan​ta​zje – myśli
o stro​nie orga​ni​za​cyj​nej, o koniecz​no​ści porzu​ce​nia chłopca, Reg​giego i całej rodziny, o tym, że
trzeba by się zasta​no​wić, dokąd się udać i jak, na miłość boską, unik​nąć schwy​ta​nia. Czy



wspólna ucieczka to nie szu​ka​nie na siłę kło​po​tów, z któ​rych mieli się wyzwo​lić? Pró​bo​wała
odsu​nąć od sie​bie te wąt​pli​wo​ści i sku​pić na tym, co mówiła teściowa.

– Naprawdę – cią​gnęła z naci​skiem Moira – nie wiem, jak to okre​ślić… wyglą​dasz wręcz
kwit​nąco.

Anna​bel zaczęła się zasta​na​wiać, czy pozo​stali też odno​szą wra​że​nie, że Moira ma jej to za
złe, wydaje się poiry​to​wana, nie​za​do​wo​lona, że synowa nie jest tak przy​bita jak kie​dyś, i suge​-
ruje, że nie mar​twi się o Reg​giego tak jak ona.

– Dzię​kuję, Moiro. To miłe z two​jej strony, że tak mówisz.
Pozo​stali popa​trzyli na nią przez stół, żeby zoba​czyć to, co dostrze​gła teściowa. Poki​wali gło​-

wami i wyra​zili podobne zda​nie. Anna​bel czuła, że pali ją twarz. Była skrę​po​wana tym, że nagle
zna​la​zła się w cen​trum uwagi, i miała pre​ten​sje do Moiry, że posta​wiła ją w takiej sytu​acji.
Towa​rzy​szyło temu coś jesz​cze. Coś bar​dziej nie​po​ko​ją​cego.

Myślą, że jestem Bóg wie jak zaradna – uświa​do​miła sobie. Tak jak Moira, sie​dząc tu, patrzą
na mnie z uzna​niem, zasko​czeni: czy nie trzyma się zdu​mie​wa​jąco dobrze mimo nie​obec​no​ści
męża? Nie mogą się nadzi​wić, że mała Anna​bel cał​kiem nie​źle daje sobie radę sama.

Kie​dyś iry​to​wało ją, że rodzice Reg​giego, tak jak i jej, przy​jęli, że jest bez​radna i słaba. Teraz
jed​nak ze zdzi​wie​niem odkryła, że nie mniej jej prze​szka​dza, kiedy ucho​dzi w ich oczach za
silną i samo​dzielną.

Lubiła być kimś, kto wymaga opieki; przy​jem​nie było uno​sić się z nur​tem życia. Nie podo​-
bała jej się koniecz​ność podej​mo​wa​nia decy​zji i pono​sze​nia za nie odpo​wie​dzial​no​ści.

 
– Przy​jem​nie było znowu zoba​czyć się z Moirą i Bil​lem – zauwa​żyła póź​niej Eli​za​beth, kiedy
cie​płym wie​czo​rem szli przez mia​steczko.

Minęła już ósma, a tonące w zie​leni ulice były zalane słoń​cem. Poże​gnali się z Pat​ter​so​nami
i ich sąsia​dami na plaży i zmie​rzali teraz na sta​cję kole​jową, żeby odpro​wa​dzić ją i chłopca na
pociąg, a potem udać się do pen​sjo​natu.

– Lubi​łam uma​wiać się z nimi na her​batę po kościele, kiedy ty i Reg​gie byli​ście w okre​sie
narze​czeń​stwa – dodała.

– Uhm. Szkoda, że musieli się tu prze​nieść ze względu na pracę Billa.
Ojciec Anna​bel i chło​piec zostali z tyłu; obej​rzaw​szy się, zoba​czyła, że idą, trzy​ma​jąc ręce za

ple​cami, cho​ciaż chyba ze sobą nie roz​ma​wiali.
– Moira uznała, że dobrze wyglą​dasz.
– Tak… Nie wie​dzia​łam, jak zare​ago​wać. Poczu​łam się zawsty​dzona.
– To zabawne, Anna​bel, ale gdy Moira to powie​działa, od razu zro​zu​mia​łam, co ma na myśli.
– Och?
Doszedł​szy do wej​ścia na sta​cję, przy​sta​nęły i zwró​ciły się do sie​bie twa​rzami; stały przez

chwilę, cze​ka​jąc, aż dołą​czą do nich ojciec Anna​bel i chło​piec. Więc nie tylko ona wyczuła
suge​stię kry​jącą się w sło​wach Moiry pod​czas lun​chu.

Eli​za​beth oparła się o mur i popa​trzyła na córkę.
– Wyda​jesz się jakaś inna.
Anna​bel poczuła dziwne ści​ska​nie w piersi, jakby na jej serce wlazł jakiś wielki pająk. Nagle

zabra​kło jej tchu.
– Inna? Dla​czego?
Odwró​ciła się, szu​ka​jąc wzro​kiem ojca i chłopca, ale ci się zatrzy​mali, żeby przyj​rzeć się cze​-

muś na ziemi, i byli jesz​cze dość daleko. Nie miała wyboru, musiała spoj​rzeć matce w oczy.



– Trudno to okre​ślić, ale…
Pająk się poru​szył; wysu​nął cien​kie odnóża, poka​zu​jąc pacior​ko​wate oczy i zęby jadowe.
– No?
– Zobacz, co masz na sobie!
– Co takiego?! – Opu​ściła głowę i spoj​rzała na swoją różową bluzkę.
– Nie ma za głę​bo​kiego dekoltu? Jesteś sza​cowną mężatką, Anna​bel, a nie… I to, co powie​-

działa Moira… rze​czy​wi​ście, wręcz kwit​niesz. Spra​wiasz wra​że​nie pra​wie… szczę​śli​wej.
– Ha! Chcesz, żebym była nie​szczę​śliwa?
– Prze​stań. Usi​łuję ci wytłu​ma​czyć. Od dłu​giego czasu nie widzia​łam cię szczę​śli​wej. Od

czasu, kiedy cho​dzi​łaś z Reg​giem, a potem byłaś w ciąży i uro​dzi​łaś Daniela. Oczy​wi​ście chcę,
żebyś była szczę​śliwa. Ale…

– Ale co?
– Nie ucho​dzi, żebyś była taka bez​tro​ska. No, powie​dzia​łam to! – Pokrę​ciła głową, jakby

wyrzu​ce​nie z sie​bie tej uwagi przy​nio​sło jej ulgę. Jed​nak cią​gnęła: – Twój mąż wal​czy na fron​-
cie, może stra​cić życie, a ty musisz samo​dziel​nie wycho​wy​wać dziecko i jest śro​dek wojny, gdy​-
byś zapo​mniała.

Ogar​nął ją mdlący wstyd – zawsze tuż pod powierzch​nią, bli​ski wypły​nię​cia – i pająk z satys​-
fak​cją potarł odnóża. Kiedy się ode​zwała, głos jej drżał, a oczy były pełne łez. Prze​szła do
obrony.

– Nie cie​szę się z tego powodu! Sta​ram się tylko zacho​wać pogodę ducha i już! Czy nie tego
się ode mnie ocze​kuje?

Kątem oka zauwa​żyła jakiś ruch; chwilę wcze​śniej pod​szedł do nich chło​piec.
Obró​ciła się ku niemu na pię​cie.
– No wiesz!
Uniósł głowę i spoj​rzał na nią ze zdzi​wie​niem.
– Idź stąd! Nie sły​sza​łeś, że cie​ka​wość to pierw​szy sto​pień do pie​kła? Poza tym nie​ład​nie

pod​słu​chi​wać!
– Chodź, Danielu. – Dzia​dek pod​szedł i ruszył z chłop​cem na sta​cję.
– Oczy​wi​ście, że powin​naś sta​rać się zacho​wać pogodę ducha, kocha​nie. Ale to, jak się ostat​-

nio zacho​wu​jesz… to co innego. Jak​byś… dobrze się bawiła. A to nie​wła​ściwe.
Anna​bel czub​kami pal​ców musnęła dolne rzęsy, żeby otrzeć łzy.
– Wcale tak nie jest – zdo​łała wykrztu​sić.
– Takie odnio​słam wra​że​nie, kiedy widzia​łam cię w uro​dziny ojca i roz​ma​wia​łam z tobą

ostat​nio kilka razy przez tele​fon… Masz obo​wiązki, Anna​bel. Masz Daniela. Prawdę mówiąc, on
też wydaje się tro​chę roz​tar​gniony… cały czas marzy. Nie zwra​ca​łaś na niego uwagi pod​czas
lun​chu…. a jego maniery przy stole pozo​sta​wiały wiele do życze​nia. I nie mogę oprzeć się
myśli, że jest tro​chę… zanie​dbany. A ty jak​byś tego wszyst​kiego nie widziała…

– Pro​szę!
Matka wes​tchnęła.
– Co się dzieje, kocha​nie? Wiem, że Reg​gie jest dla cie​bie dobry. Ale ni​gdy nie mówisz, że

chcia​ła​byś, aby wró​cił. Każdy pomy​śli, że odpo​wiada ci samotne życie.
– Nie! Wcale nie!
– Hm. Dobrze więc. Nie ma powodu psuć sobie humoru. Po pro​stu zasta​nów się nad tym.

Uda​wa​nie, że wszystko jest w porządku, nie ma… nie zała​twia sprawy. Rozu​miesz?
– Rozu​miem.



Matka Anna​bel, zado​wo​lona, poki​wała głową.
– Dobrze. Nie mówmy o tym wię​cej.
Gdy weszły na sta​cję, żeby cze​kać na pociąg, pająk zszedł z jej piersi i bicie serca powoli

wró​ciło do nor​mal​nego rytmu. Ale w gło​wie na​dal kłę​biły się myśli, kłę​biły i kłę​biły.
Następ​nego ranka doszła do wnio​sku, że była głu​pia, przy​wią​zu​jąc taką wagę do słów zbyt uczu​-
cio​wej matki Reg​giego – i swo​jej wła​snej. Wystar​czyło, że śmiała się z ich żar​tów pod​czas lun​-
chu, i od razu jej się za to dostało. Co jest nie​sto​sow​nego w śmie​chu? Albo w tym, że się nosi
ładną bluzkę? Gwiz​dać na to!

Spie​sząc przez las, posta​no​wiła odsu​nąć od sie​bie te nie​do​rzeczne myśli i nie pozwo​lić, by
zepsuły jej nastrój przed spo​tka​niem z Han​sem.

Wbie​gła do sadu, zacho​wu​jąc na tyle roz​sądku, żeby rozej​rzeć się wśród drzew, zanim zawo​-
łała go po imie​niu.

Kiedy wpa​dła na niego, nie​mal go prze​wra​ca​jąc, uniósł ją w ramio​nach. Oboje zaczęli się
śmiać, pró​bu​jąc się poca​ło​wać.

Póź​niej wycią​gnęli się na tra​wie przed szopą. Hans leżał na ple​cach, a Anna​bel trzy​mała
głowę na jego piersi. Zdą​żył wło​żyć spodnie i buty, a ona wygła​dziła spód​nicę i bluzkę.

– Skąd tak dobrze znasz angiel​ski?
Unio​sła głowę i w kąciku jego ust dostrze​gła uśmiech, wie​działa jed​nak, że pochle​biło mu to

pyta​nie.
– Prze​cież wiesz! Stu​dio​wa​łem ten język na uni​wer​sy​te​cie. A wcze​śniej, jako chło​piec, uczy​-

łem się go w szkole w Mit​ten​wal​dzie. Potem… kiedy mia​łem jakieś trzy​na​ście lat… mój ojciec
został sze​fem dużej firmy obuw​ni​czej i przez następne trzy lata czę​sto się prze​pro​wa​dza​li​śmy.
Jakiś czas miesz​ka​li​śmy w Anglii, w Liver​po​olu, gdzie jego firma miała fabrykę. W Euro​pie,
kiedy trzeba było coś kupić albo zała​twić, zawsze mówi​li​śmy po angiel​sku. Myśla​łem nawet,
żeby zostać nauczy​cie​lem angiel​skiego, dla​tego wła​śnie posze​dłem na uni​wer​sy​tet, ale wybu​chła
wojna…

– Cho​dzi​łeś do szkoły, miesz​ka​jąc w Liver​po​olu?
– Nie, nie! Stale się prze​no​si​li​śmy, ojciec dawał mi pod​ręcz​niki do nauki.
– Ni​gdy nie byłam na pół​nocy.
Hans się poru​szył. Po chwili oboje usie​dli. Pró​bo​wał uła​dzić nie​sforne włosy wzdłuż prze​-

działka, a potem wyjął z kie​szeni pognie​cioną paczkę papie​ro​sów. Poczę​sto​wał nimi Anna​bel,
ale pokrę​ciła odmow​nie głową. Był nało​go​wym pala​czem; gwał​tow​nie zacią​gnął się dymem
i jego papie​ros chwilę póź​niej zamie​nił się w kolu​mienkę popiołu.

– Inte​re​so​wała mnie też archi​tek​tura – pod​jął. – Chcia​łem pro​jek​to​wać piękne budynki. – 
Zaśmiał się.

Anna​bel mu zawtó​ro​wała. Miała wspa​niały dzień.
– Latem pra​co​wa​łem w fir​mie obuw​ni​czej u ojca i dużo podró​żo​wa​łem. Po całej Euro​pie.

Uwiel​bia​łem oglą​dać budynki w róż​nych mia​stach.
– Jakie to eks​cy​tu​jące! – Jed​no​cze​śnie pomy​ślała, że to wszystko wydaje się takie pro​ste,

kiedy on o tym mówi. Tyle moż​li​wo​ści. Wie​dział, czym się chce zaj​mo​wać, i zwy​czaj​nie do tego
dążył.

Uśmiech​nęła się do niego.
– A teraz jesteś tutaj. Tak się cie​szę!
Nic nie powie​dział; dopa​la​jąc papie​rosa, odwró​cił wzrok. Odkąd go poznała, od słońca poja​-

śniały mu włosy, a twarz i tors nabrały cie​płej mie​dzia​nej barwy.



Jego nastrój wyraź​nie się zmie​nił, więc prze​stała zada​wać pyta​nia. Na małej porę​bie zapa​no​-
wała dziwna cisza; wszyst​kie tematy pro​wa​dzą do jed​nego, któ​rego lepiej nie poru​szać – pomy​-
ślała.

Wstał i zga​sił papie​rosa, przy​dep​tu​jąc go cięż​kim butem.
– Musimy wyje​chać, Annie… Na pewno zda​jesz sobie z tego sprawę.
– To nie takie pro​ste, Hans. Daj mi pomy​śleć! Wszy​scy twier​dzą, że nie​długo wojna się skoń​-

czy, może wystar​czy tylko pocze​kać i zoba​czyć, jak się…
– Nie, musimy o tym pomó​wić! To, co robimy, to nie zabawa, nie romans z bajki. Grozi

poważ​nymi kon​se​kwen​cjami. Dla​czego nie chcesz roz​ma​wiać o ucieczce? Na pewno…
– Och! – wykrzyk​nęła Anna​bel, bo na porębę wpadł stary col​lie i sko​czył na Hansa. Ten

szybko się pochy​lił, żeby pogła​skać psa po uszach i bokach, zanim zacząłby szcze​kać, doma​ga​-
jąc się uwagi.

– Szybko! Szybko! To Daw​son! Idzie! – syk​nęła.
I rze​czy​wi​ście, odnio​sła wra​że​nie, że sły​szy dysze​nie star​szego męż​czy​zny i jego cięż​kie

kroki. Rzu​ciła się do biegu jak zając umy​ka​jący do nory, licząc, że pan Daw​son jej nie usły​szy
ani nie zoba​czy jaskra​wo​żół​tej spód​nicy zni​ka​ją​cej za drze​wami. Kiedy dotarła do leśnej ścieżki,
zmu​siła się, żeby zwol​nić.

Była bez​myślna – powinna była zabrać ze sobą wózek, jak zwy​kle, wtedy mogłaby po pro​stu
uda​wać, że wła​śnie przy​szła, aby kupić tro​chę drewna.

Udało jej się dojść do drogi, nie naty​ka​jąc się na nikogo, ale nie​bez​pie​czeń​stwo było bli​skie,
musiała przy​znać.

Dopiero gdy zbli​żyła się do furtki ogro​do​wej, zauwa​żyła jed​nego z człon​ków Home Guard.
Pan Hig​gins cze​kał na nią oparty o drzwi fron​towe.

 
– Och, cho​dzi o grządkę warzywną? – zapy​tała, roz​pacz​li​wie usi​łu​jąc wymy​ślić jakąś wymówkę.

– Nie, nie. Przy​sze​dłem w innej spra​wie, pani Pat​ter​son.
Ner​wowo prze​łknęła ślinę. Prze​cież nie mógł wie​dzieć? Czy mógł?
– Gdzie pani była?
Zamknęła za sobą furtkę i spoj​rzała na niego z dru​giego końca ścieżki.
– Słu​cham? Ach… wybra​łam się na spa​cer.
– Rozu​miem. – Popa​trzył na nią surowo.
– Chcia​łam… ode​tchnąć świe​żym powie​trzem.
– Długo pani nie było. Zapu​ka​łem do was na samym początku, wcze​snym popo​łu​dniem,

a potem odwie​dzi​łem wszyst​kie domy przy tej ulicy i jesz​cze cze​ka​łem na panią przez dzie​sięć
minut.

– Ojej, pro​szę mi wyba​czyć. Czy… wej​dzie pan do środka?
– Nie, dzię​kuję. Pozo​stało mi do odwie​dze​nia kilka domów.
– Więc w czym mogę pomóc?
– Znała pani Simona Moore’a?
– Męża Eve​lyn? Tak, spo​tka​łam go kilka razy. Taka straszna wia​do​mość.
– Był moim kuzy​nem – wyja​śnił Hig​gins. – Po kądzieli.
– Ojej, nie mia​łam poję​cia… Bar​dzo mi przy​kro.
– Ale zostawmy to. Od czasu gdy został zabity przez szko​pów, ludzie gadają, to natu​ralne.

Wresz​cie przej​rzeli na oczy.
– Uhm, tak, oczy​wi​ście – odparła Anna​bel, cho​ciaż wciąż nie rozu​miała, do czego on zmie​-



rza.
– Pusz​czono w obieg pety​cję. Żeby narzu​cić jeń​com wojen​nym wię​cej ogra​ni​czeń.
– Ogra​ni​czeń?
– Wła​śnie. Wiem, że nie​które lito​ściwe dusze w tej wsi uwa​żają, że ci ludzie się od nas nie

róż​nią, ale nie wolno zapo​mi​nać, że są naszymi wro​gami. To nie​do​rzeczne, że mogą poru​szać się
samo​dziel​nie i pra​co​wać bez nad​zoru.

– Och…
– Nie zga​dza się pani z tym, pani Pat​ter​son? Pro​szę. – Pod​szedł do niej ze swoją pod​kładką

i Anna​bel zer​k​nęła na listę osób, które do tej pory pod​pi​sały pety​cję.
– Hm, czy ja… sama nie wiem. Są nad​zo​ro​wani przez swo​ich pra​co​daw​ców, prawda? A ten

puł​kow​nik?
– On?! Jest tak stary, że led​wie cokol​wiek koja​rzy. Nawet taka kobieta jak pani pora​dzi​łaby

sobie lepiej od niego. Pro​szę tylko tu pod​pi​sać. – Wska​zał gru​bym pal​cem koniec listy.
Anna​bel się zawa​hała.
– Hm… wola​ła​bym naj​pierw to prze​my​śleć, jeśli wolno?
– Słu​cham? A co tu prze​my​śli​wać?
– Cóż…
– Uważa pani, pani Pat​ter​son, że nie​miec​kich jeń​ców należy przyj​mo​wać z otwar​tymi ramio​-

nami? Chce pani, żeby cho​dzili sobie wolni jak ptaki?
– Nie, oczy​wi​ście, że nie, ale…
– Wygląda na to, że tak. Mówi pani, jakby myślała…
– Nie… wcale nie. Już rozu​miem, o co panu cho​dzi. Ma pan cał​ko​witą rację. Pro​szę! – 

Nagry​zmo​liła swoje nazwi​sko na liście.



Roz​dział dwu​dzie​sty drugi

„…wielu już kró​le​wi​czów pró​bo​wało prze​drzeć się przez
ów żywo​płot, ale zawi​śli na nim i zgi​nęli smutną śmier​cią”.

– ze Śpią​cej Kró​lewny
 

Oczy​wi​ście z powodu poszu​ki​wań kry​jówki w lesie i opra​co​wy​wa​nia planu ucieczki spę​dza​łem
z Jasiem mniej czasu. Ale wie​dzia​łem, że zro​zu​mie; sam był bar​dzo zajęty.

Cza​sami, gdy cho​dzi​łem do sadu i obser​wo​wa​łem ich pota​jem​nie w drew​nia​nej chatce, sły​-
sza​łem, że wciąż pró​buje prze​ko​nać mamę, aby z nim ucie​kła. Ale ona na​dal powta​rzała, że
potrze​buje wię​cej czasu na pod​ję​cie decy​zji.

Nie powie​działa mu o pety​cji, tej, którą pod​pi​sała; widzia​łem to przez otwarte okno swo​jego
pokoju. Nie wpu​ści​łem pana Hig​ginsa, kiedy dzwo​nił do drzwi, bo stu​dio​wa​łem na górze mapy.

Byłem naprawdę dobrym szpie​giem. Zebra​łem już mnó​stwo infor​ma​cji.
Gdy jed​nak usły​sza​łem, jak Jaś nama​wia mamę, żeby pomo​gła w ucieczce, jesz​cze bar​dziej

utwier​dzi​łem się w zamia​rze, aby pomóc mu w tym samemu.
Ponie​waż widy​wa​łem się z nim rza​dziej, to kiedy już się spo​ty​ka​li​śmy, było jesz​cze cie​ka​wiej

– zawsze mie​li​śmy o czym roz​ma​wiać. Opo​wia​da​łem mu o swo​ich pla​nach.
Począt​kowo nie​wiele mówił, tylko się uśmie​chał i kiwał głową, kiedy tłu​ma​czy​łem, jak mogę

mu pomóc. Ale gdy zaczął zada​wać mi pyta​nia, zorien​to​wa​łem się, że trak​tuje mnie cał​kiem
poważ​nie. Chciał wie​dzieć, co ludzie we wsi mówią o jeń​cach, co sły​sza​łem o prze​biegu wojny
w radiu i czy moim zda​niem ucieczka by się powio​dła. Byłem więc rad, że to ja powie​dzia​łem
mu o pety​cji, nie mama; nie wspo​mnia​łem tylko, że i ona się pod nią pod​pi​sała. Wymo​głem na
nim obiet​nicę, że nie wyjawi jej, iż wie o tej spra​wie. I wtedy chyba zaczął sobie uświa​da​miać,
że mogę prze​pro​wa​dzić to, co obie​cy​wa​łem. I że to dla niego naj​lep​sze wyj​ście.

 
Któ​re​goś dnia, kiedy sie​dzia​łem na ziemi po turecku w pew​nej odle​gło​ści od niego, bo rąbał
drewno, popro​sił:

– Opo​wiedz mi wszystko jesz​cze raz. Jak dokład​nie dosta​niemy się na sta​cję w Dens​ford?
– Och, pój​dziemy przez las – odpo​wie​dzia​łem, nie​dbale macha​jąc ręką, gdy na mnie spoj​rzał.
Prawda była taka, że jesz​cze nie zna​la​złem drogi; mia​łem jed​nak pew​ność, że kiedy Jaś

będzie ze mną, wszystko się jakoś ułoży. Na pewno znał się na mapie lepiej niż ja. W każ​dym
razie zamie​rza​łem przed​sta​wić mu swój plan, gdy tylko znaj​dziemy się w lesie: zbu​duje kry​-
jówkę, a ja będę go odwie​dzał, żeby nie czuł się samotny. Byłem pewny, że na to przy​sta​nie.

– A co ze sobą zabie​rzemy?
Zaczą​łem wyli​czać. Stop​niowo gro​ma​dzi​łem potrzebne rze​czy – żyw​ność, mapy, kilka

monet, które udało mi się zna​leźć – i wkła​da​łem je do sta​rego zaku​rzo​nego ple​caka, który wyją​-
łem z szafy pod scho​dami. Trzy​ma​łem go przy łóżku, obok trutki na trolla i noża.

– Z nikim o tym nie roz​ma​wia​łeś? Nawet z matką?



– Oczy​wi​ście, że nie! To nasza tajem​nica.
Wes​tchnął, wbił ostrze sie​kiery w zie​mię i usiadł na pniaku. Przez długi czas nic nie mówił.
– Dobra – powie​dział w końcu. – Zgoda, Danielu. Zro​bimy to.
 

Kiedy tylko Jaś się zgo​dził, żebym to ja go ura​to​wał, nagle zaczęło mu być spieszno z ucieczką.
Po kilku dniach oznaj​mił, że jest gotowy i że wyru​szymy następ​nego dnia.

W nocy przed akcją odcią​gną​łem zasłony i wpu​ści​łem do pokoju blask księ​życa. Daro​wa​łem
sobie wypa​try​wa​nie trolla, bo mia​łem waż​niej​sze sprawy na gło​wie. Leża​łem w łóżku, patrząc
na księ​życ, który prze​świe​cał przez gałę​zie magno​lii.

Rękę mia​łem opusz​czoną po jed​nej stro​nie łóżka i doty​ka​łem pal​cami beżo​wego płótna oraz
skó​rza​nych pasków sta​rego chle​baka taty, teraz wypcha​nego zwi​niętą ze spi​żarni żyw​no​ścią
w kon​ser​wach oraz zaku​rzo​nymi butel​kami piwa imbi​ro​wego, które kie​dyś pijał tata i któ​rego
mamie na pewno by nie bra​ko​wało. Prze​su​wa​łem dło​nią po pagór​kach i doli​nach torby.

Już nie​długo.
Ale jesz​cze nie; niebo było wciąż ciemne, naj​czar​niej​szej barwy, a księ​życ tkwił nie​ru​chomo

w miej​scu. Tylko tyka​nie zegara przy łóżku upew​niało mnie, że czas mija i w końcu nadej​dzie
świt.

 
Wymkną​łem się z domu, zanim się obu​dziła.

Pomy​śli, że wysze​dłem, aby się poba​wić, jak zwy​kle. Kiedy bie​głem do sadu, chle​bak ciężko
obi​jał mi się o plecy. Był ładny dzień, tro​chę chłodny, być może ze względu na wcze​sną porę.
Nastał wrze​sień, począ​tek jesieni, i to się czuło. Nie​które drzewa zaczęły już tra​cić liście, spa​da​-
jące na leśne runo.

Zna​la​złem się na miej​scu, zanim poja​wił się Jaś. Na wypa​dek gdyby w dro​dze do pracy towa​-
rzy​szył mu far​mer Daw​son, zatrzy​ma​łem się w lesie.

Nie wysze​dłem, nawet gdy zoba​czy​łem, że wkra​cza na porębę sam, może tylko szyb​szym
kro​kiem niż zazwy​czaj. Patrzy​łem, jak wcho​dzi do szopy i wyła​nia się z niej z sie​kierą i małym
wor​kiem.

Zawsze lubi​łem obser​wo​wać go ukrad​kiem, a tego dnia mia​łem ostat​nią oka​zję. Czu​łem się
jakby roz​darty w środku, bo wal​czyły we mnie sprzeczne pra​gnie​nia – żeby pomóc mu
w ucieczce i zatrzy​mać go na zawsze.

Wtedy jed​nak pomy​śla​łem o mamie: że kiedy go nie będzie, zwróci się ku mnie. Pozo​stanę jej
jedy​nym Pupil​kiem.

Było jasne, że Jasiowi się spie​szy. Zwy​kle ści​nał jabło​nie po jed​nej, co nie zaj​mo​wało mu
wiele czasu, bo ich pnie nie były grube, następ​nie rąbał pień na klocki, a potem na mniej​sze
polana.

– Wolę ści​nać po jed​nym drze​wie – powie​dział mi kie​dyś – bo tak jest cie​ka​wiej. Kiedy nudzi
mi się jedno zaję​cie, zabie​ram się do dru​giego. A poza tym lubię koń​czyć to, co zaczą​łem. Jedno
drzewo porą​bane i spo​kój. Potem mogę zacząć od nowa.

Tego ranka jed​nak, zaraz po wscho​dzie słońca, wcze​śniej niż zwy​kle – musiał przy​biec
z obozu – ściął od razu trzy jabło​nie. I zosta​wił je tam, gdzie upa​dły.

Dzia​łał jak w gorączce i moje łagodne, tro​chę smutne, a tro​chę rado​sne myśli o utra​cie wspa​-
nia​łego księ​cia w oso​bie drwala zamie​niły się w coś trud​nego do opi​sa​nia. Coś, co przy​po​mi​nało
strach.

– Pomóż mi – powie​dział, kiedy wresz​cie się poka​za​łem.



Byłem tro​chę zasko​czony. Mia​łem go ura​to​wać i zja​wi​łem się, żeby umoż​li​wić mu ucieczkę,
więc gdzie uśmiech, gdzie ser​deczne męskie powi​ta​nie?

– W szo​pie jest sterta drewna z wczo​raj​szego dnia… prze​nieś je tutaj i złóż obok bloku do
rąba​nia.

Zawa​ha​łem się, a potem odsta​wi​łem chle​bak na zie​mię, w miej​scu, gdzie sta​łem.
– Nie! Zabierz go ze sobą, bo może ktoś nadejść.
Pew​nie był po pro​stu zde​ner​wo​wany. Nie chciał na mnie krzy​czeć.
Posze​dłem do chatki i scho​wa​łem chle​bak za jaki​miś narzę​dziami rol​ni​czymi. Nie mogłem

zna​leźć drewna, o któ​rym mówił, ale nie wró​ci​łem, żeby spy​tać, co miał na myśli. Nie rozu​mia​-
łem, co robi.

Po co tak ciężko pra​co​wał, skoro wie​dział, że tego dnia uciek​nie? Może, jak mi powie​dział,
lubił koń​czyć robotę. Czy naprawdę chciał przed odej​ściem skoń​czyć wyrąb sadu? Nie było na
to czasu!

Wtedy jed​nak zauwa​ży​łem, że opróż​nił stare skrzy​nie i napeł​nił je drew​nem na opał, które
narą​bał.

Poją​łem, o co mu cho​dzi; dobrze, że nie pyta​łem.
To był nie​głupi pomysł; mimo że wszystko sta​ran​nie zapla​no​wa​łem, tego aku​rat nie wzią​łem

pod uwagę. Byłem tro​chę zasko​czony, że on też głów​kuje. Nie wiem, dla​czego to mnie zasko​-
czyło. Wyda​wało mi się, że nad wszyst​kim panuję, ale Jaś także nie tra​cił przy​tom​no​ści umy​słu.

Sta​rał się, żeby poręba wyglą​dała, jakby pra​co​wał na niej przez cały dzień. Gdyby ktoś przy​-
szedł i zoba​czył, że go nie ma, ujrzałby świa​dec​two cięż​kiej harówki. Drzewa leżały gotowe do
porą​ba​nia, a obok wzno​siła się sterta drewna na opał.

Zwa​li​łem przy​nie​sione klocki na zie​mię, a on wbił sie​kierę w pniak i przy​szedł mi pomóc,
dorzu​ca​jąc do sterty całe ich narę​cza.

Pod koniec każ​dego dnia pracy Jaś zwo​ził tacz​kami narą​bane drewno do maga​zynu na far​mie,
żeby nie zawil​got​niało. Drewna na porę​bie było wię​cej, niż zdą​żyłby narą​bać od rana do wie​-
czora. Musiał je zbie​rać od jakie​goś czasu.

Zlu​stro​wał porębę zmru​żo​nymi oczami.
Wyjął z worka owi​niętą w gazetę kanapkę. Nie wie​dzia​łem, co jesz​cze tam ma. Kanapka była

do połowy zje​dzona i widać było na niej ślady ugry​zień. Po tym, jak ją trzy​mał, zorien​to​wa​łem
się, że chleb jest twardy. Musiała być z poprzed​niego dnia albo jesz​cze star​sza.

Poło​żył kanapkę obok pniaka do rąba​nia, razem z butelką wody. Mia​łem w chle​baku drugą,
bo pro​sił, żebym przy​niósł mu na drogę.

Teraz ja z kolei rozej​rza​łem się po porę​bie. Wyglą​dała tak, jakby zro​bił sobie prze​rwę na
lunch albo małą prze​ką​skę i miał zaraz wró​cić. Jakby sko​czył po coś na farmę albo poszedł do
lasu się wysi​kać.

Ści​snęło mnie w brzu​chu, ale wtedy wresz​cie spoj​rzał w moją stronę. Puścił oko, po czym
zbli​żył się i żar​to​bli​wie trzep​nął mnie w ucho.

Tylko tego potrze​bo​wa​łem.
Prze​szedł mi strach i znowu byli​śmy tylko on i ja; współ​dzia​ła​li​śmy w ramach naszej śmia​łej

akcji. Sta​ra​łem się za bar​dzo nie uśmie​chać, bo sprawa była poważna, ale led​wie powstrzy​my​-
wa​łem chi​chot.

– Dobrze – powie​dział, ostatni raz rzu​ca​jąc wokół okiem. – Idziemy.
I ruszy​li​śmy w drogę.
 



Musia​łem wycią​gać nogi, żeby dotrzy​mać mu kroku. Może nie biegł – wtedy bym za nim nie
nadą​żył – ale szedł bar​dzo szybko.

Zasta​na​wia​łem się, czy nie pora, abym zdra​dził mu swój plan z kry​jówką. Ale wciąż wypy​ty​-
wał mnie o sta​cję w Dens​ford, spraw​dzał, czy zapa​ko​wa​łem mapy, i było jasne, że chce jak naj​-
szyb​ciej odda​lić się od Bam​bury.

Czu​łem się nieco ura​żony. Tak łatwo było zosta​wić mnie i mamę?
Ale gdy się nad tym zasta​no​wi​łem, przy​zna​łem mu rację. Oczy​wi​ście, że musiał zwięk​szyć

dystans mię​dzy sobą a rychłym pości​giem. Plany zbu​do​wa​nia dla niego nowej sekret​nej chatki
z drewna nagle wydały mi się głu​pie, tro​chę dzie​cinne.

– Któ​rędy dalej? Tędy? – pytał pod​czas drogi. – Na sta​cji będę trzy​mał się z boku, a ty kupisz
mi bilet, żebym nie musiał się do nikogo odzy​wać.

 
W pew​nej chwili zatrzy​mał się i myślał przez chwilę.

– Lepiej się prze​biorę.
Patrzy​łem, jak z chle​baka, który teraz niósł, wyj​muje stare ubra​nie taty. Zaczął roz​pi​nać uni​-

form jeniecki z wymowną szarą naszywką.
– Nie, chyba jed​nak z tym pocze​kam – zmie​nił zda​nie. – Jeste​śmy jesz​cze bli​sko Bam​bury.

Możemy natknąć się na kogoś, kto mnie zna. Nie powi​nie​nem być ubrany ina​czej niż zwy​kle.
Wcze​śniej dał mi do nie​sie​nia swój worek, w któ​rym miał kilka paczek papie​ro​sów i parę

butów nale​żą​cych poprzed​nio, jak powie​dział, do jego przy​ja​ciela Erika. Żeby było mi lżej, prze​-
ło​żył buty do chle​baka i zamiast nich dał mi do nie​sie​nia ubra​nie taty. Worek był mniej​szy niż
chle​bak, ale dla mnie mimo wszystko duży. Kiedy bie​głem, ude​rzał mnie po nogach.

W pew​nym momen​cie potkną​łem się i upa​dłem; gałę​zie i suche igli​wie podra​pały mi kolana
i dło​nie. Z zasko​cze​nia i nagłego bólu zebrało mi się na płacz. Do ran dostała się zie​mia i brud,
które sta​ra​łem się strzep​nąć.

Jaś cof​nął się o kilka kro​ków, żeby pomóc mi wstać.
– Wszystko w porządku? Idziemy dalej!
I ruszył przed sie​bie. Pró​bo​wa​łem go dogo​nić, ale za bar​dzo się odda​lił. Pie​kły mnie kolana

i chcia​łem zwol​nić. Ręce pul​so​wały mi bole​śnie. Były mocno poka​le​czone i w nie​któ​rych miej​-
scach nawet obtarte. Mimo że pró​bo​wa​łem je wytrzeć, w ranach wciąż tkwił brud.

– Jasiu! Pocze​kaj! – zawo​ła​łem.
Odwró​cił się i przy​tknął palec do ust. Wyglą​dał na znie​cier​pli​wio​nego i tro​chę złego. Dał mi

znak, żebym do niego dołą​czył.
Więc powlo​kłem się dalej.



Roz​dział dwu​dzie​sty trzeci

„Chcia​ła​bym wie​dzieć, czy zasłu​gu​jesz na to, żeby
z two​jego powodu pędzić na koniec świata”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Anna​bel obu​dziła się późno. Było tro​chę chłod​niej niż w poprzed​nich dniach, więc wło​żyła kre​-
mową sukienkę z dłu​gimi ręka​wami i siatką na dekol​cie.

Daro​wała sobie śnia​da​nie. Ni​gdy nie zry​wała się z łóżka wcze​śnie rano, ale tego dnia spała
dłu​żej niż zwy​kle i było już po połu​dniu. Poprzed​niego wie​czoru chło​piec dla odmiany oka​zał
się poży​teczny; kilka razy dole​wał jej ginu, przez co tro​chę się wsta​wiła. Ale po tym miała tylko
lekki ból głowy, który już powoli prze​cho​dził.

W nor​mal​nych oko​licz​no​ściach poszłaby do Hansa od razu, żeby spę​dzić z nim w sadzie jak
naj​wię​cej czasu. Tego dnia jed​nak zamie​rzała naj​pierw wstą​pić do wsi i kupić mu coś do jedze​-
nia.

Spi​żar​nia i kre​densy były puste. Pomy​ślała, że musi upo​mnieć chłopca, aby tyle nie jadł. Czy
nie wie​dział, że bra​kuje żyw​no​ści? Pój​dzie na zakupy. Może kupi Han​sowi owoce – zawsze się
śmiali, kiedy przy​cho​dziła z jabł​kiem w pre​zen​cie. Zaczęła się nie​zo​bo​wią​zu​jąco zasta​na​wiać,
czy ma wszyst​kie skład​niki, żeby upiec coś słod​kiego. Może wła​śnie z jabł​kami. Albo zwy​kły
pla​cek z kru​szonką; z braku mąki i masła można by użyć posło​dzo​nych okru​chów chleba.

Gdy tak szła ulicą do wsi, cie​sząc się bla​skiem słońca, pozwo​liła sobie uciec myślami od rze​-
czy​wi​sto​ści i zaczęła fan​ta​zjo​wać o poca​łun​kach opró​szo​nych cukrem i przy​pra​wami. Gdy
wyobra​ziła sobie te wszyst​kie sło​dy​cze, do ust napły​nęła jej ślinka.



Roz​dział dwu​dzie​sty czwarty

„Mał​go​sia roz​pła​kała się, mówiąc: – Jakże się
wydo​sta​niemy z lasu?

Ale Jaś pocie​szał ją: – Pocze​kaj, aż się księ​życ ukaże,
a wtedy znaj​dziemy już drogę”.

– z Jasia i Mał​gosi
 

– Musimy iść szyb​ciej, rozu​miesz? – nie​mal wysy​czał. – To już nie zabawa. Grozi nam nie​bez​-
pie​czeń​stwo.

Patrzył na mnie twar​dym wzro​kiem.
– Wiem! – sap​ną​łem.
Miał na twa​rzy kilka zadra​pań. Gdy biegł, musiała go sma​gnąć po twa​rzy niska gałąź. Byłem

cie​kaw, czy ja też mam podobne ska​le​cze​nia, czu​łem jed​nak tylko pie​cze​nie dłoni i szczy​pa​nie
kolan.

– Muszę w krzaki – oznaj​mi​łem.
Zaci​snął usta w wąską kre​skę.
– Byle szybko. A póź​niej będziemy musieli wycią​gać nogi.
Zagłę​bi​łem się w las. Pra​gną​łem tylko się zatrzy​mać i odpo​cząć. Pogme​ra​łem przy guzi​kach

od spodni i patrzy​łem, jak u moich stóp two​rzy się kałuża, która potem zamie​nia się w błot​ni​stą
rzeczkę, uno​sząc kawałki liści i gałą​zek, w miarę jak oddala się od pnia drzewa.

Ukrad​kiem łyk​ną​łem wody z butelki, którą zabra​łem. Nie powi​nie​nem był; woda miała być
dla niego, ale… cóż. Nie wypi​łem całej i mogłem ją uzu​peł​nić po dotar​ciu nad rzekę. Z tą myślą
skro​pi​łem wodą dło​nie oraz kolana i krzy​wiąc się, prze​my​łem naj​brud​niej​sze ska​le​cze​nia.

Nie spie​szy​łem się, wra​ca​jąc do niego. Uzna​łem, że mógł odnieść się z więk​szym współ​czu​-
ciem do moich ran. W końcu nie musia​łem mu poma​gać.

– Idziemy! – rzu​cił. Jego oczy wyda​wały się w twa​rzy dziw​nie duże.
– Tędy. – Wska​za​łem przed sie​bie. – Ścieżka bie​gnie tam, za nami, ale lepiej trzy​majmy się

od niej z daleka. Wiem, w któ​rym kie​runku iść.
Ruszy​li​śmy w dal​szą drogę, zanim jesz​cze skoń​czy​łem mówić, i kiedy za nim bie​głem, wiatr

świ​stał mi koło uszu. Zaczęło mnie kłuć w boku, tak że zgią​łem się wpół, jakby jakiś sznur ści​-
snął moje wnętrz​no​ści.

Nie​po​trzeb​nie napi​łem się wody.
– Nie mogę… nie mogę – wydy​sza​łem.
Jaś zawró​cił, chwy​cił mnie pod ramię i przez kilka kro​ków cią​gnął za sobą. Zanim mnie

puścił, usły​sza​łem, jak drze się rękaw mojej koszuli.
– Musimy iść! – Jego głos brzmiał jak war​kot. – Pospiesz się! Be z cie​bie nie będę wie​dział,

dokąd się kie​ro​wać! Wycią​gaj nogi!
– Dosta​łem kolki! – zawo​ła​łem.



Ale on jakby nie zro​zu​miał. Mimo bólu w boku pró​bo​wa​łem biec dalej, bojąc się, że znowu
upadnę.

Jaś odgar​nął niską gałąź i wie​dzia​łem, co się sta​nie, zanim jesz​cze poczu​łem. Ale choć spo​-
dzie​wa​łem się sma​gnię​cia, nie mogłem mu zapo​biec.

Gałąź odsko​czyła i ude​rzyła mnie pro​sto w twarz, cho​ciaż pod​nio​słem ramię, żeby się przed
nią zasło​nić, i odwró​ci​łem głowę.

– Oj! Oj!
Poja​wiła się krew. Dużo krwi. Poczu​łem cie​pło na twa​rzy, gdy pocie​kła z mojego nosa,

a chwilę póź​niej – jej smak w ustach. Meta​liczny, ostry smak na języku i w gar​dle. Pra​wie się
udła​wi​łem.

Oczy zaszły mi mgłą. Widzia​łem przez łzy, że Jaś się prze​ra​ził. Wymam​ro​tał coś po nie​-
miecku. Wycią​gnął ręce ku mojej twa​rzy.

– Nie! – wrza​sną​łem, pła​cząc i instynk​tow​nie osła​nia​jąc się roz​ca​pie​rzo​nymi pal​cami obu
dłoni. – Nie doty​kaj! Boli!

– Och! – jęk​nął. – Boże, Boże! Twój nos!
– Jest zła​many?
– Pokaż!
Nie pozwo​li​łem jed​nak, żeby mnie dotknął. Ledwo byłem w sta​nie znieść ból w miej​scu nosa,

mię​dzy oczami, w całej gło​wie. Przez niego nic nie widzia​łem.
Wciąż trzy​ma​łem przed sobą wycią​gnięte ręce.
Wyczu​łem raczej, niż zoba​czy​łem, że Jaś mnie obcho​dzi, żeby spoj​rzeć na moją twarz

z boku.
– Nie jest zła​many… Danielu? Nie jest zła​many, rozu​miesz? Tyle że boli. Przy​kro mi.
– Jest tylko roz​bity? – zapy​ta​łem z nie​do​wie​rza​niem. Ból był nie do wytrzy​ma​nia. – To przez

cie​bie!
– Nie chcia​łem. To przez to drzewo… Zda​rzył się wypa​dek. Bie​gli​śmy tak szybko. Przy​kro

mi. Ale wszystko dobrze, nic takiego się nie stało… Nos nie jest zła​many.
Ale nie chcia​łem już biec. Usia​dłem tam, gdzie sta​łem; suche liście i gałązki na ziemi wbiły

mi się w uda, gdy moje spodenki pod​je​chały do góry. Odchy​li​łem głowę do tyłu, bo sły​sza​łem,
że tak się robi, aby powstrzy​mać krwa​wie​nie z nosa. Ale lepiej było pochy​lić głowę do przodu,
nad skrzy​żo​wa​nymi kola​nami, i cze​kać, aż krew do końca wyciek​nie na ściółkę i w końcu prze​-
sta​nie pły​nąć.

Poczu​łem małost​kową satys​fak​cję na widok ilo​ści, która spły​nęła na zie​mię. Niech zoba​czy – 
pomy​śla​łem.

I zoba​czył.
Pochy​lił się nade mną i poło​żył mi na ple​cach, tuż nad wor​kiem, cie​płą dłoń.
– Prze​pra​szam.
Nic nie odpo​wie​dzia​łem. Na liście spły​wała już nie tylko krew, ale także łzy. Pró​bo​wa​łem je

powstrzy​mać. Kto lubi beksy?
– Prze​pra​szam, Danielu – powtó​rzył. – Tak mi przy​kro. To musi strasz​nie boleć. – Pokle​pał

mnie po ple​cach.
Pocią​gną​łem nosem i otar​łem krew z ust. Popa​trzy​łem na swoją dłoń z czer​wo​nymi smu​gami.
Jak to się stało, że wszystko od razu tak źle się poto​czyło? Zale​d​wie przed godziną opu​ści​li​-

śmy sad.
Deli​kat​nie poma​ca​łem pal​cami nos. Każde dotknię​cie spra​wiało mi ból i powo​do​wało napływ



łez do oczu, ale Jaś miał rację. Naj​wy​raź​niej nic wiel​kiego się z moim nosem nie stało. Nie
wyczu​łem ster​czą​cych kości.

Zrzu​ci​łem worek z ramion, żeby przez chwilę odpo​cząć. Pozby​cie się cię​żaru od razu przy​-
nio​sło mi ulgę. Mia​łem pod nim na koszuli plamę potu – niczym jeńcy wojenni łatę – i powie​trze
przy​jem​nie chło​dziło mi wil​gotne plecy.

Jaś pod​szedł do drzewa i oparł się o pień. Pocią​gną​łem nosem i wsta​łem.
Kiedy się do niego zwró​ci​łem, spoj​rzał na mnie cięż​kim wzro​kiem.
– W takim sta​nie nie możesz mi kupić biletu – powie​dział w końcu. – Twoja twarz…
Popa​trzy​łem na niego ura​żony. Tylko o tym myślał!
– Prze​pra​szam cię, Danielu – dodał pospiesz​nie. – Już w porządku? Nie chcia​łem zro​bić ci

krzywdy.
Kiw​ną​łem głową.
– Możesz… iść dalej? – spy​tał.
– Nie dam rady tak szybko biec – odpar​łem. – Wszystko mnie boli. – W moim gło​sie było

sły​chać lek​kie drże​nie.
– Wiem – powie​dział tro​chę zbyt gor​li​wie; cie​szył się, że nie odmó​wi​łem mu dal​szej pomocy.

– Będziemy iść wol​niej. Tym razem będziemy iść wol​niej, dobrze? Obie​cuję.
– Dobrze.
– No to w drogę. – Pokle​pał mnie po ple​cach.
Pró​bo​wa​łem się uśmiech​nąć.
– Musimy tylko… musimy tylko się pospie​szyć. Pew​nie jesz​cze nikt nie wie, że ucie​kłem, ale

po połu​dniu się dowie​dzą i zaczną mnie szu​kać. Rozu​miesz?
– Tak. Pobie​gniemy, jeśli się da.
– Dobra.
Znowu zachciało mi się pła​kać, ale wzią​łem worek i ener​gicz​nie ruszy​łem przed sie​bie, mija​-

jąc Jasia i prze​cho​dząc pod gałę​zią, która zdzie​liła mnie w twarz. On chwilę póź​niej podą​żył
moim śla​dem. Stop​niowo przy​spie​szy​łem, ale nie bie​głem, bo już nie mogłem. Po pro​stu sze​-
dłem naj​szyb​ciej, jak potra​fi​łem.

Musiał się nie​cier​pli​wić, lecz już mnie nie popę​dzał. Parę razy przy​sta​wa​li​śmy, żeby napić się
wody. Jeżeli zauwa​żył, że upi​łem już tro​chę z manierki, to nic nie powie​dział.

Po jakimś cza​sie usły​sze​li​śmy szum rzeki. Byli​śmy nie​da​leko miej​sca, w któ​rym troll obser​-
wo​wał kąpią​cych się chłop​ców.

Na ple​cach poczu​łem zimny powiew. Zadrża​łem. Nie chcia​łem w tym punk​cie prze​kra​czać
rzeki, więc sze​dłem dalej. Nie​ba​wem dostrze​głem zwa​lone drzewo, po któ​rym mogli​śmy przejść
na drugą stronę jak po moście, nie mocząc ubrań.

Zna​la​zł​szy się na dru​gim brzegu, zeszli​śmy nad wodę i uzu​peł​ni​li​śmy jej zapas. Spra​wiała
wra​że​nie dość czy​stej, ale to nie było to samo co woda z kranu, więc pomy​śla​łem, że nie będę jej
pił.

Zaczą​łem myśleć o roz​sta​niu z Jasiem. Czu​łem coraz więk​szą ulgę, że nie wspo​mnia​łem mu
o swo​ich pla​nach zbu​do​wa​nia kry​jówki w lesie. Cie​szy​łem się, że zosta​wię go na sta​cji kole​jo​-
wej; mia​łem już dosyć.

Wyda​wało mi się, że idziemy godzi​nami; popo​łu​dnie cią​gnęło się nie​mi​ło​sier​nie. Byli​śmy już
głę​boko w lesie i pada​łem z nóg. Nie pomy​śla​łem o zabra​niu jedze​nia także dla sie​bie, a nie
chcia​łem pro​sić, żeby​śmy zatrzy​mali się na prze​ką​skę. Czu​łem się ocię​żały i sze​dłem z wiel​kim
wysił​kiem, Jaś jed​nak naj​wy​raź​niej nie zamie​rzał zwol​nić.



Pot na mojej twa​rzy mie​szał się z zaschniętą krwią i piekł mnie w oczy.
Jaś na zmianę rzu​cał męskie „dasz radę”, życz​liwe „no chodź” albo ostre „szyb​ciej, szyb​ciej”,

nie kry​jąc znie​cier​pli​wie​nia, że ma mnie na karku. Nie czu​łem się przy nim jak ksią​żęcy brat,
raczej jak smar​kacz będący kulą u nogi. Mimo że to ja powi​nie​nem dowo​dzić.

– Daleko jesz​cze do sta​cji? – zapy​tał.
– Eee… – Rozej​rza​łem się i dotarło do mnie, że kom​plet​nie nie mam poję​cia, gdzie jeste​śmy.

– Już nie​da​leko.
Zej​ście ze ścieżki było strasz​li​wym błę​dem, ale bałem się przy​znać, że zabłą​dzi​li​śmy. Ni​gdy

wcze​śniej nie zapu​ści​łem się w las tak głę​boko – po co miał​bym to robić? Wyda​wało mi się, że
krą​żymy w kółko; wszystko wyglą​dało tak samo. Mia​łem nadzieję, że tra​fimy znowu na ścieżkę
albo prze​cinkę i będę mógł uda​wać, że wszystko idzie zgod​nie z pla​nem.

Pro​blem pole​gał na tym, że odkąd wpa​dłem na głupi pomysł z budową kry​jówki w lesie, nie
zasta​na​wia​łem się, jak się z niego wydo​stać.

Pełen obaw, że Jaś w końcu zorien​tuje się w sytu​acji, trzy​ma​łem buzię na kłódkę i prze​sta​łem
nawet się doma​gać przerw na odpo​czy​nek lub sika​nie. Nie mia​łem poję​cia, czy jeste​śmy w oko​-
li​cach Dens​ford, czy nie, i zaczą​łem się nie​po​koić, że w końcu Jaś zażąda map; na pewno się na
nich znał i szybko by odkrył, że błą​dzę. A wtedy by się wściekł. Nie, naj​lep​sze, co mogłem zro​-
bić, to uda​wać pew​ność sie​bie i liczyć, że jakimś cudem w końcu doj​dziemy, gdzie trzeba.

Żeby zna​leźć wyj​ście z sytu​acji, despe​racko usi​ło​wa​łem przy​wo​łać w pamięci wszyst​kie
bajki, jakie zna​łem. Dzieci zawsze gubiły się w lesie. Jaś i Mał​go​sia zosta​wiali ślad z okrusz​ków
chleba – ale po to, żeby tra​fić z powro​tem tam, skąd przy​szli.

Wtedy sobie przy​po​mnia​łem.
Naj​więk​sza histo​ria ze wszyst​kich.
Trzej mędrcy zna​leźli małego Jezusa, podą​ża​jąc za gwiazdą, a taką gwiazdą było słońce.

Dopóki więc mie​li​śmy je przed sobą, przy​naj​mniej szli​śmy pro​sto, a idąc pro​sto przez jakiś czas,
musie​li​śmy w końcu gdzieś tra​fić. Jaś nie miał o tym poję​cia, ale odtąd po pro​stu zmie​rza​li​śmy
w stronę słońca.

Tak wyglą​dał mój nowy plan i reali​zo​wa​li​śmy go przez dobrą część popo​łu​dnia.
Zaczą​łem żało​wać, że zde​cy​do​wa​łem się pomóc Jasiowi. Pomy​śleć, że tak się tym eks​cy​to​-

wa​łem jesz​cze poprzed​niej nocy! Z pod​nie​ce​nia nie mogłem spać, patrzy​łem, jak za oknem księ​-
życ sunie powoli po nie​bie, oświe​tla​jąc mnie swoim bla​skiem zza magno​lii.

Nagle żołą​dek pod​szedł mi do gar​dła; pomy​śla​łem: chwi​leczkę, nie, wszystko źle! Bo… bo
skoro księ​życ prze​suwa się po nie​bie, to słońce także, prawda? Podą​ża​li​śmy za rucho​mym
celem. Tak naprawdę zata​cza​li​śmy koło!

Roz​pacz​li​wie usi​ło​wa​łem wymy​ślić jakieś roz​wią​za​nie. Jaś już naprawdę się nie​cier​pli​wił,
wciąż mnie pytał, gdzie jeste​śmy i kiedy wyj​dziemy z lasu.

W końcu musiał nabrać podej​rzeń, że wcale nie wiem tyle, ile można by sądzić. Bo ja prze​-
cież tylko uda​wa​łem. Od samego początku. Na tym pole​gała cała zabawa. Od dnia, w któ​rym się
pozna​li​śmy. To była tylko gra.

Poczu​łem złość. Jaki doro​sły mógł uwie​rzyć małemu chłopcu?
Odpo​wiedź przy​szła mi do głowy w tej samej chwili, w któ​rej poja​wiło się pyta​nie: zde​spe​ro​-

wany.
Ale dla​czego? Dla​czego tak roz​pacz​li​wie pra​gnął uciec? W Bam​bury dobrze mu się żyło – 

pra​co​wał sobie w słońcu i miał za przy​ja​ciół mamę i mnie.
Wtedy z naprze​ciwka dole​ciał szum wody, więc pobie​głem przed sie​bie.



– A tak! – wykrzyk​ną​łem przez ramię. – Rzeka zata​cza dużą pętlę, więc wszystko… wszystko
się zga​dza! Jeste​śmy już pra​wie na miej​scu!

Prawdę mówiąc, sta​ra​łem się jak naj​bar​dziej od niego odda​lić, w razie gdy​by​śmy przy​pad​-
kiem zna​leźli się nad rzeką tam gdzie poprzed​nio, w miej​scu, w któ​rym prze​szli​śmy na drugi
brzeg po zwa​lo​nym drze​wie. Wtedy zabawa naprawdę by się skoń​czyła. Jaś roz​po​znałby oko​licę
i zorien​to​wał się, że cały czas pro​wa​dzę go doni​kąd.

Bie​głem na wprost, prze​dzie​ra​jąc się przez las, żeby dotrzeć nad rzekę przed nim.
– Zostań z tyłu! – zawo​ła​łem. – Spraw​dzę, czy droga wolna!
On jed​nak nie odpo​wia​dał; musiał być zasko​czony, że tak nagle wyrwa​łem do przodu.
Nie zatrzy​mał się jed​nak; także puścił się bie​giem. Pędził za mną. Nie wie​dzia​łem dla​czego;

prze​cież go ostrze​głem, że może mu gro​zić nie​bez​pie​czeń​stwo. Dla​czego mnie nie słu​chał? Dla​-
czego nie został z tyłu? Może pomy​ślał, że chcę uciec. I zosta​wić go na pastwę losu.

Wła​ści​wie nawet już myśla​łem, aby mu powie​dzieć, że chcę wró​cić do domu i że będzie
musiał sam dostać się na sta​cję w Dens​ford. Przy​szło mi to do głowy, kiedy prze​stało być
zabaw​nie: gdy się poka​le​czy​łem, a on zaczął krzy​czeć, i dotarło do mnie, że to ja jestem prze​-
wod​ni​kiem – prze​wod​ni​kiem, który nie zna drogi.

– Wszystko w porządku! – wykrzyk​ną​łem. – Tylko spraw​dzę, czy nad rzeką jest bez​piecz​nie!
Bie​głem dalej, ale on wciąż podą​żał za mną i już mnie doga​niał.
– Zostań! – zawo​ła​łem ponow​nie przez ramię i w mgnie​niu oka, zer​ka​jąc za sie​bie, zoba​czy​-

łem, co się dzieje.
Oczy​wi​ście trwało to zale​d​wie sekundę albo dwie i było po wszyst​kim. Ja bie​głem, on biegł

i dostrze​głem to tylko kątem oka, gdy odwra​ca​łem głowę. Wyda​rzyło się to tak szybko. Ale czas
nagle zwol​nił, sekundy zamie​niły się w całe minuty. Zare​je​stro​wa​łem każdy straszny szcze​gół.

Można było odnieść wra​że​nie, że Jaś wyko​nuje dziwny taniec.
Wyrzu​cił ręce w górę, wytrzesz​czył oczy i ze zdu​mie​nia otwo​rzył usta.
Na chwilę zawisł nad zie​mią. Potem jakby ugięły się pod nim kolana, a ręce zato​czyły łuki;

wyda​wało się, że pró​bują uchwy​cić się samego powie​trza. Ale kolana wcale się nie ugięły – to
stopy zni​kały. W dole, coraz niżej.

Prze​le​ciały przez ściółkę leśną, która wście​kle wcią​gnęła go całego. Jego ciało prze​pa​dło pod
zie​mią i ostat​nie, co widzia​łem, to te macha​jące ręce z roz​ca​pie​rzo​nymi pal​cami.



Roz​dział dwu​dzie​sty piąty

„Dobra sio​strzyczka posta​no​wiła nie​zwłocz​nie
odszu​kać braci i kiedy król zosta​wił ją samą,

opu​ściła zamek i poszła przez las pro​sto przed sie​bie”.
– z O sze​ściu łabę​dziach

 
Gdy Anna​bel szła, wikli​nowy koszyk, prze​wie​szony w zgię​ciu łok​cia, lekko ude​rzał ją w bio​dro.
W powie​trzu latały motyle i niósł się śpiew pta​ków. To było piękne lato. Czuła przy​jemny ból
mię​śni.

Wstą​piła do warzyw​niaka i sta​ran​nie wybrała każde z sze​ściu jabłek Granny Smith, które
wło​żyła do koszyka. Jej uwagę przy​kuły jeżyny w pro​stych drew​nia​nych misach i wzięła ich
łubiankę.

Z uśmie​chem patrzyła, jak skle​pi​karz Sid Mit​chell wkłada trzy jabłka do brą​zo​wej papie​ro​wej
torby, ujmuje ją za górne rogi i wpraw​nie okręca kilka razy, żeby się nie otwo​rzyła.

To samo zro​bił z pozo​sta​łymi trzema jabł​kami i gdy już miała wyjąć port​mo​netkę z koszyka,
zagad​nął:

– Okropna wia​do​mość.
Zer​k​nęła przez ramię, ale w skle​pie nie było nikogo oprócz niej.
– Słu​cham?
– Powie​dzia​łem „okropna wia​do​mość”. Prawda? O tym szko​pie, który zagi​nął.
Ukłu​cie stra​chu, ale na razie tylko ukłu​cie.
– Ktoś zagi​nął? Jeniec?
– Och, nie sły​szała pani? – Podał jej drugą torbę z jabł​kami. – Tak, tak, cała wieś o tym

mówi.
– Który jeniec?
– Wszy​scy teraz dra​nia szu​kają. Prze​pra​szam za słowo.
– Ale co się stało?
– Jeden z jeń​ców się urwał. Zn iknął.
– Znik​nął?
– Bez śladu.
Zasko​czona umil​kła i zdała sobie sprawę, że stoi z jabł​kami w dłoni, gapiąc się na skle​pi​ka​-

rza.
Wrzu​ciła torbę do koszyka i znowu się​gnęła po port​mo​netkę, żeby stam​tąd wyjść, odna​leźć

Hansa i poroz​ma​wiać z nim.
Kiedy poda​wała monety, drżała jej dłoń. Pan Mit​chell musiał to zauwa​żyć, bo powie​dział:
– Nie ma się czym przej​mo​wać, moja droga. Już dawno go tu nie ma.
– No tak, pew​nie ma pan rację…
Zda​niem pana Mit​chella jeniec albo zbiegł, albo ktoś go zała​twił.



Kasa brzęk​nęła, kiedy skle​pi​karz zama​szy​ście zamknął szu​fladę na pie​nią​dze, wciąż trzy​ma​-
jąc w dłoni resztę.

– Przy​kra sprawa.
– Rze​czy​wi​ście.
– To był ten facet, który pra​co​wał u Daw​sona przy wyrę​bie sadu.
Anna​bel poczuła się, jakby dostała cios w brzuch; nagle zebrało jej się na mdło​ści. Pospiesz​-

nie wyszła ze sklepu i była już pod pasia​stą mar​kizą na dwo​rze, kiedy zatrzy​mała ją czy​jaś ręka.
Odwró​ciła się z okrzy​kiem prze​stra​chu.
– Zapo​mniała pani jeżyn… i reszty, pani Pat​ter​son! Przy​da​dzą się pani! Trzeba oszczę​dzać

każ​dego pensa, jak to mówią.
– Ojej, tak. Dzię​kuję panu.
Wrzu​ciła wszystko do koszyka i pró​bo​wała mu się wyrwać. Ale on jesz​cze nie skoń​czył.
– Pro​szę posłu​chać, nie warto się przej​mo​wać. Przy​kro mi, że dowie​działa się pani ode mnie!

Tego szkopa już dawno tu nie ma albo zosta​nie schwy​tany przez Home Guard i wsa​dzony do
wię​zie​nia, praw​dzi​wego wię​zie​nia, więc nie musi pani się bać.

– Uhm. – Jej głos brzmiał pra​wie jak szept. – Dzię​kuję panu, ja…
– Wia​do​mość roz​nio​sła się jakiś czas temu, więc może już go mają. Ray Daw​son poszedł

z nim poga​dać, ale go nie zastał, cze​kał i cze​kał… on zawsze daje każ​demu szansę… lecz
darem​nie. Więc pole​ciał do obozu, żeby zoba​czyć, czy nie ma tam chło​paka albo czy puł​kow​nik
cze​goś o tym nie wie, i wtedy wsz​częli alarm. Jak powie​dzia​łem, być może gdy my tu roz​ma​-
wiamy, oni już go zna​leźli!

Strzą​snęła rękę, którą ści​skał jej ramę jak w ima​dle.
– Dzię​kuję panu – powtó​rzyła i odsu​nęła się od niego.
Odwró​ciła się i ruszyła High Street; naj​chęt​niej by pobie​gła, ale zdo​łała nad sobą zapa​no​wać,

zanim skrę​ciła za róg.
Wtedy pędem ruszyła w stronę sadu. Włosy powie​wały za nią, gdy bie​gła, a białe san​dały pla​-

skały o płyty chod​ni​kowe. Żało​wała, że nie może rzu​cić koszyka na zie​mię, ale gdyby został
przez kogoś zna​le​ziony, wyglą​da​łoby to podej​rza​nie, więc przy​ci​skała go do sie​bie, wstrzy​mu​jąc
łzy.

Mówił o ucieczce, ale żeby mogli być razem, bo prze​cież by jej nie zosta​wił. Może zamie​rzał
w jakiś spo​sób się z nią skon​tak​to​wać. Może coś się zda​rzyło, coś nie​spo​dzie​wa​nego, i szu​kał jej
albo gdzieś na nią cze​kał. Nie wie​dział, gdzie ona mieszka; ani razu nie wyszli z sadu, nie znał
Bam​bury oprócz drogi z obozu jeniec​kiego do sadu i na farmę Daw​sona.

O Boże, a jeżeli wcale nie uciekł, tylko coś mu się stało? Ci sami ludzie, któ​rzy pobili Erika
tak bru​tal​nie, że zmarł, mogli napaść i jego, gdy pra​co​wał. Wszy​scy wie​dzieli, że jest w sadzie
sam.

Nie, na pewno nie – musiało być inne wyja​śnie​nie.
Z całą pew​no​ścią był w sadzie jakiś trop, któ​rego nikt oprócz niej nie potrafi zin​ter​pre​to​wać.

Może list do niej ukryty w szo​pie. Więc naj​pierw do sadu, potem się zasta​nowi, co powinna zro​-
bić.

Gdy wiej​ski trakt prze​szedł w jej ulicę z domami po obu stro​nach, Anna​bel musiała zwol​nić.
Szła naj​prę​dzej, jak się dało, po dro​dze wrzu​ciła koszyk do ogrodu i pospie​szyła dalej.

Kiedy tylko znik​nęła z pola widze​nia miesz​kań​ców ostat​niego domu przy ulicy, puściła się
bie​giem.



Roz​dział dwu​dzie​sty szó​sty

„Krzy​czał i pła​kał biedny chło​piec,
ale nic mu to nie pomo​gło”.

– z Jasia i Mał​gosi
 

Jaś został pochło​nięty przez las w sze​regu dziw​nych zda​rzeń sta​no​wią​cych jeden dra​ma​tyczny
moment. W pierw​szej sekun​dzie jesz​cze tam był, biegł za mną po sta​łym grun​cie – a w dru​giej
znik​nął.

Bez​rad​nie wznie​sione ramiona, ugi​na​jące się kolana, osu​wa​jące się stopy, a za nimi reszta
ciała, roz​ca​pie​rzone palce, pró​bu​jące chwy​cić powie​trze w darem​nej pró​bie ratunku.

I wszystko to wyda​rzyło się w cał​ko​wi​tej ciszy. Odnio​słem wra​że​nie, że hałas dał się sły​szeć
chwilę póź​niej.

Łoskot, odgłos roz​ry​wa​nia i okrzyk prze​ra​że​nia, kiedy Jaś leciał w dół. A potem, gdy spadł na
dno. I wresz​cie wrzask bólu, kiedy został czymś przy​wa​lony.

Bie​głem przez ten sam odci​nek lasu – Jaś, pró​bu​jąc mnie dogo​nić, prak​tycz​nie podą​żał po
moich śla​dach.

Chcia​łem popę​dzić i spoj​rzeć w zie​jącą dziurę, tam, gdzie wła​śnie otwo​rzyła się zie​mia. Ale
się bałem. Bałem się, że las zje rów​nież mnie.

Sły​sza​łem jęki Jasia. Wołał moje imię.
Nie wiem, jak długo zajęło mi podej​ście do tej jamy. Nie była duża. Może za mało waży​łem,

żeby się pode mną otwo​rzyła, a może po pro​stu omi​ną​łem nie​bez​pieczny teren.
Zauwa​ży​łem świeżo pęk​nięte kawałki zbu​twia​łego drewna, skie​ro​wane ostrymi zębi​skami

w głąb ciem​nego dołu, w któ​rym uwiązł Jaś.
To był szyb sta​rej kopalni. Sły​sza​łem o niej pogło​ski – i o sieci pod​ziem​nych tuneli – ale ni​-

gdy nie zwra​ca​łem na nie wiel​kiej uwagi, bo też ni​gdy wcze​śniej nie zapusz​cza​łem się tak
daleko w las.

Pochy​li​łem się ostroż​nie.
Jama była tak ciemna i głę​boka, że nie widzia​łem go dobrze. Raczej się domy​śla​łem, gdzie

jest – cień jasnej twa​rzy na dnie czar​nej dziury. Czu​łem wil​gotną zie​mi​stą woń spróch​nia​łego
drewna i ohydne stę​chłe, jakby lep​kie powie​trze, wydo​by​wa​jące się z dołu pierw​szy raz po dłu​-
gim cza​sie.

Wciąż mnie wzy​wał.
– Jasiu? – szep​ną​łem.
– Ah, mein Gott!
Tak zaschło mi w ustach, że nie mogłem prze​łknąć śliny.
– Moje nogi! Moje nogi! Nie mogę się ruszać!
Z dołu dobiegł kolejny trzask i okrzyk Jasia. Z walą​cej się kon​struk​cji musiała odpaść oblu​zo​-

wana deska bądź to on, gdy z bólu wpadł w bez​silną wście​kłość, chwy​cił się kawałka drewna



i albo je rzu​cił, albo ude​rzył nim o ścianę szybu.
Wydało mi się, że usły​sza​łem także nie plusk, ale raczej chlu​pot. Może nie wpadł do wody,

lecz z całą pew​no​ścią nie spo​czy​wał na suchej ziemi.
Pospiesz​nie odsu​ną​łem się od tej strasz​nej jamy.
Serce waliło mi tak mocno, że aż czu​łem ból w piersi, mój oddech stał się ury​wany i drżący.
Pró​bo​wa​łem się zasta​no​wić. Leciał w dół dość długo. Spadł może na głę​bo​kość sze​ściu

metrów. Wyobra​zi​łem sobie, jak pod jego skórą niczym suche gałę​zie pękają kości. Wyobra​zi​-
łem sobie krew. Zaci​sną​łem powieki i odwró​ci​łem głowę od szcze​liny w ziemi, przy​po​mi​na​ją​cej
ciętą ranę w poszy​ciu lasu.

Myśleć. Myśleć.
Z mdlą​cym stra​chem uświa​do​mi​łem sobie, że ta jama mogła być pułapką. Zasta​wioną na nas.

Ale nie. Nie, nie​moż​liwe. To był zwy​kły wypa​dek. Dół sta​no​wił część sta​rej zapa​da​ją​cej się
kopalni.

Musia​łem spró​bo​wać jakoś Jasia wydo​stać. Ale jak?
Nie mogłem zwró​cić się do nikogo o pomoc. Czy jed​nak mogłem? Gdy​bym powie​dział o tym

zda​rze​niu mamie, musiał​bym także ujaw​nić, że poma​ga​łem Jasiowi od niej odejść. Nie wyba​czy​-
łaby mi tego. A poza tym tak samo jak ja nie potra​fi​łaby Jasiowi pomóc i go wydo​być.

Żeby wycią​gnąć go z jamy, potrzeba było liny i sil​nych męż​czyzn, może nawet jakichś urzą​-
dzeń. Mógł​bym im powie​dzieć, ludziom, któ​rych bym spro​wa​dził, że natkną​łem się na niego
przy​pad​kiem, sły​sząc w lesie krzyki. Ale byli​śmy daleko od Bam​bury; czy uwie​rzy​liby, że bawi​-
łem się tu sam? I wystar​czyło tylko na mnie spoj​rzeć – wyglą​da​łem jak nie​szczę​ście, cały ubru​-
dzony krwią. Domy​śli​liby się, że mu poma​ga​łem. Uzna​liby go za nie​miec​kiego zbiega. A mnie
za prze​stępcę.

Zaci​sną​łem ponow​nie powieki, ale i tak wypły​nęły spod nich palące łzy.
A nawet gdy​bym dotarł na farmę pana Daw​sona albo do wsi, żeby powie​dzieć pierw​szej

napo​tka​nej oso​bie o „odkry​tym” przeze mnie w leśnej jamie jeńcu nie​miec​kim, i uwie​rzono by
w moją histo​rię… to co dalej?

Ow​szem, może zna​le​ziono by spo​sób, żeby wycią​gnąć go z szybu, ale co potem? Miałby jesz​-
cze więk​sze kło​poty niż do tej pory. Byłby jeń​cem wojen​nym, który pró​bo​wał zbiec. Uka​ra​liby
go, zabrali stąd.

Przy​szła mi do głowy kolejna myśl. Gdy​bym nawet zna​lazł kogoś, kto zdo​łałby wycią​gnąć
Jasia z jamy i zabrać go do szpi​tala… to on ze zło​ści i z bólu mógłby mnie wydać. Powie​dzieć,
że to wszystko moja wina. A wtedy mama i tak dowie​dzia​łaby się prawdy.

Tym​cza​sem Jaś znowu zaczął mnie wołać.
– Jesteś tam jesz​cze?!
Otwo​rzy​łem oczy i spoj​rza​łem w stronę dołu. Wciąż tam był, w tych ustach w ziemi.
– Danielu?! Jesteś tam?!
W jego gło​sie brzmiał dodat​kowo strach. Nie tylko ból i złość.
To mnie zasta​no​wiło. Chyba myślał, że ucieknę. Nie wie​dział, że wciąż tu jestem, pod naj​-

bliż​szym drze​wem. Pła​czący jak dziecko, z ciek​ną​cymi glu​tami. Otar​łem ręką smarki; wciąż
mia​łem obo​lały nos.

Znowu wołał po nie​miecku.
Moje serce zwol​niło do tępego głu​chego dud​nie​nia odmie​rza​ją​cego upływ sekund.
Myśl!
Łup.



Myśl!
Łup.
Zdją​łem worek z ple​ców i naj​ci​szej, jak mogłem, pod​kra​dłem się do jamy; nie chcia​łem, żeby

zasze​le​ścił nawet listek. Zaj​rza​łem do dołu, ale tak, żeby Jaś mnie nie zoba​czył.
– Wiem, że tam jesteś!
Ani drgną​łem.
– Danielu!
Znowu dobiegł mnie łoskot.
– Danielu?! Danielu, cier​pię! Danielu!
Cicho, ostroż​nie odsu​ną​łem się od jamy. Wpadł​szy na drzewo, powoli wsta​łem i opar​łem się

o pień; przez cały czas nie odry​wa​łem wzroku od szcze​liny w ziemi.
– Jesteś tam?!
Kolejny trzask. A póź​niej wście​kły ryk:
– Danielu!
Cof​ną​łem się chwiej​nym kro​kiem, jak troll, i poty​ka​jąc się, zaczą​łem biec.
Mgli​ście zda​wa​łem sobie sprawę, że mogę wpaść do innego szybu, i cie​szy​łem się, że zosta​-

wi​łem worek, bo dzięki temu byłem lżej​szy, ale mój lęk o Jasia i o to co dalej tak mnie przy​tła​-
czał, że zlek​ce​wa​ży​łem tamto zagro​że​nie.

Nagle olśniło mnie, że prze​cież mogę wró​cić tu jesz​cze przed wie​czo​rem, z jedze​niem,
lekami i wodą; a do tego czasu wymy​ślę, co zro​bić. Jaś zdąży się uspo​koić; pomoże mi zde​cy​do​-
wać, jakie środki naj​le​piej przed​się​wziąć.

Gdy tak bie​głem, po policz​kach pocie​kły mi łzy. Zaglą​da​jąc ostat​nim razem do dołu, pra​wie
nie dostrze​głem twa​rzy Jasia. Ale to było bez zna​cze​nia, bo i tak ją widzia​łem. Moja wyobraź​nia
prze​zwy​cię​żyła ciem​ność i stwo​rzyła obraz – i nie mia​łem wąt​pli​wo​ści, że jest praw​dziwy.

Jaś leżał na ple​cach, patrząc na mnie sze​roko otwar​tymi oczami, oszo​ło​miony bólem i stra​-
chem, i bła​gał o pomoc.

Ja jed​nak wciąż bie​głem przed sie​bie, sam także pochli​pu​jąc z bólu i ze stra​chu. Wtedy ogar​-
nął mnie wstyd. Usi​ło​wa​łem go zagłu​szyć, bar​dziej niż echo krzy​ków Jasia, które cichły stop​-
niowo, w miarę jak się od niego odda​la​łem, aż wresz​cie umil​kły, wchło​nięte przez las. Potężne
drzewa pochy​liły się, żeby ukryć jamę, a ich liście stłu​miły dźwięki wyda​wane przez uwię​zio​-
nego w niej czło​wieka.

Szlo​cha​łem teraz i przez to bie​gło mi się trud​niej, ale nie usta​wa​łem, sta​ra​jąc się odtwo​rzyć
naszą trasę. Zawo​dzi​łem, dła​wi​łem się i smar​ka​łem.

Serce znowu biło mi szyb​ciej, mówiąc, co mam robić: bieg-nij, bieg-nij, bieg-nij.
Więc go posłu​cha​łem. Bie​głem i bie​głem, i bie​głem.



Roz​dział dwu​dzie​sty siódmy

„Uczy​nię wszystko, żeby go zdo​być”.
– z Syreny

 
„Chcia​łam prze​cież szu​kać Kaja.

Czy wie​cie, gdzie on jest? –
spy​tała róż”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Anna​bel pędziła w stronę lasu. Już nie​da​leko – pomy​ślała. W sadzie znaj​dzie się jakieś racjo​-
nalne wytłu​ma​cze​nie. Może nawet będzie tam Hans. To pew​nie pomyłka – i uciekł jakiś inny
jeniec wojenny. Albo jeśli nawet cho​dzi o niego, to nastą​piło nie​po​ro​zu​mie​nie: został gdzieś
wysłany przez sta​rego puł​kow​nika, który o tym zapo​mniał, gdy roz​ma​wiał z Daw​so​nem.

Kiedy tak bie​gła, odtwo​rzyła w gło​wie słowa skle​pi​ka​rza, dopa​tru​jąc się w nich tre​ści, które
mogły odno​sić się do Hansa, i takich, które nie mogły.

Wresz​cie zoba​czyła ścianę lasu; dwa drew​niane paliki wyty​czały prze​świt w zaro​ślach
i wyzna​czały począ​tek bitej ścieżki pro​wa​dzą​cej mię​dzy drzewa.

Była już bli​sko niej, kiedy z lasu wyszła grupa męż​czyzn.
– Och! – Zatrzy​mała się nie​pew​nie.
Byli to człon​ko​wie Home Guard, dzie​wię​ciu ludzi pod prze​wod​nic​twem Hig​ginsa, który

dzier​żył długą drew​nianą pałkę. Po chwili zauwa​żyła, że pozo​stali też są uzbro​jeni, cho​ciaż
żaden nie ma pisto​letu. Jeden trzy​mał gra​bie, co wyglą​dało śmiesz​nie. Roz​po​znała Daw​sona,
tego zbira Jimmy’ego Docketta, a także tam​tego miłego oku​lar​nika, który o mało nie strą​cił
lustra ze ściany w jej przed​po​koju.

Kiedy sobie uświa​do​miła, że szu​kają Hansa, ści​snęło ją w żołądku. A może było już za późno
i zdą​żyli go schwy​tać?

Hig​gins wystą​pił do przodu.
– Dokąd pani tak bie​gnie?
– Ja…
Zer​k​nęła w stronę lasu. Co miała powie​dzieć? I jak się zorien​to​wać, co wie​dzą o Han​sie? Co

się z nim stało?
– Ja… – zaczęła znowu, pod​no​sząc dłoń do piersi na znak, że zabra​kło jej tchu i potrze​buje

chwili.
Nie​któ​rzy z człon​ków obrony tery​to​rial​nej zaczęli prze​stę​po​wać z nogi na nogę – nie​cier​pli​-

wili się, żeby iść dalej. Ale Hig​gins stał spo​koj​nie na roz​sta​wio​nych nogach naprze​ciwko niej.
Cze​kał na odpo​wiedź.

– Cho​dzi o… Daniela – wykrztu​siła wresz​cie.
– Pani syna?



– Tak… szu​kam go. Ni​gdzie go nie ma. – Spoj​rzała na Hig​ginsa, żeby spraw​dzić, czy jej
uwie​rzył. I posta​no​wiła zary​zy​ko​wać pyta​nie. – A co się stało? To zna​czy co tu pano​wie robią?

– Nie sły​szała pani? Zbiegł jeden z jeń​ców. – Patrzył na nią twar​dym wzro​kiem. – Nie
powinna tu pani prze​by​wać… jest nie​bez​piecz​nie.

Więc na razie go nie zna​leźli? Gdzie był?
– O mój Boże! Ale… Daniel… Lubi bawić się nie​da​leko stąd, pew​nie tam go znajdę.
– Nie może pani iść dalej, pani Pat​ter​son.
Ode​zwał się far​mer Daw​son:
– Zbie​gły jeniec to ten, który pra​co​wał w moim sadzie. – Spra​wiał wra​że​nie zakło​po​ta​nego.
– A to tuż pod lasem – zauwa​żył Hig​gins. – Jak powie​dzia​łem, tam jest nie​bez​piecz​nie.
– Ależ… tym bar​dziej muszę jak naj​szyb​ciej zna​leźć Daniela!
– Będziemy wypa​try​wać pani dzie​ciaka. Ale to nie miej​sce dla kobiet. Niech pani wraca do

domu. Pew​nie mały znaj​dzie się w porze kola​cji.
Popa​trzyła na Daw​sona i pozo​sta​łych, żeby się prze​ko​nać, czy któ​ryś ją poprze. Wszy​scy jed​-

nak stali za Hig​gin​sem jak jego pry​watna armia.
– Pro​szę wra​cać do domu – powtó​rzył.
Ale wahała się jesz​cze – zasta​na​wiała się, czy jest na tyle silna, żeby się im sprze​ci​wić.
Wtedy jed​nak z głębi lasu dobiegł krzyk. Ona i męż​czyźni odwró​cili się w tamtą stronę.

Kątem oka zauwa​żyła, że dwóch z nich ujęło swoją broń, jakby przy​go​to​wu​jąc się do walki.
Ktoś zbli​żał się bie​giem – sły​chać było nie​omylny tupot stóp bęb​nią​cych o zie​mię.

Anna​bel cof​nęła się o parę kro​ków – i nie tylko ona.
Hans?
Stali zwró​ceni w kie​runku lasu; na razie nikt się z niego nie wyło​nił, cho​ciaż bęb​nie​nie stóp

sta​wało się coraz gło​śniej​sze.
Pró​bo​wała prze​łknąć ślinę, ale ze stra​chu miała ści​śnięte gar​dło.
Hans?
Jed​nak przy dźwięku try​ska​ją​cych spod nóg kamy​ków, z ury​wa​nym krzy​kiem, macha​jąc

rękami, z lasu wypa​dło zakrwa​wione, podra​pane dziecko.
Począt​kowo jakby ich nie zauwa​żyło, ale po chwili, z kolej​nym krzy​kiem, zatrzy​mało się

kilka metrów przed nimi.
Było pra​wie nie do roz​po​zna​nia, ale z nie​do​wie​rza​niem dostrze​gła w tym dziecku chłopca

i wresz​cie Daniela.



Roz​dział dwu​dzie​sty ósmy

„A póź​niej chwy​cił obiema rękami swoją lewą stopę i przedarł się na pół”.
– z Rum​pelsz​tyka

 
Zoba​czyli mnie, zanim ja ich zoba​czy​łem.

Stali w gru​pie, patrząc na mnie, kiedy wypa​dłem z lasu. Nie​któ​rzy trzy​mali pałki, a jeden coś,
co wyglą​dało jak narzę​dzie tor​tur: szpi​cza​stą dzidę z meta​lo​wym zębem, która wzno​siła się nade
mną.

Wszy​scy byli lekko sku​leni jak gotowe do ataku zwie​rzęta.
Oni wie​dzą – pomy​śla​łem. Szu​kają nas.
Wcią​gną​łem powie​trze i odwró​ci​łem się, żeby dać nogę.
– Dobry Boże! – zawo​łał któ​ryś z nich.
Obej​rza​łem się ze stra​chem i zoba​czy​łem, że to far​mer Daw​son.
Inny męż​czy​zna, sto​jący bli​żej, chwy​cił mnie, gdy pró​bo​wa​łem uciec, i przy​trzy​mał moc​niej,

bo z prze​ra​że​nia wrza​sną​łem i zaczą​łem się szar​pać.
– W porządku, synu, w porządku! – zawo​łał. – Nic ci nie zro​bimy! – Potrzą​snął mną deli​kat​-

nie i zmu​sił, żebym spoj​rzał mu w twarz. – Nikt cię nie skrzyw​dzi!
Prze​sta​łem się rzu​cać, ale wciąż nie mogłem opa​no​wać pła​czu i zaczą​łem się trząść.
– Jezu! – Popa​trzył na pozo​sta​łych, któ​rzy z wra​że​nia zamil​kli.
Wtedy ode​zwała się kobieta.
– …Daniel?
Zatkało mnie ze zdu​mie​nia; rozej​rza​łem się, szu​ka​jąc tego głosu wśród męż​czyzn. Ci roz​stą​-

pili się przede mną jak morze i wresz​cie ją zoba​czy​łem. Miała na sobie ładną kre​mową sukienkę,
w któ​rej wyglą​dała jak anioł. Aku​rat gdy naj​bar​dziej jej potrze​bo​wa​łem.

Patrzy​łem na nią. Czu​łem na ramie​niu żela​zny uścisk, który się roz​luź​nił, gdy mama i ja spo​-
glą​da​li​śmy na sie​bie z naprze​ciwka.

– To ty? – zapy​tała.
Chcia​łem do niej pod​biec, wtu​lić twarz w jej chłodną, czy​stą spód​nicę, poczuć palce we wło​-

sach. „Już dobrze – pra​gną​łem usły​szeć z jej ust. – Jestem przy tobie, jestem, mój Pupilku”.
Wciąż nie mogłem wydo​być z sie​bie głosu. Zresztą co miał​bym powie​dzieć?
– To pani syn? – zapy​tał męż​czy​zna, który już tylko trzy​mał lekko dło​nie na moich ramio​-

nach. W końcu mnie puścił. – Co ci się stało, na Boga? Kto ci to zro​bił?
Zoba​czy​łem sie​bie ich oczami. Byłem w podar​tym i brud​nym ubra​niu, oczy mia​łem zapuch​-

nięte od pła​czu, nos roz​bity, włosy potar​gane i wil​gotne od potu, no i wszę​dzie ślady krwi. Spoj​-
rza​łem w dół i zoba​czy​łem, że mam ją na rękach i na koszuli; zaschnięta two​rzyła ciemne plamy.

– Nnnikt, pro​szę pana. – Szczę​kały mi zęby.
Zapa​dła cisza i nie​któ​rzy z męż​czyzn zer​k​nęli na mamę, być może aby spraw​dzić, jak zare​-

aguje. Pew​nie sądzili, że do mnie podej​dzie. Ale wyglą​dała na oszo​ło​mioną i tylko przy​glą​dała



mi się razem z nimi, jak​bym był dla niej rów​nie obcy.
Popa​trzy​łem na tych męż​czyzn. Oprócz far​mera Daw​sona roz​po​zna​łem tylko pana Hig​ginsa

z Home Guard.
Nie mia​łem wąt​pli​wo​ści, że wszy​scy oni szu​kają Jasia. I zebrało mi się na mdło​ści, kiedy

pomy​śla​łem, że zaraz się dowie​dzą, co zro​bi​łem. Byłem zdrajcą; zdra​dzi​łem swój kraj i króla.
Przy​szła mi do głowy okrutna myśl: ratuj się… możesz im powie​dzieć, że cię upro​wa​dził.
Dosze​dłem do wnio​sku, że uwie​rzą raczej mnie niż jeń​cowi. A gdy​bym powie​dział, że ucie​-

kłem i spryt​nie wepchną​łem go do dziury w ziemi? Został​bym boha​te​rem – a oni ura​to​wa​liby
drwala, więc bym go nie zdra​dził… Cho​ciaż zna​la​złby się w okrop​nych tara​pa​tach. I mógłby
wyja​wić, że mu poma​ga​łem, że cała ta ucieczka to był mój pomysł.

Nie.
Byłem roz​darty – myślami prze​by​wa​łem z bied​nym Jasiem, a cia​łem tutaj, naprze​ciwko

mamy.
– Już dobrze, chłop​cze – ode​zwał się inny męż​czy​zna. – Jesteś bez​pieczny. – Pod​szedł do

mnie i ten, który wcze​śniej trzy​mał dło​nie na moich ramio​nach, ustą​pił mu miej​sca.
Tam​ten drugi przy​kuc​nął przede mną, żeby spoj​rzeć mi w twarz. Miał czarne dru​ciane oku​-

lary.
Widząc łagodny wyraz jego twa​rzy, przy​gry​złem wargę, żeby znowu się nie roz​pła​kać. Przy​-

po​mi​nał mi tatę.
– Jak się nazy​wasz?
– Daniel Pat​ter​son.
– Więc, Danielu… Mia​łeś szczę​ście, że na nas tra​fi​łeś. I że twoja mama, która cię szu​kała,

jest z nami. Już nic ci nie grozi. – Uśmiech​nął się. – Powiesz nam, kto ci to zro​bił?
Mogłem tylko pokrę​cić głową.
– Trzeba chłopca zabrać do domu, skoro nie chce mówić – ode​zwał się pan Hig​gins, spo​glą​-

da​jąc na mamę. – Chęt​nie bym usły​szał, co ma do powie​dze​nia, bo to może być ważne… ale
reszta z nas ma co robić.

Ten miły był chyba zły na pana Hig​ginsa, bo zaci​snął usta. Potem znowu się do mnie zwró​cił.
– Dobrze, że na nas tra​fi​łeś, Danielu, bo wyraź​nie widać, że przy​da​rzyło ci się coś nie​do​-

brego. Jeste​śmy tu, bo szu​kamy złego czło​wieka. Niemca. Czy on ci to zro​bił? Spo​tka​łeś go?
Nie mogłem potwier​dzić. Nie mogłem dopu​ścić, aby uznali, że to przez Jasia. Byliby na niego

jesz​cze bar​dziej wście​kli i by go wytro​pili… na pewno by go zna​leźli, uwię​zio​nego w tam​tej
wil​got​nej norze i wystra​szo​nego jak lis ści​gany przez sforę psów.

– Nie! – zawo​ła​łem, może za szybko, może za gwał​tow​nie. – Nie widzia​łem żad​nych Niem​-
ców. To nie… to nie było tak…

– Spo​koj​nie, Danielu, powoli. Ale musisz nam powie​dzieć, kto cię skrzyw​dził. – Popo​łu​-
dniowe słońce zalśniło w szkłach jego oku​la​rów, kiedy gor​li​wie się ku mnie pochy​lił. – Kogo tak
się boisz?

Chyba wła​śnie spra​wiły to te słowa. Kogo się bałem?
Przed oczami sta​nęła mi prze​ra​ża​jąca postać. Prze​śla​do​wał mnie, i ow​szem, bałem się go.
– To był…
Zni​ży​łem głos do drżą​cego szeptu, więc wszy​scy schy​lili się nade mną.
– To był…
– Kto? – pona​glił mnie cicho pan Hig​gins.
– To był… troll.



Ten miły zamru​gał powie​kami za szkłami oku​la​rów.
– Kto?
– Na litość boską – mruk​nął pan Hig​gins.
Ale ten miły nie dawał za wygraną.
– Jaki troll?
– Kie​dyś miesz​kał przy torach kole​jo​wych, w tunelu pod wia​duk​tem, teraz prze​niósł się do

lasu.
W oku​la​rach męż​czy​zny wciąż odbi​jało się świa​tło, ale nagle odnio​słem wra​że​nie, że dostrze​-

gam także błysk w jego oczach.
Zwró​cił się do reszty.
– Mówi o włó​czę​dze. Tym, który krę​cił się po wsi.
Roz​le​gło się mam​ro​ta​nie, ale nie mogłem roz​róż​nić słów. Mama stała nie​ru​chomo jak figura

anioła na kościele. Serce znowu zabiło mi mocno w piersi, a twarz oblała fala gorąca. Jed​nak
tam​ten męż​czy​zna chciał dowie​dzieć się wię​cej.

– Co ci zro​bił, synu?
Naresz​cie. „Synu”. Tak bar​dzo potrze​bo​wa​łem pocie​sze​nia. Mia​łem nadzieję, że mnie obej​-

mie i uści​ska. Wtedy wszystko bym mu wyznał. Nie zapy​tał „dla​czego?”, bo mi wie​rzył; zamiast
tego spy​tał „co?”.

– Już dobrze. Możesz mi powie​dzieć.
Pozo​stali tkwili nie​ru​chomo i mil​czeli. Popa​trzy​łem na mamę. Lekko ski​nęła głową.
– Powiedz im, Danielu – odparła dziw​nie ochry​płym gło​sem.
Mia​łem wra​że​nie, że poza nami nie ma nikogo. Pomy​śla​łem: chce, żebym opo​wie​dział tę

histo​rię. O trollu.
Zwró​ci​łem ponow​nie wzrok na kuca​ją​cego przede mną męż​czy​znę. Nie mogłem się zdo​być,

żeby spoj​rzeć mu w oczy, więc patrzy​łem na jego białą baweł​nianą koszulę. Miał pod​wi​nięte
rękawy, a pod pachami – plamy potu.

– Co ci zro​bił? – zapy​tał jesz​cze raz.
– Był straszny!
– Tak? – Wycią​gnął rękę i pokle​pał mnie po ramie​niu.
– Chciał…
– Co chciał?
– Pró​bo​wał… mnie zjeść.
Spoj​rza​łem mu w twarz, żeby zoba​czyć, czy mi wie​rzy. Wyraź​nie się zmie​nił; jakby zro​zu​-

miał i wyglą​dał na poru​szo​nego.
– Już dobrze, synu – odparł. – Nie martw się, wię​cej cię nie skrzyw​dzi.
Jego mina mnie zdzi​wiła, bo ni​gdy wcze​śniej podob​nej nie widzia​łem – wyra​żała dobroć

i złość jed​no​cze​śnie.
Ode​rwa​łem od niego wzrok i popa​trzy​łem na pozo​sta​łych. Oni też się zmie​nili, w ich oczach

poja​wił się ten sam mroczny blask.
– Chry​ste Panie – mruk​nął jeden z nich.
Mama miała taki sam wyraz twa​rzy jak oni.
– Nie! – szep​nęła.
Nie mogłem być do końca pewny, czy uwie​rzyli w histo​rię o trollu, więc byłem tro​chę zbity

z tropu ich reak​cją. Spo​dzie​wa​łem się, że będą zagnie​wani, kiedy im powiem, że troll omal mnie
nie zjadł, ale nie przy​pusz​cza​łem, że zaczną mio​tać oczami bły​ska​wice.



Przez cały dzień byłem w stra​chu – ale nagła zmiana w zacho​wa​niu tych ludzi prze​stra​szyła
mnie jesz​cze bar​dziej. Popa​trzy​łem na mamę: miała teraz zamknięte oczy i wyda​wała się bar​-
dziej nie​obecna niż zwy​kle.

– Mały trzę​sie się jak osika – zauwa​żył pan Hig​gins. Z emo​cji mówił ury​wa​nym gło​sem. – 
O Boże, od razu powinno się było wypę​dzić tego ohyd​nego włó​częgę. Obrzy​dliwy bru​das…

Tam​ten miły, nie patrząc mi w oczy, zdjął rękę z mojego ramie​nia. Wstał.
– Gdzie on jest, chłop​cze? – wark​nął pan Hig​gins i wska​zał w stronę lasu. – Tam?
– Nie, nie! Nie, ja… – Musia​łem utrzy​mać ich jak naj​da​lej od Jasia.
– Powiedz im, Danielu! – wybuch​nęła mama. Jakby nagle ożyła. – Musisz im powie​dzieć,

żeby go zna​leźli. – Prze​nio​sła wzrok na męż​czyzn. – Chyba widzi​cie, że ten typ jest o wiele nie​-
bez​piecz​niej​szy od jeńca. Musi​cie jak naj​szyb​ciej go odszu​kać! I aresz​to​wać.

Chciała, żeby z mojego powodu zna​leźli potwora! Męż​czyźni wymie​nili spoj​rze​nia.
– Nie bój się – powie​dział do mnie ten miły. – Już ni​gdy cię nie skrzyw​dzi. Ale musisz nam

powie​dzieć, gdzie to się stało. Wiemy, że byłeś w lesie, gdy cię… napadł. Twoja mama mówiła,
że się bawi​łeś. On tam mieszka, czy nie tak powie​działeś?

Popa​trzy​łem na mamę, a potem na niego. Jak mogłem powstrzy​mać Home Guard przed prze​-
szu​ka​niem lasu? Wyda​wało się to nie​moż​liwe.

– Tak. – Wykrę​ca​jąc palce, spoj​rza​łem na swoje brudne, zakrwa​wione ręce. – To stało się
tam. Ale nie​da​leko. To tam wła​śnie mieszka.

– Niech pani zabie​rze chłopca do domu – zwró​cił się pan Hig​gins do mamy, rusza​jąc w stronę
lasu.

Paru już chciało iść za nim, ale ten miły zawo​łał:
– Cze​kaj​cie, cze​kaj​cie!
Pan Hig​gins odwró​cił się, żeby na niego spoj​rzeć; pozo​stali zamil​kli.
– Chło​piec musi nam poka​zać, gdzie mieszka ten włó​częga. Nie możemy liczyć, że po pro​stu

na niego wpad​niemy. Dziś jesz​cze nie mie​li​śmy takiej oka​zji, no nie? Nie widzia​łem po dro​dze
żad​nego włó​częgi. A wy?

Nastą​piła chwila ciszy, kiedy pan Hig​gins zasta​na​wiał się nad jego sło​wami. Spoj​rza​łem na
mamę, ale ona patrzyła na niego.

– Dobra – orzekł. Prze​niósł wzrok na mnie i oznaj​mił: – Będziesz musiał nas zapro​wa​dzić do
tego trampa.

– Chcę do domu – sprze​ci​wi​łem się. – Mamo?
– Idź z tymi panami, Danielu. Pokaż im, gdzie… to się stało.
Wyraź​nie nie miała ochoty zabrać mnie ze sobą.
– Pro​szę wra​cać do domu, pani Pat​ter​son – pole​cił pan Hig​gins. – I cze​kać tam na nas. To nie

potrwa długo.
Kiw​nęła głową i ode​szła. Odwra​ca​jąc się, uni​kała mojego spoj​rze​nia.
– Chodźmy więc, chłop​cze – rzu​cił do mnie pan Hig​gins i popro​wa​dził całą grupę w stronę

lasu.
Sze​dłem z tyłu, z tym miłym. Jeden z pozo​sta​łych, idąc przed nami, ude​rzał pałką o otwartą

dłoń.
Kiedy wkro​czy​li​śmy do lasu, wszy​scy zwró​cili się do mnie.
– Musisz wska​zać nam drogę – powie​dział pan Hig​gins.
Ruszy​łem więc na czele; drugi raz tego dnia zosta​łem prze​wod​ni​kiem. Tym razem przy​naj​-

mniej wie​dzia​łem, dokąd iść – i na szczę​ście, zmie​rza​jąc do brud​nej kry​jówki trolla w lesie,



przy​naj​mniej odwo​dzi​łem ich od Jasia.
 

Pod​czas drogi męż​czyźni jakby nabrali sił. Mam​ro​tali coś mię​dzy sobą, rzu​ca​jąc prze​kleń​stwa.
Byłem tak wyczer​pany, że marzy​łem tylko o tym, aby lec na ściółce i zasnąć. Musiało być już

późne popo​łu​dnie. A ja od wielu godzin nic nie jadłem ani nie piłem. Ze zmę​cze​nia już nawet
prze​sta​łem drżeć. Mia​łem wra​że​nie, że prze​szedł mi strach i wszyst​kie inne emo​cje.

Ale par​łem do przodu, pro​wa​dząc męż​czyzn do miej​sca, w któ​rym widzie​li​śmy z mamą
trolla.

Nie zasta​na​wia​łem się, co będzie, kiedy już tam doj​dziemy. Nie obcho​dziło mnie to. Trolla
pew​nie i tak nie zoba​czymy – pomy​śla​łem; praw​do​po​dob​nie znaj​do​wał się w tunelu pod wia​-
duk​tem. Do dzia​ła​nia pobu​dzała mnie tylko myśl, że robię coś dobrego, odcią​ga​jąc tych ludzi od
Jasia.

Po chwili zoba​czy​łem przed nami porwane płachty bre​zentu.
– Tam! – krzyk​nął któ​ryś i mnie wyprze​dził. – Dopad​niemy dra​nia!
Byli​śmy bli​żej kry​jówki trolla, niż mi się wyda​wało. Męż​czyźni ruszyli ku niej pędem i jeden

z nich w pośpie​chu potknął się o splą​tany korzeń drzewa. Pobie​głem za nimi. Nie czu​łem już
zmę​cze​nia, w żyłach znowu wartko krą​żyła mi krew.

Wtedy zro​zu​mia​łem, co będzie dalej. Nie bar​dzo wie​dzia​łem, jakie to budzi we mnie uczu​cia.
Wciąż się bałem, ale byłem także pod​eks​cy​to​wany. Nie​na​wi​dzi​łem i bałem się trolla, i naprawdę
chcia​łem chro​nić Jasia. Tata cza​sami uży​wał takiego wyra​że​nia: upiec dwie pie​cze​nie przy jed​-
nym ogniu.

Pra​gną​łem, żeby męż​czyźni go wystra​szyli. I ow​szem, pra​gną​łem, żeby go dopa​dli i prze​-
gnali. Wytę​ży​łem wzrok, by lepiej widzieć. Może zresztą wcale go tam nie było – ale zanim ta
myśl skry​sta​li​zo​wała mi się w gło​wie, zoba​czy​łem, że męż​czyźni wycią​gają trolla z jego zdep​ta​-
nej kry​jówki.

Popę​dzi​łem naprzód; dwóch człon​ków Home Guard trzy​mało go za ramiona i brudne, podarte
ciu​chy.

Kiedy gorącz​kowo odwra​cał głowę, brudna ciemna broda i potar​gane włosy nada​wały mu
jesz​cze bar​dziej zwie​rzęcy wygląd. Szar​pał się, gdy na niego krzy​czeli, ale nade wszystko był
oszo​ło​miony. Tym razem nie miał do czy​nie​nia z chłop​cami ze wsi, któ​rzy znę​cali się nad nim
dla zabawy.

– Tutaj! – ryk​nął pan Hig​gins, wska​zu​jąc pałką w gęstwinę za małym wznie​sie​niem.
Męż​czyźni zacią​gnęli trolla za drzewa.
Zanim jesz​cze zna​lazł się na szczy​cie pagórka, już spa​dły na niego pałki. Wtedy wresz​cie

dobył głosu: „Co…?! Co?!”, ale słowa te prze​szły w krzyki, a potem w jęki, kiedy pró​bo​wał się
bro​nić.

Padł na kolana i został zacią​gnięty za ręce głę​biej w las. Far​mer Daw​son, zdy​szany, został
w tyle za pozo​sta​łymi, ale także już wdra​py​wał się na wznie​sie​nie.

Męż​czyźni naj​wy​raź​niej zapo​mnieli o mojej obec​no​ści. Ruszy​łem za nimi, wspią​łem się na
pagó​rek i tam scho​wa​łem za drzewo, żeby patrzeć, co się dzieje. Ręce mi drżały, więc chwy​ci​-
łem się pnia, żeby nad tym zapa​no​wać.

Troll, sku​lony na ziemi, zasła​niał dłońmi głowę.
– Uch, ale śmier​dzi! – zawo​łał jeden z męż​czyzn, zama​chu​jąc się, żeby go kop​nąć. – Cuch​nie

szczy​nami!
Pałki wzno​siły się i opa​dały; towa​rzy​szył temu dźwięk, jakby ktoś trze​pał sztywną kanapę,



tyle że po każ​dym ude​rze​niu roz​le​gał się jęk albo okrzyk. Odgłos był inny tylko wtedy, gdy
drewno napo​ty​kało kość – a raz tra​fiło w czaszkę.

– Ojej! Prze​stań​cie! Prze​stań​cie! Pomocy! – wrza​sną​łem przez zaci​śnięte gar​dło.
Męż​czy​zna z gra​biami zamach​nął się, wbi​ja​jąc ich ostre zęby w plecy trolla; roze​rwał jego

płaszcz i orał nimi gołe ciało jak widel​cem masło.
– Bru​das… śmier​dziel… zbo​cze​niec… pedał! – ryczał ten miły, raz po raz wzno​sząc pałkę.
Po jakimś cza​sie pozo​stali prze​stali bić i cof​nęli się; tylko pan Hig​gins i ten miły machali

jesz​cze pał​kami.
Zanim spa​dały na trolla, widzia​łem na nich krew. Nie mogłem ode​rwać wzroku od tej sceny.

Atak był szybki i sprawny. Nie tak jak napaść w kinie. W powie​trzu uno​sił się zapach krwi
i silna woń moczu.

Pomy​śla​łem, że zaraz zwy​mio​tuję, ale nie mogłem prze​stać patrzeć.
Nie​któ​rzy z męż​czyzn od samego początku trzy​mali się z boku. Inni, któ​rzy odłą​czyli się od

biją​cych, stali zdy​szani i patrzyli, jak pan Hig​gins i ten miły biją dalej.
Far​mer Daw​son, nale​żący do tych, któ​rzy nie tknęli trolla, w pew​nej chwili zawo​łał:
– Hig​gins!
Tam​ten jed​nak nie prze​stał i potem już nikt się nie odzy​wał.
Żaden nie poło​żył temu kresu; mia​łem wra​że​nie, że wszy​scy trak​to​wali to jako nie​przy​jemną

robotę, którą należy wyko​nać.
Było mi tak nie​do​brze, że sam chcia​łem to zakoń​czyć, ale pomy​śla​łem o Jasiu w jamie: spo​-

tka​łoby go to samo. Taki sam los.
Roz​legł się okropny trzask i zro​zu​mia​łem, że to pęka czaszka trolla.
Ten miły nie spra​wiał już wra​że​nia miłego. Spa​dły mu oku​lary, leżały nie​da​leko, ale on jakby

nie zauwa​żył, że jest ślepy. Obaj z panem Hig​gin​sem byli spo​ceni i potar​gani. Oczy im błysz​-
czały i mieli odsło​nięte zęby. Zebrało mi się na wymioty, kiedy sobie uświa​do​mi​łem, że sami
wyglą​dają jak trolle.

Po trza​sku czaszki nastą​piły wil​gotne pla​śnię​cia i przy każ​dym ude​rze​niu pałki wzno​siły się
w powie​trze kawałki bia​łej lśnią​cej masy zmie​sza​nej z krwią.

Pozo​stali cof​nęli się dalej i wresz​cie pan Hig​gins prze​stał bić, opu​ścił pałkę i dysząc, oparł
ręce na bio​drach.

Ale ten miły wciąż stał nad roz​bitą, zma​sa​kro​waną głową trolla i walił, walił, pod​no​sząc
i opusz​cza​jąc pałkę.

– Joe – ode​zwał się far​mer Daw​son.
Tam​ten jed​nak nie mógł prze​stać. Jego okrą​gła twarz była już czer​wona, ale nie usta​wał.
– Bru​das… zbo​cze​niec!
To był mózg. Na jego twa​rzy i ubra​niu męż​czy​zny znaj​do​wały się frag​menty mózgu. Ale on

nie zwra​cał na to uwagi. Za każ​dym razem, gdy pod​no​sił zakrwa​wioną pałkę, odpa​dały od niej
zma​to​wiałe pasma wło​sów.

W końcu far​mer Daw​son pod​biegł do niego i chwy​cił go za rękę. Tam​ten rozej​rzał się z prze​-
stra​chem jak wyrwany ze snu luna​tyk.

I wtedy zapa​dła cał​ko​wita cisza.
– …Mie​li​śmy tylko dać mu nauczkę! – ode​zwał się wresz​cie jakiś wyraź​nie wstrzą​śnięty

krępy męż​czy​zna. Powie​dział to tak, jakby wcze​śniej omó​wili tę kwe​stię i plan poszedł nie tak.
Wie​dzia​łem jed​nak, że nie było żad​nego planu.

– Chry​ste, Hig​gins! – wykrzyk​nął far​mer Daw​son.



Pozo​stali, z któ​rych każdy trzy​mał zakrwa​wioną broń przy boku, mil​czeli.
– Zasłu​żył sobie! – orzekł w końcu pan Hig​gins. Spoj​rzał wyzy​wa​jąco na resztę. – Nie​któ​rzy

są zbyt tchórz​liwi, żeby zro​bić, co trzeba, ale nie ja! I co wię​cej, zro​bił​bym to jesz​cze raz!
Część męż​czyzn opu​ściła wzrok.
Myśla​łem, że zapo​mnieli o mnie, ale wtedy pan Hig​gins powie​dział:
– Nie pamię​ta​cie już, co ten zbo​cze​niec zro​bił tu chłopcu?
Wska​zał zakrwa​wioną pałką w moją stronę i wszy​scy się odwró​cili, żeby na mnie spoj​rzeć.

Sta​łem, przy​trzy​mu​jąc się drzewa, ina​czej bym upadł.
Ta pałka, wymie​rzona jak palec, całą winą za zabi​cie trolla obar​czała mnie. To oni mieli na

rękach jego krew… Ale ja także.



Roz​dział dwu​dzie​sty dzie​wiąty

„A mała Gerda stała bez trze​wi​ków…
nagle nad​cią​gnął cały pułk śnież​nych płat​ków”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Po powro​cie do domu Anna​bel zro​biła sobie drinka z ginem, żeby ukoić nerwy.
Wie​działa, że człon​ko​wie Home Guard wrócą. Dom musiał wyglą​dać porząd​nie. Nor​mal​nie.

Bez zarzutu.
Zabrała się do sprzą​ta​nia.
Przy​po​mniała sobie, że zosta​wiła w ogro​dzie od frontu koszyk z zaku​pami, więc po niego

poszła. Jabłka zgnio​tły jeżyny, któ​rych sok prze​są​czył się przez brą​zowy papier. Wrzu​ciła
wszystko do kubła na śmieci za domem, koszyk i całą resztę.

Był wcze​sny wie​czór – minęły ponad dwie godziny, odkąd zosta​wiła męż​czyzn i chłopca
w lesie, ale wciąż miała zamęt w gło​wie. Wszystko wymknęło się spod kon​troli.

I pomy​śleć tylko: było tak dobrze, kiedy obu​dziła się tego ranka. Poszła nawet kupić owoce!
Naj​pierw znik​nię​cie Hansa, a teraz… to, co włó​częga zro​bił Danie​lowi. Nie mogła o tym

myśleć, więc zmy​wa​jąc wil​gotną szmatą pod​łogę w kuchni, odsu​nęła od sie​bie nie​po​żą​dane
wizje.

Nic nie można na to pora​dzić – pomy​ślała, szo​ru​jąc popla​mione lino​leum – wszyst​kim zaj​mie
się Home Guard.

Ogar​nęły ją wyrzuty sumie​nia, że tak sądzi, ale przy​naj​mniej ta sprawa, przy jej popar​ciu,
odcią​gnęła ich od poszu​ki​wań Hansa. Jeśli rze​czy​wi​ście uciekł – samo​wol​nie się odda​lił – to
tylko z jej powodu. Na pewno znaj​dzie jakiś spo​sób, żeby się z nią poro​zu​mieć i ścią​gnąć ją do
sie​bie.

Kiedy męż​czyźni zabrali już chłopca z powro​tem do lasu, Anna​bel się zasta​na​wiała, czy nie
pobiec do sadu okrężną drogą i nie prze​szu​kać szopy, jak począt​kowo pla​no​wała. Jed​nak przy​-
po​mniaw​szy sobie, co mówił Daniel o tym odra​ża​ją​cym włó​czę​dze, utra​ciła całą ener​gię.
I znowu szybko ucięła ten tok myśle​nia.

Nawet gdyby zna​la​zła w sobie wystar​cza​jąco dużo woli walki, żeby pójść do sadu, na pewno
nie zdą​ży​łaby obró​cić w obie strony przed przy​by​ciem człon​ków Home Guard, któ​rzy mieli
odsta​wić chłopca do domu. A gdyby ją ktoś zoba​czył – Daw​son, stary puł​kow​nik? Mogli posta​-
wić tam straż​nika, żeby szu​kał na miej​scu tro​pów i wska​zó​wek, tak jak sama zamie​rzała. Jak
wtedy wytłu​ma​czy​łaby swoją obec​ność? Uznała więc, że bez​piecz​niej będzie, jeśli zrobi to, co
pole​cił jej Hig​gins. I wró​ciła pro​sto do domu.

Coraz moc​niej szo​ro​wała szmatą pod​łogę; ta gorącz​kowa praca poma​gała jej nie myśleć
o Danielu i stłu​mić ści​ska​jący wnętrz​no​ści strach o Hansa.

Ogar​nął ją jesz​cze inny lęk… Czy jej samej nie grozi nie​bez​pie​czeń​stwo? Czy ktoś nie
dowie​dział się o tym, co ich łączyło? I czy Hans przed ucieczką nie pró​bo​wał się z nią skon​tak​-



to​wać – a jeśli go zła​pano i zmu​szono do mówie​nia, sam nie powie​dział o ich roman​sie?
O Boże, wtedy cała wieś dowie​dzia​łaby się o jej postępku. Mogliby ją aresz​to​wać. A co

z rodzi​cami Reg​giego, jej ojcem i matką…
Plamy dawno znik​nęły; Anna​bel powoli pochy​liła się do przodu i przy​ło​żyła roz​pa​lone czoło

do zim​nego, wil​got​nego lino​leum.
Po chwili pozbie​rała się i wstała, żeby wypłu​kać w zle​wie szmatę; jesz​cze salon wyma​gał

posprzą​ta​nia. Prze​szła przez niego i posta​no​wiła zacząć od okien.
Na jed​nym z para​pe​tów sie​działa ćma, jakby wyglą​dała do ogrodu.
Cie​kawe, czy naprawdę wygląda, czy tylko śpi. Ćmy to nocne stwo​rze​nia, czyż nie? – pomy​-

ślała Anna​bel.
Zanim zabiła owada, pochy​liła się, żeby lepiej mu się przyj​rzeć. Jego mechaty łepek i skrzy​-

dełka wyda​wały się zaku​rzone; przy dotknię​ciu mogły zosta​wić pył na pal​cach. Jako dziecko
myślała, że ćmy to nie​do​łężne motyle. Miały takie bure, nija​kie skrzy​dełka, sądziła więc, że ich
piękne kolory po pro​stu wybla​kły, tak jak blakną ludz​kie włosy, które stają się coraz bar​dziej
szare, aż w końcu cał​kiem siwieją. Ćma wyglą​dała jak stary motyl, zbyt zmę​czony, żeby unieść
skrzy​dła.

Przy​ci​snęła szmatę do nie​ru​cho​mego stwo​rze​nia i kiedy póź​niej na nią spoj​rzała, wid​niała
tam tylko smuga sza​ro​brą​zo​wego pyłu. Można by pomy​śleć, że ćma w ogóle nie ist​niała.

Anna​bel pod​sko​czyła, kiedy roz​legł się dzwo​nek do drzwi. Była tak zajęta ćmą, sprzą​ta​niem
i myślami, które kłę​biły jej się w gło​wie, że nie zauwa​żyła idą​cej ścieżką przez ogród grupy
męż​czyzn.

Wyj​rzała przez okno wyku​szowe i zoba​czyła, że zbie​rają się przed drzwiami domu. Musieli
widzieć ją przez szybę, jak ogląda szmatę. Patrzyli na nią. Jak? Z prze​stra​chem? Ze zło​ścią?
Nagle przy​po​mniała jej się ilu​stra​cja z jed​nej z ksią​żek Daniela, Pięk​nej i Bestii – prze​ra​żeni
miesz​kańcy wio​ski masze​rują z pochod​niami i widłami do zamku potwora.

Przed nimi, z przodu, stał chło​piec. Znowu prze​ra​ził ją jego wygląd. Daniel był brudny,
podra​pany, zakrwa​wiony. Miał podarte ubra​nie. A jego oczy, oczy… wyda​wały się wiel​kie, sza​-
lone, prze​ra​żone i prze​ra​ża​jące.

Stała znie​ru​cho​miała jak żona Lota, która zamie​niła się w słup soli, kiedy spoj​rzała na coś, na
co nie powinna była patrzeć. Stała tak długo, że Hig​gins musiał zadzwo​nić do drzwi po raz
drugi.

Wpu​ściła męż​czyzn do wąskiego przed​sionka – nie​któ​rzy z nich także byli teraz zakrwa​wieni.
Na ten widok ją cof​nęło, jakby była niczym wię​cej, jak tylko kawał​kiem wodo​ro​stu uno​szo​nego
na mor​skich falach.

W salo​nie zwró​ciła się w stronę roz​cheł​sta​nych męż​czyzn. Chło​piec aż się trząsł i szczę​kał
zębami.

– Co w ogóle pani syn robił w lesie? – zaczął Hig​gins i ten jego nagły wybuch wydał się zbyt
gło​śny w cichym domu. Męż​czy​zna był na nią wście​kły. – Po co tam poszedł, na miłość boską?

– Hig​gins – powie​dział do niego Daw​son – prze​stań…
Anna​bel poczuła, że znowu drży. Chciała się ode​zwać, zapy​tać, co się stało, ale tak zaschło

jej w ustach, że zdo​łała tylko prze​łknąć ślinę. Może zresztą nie powinna zada​wać żad​nych pytań;
bała się usły​szeć odpo​wie​dzi.

Nie​któ​rzy z męż​czyzn wyda​wali się wytrą​ceni z rów​no​wagi; prze​stę​po​wali z nogi na nogę.
Można było odnieść wra​że​nie, że wszy​scy w tym małym pomiesz​cze​niu się poru​szają, że nikt
nie stoi spo​koj​nie.



Ten od lustra, który chyba zgu​bił oku​lary, wystą​pił do przodu. Poło​żył dłoń na ramie​niu
chłopca. Daniel pod​sko​czył i obró​cił się jak opa​rzony. Tam​ten zabrał dłoń, która zawi​sła
w powie​trzu. Pod​niósł obie ręce wewnętrzną stroną do przodu, aby poka​zać, że nie ma złych
zamia​rów.

– Może pój​dziesz na górę, synku? – powie​dział. – Pew​nie chciał​byś się… umyć. Dopro​wadź
się do porządku. My tu poroz​ma​wiamy z twoją mamą.

Chło​piec opu​ścił pokój, a wtedy jeden z męż​czyzn deli​kat​nie pchnął drzwi, które jed​nak się
nie zatrza​snęły. Po wyj​ściu syna Anna​bel uświa​do​miła sobie, że nawet się do niego nie ode​-
zwała. Stało się coś strasz​nego, a ona nie zadała mu żad​nego pyta​nia, nie pró​bo​wała pocie​szyć.
Zdra​dziła się; nie weszła w rolę matki w naj​waż​niej​szym momen​cie. Nie wie​działa, co zro​bić.

W pokoju zapa​dła jesz​cze głęb​sza, cięż​sza cisza. Kilku męż​czyzn zaszu​rało nogami, chrząk​-
nęło. Nie​spieszno było im się ode​zwać, a ona wciąż drżała. Roz​pacz​li​wie pra​gnęła usiąść. Bała
się, że gdy będzie słu​chać tego, co ci prze​ra​ża​jący ludzie mają do powie​dze​nia, ugną się pod nią
kolana. Na​dal trzy​mała w dłoni szmatę.

– Poszli​śmy do lasu, żeby go odna​leźć – pod​jął w końcu Hig​gins i w pokoju zapa​no​wała
wyczu​walna ulga… a także niema zgroza.

Anna​bel, jakby nagle ośle​pła, pró​bo​wała wyma​cać za sobą fotel. Pamię​tała, jakie Hig​gins
zro​bił na niej wra​że​nie tam​tego dnia, kiedy przy​szedł na inspek​cję ogrodu. Był wład​czy i miał
u ludzi posłuch. Prze​wo​dził im. Teraz jed​nak w ich sto​sunku do niego coś się zmie​niło. On sam
spra​wiał wra​że​nie zde​ner​wo​wa​nego, ale prawdę mówiąc, wszy​scy ci męż​czyźni robili takie wra​-
że​nie, byli wyraź​nie poru​szeni.

Odru​chowo kiw​nęła głową. Wpa​try​wała się w Hig​ginsa i kiwała nią dalej. Coś jej mówiło, że
nie​za​leż​nie od tego, do czego zmie​rzał, opo​wiada tę histo​rię ze skry​wa​nym zado​wo​le​niem. Był
dumy ze swo​jego w niej udziału.

– Byli​śmy… – Po raz pierw​szy się zawa​hał. – Wście​kli.
Znowu zwró​ciła uwagę na pozo​sta​łych. Nie​zau​wa​żal​nie drgnęli, jakby wzdy​cha​jąc zbio​rowo.
– Byli​śmy już roz​wście​czeni z powodu tego cho​ler​nego jeńca… Nie​któ​rzy z nas, jak pani

wie, mieli broń z wypo​sa​że​nia Home Guard, pałki i tym podobne…
Czyżby wciąż kiwała głową? Nie była pewna. Wyobra​ziła sobie głowę Hansa roz​bitą taką

drew​nianą pałką.
– Już wcze​śniej byli​śmy roz​wście​czeni…
Boże, co oni zro​bili? Co ten czło​wiek pró​bo​wał jej powie​dzieć?
Kiedy jeden z nich włą​czył świa​tło, zdała sobie sprawę, że na dwo​rze zro​biło się już ciemno.

Ani Hig​gins, ani nikt inny nie zwró​cił jej uwagi, że nie zacią​gnęła zasłon. Blask bijący z okna na
ciemną ulicę mógł przy​cią​gnąć każdy nie​miecki bom​bo​wiec.

– A stan pani syna… – Spoj​rzał na nią surowo i jego głos nabrał ostro​ści. – Ni​gdy z czymś
podob​nym się nie spo​tka​łem… Zresztą sama pani widziała. – Pokrę​cił głową. – Cały zakrwa​-
wiony, w pra​wie zdar​tym ubra​niu.

Kilku męż​czyzn odwró​ciło wzrok. Anna​bel prze​stała już kiwać głową. Serce biło jej tak gło​-
śno, że siłą musiała sku​piać wzrok na ustach Hig​ginsa, aby zro​zu​mieć, co mówi.

– Ten obrzy​dliwy typ powi​nien już dawno zostać wypę​dzony ze wsi. Ale ludzie się nad nim
lito​wali. Myśleli, że stra​cił dom w mie​ście pod​czas bom​bar​do​wań, a on od początku…

Zro​biła krok do przodu i chwy​ciła za opar​cie jed​nego z foteli, ści​ska​jąc je tak mocno, że aż
roz​bo​lały ją palce.

– Ten tego… – Wyko​nał posu​wi​sty ruch mię​si​stą dło​nią. – Odra​ża​jące… rozu​mie pani… – 



Zawa​hał się ponow​nie i spoj​rzał na jed​nego z pozo​sta​łych męż​czyzn, który pra​wie nie​zau​wa​żal​-
nie pokrę​cił głową. Zmie​nił więc tok nar​ra​cji, wra​ca​jąc do zda​rzeń, które miał zre​la​cjo​no​wać. – 
Ale go zna​leź​li​śmy. Żeby dać mu nauczkę… i uka​rać…

Znowu wska​zał pałkę, zakrwa​wioną i oble​pioną wło​sami.
– Tak czy siak pani i chło​piec już nie musi​cie się go bać.
Anna​bel wydała dziwny, stłu​miony odgłos.
W ciszy, która zapa​dła – męż​czyźni wyraź​nie cze​kali, żeby coś powie​działa – postawa Hig​-

ginsa się zmie​niła. Wyraź​nie znowu ogar​nęła go złość i stał się bar​dziej wojow​ni​czy, jak wtedy
gdy wkro​czył do domu. Wyda​wał się sfru​stro​wany tym, że się nie odzy​wała, prak​tycz​nie od
chwili ich przy​by​cia nie wypowie​działa ani słowa.

– Bar​dzo mi przy​kro, że dziecko musiało być tego świad​kiem… ale może wyj​dzie mu to na
dobre. – Urwał. – Zro​bi​li​śmy, co nale​żało, ni mniej, ni wię​cej. Co się stało, to się nie odsta​nie…
więc nie ma potrzeby mówić wła​dzy. To my jeste​śmy wła​dzą, ale mam na myśli poli​cję i całą
resztę…

Wciąż nie mogła się zdo​być, żeby coś powie​dzieć. Co byłoby sto​sowne? – zaczęła się zasta​-
na​wiać.

– Co, do licha, chło​piec robił sam w lesie? – wark​nął w końcu Hig​gins. – Dla​czego nie był
w domu, z panią?

Anna​bel się wypro​sto​wała. Kiedy w końcu wydo​była z sie​bie głos, brzmiał cienko i nie​pew​-
nie.

– Pro​szę, żeby pano​wie już poszli.
– Chwi​leczkę! Ura​to​wa​li​śmy pani syna!
– Chodźmy, Hig​gins – rzu​cił Daw​son, odwra​ca​jąc się do drzwi. – Ona musi dojść do sie​bie.

Zostawmy ją samą.
– Ani słowa podzię​ko​wa​nia! – Spoj​rzał na resztę. – Zauwa​ży​li​ście, że nie ode​zwała się ani

razu od czasu, gdy zna​leź​li​śmy chłopca? Co to za matka… taka zimna… po tym wszyst​kim, co
się zda​rzyło?

– Hig​gins! – Ten od lustra poło​żył mu dłoń na ramie​niu.
W końcu Hig​gins dał za wygraną i odwró​cił się, żeby pójść za innymi, któ​rzy wycho​dzili już

do sieni i za drzwi. Odpływ.
Ale jesz​cze się zatrzy​mał i znowu obró​cił.
– Gdyby odpo​wied​nio się nim pani zaj​mo​wała, jak praw​dziwa matka, nie doszłoby do tego

wszyst​kiego.
Jad tych słów musiał spra​wić mu przy​jem​ność, a reak​cja Anna​bel, która gwał​tow​nie zaczerp​-

nęła powie​trza – satys​fak​cję.
– Idziemy! – zawo​łał w kie​runku pod​wład​nych, wycho​dząc do ogrodu. – Może zapadł już

zmierzch, ale w razie gdy​by​ście zapo​mnieli, musimy jesz​cze zła​pać tego cho​ler​nego szkopa!
Żaden z jego ludzi nie przy​jął tych słów z entu​zja​zmem – naj​wy​raź​niej stra​cili wolę walki – 

więk​szość jed​nak, opusz​cza​jąc dom i wycho​dząc na ulicę, bez prze​ko​na​nia ski​nęła głową.
Anna​bel zamknęła drzwi fron​towe i przez chwilę stała o nie oparta, a potem skie​ro​wała się do

scho​dów i usia​dła na pierw​szym stop​niu.
Sie​działa tam przez długi czas i usi​ło​wała dociec, jak wszystko mogło się tak skom​pli​ko​wać,

gdy tylko sku​piła się na czymś innym.
Hans był w okrop​nej sytu​acji, gdzie​kol​wiek się znaj​do​wał. Dziecko zostało skrzyw​dzone.

Zgi​nął czło​wiek. We wsi wie​dzieli, że jest złą matką.



To wszystko jej wina. Nie można było obcią​żyć odpo​wie​dzial​no​ścią nikogo innego.
Wma​wiała sobie, że uda​wa​nie dobrej matki wystar​czy, ale ni​gdy nie wystar​czało. Coś było

z nią nie tak i nie wywią​zy​wała się z jedy​nego obo​wiązku, jaki na niej spo​czy​wał – opieki nad
chłop​cem.

Mimo to – nic nie mogła na to pora​dzić – wciąż się zasta​na​wiała, czy Hans ją odnaj​dzie. To
prawda, nie znał wsi, nie wie​dział, jak wygląda tu życie poza sadem – ale prze​cież opi​sała mu
swój dom i mówiła, że mieszka przy Ivy Lane. Mógłby ją zna​leźć, gdyby spró​bo​wał. Tak bar​dzo
potrze​bo​wała wspar​cia i tylko Hans był w sta​nie je zapew​nić.

Może usły​szy ciche puka​nie do tyl​nych drzwi czy stu​kot kamy​ków w okno na pię​trze. Albo
dosta​nie sta​ran​nie zaszy​fro​wany list, infor​mu​jący, co ma zro​bić. Jak go zna​leźć, dokąd pójść.

Nie mogła wyje​chać z nim, to oczy​wi​ste.
Pomy​ślała o Hig​gin​sie, jego ludziach i ich broni. Wciąż mogli go zła​pać, mimo że miał nad

nimi prze​wagę cza​sową. Gdyby tak się stało, to byłaby także jej wina. Dla​czego tak postą​pił?
Odpo​wiedź była pro​sta: uciekł tylko ze względu na nią. Marze​nia o wspól​nym życiu prze​wa​żyły
nad wszyst​kim innym, więc zbiegł, żeby wcie​lić je w życie. To było jedyne moż​liwe wytłu​ma​-
cze​nie.

Przy​po​mniał jej się Reg​gie. Czy powinna mu napi​sać, co przy​da​rzyło się chłopcu? Może
lepiej zacze​kać i powie​dzieć mu, kiedy przy​je​dzie na urlop. Nie chciała go mar​twić, skoro i tak
nie mógł w żaden spo​sób pomóc. I sam był w takim dziw​nym sta​nie, kiedy ostat​nio przy​je​chał
do domu, że nie wia​domo, jak przy​jąłby tę wia​domość. Zasta​na​wiała się, czy w ogóle powinna
mu mówić. Miałby wyrzuty sumie​nia, że nie było go na miej​scu, aby zapo​biec nie​szczę​ściu,
i mógłby mieć do niej pre​ten​sje, że nie dopil​no​wała chłopca. Powie​działby obojgu rodzi​com.
Znowu by uznali, że nie nadaje się na matkę, i może pró​bo​wa​liby zabrać ją z domu.

W końcu pomy​ślała o chłopcu.
Co zro​bił mu ten włó​częga tam w lesie? Nie miała ochoty pójść do syna na górę. Nie wie​-

działa, co mu powie​dzieć. Nie umiała go pocie​szyć. Zawio​dła go i już. Zawio​dła go bar​dziej niż
kogo​kol​wiek innego; zresztą zawio​dła wszyst​kich, któ​rzy się liczyli.

To, co zda​rzyło się chłopcu, wyni​kało z jej winy, i tylko jej. Wie​działa, że miał zwy​czaj
bawić się w lesie, i widy​wała tam​tego włó​częgę; nie dało jej to do myśle​nia. I ni​gdy nie spraw​-
dzała, o któ​rej Daniel wra​cał do domu, nie pytała go, gdzie był i co robił.

Nie wie​działa, kiedy będzie mogła wstać z tego stop​nia. Nie chciała pójść do chłopca. Nie
chciała na niego patrzeć. Nie znio​słaby uczuć, jakie by w niej wzbu​dził. Wolała nie wie​dzieć, co
miał do powie​dze​nia. Wolała nie widzieć jego oczu.

Sie​działa więc na scho​dach przez całą noc, nie​ru​choma i mil​cząca. A ta noc sta​wała się naj​-
pierw coraz ciem​niej​sza, a potem coraz jaśniej​sza.

Już kie​dyś Anna​bel wyco​fała się tak w głąb sie​bie i teraz czuła, że to dzieje się znowu, tym
razem na dobre.



Roz​dział trzy​dzie​sty

„I rzekł do swych ludzi: – Ach, gdyby jesz​cze żył,
tak mi przy​kro, że kaza​łem go zabić”.

– z Wody życia
 

Naj​pierw obser​wo​wa​łem ją przez szparę w drzwiach łazienki, a potem pod​sze​dłem do szczytu
scho​dów i usia​dłem przy nich oparty o ścianę – ani na chwilę nie odry​wa​łem od niej oczu. Obją​-
łem ramio​nami kolana, żeby nie roz​paść się na kawałki.

Patrzy​łem w dół na jej sku​loną postać. Z samej pozy​cji dało się wiele wyczy​tać. Sie​działa tak
bar​dzo długo. Od czasu gdy tamci wyszli. Noc cią​gnęła się i cią​gnęła, aż wresz​cie nad​szedł świt.
Jaś musiał strasz​nie się bać, sam w tej swo​jej jamie. Zamie​rza​łem do niego wró​cić, ale na razie
nie mogłem. Zresztą i tak nie wie​dzia​łem, jak mu pomóc po tym strasz​nym wypadku. Jak mia​-
łem powie​dzieć mamie, co mu się przeze mnie stało? Nawet się nie domy​ślała, że skła​ma​łem
o trollu, choć zda​wała sobie sprawę, że to ja pono​szę winę za jego strasz​liwą śmierć. Była tym
prze​ra​żona – kto by nie był? Mówiąc jej, że pomo​głem Jasiowi w ucieczce, miał​bym pozwo​lić,
żeby jesz​cze bar​dziej mnie znie​na​wi​dziła? I jak wyznać, że to przeze mnie wpadł do tej dziury?
Bo to ja zapro​wa​dzi​łem go w głąb lasu i to za mną biegł, kiedy tra​fił na ten nie​bez​pieczny zbu​-
twiały szyb.

Dotarło do mnie, że poma​ga​jąc Jasiowi uciec, tak naprawdę odbie​ra​łem go jej. Czy nie chcia​-
łem, żeby czuła smu​tek po jego ucieczce? Tak wielki, że szu​ka​jąc pocie​sze​nia, zwró​ci​łaby się do
mnie?

Czy to było jesz​cze moż​liwe? Raczej nie.
Cier​pia​łem w środku, gdy tak na nią patrzy​łem. Chcia​łem, żeby wzięła mnie na kolana i przy​-

tu​liła.
Tamci ludzie na pewno wró​cili do lasu. Mimo że mamie powie​dzieli co innego, musieli na

razie odło​żyć poszu​ki​wa​nia drwala, żeby odna​leźć tamtą nie​szczę​sną mia​zgę, która kie​dyś była
trol​lem.

Po zabój​stwie pozo​sta​wili na miej​scu broń. Pan Hig​gins i ten miły zdjęli kurtki i koszule, bo
były zabru​dzone krwią. Wytarli twa​rze. Jeśli jed​nak dobrze się przyj​rzeć, wciąż można było
dostrzec plamy krwi na ich spodniach i rudawe smugi na bia​łych pod​ko​szul​kach.

Z powodu dziw​nego dzwo​nie​nia w uszach led​wie sły​sza​łem ich ciche roz​mowy w dro​dze na
Ivy Lane, wie​dzia​łem jed​nak, że pla​nują póź​niej wró​cić do lasu. Pochwy​ciw​szy strzępy zdań,
zorien​to​wa​łem się, że zamie​rzają zako​pać gdzieś daleko zwłoki i zatrzeć ślady.

Jeden z męż​czyzn chciał zgło​sić całą sprawę, powie​dzieć poli​cji, że doszło do bójki, gdy
brudny kry​mi​na​li​sta sta​wiał opór wła​dzy pod​czas zatrzy​ma​nia. Ale pozo​stali odrzu​cili jego suge​-
stię. Mia​zga, która pozo​stała z trolla, stwa​rzała „pewne pro​blemy”, jak stwier​dził sam pomy​sło​-
dawca. Nawet ja to widzia​łem.

Czas biegł jakoś ina​czej niż zwy​kle, bo gdy tylko wyszli​śmy z lasu, od razu skrę​ci​li​śmy w Ivy



Lane.
Zoba​czy​łem ją w oknie, stała ze ścierką w dłoni. Zamie​rzali jej powie​dzieć, co się przeze

mnie stało. I wie​dzia​łem, że potem już ni​gdy nie będzie jak daw​niej.
Patrzy​łem na nią – cho​ciaż ona z początku mnie nie widziała – pod​czas gdy jeden z męż​czyzn

otwie​rał furtkę, na którą wdzięcz​nie opa​dały łyse gałę​zie magno​lii, nie​mal doty​ka​jąc jego
ramion.

Nie widzia​łem twa​rzy męż​czyzn, tylko ich plecy. Wycią​gnęli ręce i wypchnęli mnie naprzód,
na czoło, a potem za furtkę. Zna​la​złem się pod drzwiami i zaczą​łem drżeć.

Kiedy pan Hig​gins zadzwo​nił do drzwi, pod​sko​czyła i zoba​czyła mnie przez szybę. Wie​dzia​-
łem, że mam taki sam wyraz oczu jak ona. Oboje byli​śmy prze​ra​żeni.

Pan Hig​gins musiał zadzwo​nić drugi raz. Dopiero wtedy ruszyła się z miej​sca i otwo​rzyła
drzwi.

Nie chcia​łem, żeby ich wpusz​czała. Nie chcia​łem, aby dali jej do zro​zu​mie​nia, że to przeze
mnie zro​bili z trolla krwawą mia​zgę. Pra​gną​łem, żeby ich ode​słała.

Ale to ja zosta​łem ode​słany; ten miły wypro​wa​dził mnie z pokoju, a gdy wycho​dzi​łem, nawet
na mnie nie spoj​rzała. Tak samo zresztą jak pozo​stali.

Wie​dzia​łem, że pilno im było wyjść; krew na ich ubra​niach zasy​chała i pra​gnęli już wró​cić do
domów.

Drzwi do salonu nie były cał​kiem zamknięte, więc zatrzy​ma​łem się za nimi i obser​wo​wa​łem
ich przez szparę.

Z miej​sca, gdzie sta​łem, nie widzia​łem twa​rzy pana Hig​ginsa, ale widzia​łem twarz jej. Sie​-
działa sku​lona w fotelu i nie prze​sta​wała kiwać głową; aż zbie​lały jej knyk​cie, tak mocno ści​-
skała porę​cze. W ogóle jej palce wyglą​dały jak zakrzy​wione szpony.

Ktoś włą​czył świa​tło. Kto​kol​wiek to był, musiał tego poża​ło​wać, bo wszy​scy nagle zna​leźli
się w jaskra​wym świe​tle; ona wyglą​dała okrop​nie. Przy​mkną​łem oczy i opar​łem głowę o fra​-
mugę. Drewno wbiło mi się w czoło, ale ten ból spra​wiał przy​jem​ność.

W końcu powie​działa im, żeby sobie poszli, ale pana Hig​ginsa to roz​zło​ściło. Wypo​mi​nał, że
jest zimna, zbyt spo​kojna. Nie znał jej jed​nak; zawsze była spo​kojna. Spoj​rza​łem na nią znowu.
Taka była. Ni​gdy nie widzia​łem jej innej, z wyjąt​kiem tych chwil w chatce, z Jasiem.

Kiedy męż​czyźni ruszyli do drzwi, zdą​ży​łem uciec na górę. Ale patrzy​łem stam​tąd, jak wysy​-
pują się na dwór, w ciemną noc.

Pan Hig​gins wyszedł jako ostatni i jesz​cze powie​dział cicho, choć to usły​sza​łem:
– Gdyby odpo​wied​nio się nim pani zaj​mo​wała, jak praw​dziwa matka, nie doszłoby do tego

wszyst​kiego.
Roz​pła​kała się na to i ja sam musia​łem powstrzy​mać szloch, żeby mnie nie usły​szeli. Gorące

łzy pie​kły mi oczy, więc pobie​głem do łazienki i sku​li​łem się na pod​ło​dze. Potem przy​ci​sną​łem
roz​pa​loną twarz do zim​nej pod​stawy umy​walki i przy​war​łem do niej, jakby ina​czej gro​ziło mi
uto​nię​cie.

Okno łazienki było otwarte i kiedy męż​czyźni wra​cali do lasu, żeby pozbyć się zwłok trolla
i pod​jąć poszu​ki​wa​nia Jasia, dobie​gły mnie ich głosy. Roz​pła​ka​łem się jesz​cze bar​dziej, pró​bu​-
jąc wmó​wić samemu sobie, że nie będą szu​kali go przez całą noc. Sta​no​wił teraz łatwą zdo​bycz;
nie mógł uciec ani ni​gdzie się ukryć. Głosy stop​niowo uci​chły i męż​czyźni ode​szli.

Przy​tkną​łem rękę do ust, sta​ra​jąc zacho​wy​wać się cicho, żeby nie usły​szała mnie na dole. Łzy
prze​stały mi lecieć dopiero po dłu​gim cza​sie i od tłu​mie​nia szlo​chów roz​bo​lały mnie żebra. Nie
spa​łem, gdy tak tam leża​łem, ale też nie byłem cał​kiem przy​tomny.



W końcu pod​nio​słem się z pod​łogi i się​gną​łem do gałki u drzwi, żeby się wypro​sto​wać. Po
chwili otwo​rzy​łem drzwi. Twarz mia​łem opuch​niętą i obo​lałą.

Wtedy zoba​czy​łem ją sie​dzącą na ostat​nim stop​niu scho​dów. Zda​łem sobie sprawę, że tkwiła
tam przez cały czas, jakby pan Hig​gins ją ude​rzył i cał​ko​wi​cie pozba​wił siły.

Miała opusz​czone ramiona i pochy​loną głowę; pod​pie​rała ją rękami, wspar​tymi na kola​nach.
Ale się nie ruszała. Nie widzia​łem jej twa​rzy, coś jed​nak mi mówiło, że gdy​bym przed nią sta​nął,
nie zoba​czył​bym łez.

Patrzy​łem na nią, zgar​bioną, bar​dzo, bar​dzo długo.
Musiało minąć dużo czasu, bo do domu zaczęło wpa​dać ładne różo​wawe świa​tło. Ona jed​nak

wyda​wała się nie​świa​doma, że nad​szedł nowy dzień, więc powlo​kłem się z powro​tem do
łazienki i cicho zamkną​łem za sobą drzwi.

Kiedy zmy​wa​łem z twa​rzy krew i zaschnięte łzy, woda w umy​walce stała się czer​wona.
Wycze​sa​łem z wło​sów gałązki i liście. Przed wrzu​ce​niem do kosza owi​ną​łem je w papier toa​le​-
towy, żeby ich nie zoba​czyła i nie zorien​to​wała się, skąd pocho​dzą.

Ostroż​nie otwo​rzy​łem drzwi i posze​dłem na pal​cach do swo​jego pokoju. Wło​ży​łem pod łóżko
porwane i zakrwa​wione ubra​nie – tam, gdzie poprzed​niej nocy spo​czy​wał chle​bak dla Jasia.
Zamie​rza​łem je wyrzu​cić, tak żeby ich nie zna​la​zła. Prze​bra​łem się w piżamę i wsze​dłem pod
koł​drę.

Coś dziw​nego, czego nie potra​fił​bym nazwać, kazało mi być we wła​ści​wym miej​scu i wła​ści​-
wie wyglą​dać, gdy mnie w końcu zoba​czy.

Oczy​wi​ście tej nocy nie było żad​nej bajki. Zasta​na​wia​łem się, czy jesz​cze kie​dy​kol​wiek wró​-
cimy do czy​ta​nia przed snem. W końcu musia​łem zasnąć, bo nawie​dził mnie kosz​marny sen.

Troll patrzył na mnie, kiedy jego głowa eks​plo​do​wała pod drew​nianą pałką, która roz​bi​jała ją
na coraz mniej​sze kawałki. Kiedy z kolei spoj​rza​łem na pałkę, oka​zało się, że znaj​duje się
w mojej dłoni i to ja nią walę, wbi​ja​jąc jego głowę w zie​mię. Usia​dłem na łóżku, w mokrej od
potu pościeli, gwał​tow​nie wcią​ga​jąc powie​trze.

Do cza​ro​dziej​skiego lasu wtar​gnął realny świat – Jaś leżał z poła​ma​nymi koń​czy​nami na dnie
jamy, a troll został pobity na śmierć – i cała magia znik​nęła. Jeśli w ogóle wcze​śniej ist​niała.

Leża​łem cały drżący w zim​nym, wil​got​nym łóżku. Już nie zasną​łem, ale pod​nio​słem się
dopiero, gdy przy​szła pora wstać.

 
Myśla​łem, że zastanę ją u stóp scho​dów, ale już jej tam nie było. W któ​rymś momen​cie nad
ranem poszła do swo​jego pokoju. Musiała zro​zu​mieć, tak jak ja, że trzeba żyć dalej.

Zeszła, kiedy robi​łem w kuchni owsiankę. Zapa​liła przy stole papie​rosa, pod​czas gdy ja sta​-
łem na tabo​re​cie i mie​sza​łem w ron​dlu płatki z mle​kiem. Coś w ich wyglą​dzie i kon​sy​sten​cji – 
bia​łych gru​dek – spra​wiło, że żołą​dek pod​szedł mi do gar​dła.

Mimo to nało​ży​łem owsianki do misek i zanio​słem je na stół. Oboje uda​wa​li​śmy, że jemy:
mie​sza​li​śmy w miskach i pod​no​si​li​śmy łyżki do ust. Nie wspo​mi​na​li​śmy o wyda​rze​niach
poprzed​niego dnia, bo w ogóle się nie odzy​wa​li​śmy.

Potem ona poszła do salonu, a ja pozmy​wa​łem naczy​nia i powlo​kłem się na górę, żeby jak
zwy​kle przy​go​to​wać się do wyj​ścia. To miał być nor​malny dzień. Ale kiedy się ubra​łem, zro​biło
mi się nie​do​brze i nagle dosta​łem bole​ści. Prawda była taka, że wciąż nie wie​dzia​łem, jak pomóc
Jasiowi. Nie mia​łem poję​cia, jak wydo​stać go z tam​tego dołu. A nawet gdyby mi się to udało, to
co dalej? Co z jego obra​że​niami? Dokąd miałby pójść?

Mitrę​ży​łem czas. Posze​dłem do toa​lety. Obej​rza​łem w lustrze twarz i stwier​dzi​łem, że wciąż



jest czuła; prawe oko mia​łem pod​bite. Prze​bra​łem się w cie​plej​sze rze​czy, bo nastała już jesień
i w powie​trzu czuło się chłód. Wsa​dzi​łem do tor​ni​stra brudne, podarte ubra​nie z poprzed​niego
dnia, żeby je wyrzu​cić, a może spa​lić. Wciąż mia​łem zapałki, jesz​cze z czasu, kiedy…

Nie myśl o tym.
Zarzu​ci​łem tor​ni​ster na ramię i posze​dłem do kuchni, żeby wziąć coś dla Jasia na śnia​da​nie.

Albo na lunch. W spi​żarni wiele nie zna​la​złem; mama miała pójść poprzed​niego dnia po zakupy,
żeby zre​ali​zo​wać kartki, ale…

Nie myśl o tym.
Zgar​ną​łem z półki ostat​nią puszkę sar​dy​nek. To musiało wystar​czyć. Wrzu​ci​łem ją do tor​ni​-

stra razem z butelką wody jęcz​mien​nej. I wysze​dłem z domu.
Kiedy masze​ro​wa​łem w stronę lasu, tro​chę prze​szedł mi ból brzu​cha. Przy​naj​mniej nie sie​-

dzia​łem bez​czyn​nie. Jaś powi​nien być wdzięczny za jedze​nie, picie i towa​rzy​stwo; razem wymy​-
ślimy co dalej. Może już miał jakiś plan. Zamiast skur​czów poczu​łem w brzu​chu pod​nie​ce​nie.
Nic nie mogłem na to pora​dzić. Dopóki tylko nie myśla​łem o wyda​rze​niach poprzed​niego dnia,
wciąż mia​łem wra​że​nie, że wszystko dobrze się skoń​czy.

I przy​jem​nie było zna​leźć się poza domem, z dala od obrazu męż​czyzn w salo​nie, twa​rzy
mamy i jej nie​ru​cho​mej, nie​mej postaci na scho​dach.

Gdy sze​dłem drogą w stronę lasu, z tor​ni​strem obi​ja​ją​cym się o plecy, wiatr roz​wie​wał mi
włosy, kojąc moją duszę. Dzień był chłodny, ale przez chmury prze​świe​cało słońce i przy​jem​nie
było masze​ro​wać przed sie​bie.

Kiedy wkro​czy​łem w cień drzew, na chwilę ogar​nęła mnie panika, bo…
Nie myśl o tym.
Bywa​łem w lesie tysiące razy, więc to wspo​mnie​nie nie musiało mi go zohy​dzić. Zmu​si​łem

się, żeby iść dalej. Ale słońce chyba zaszło za chmury, bo mię​dzy drzewa nie docho​dziło świa​tło
i ten mrok odbił się na moim nastroju.

Skie​ro​wa​łem się nad rzekę i prze​sze​dłem przez nią po zwa​lo​nym drze​wie, sta​ra​jąc się zapo​-
mnieć, jak kie​dyś śle​dzi​łem trolla – jakby w innym życiu.

Zna​la​zł​szy się na dru​gim brzegu, zako​pa​łem pod drze​wem ubra​nie, które mia​łem na sobie
poprzed​niego dnia. Przy​kry​łem to miej​sce kamie​niami i gałę​ziami drzew, a potem umy​łem ręce
w zim​nej wodzie. Sta​ra​łem się nie myśleć, że człon​ko​wie Home Guard zro​bili to samo ze zwło​-
kami trolla.

Musia​łem na chwilę się zatrzy​mać, ale potem ruszy​łem w dal​szą drogę.
Sta​ra​łem się odtwo​rzyć trasę, którą szli​śmy poprzed​niego dnia, lecz pro​blem pole​gał na tym,

że jesz​cze zanim Jaś wpadł do dołu, na dobre stra​ci​łem roze​zna​nie w tere​nie. Jak mia​łem zna​leźć
tamto miej​sce, kiedy nawet nie wie​dzia​łem, gdzie ono jest? Przy​szło mi na myśl, że nie tra​fię
z powro​tem do domu. Tro​chę mnie to prze​stra​szyło.

Wędro​wa​łem przez długi czas, coraz bar​dziej zde​ner​wo​wany i spo​cony; musia​łem napić się
wody.

Wie​dzia​łem tylko, że to było w głębi lasu, mimo to minęły godziny, zanim zna​la​złem stary
szyb. Poczu​łem wielką ulgę, kiedy wresz​cie natkną​łem się na jamę, i natych​miast poża​ło​wa​łem,
że tu tra​fi​łem.

Mało bra​ko​wało, bym ją prze​oczył, ale dostrze​głem kawałki zbu​twia​łego, poła​ma​nego
drewna, które wysta​wały nad poszy​ciem lasu. Była to część szybu kopal​nia​nego, dawne skle​pie​-
nie, które prze​gniło i zapa​dło się pod cię​ża​rem Jasia. Wzno​siło się teraz jak gro​bo​wiec maja​-
czący nad zie​mią, która pochło​nęła mojego drwala.



Po cichu, ostroż​nie zbli​ży​łem się do dziury. Nagle ogar​nęło mnie zde​ner​wo​wa​nie – i pod​sko​-
czy​łem, gdy dziura ożyła.

– Halo…! Halo? Pomocy! Tu jestem! Pomocy!
Zawa​ha​łem się i znie​ru​cho​mia​łem.
– Danielu?! Danielu, to ty?!
Mocno przy​gry​złem dolną wargę.
– Danielu! Wiem, że tam jesteś! Do cho​lery!
Jego krzyki ponio​sły się echem – był jak roze​źlony potwór w labi​ryn​cie.
Ale potem echo uci​chło i w lesie znowu zapa​no​wał spo​kój, sły​chać było tylko śpiew pta​ków

i sze​lest liści.
Ja jed​nak wciąż sta​łem bez ruchu. Gdy​bym miał się ode​zwać, co bym powie​dział? Nie

mogłem mu pomóc. A on wyda​wał się taki zły. Winił mnie za swój wypa​dek? Zapo​mnia​łem
o nie​bez​pie​czeń​stwie, jakie stwa​rzały stare szyby kopal​niane, więc nie przy​szło mi do głowy,
żeby go ostrzec.

Nie byłem w sta​nie go ura​to​wać, poza tym nie mia​łem ze sobą liny. Nie wie​dzia​łem nawet,
skąd ją wziąć – zresztą jak miał​bym go wycią​gnąć?

Nagle przy​po​mnia​łem sobie o sar​dyn​kach i wodzie w tor​ni​strze. Na pewno mu się przy​da​dzą,
zanim wymy​ślimy, jak go wydo​stać.

– Jasiu? – Mój głos brzmiał ochry​ple; zda​łem sobie sprawę, że ode​zwa​łem się po raz pierw​-
szy, odkąd poprzed​niego dnia powie​dzia​łem mamie i człon​kom Home Guard o trollu.

– Daniel? Daniel? Och, dzięki Bogu! – Z jamy dobiegł jakiś odgłos, może jęk po nie​miecku,
tyle że za cichy, abym mógł mieć pew​ność.

– Tak, to ja! – zawo​ła​łem. – Jestem tutaj. Wró​ci​łem.
– Dobrze, to dobrze… – On też mówił ochry​ple i urwał, zaczer​pu​jąc powie​trza. Po chwili

ode​zwał się znowu: – To bar​dzo dobrze.
Zbli​ży​łem się do jamy o krok. Ale nie za bli​sko – nie chcia​łem sam do niej wpaść.
– Danielu… potrze​buję pomocy. Jestem w złym sta​nie. Mam poła​mane nogi, może też krę​go​-

słup…
Skrzy​wi​łem się, ale na tym nie skoń​czył.
– Potrze​buję pomocy, rozu​miesz?
– Tak, wiem! – odkrzyk​ną​łem, licząc, że nie zapyta mnie o plan dzia​ła​nia.
To była nie​do​bra wia​do​mość, ta o nogach. Na pewno cier​piał. Rok temu Wil​liam McCar​thy

ze szkoły zła​mał na podwórku rękę i strasz​nie krzy​czał z bólu. I za każ​dym razem, kiedy potem
dawał innym do pod​pi​sa​nia swój gips, opo​wia​dał całą histo​rię tego zda​rze​nia, jak myślał, że
umrze, tak go bolało.

Dzień wcze​śniej wyda​wało mi się, że mam zła​many nos – i mimo że było to tylko stłu​cze​nie,
nie mogłem wytrzy​mać z bólu.

Musia​łem Jasia czymś zająć, odwró​cić jego uwagę, i w tym cza​sie, gdy już wie​dzia​łem, że nie
jest z nim dobrze, wymy​ślić co dalej.

– Przy​nio​słem ci jedze​nie! – zawo​ła​łem. – Zoba​czysz, dobrze ci zrobi!
– Mein Gott! Nie, Danielu, posłu​chaj… potrze​buję pomocy! Musisz komuś powie​dzieć!

Powiedz mamie. Ona zawia​domi, kogo trzeba. Muszę stąd wyjść… Danielu, nie mogę tu zostać.
Nie mogę… Musisz spro​wa​dzić pomoc!

Przy​gry​złem wargę i rozej​rza​łem się wokół.
Nie mogłem powie​dzieć mamie – gdyby się dowie​działa, że poma​ga​łem mu od niej odejść,



byłaby ura​żona i zła. A gdy​bym powie​dział komuś innemu, i tak by to do niej dotarło. I nara​ził​-
bym się tym okrop​nym ludziom z Home Guard. Jako zdrajcę wsa​dzi​liby mnie do wię​zie​nia,
a nawet zro​bili ze mną to, co zro​bili z trol​lem. Jaś także był w nie​bez​pie​czeń​stwie – cho​ciaż jesz​-
cze nie wie​dział tego, co ja wie​działem: do czego potra​fią się posu​nąć w gnie​wie, mając broń.
Musia​łem pomóc mu ina​czej.

– Rzucę ci jedze​nie i picie, dobrze?
– Co? Dobrze, ale potem bie​gnij po pomoc.
Musia​łem wrzu​cić puszkę i butelkę do jamy; mia​łem nadzieję, że go nie ude​rzą i że ich dosię​-

gnie. Otwarte usta w ziemi wyglą​dały groź​nie, jakby mogły otwo​rzyć się sze​rzej, więc nie chcia​-
łem zbyt bli​sko do nich pod​cho​dzić.

Wyją​łem zapasy z tor​ni​stra. Posta​no​wi​łem pod​czoł​gać się do jamy na brzu​chu. Wyda​wało mi
się, że tak będzie bez​piecz​niej.

Zna​la​zł​szy się parę metrów od kra​wę​dzi, krzyk​ną​łem dziar​sko: „Uwaga tam na dole!”, i na
wpół poto​czy​łem, na wpół rzu​ci​łem w jej kie​runku puszkę i butelkę.

Z ulgą usły​sza​łem, że spa​dły na dno, a Jaś nie krzyk​nął z bólu.
– Wiem, że masz tro​chę jedze​nia w chle​baku, ale pomy​śla​łem sobie…
– Dobrze, dzię​kuję! – zawo​łał. – A teraz spro​wadź kogoś… Pro​szę, Danielu!
– Uhm… W porządku. To idę.
– Tak, powiedz im, niech się pospie​szą.
– Dobra.
Wyco​fa​łem się i kiedy uzna​łem, że jestem już w bez​piecz​nej odle​gło​ści, wsta​łem. Odda​li​łem

się w las, żeby mnie nie sły​szał. Potem usia​dłem na ziemi i spró​bo​wa​łem się zasta​no​wić.
Tar​łem oczy, ale nie przy​cho​dziły mi do głowy żadne pomy​sły – może byłem zbyt zmę​czony.

Po jakimś cza​sie pomy​śla​łem, że mogę wró​cić do domu, coś zjeść, zoba​czyć, jak ma się mama
i tro​chę odpo​cząć. Wzią​łem tor​ni​ster i worek z ubra​niami taty, który zosta​wi​łem tam poprzed​-
niego dnia, a potem ruszy​łem w drogę powrotną. Posta​no​wi​łem, że wrócę naza​jutrz z goto​wym
pla​nem.

 
Następ​nego dnia jed​nak – po kolej​nym cichym wie​czo​rze z mamą i peł​nej kosz​ma​rów nocy – 
planu na​dal nie mia​łem.

I kiedy wlo​kłem się do jamy, zbie​rało mi się na wymioty. Tym razem za to zna​la​złem ją od
razu.

Nie mie​li​śmy w domu jesz​cze jed​nej manierki i tego dnia nie przy​nio​słem mu picia – liczy​-
łem, że zacho​wał go tro​chę – a nasza spi​żar​nia była prak​tycz​nie pusta, więc żyw​no​ści dla niego
też nie zabra​łem. Pomy​śla​łem, że wytrzyma jesz​cze dzień i że naza​jutrz zor​ga​ni​zuję mu coś do
jedze​nia. Wezmę kartki na żyw​ność i pójdę na zakupy, jeśli będzie trzeba.

Kiedy dotar​łem na miej​sce, wola​łem się nie ujaw​niać; musiał​bym powie​dzieć, że nic mu nie
przy​nio​słem. Jak bym się wytłu​ma​czył, gdyby spy​tał, dla​czego nie spro​wa​dzi​łem pomocy? Cze​-
kał na ludzi z linami i noszami. Przez cały dzień i całą noc. Nie wie​dział, że nie mogłem zro​bić,
o co pro​sił.

Usia​dłem więc ze skrzy​żo​wa​nymi nogami na ziemi i dłu​ba​łem w niej ostrym paty​kiem.
Nasłu​chi​wa​łem, czy Jaś mnie nie woła, ale nie, więc chyba musiało być z nim wszystko
w porządku. Pew​nie drze​mał. Odpo​czy​nek dobrze mu zrobi – pomy​śla​łem – jego nogi pew​nie
już się goją. McCar​thy opo​wia​dał wszyst​kim, jak pięk​nie jego ręka zra​stała się w gip​sie, więc
nie trzeba było do tego żad​nych leków.



Po jakichś pięt​na​stu minu​tach takiego sie​dze​nia zmar​z​łem – ostat​nio bar​dzo się ochło​dziło – 
więc szybko wró​ci​łem do domu, żeby się roz​grzać.

 
Następ​nego dnia naj​pierw posze​dłem do wsi i kupi​łem chleb oraz dwie butelki piwa imbi​ro​-
wego.

Rzecz w tym, że kiedy sta​ną​łem nad szy​bem, zda​łem sobie sprawę, że Jaś będzie na mnie
jesz​cze bar​dziej zły. Przy​po​mniało mi się, jak się dener​wo​wał, kiedy bie​gli​śmy przez las; skoń​-
czyło się na tym, że dosta​łem w twarz gałę​zią.

Drwale potra​fią być mili, jak ten, który ura​to​wał Czer​wo​nego Kap​turka, ale cza​sami nie
odno​szą się do dzieci za dobrze, jak tam​ten, który porzu​cił w lesie Jasia i Mał​go​się.

Głu​pio byłoby teraz go zawo​łać i rzu​cić mu zakupy w siatce. Po dro​dze ode​rwa​łem parę
kawał​ków chleba, żeby coś prze​ką​sić, i teraz cią​żyły mi w żołądku.

Zawa​ha​łem się nad jamą.
– Halo? – Jego głos był już bar​dzo zachryp​nięty; zasty​głem nie​ru​chomo, żeby mnie nie usły​-

szał: – Czy ktoś…
Poczu​łem ciarki na ple​cach i ucisk w brzu​chu. Jaś leżał na dnie szybu z poła​ma​nymi nogami

już cztery dni.
– Danielu…?
Do oczu nagle napły​nęły mi łzy, las zatarł się przed oczami i cho​ciaż mru​ga​łem, prze​sta​łem

widzieć jamę.
Nie wie​dzia​łem, co począć. Nie mogłem zro​bić, o co pro​sił – nikt, zwłasz​cza mama, nie

powi​nien się dowie​dzieć o moim postępku. Wręcz prze​ra​żała mnie myśl, że ktoś natknie się na
jamę i go z niej wydo​bę​dzie, bo wie​dzia​łem, że zabrany na prze​słu​cha​nie wszystko im powie.

Żeby uciec od prze​śla​du​ją​cych mnie myśli, jak naj​ci​szej zosta​wi​łem zakupy pod drze​wem
i ruszy​łem w drogę powrotną. Kiedy po połu​dniu przy​sze​dłem do domu, mama była na górze.
Ostat​nio spę​dzała całe dnie w łóżku, a kiedy wsta​wała, zacho​wy​wała się jak duch. Zabrała gin
do swo​jego pokoju i teraz trzy​mała go na szafce noc​nej.

 
Pią​tego dnia usły​sza​łem, jak mnie woła. Wypo​wia​dał także jakieś słowa po nie​miecku i razem
nie miało to spe​cjal​nie sensu. Jego głos brzmiał o wiele sła​biej. Przy​tu​li​łem się do naj​bliż​szego
drzewa i pła​ka​łem – przy​ci​ska​jąc pięść do ust, żeby mnie nie usły​szał.

W pew​nej chwili reszt​kami tchu zawo​łał o pomoc, ale wyszedł z tego tylko łamiący się krzyk;
naj​wy​raź​niej było mu wszystko jedno, kto go znaj​dzie. Usia​dłem na ziemi i zgią​łem się wpół;
zaty​ka​łem uszy, żeby go nie sły​szeć, i wtu​li​łem twarz w kolana, by stłu​mić płacz.

 
Kiedy wró​ci​łem szó​stego dnia, w jamie pano​wała cisza i zorien​to​wa​łem się, że Jaś śpi. Nie
wyda​wał żad​nych dźwię​ków, choć sie​dzia​łem tam przez wiele godzin. Mil​czał także naza​jutrz
i naza​jutrz. A potem już przez cały czas.

I w końcu prze​sta​łem do niego cho​dzić.



Kent, 1945–1947



Roz​dział trzy​dzie​sty pierw​szy

„Nie mogła zapo​mnieć pięk​nego księ​cia i cier​piała”.
– z Syreny

 
„Dziew​czynka odmó​wiła wie​czorną modli​twę”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Anna​bel szła do sklepu spo​żyw​czego. We wsi był tylko jeden, w prze​ciw​nym razie wybra​łaby
inny. Ale chciała kupić gin, a mała półka za ladą u Sida Mit​chella zapew​niała jej jedyny kon​takt
z czar​nym ryn​kiem. Skle​pi​karz zawsze ją pytał, czy ojciec nie potrze​buje już następ​nej butelki.

Był cie​pły majowy dzień; odkąd Hans przy​był do Bam​bury z pierw​szą grupą jeń​ców, minął
rok. Pamię​tała, że widziała go tam​tego dnia, gdy szedł ulicą.

To głu​pie, ale w tym skle​pie zawsze była pode​ner​wo​wana; to tam dowie​działa się o znik​nię​-
ciu Hansa. Był to począ​tek kosz​maru, który się dopeł​nił, kiedy chłopcu przy​da​rzyła się tamta
straszna rzecz. Anna​bel czym prę​dzej odsu​nęła od sie​bie to wspo​mnie​nie – i myśl o Han​sie.

Upły​nęły mie​siące i wciąż nie miała od niego żad​nej wia​do​mo​ści.
Przy​naj​mniej jed​nak nie został schwy​tany przez Home Guard z Bam​bury. Prze​glą​dała gazety,

szu​ka​jąc infor​ma​cji o zbie​głym nie​miec​kim jeńcu zła​pa​nym gdzieś w kraju. Cza​sami się
modliła, żeby tra​fić w pra​sie na jego nazwi​sko, bo wtedy już by wie​działa, a cza​sami – prze​ciw​-
nie, bo wciąż mia​łaby nadzieję. Nic jed​nak nie znaj​do​wała, więc może udało mu się uciec
z wyspy. Nie mógł swo​bod​nie podró​żo​wać, dla​tego pew​nie jesz​cze nie dotarł do Szwaj​ca​rii, bo
prze​cież przy​słałby jakąś wia​do​mość, zaszy​fro​waną infor​ma​cję, że jest bez​pieczny i na nią
czeka. Wciąż nie pod​jęła decy​zji, czy do niego poje​chać. Z całą pew​no​ścią nie była tu szczę​-
śliwa; czuła się bez niego samotna – i wciąż drę​czyła się z powodu chłopca – ale myśl o podróży
na kon​ty​nent na​dal budziła w niej lęk.

Anna​bel nie mogła zro​zu​mieć, dla​czego uciekł, nie uprze​dziw​szy jej, bez poże​gna​nia. Może
chciał ją chro​nić – oszczę​dzić, bo cier​pia​łaby, wie​dząc o jego pla​no​wa​nym odej​ściu. Albo może
nie chciał, żeby cokol​wiek o tym wie​działa i póź​niej, w razie gdyby coś poszło nie tak, miała
kło​poty.

W miarę upływu czasu jed​nak coraz trud​niej jej się żyło. Lęk powoli znik​nął i zostało tylko
strasz​liwe poczu​cie samot​no​ści. Musiała pogo​dzić się z myślą, że gdzie​kol​wiek Hans prze​bywa,
ni​gdy nie wróci do Bam​bury. Przy nim bała się myśleć o przy​szło​ści – ale przy​naj​mniej miała
moż​li​wość wyboru. A teraz, w gor​sze dni – kiedy nabie​rała coraz więk​szego prze​ko​na​nia, że
został schwy​tany – lękała się, że tej przy​szło​ści w ogóle nie ma. I wtedy wra​cało wyczer​pa​nie,
które owład​nęło nią po uro​dze​niu Daniela.

Wie​działa, że tak będzie przez jakiś czas, dopóki sobie nie powie, że musi się pogo​dzić
z losem, wsta​wać z łóżka i uda​wać, że sobie radzi. Albo wizyta teściów nie zmusi jej, żeby się
pozbie​rać, wysprzą​tać dom, zro​bić zakupy, spra​wić chłopcu nowe ubra​nia, bo ze sta​rych już



wyrósł. Cokol​wiek jed​nak robiła, to nie wystar​czało; matka dzwo​niła co drugi tydzień i nawet
Moira tele​fo​no​wała co jakiś czas, żeby spraw​dzić co u niej. Wszy​scy zda​wali się sądzić, że
tęskni za Reg​giem; ta nie​koń​cząca się wojna wcho​dziła już w szó​sty rok.

Anna​bel zebrała siły i weszła do sklepu. Aku​rat witała się z wła​ści​cie​lem, kiedy nagle
z pomiesz​cze​nia na zaple​czu, za ladą, wypa​dła z pła​czem pani Mit​chell, krzy​cząc, że wła​śnie
sły​szała w radiu…

Mąż począt​kowo nie mógł jej zro​zu​mieć.
– Wol​niej, Ma, na miłość boską. Wol​niej – popro​sił.
Ale ona nie prze​sta​wała krzy​czeć; wła​śnie sły​szała, jak pre​mier wygła​szał oświad​cze​nie:

Niemcy ska​pi​tu​lo​wały i wojna w Euro​pie wresz​cie dobie​gła końca. Mąż zaczął pła​kać razem
z nią – śmie​jąc się przez łzy; ści​skali się z rado​ści i wzięli pomię​dzy sie​bie także Anna​bel.

– Teddy przy​je​dzie do domu! – wołała pani Mit​chell. – Prze​żył! Teddy przy​je​dzie!
Anna​bel jed​nak myślała tylko: „No i co z tego? Co z tego? Po tych wszyst​kich latach walki

i śmierci?”.
I samo zwy​cię​stwo, teraz gdy Hans odszedł, wydało jej się podwój​nie bez sensu.
Przy​pusz​czała, że Reg​gie też wróci do domu. I ich życie będzie się toczyć tak samo jak przed

wojną. Pró​bo​wała przy​wo​łać uśmiech na twarz, gdy Mit​chel​lo​wie zaczęli ska​kać przy niej
z rado​ści, a potem wypro​wa​dzili ją na ulicę, żeby podzie​lić się wia​do​mo​ścią z innymi miesz​kań​-
cami wsi albo cie​szyć się z tymi, któ​rzy już ją usły​szeli.

– Nie do wiary… Mój Teddy wróci do domu! – pani Mit​chell mówiła małemu tłu​mowi, które
zebrał się na High Street.

– Trzy razy wiwat na cześć króla! – wykrzyk​nął jej mąż. – Hip, hip…
– Hurra!
– Hip, hip…
– Hurra!
– Hip, hip…
– Hurra!
Pani Mit​chell wciąż obej​mo​wała ramie​niem Anna​bel. Nagle ener​gicz​nie pokle​pała ją po ple​-

cach.
– Chyba to jesz​cze w pełni do pani nie dotarło, moja droga! Ale pani Reg​gie nie​długo wróci

do domu, zoba​czy pani. Wróci!
 

Jed​nak parę tygo​dni póź​niej Anna​bel dostała list z woj​ska. Reg​gie na razie nie wra​cał do Bam​-
bury.

Zna​la​zła kopertę na stole kuchen​nym; chło​piec zosta​wił ją tam przed wyj​ściem do szkoły.
Prze​czy​tała pismo na sto​jąco.

Reg​gie został ode​słany do Anglii przed Dniem Zwy​cię​stwa w Euro​pie – infor​mo​wano,
i mogła tylko przy​pusz​czać, że powo​dem, dla któ​rego została zawia​do​miona tak późno, były
wolno dzia​ła​jące pro​ce​dury woj​skowe.

Stwier​dzono u niego ner​wicę fron​tową i wysłano go do sana​to​rium w Sus​sex. Zabrała pismo
do salonu i usia​dła w fotelu, żeby prze​czy​tać je od początku.

Biedny Reg​gie.
W końcu zmu​siła się, żeby zadzwo​nić do jego rodzi​ców i prze​ka​zać im złą wia​do​mość. Ha!

Zabaw​nie było pomy​śleć, że to on – nie jego biedna, dziw​nie słaba żona – wylą​do​wał w końcu
w szpi​talu psy​chia​trycz​nym.



Na początku byli wstrzą​śnięci, a potem Moira zaczęła pero​ro​wać.
– Wyj​dzie z tego, mój Reg​gie. – Jej głos docho​dził do Anna​bel przez słu​chawkę. – Nawet nie

chcę myśleć, przez co prze​szedł ten nie​szczę​sny chło​piec, ale przy​nam​niej jest już w kraju. To
naj​waż​niej​sze. Teraz, po powro​cie, doj​dzie do sie​bie. Leka​rze woj​skowi zaraz dopro​wa​dzą go do
porządku. I my też mu pomo​żemy.

– Oczy​wi​ście nikt nie może o tym wie​dzieć. – Anna​bel usły​szała teścia, który musiał stać
przy żonie, pochy​lony, z uchem przy​ci​śnię​tym do tele​fonu. – Będziemy mówić, że Reg​gie jest
jesz​cze we Fran​cji, pra​cuje z woj​skiem, pomaga w zała​twia​niu spraw admi​ni​stra​cyj​nych, odbu​-
do​wie Europy i tak dalej.

– Dobrze – zgo​dziła się z wolna.
Sły​szała stłu​mione mam​ro​ta​nia. A potem znowu ode​zwał się Bill.
– Tak też powiemy Danie​lowi, żeby się przy​pad​kiem przed kimś nie wyga​dał. Nie możemy

ryzy​ko​wać, że ludzie się dowie​dzą. Dla Reg​giego to byłby wstyd. I mógłby nie wró​cić do pracy
w banku. A Daniel i tak nie musi znać prawdy. Nie ma co go mar​twić.

– W porządku.
Moira po dru​giej stro​nie wzięła głę​boki oddech.
– Miejmy nadzieję, że pobyt na połu​dniu dobrze Reg​giemu zrobi… Teraz, gdy wojna się

skoń​czyła, nie będzie musiał już wal​czyć na fron​cie. Wkrótce doj​dzie do zdro​wia, wróci do
domu i nikt nawet nie będzie wie​dział o tej jego… cokol​wiek to jest.



Roz​dział trzy​dzie​sty drugi

„Nie mogę wam powie​dzieć, nie wolno
mi wylać żalu przed żad​nym czło​wie​kiem”.

– z Gęsia​reczki
 

– Cie​szysz się, że jedziesz do Sus​sex, Danielu?
Patrzy​łem przez okno samo​chodu na zni​ka​jący w tyle kra​jo​braz. Bab​cia odwró​ciła się na

przed​nim fotelu, żeby na mnie spoj​rzeć.
– Tak, bab​ciu.
Pra​gną​łem, żeby let​nie waka​cje trwały w nie​skoń​czo​ność – był już wrze​sień i nie​ba​wem mia​-

łem zacząć ostat​nią klasę w pod​sta​wówce. Trudno uwie​rzyć, że od… tam​tej histo​rii… minął rok.
Nie wiem, jak udało mi się go prze​żyć. Z tydzień po… tam​tym… posze​dłem do pią​tej klasy.

– Piękny dzień na wycieczkę, co? – zagad​nął dzia​dek.
– Uhm.
– Piękny dzień – powtó​rzyła bab​cia.
Przy​gry​zła wargę i popa​trzyła na mamę, która sie​działa z tyłu obok mnie. I wyglą​dała przez

okno tak jak ja. Bab​cia spoj​rzała więc na dziadka, który nie odry​wa​jąc wzroku od drogi, lekko
poki​wał na potwier​dze​nie głową, mimo że nie było to pyta​nie.

– Mamy dla cie​bie wspa​niałą nie​spo​dziankę! – cią​gnęła bab​cia. – Wiem, że skoń​czy​łeś dzie​-
sięć lat już jakiś czas temu, ale pomyśl o tym spóź​nio​nym pre​zen​cie! To jed​nak tajem​nica, więc
nie mów nikomu.

Teraz ja z kolei spoj​rza​łem na mamę, ale twarz wciąż miała zwró​coną ku oknu.
– Pój​dziemy nie tylko na plażę. Odwie​dzimy też tatę!
– Tatę?
– Tak, on… – Znowu zer​k​nęła na dziadka. – Wró​cił z Fran​cji. Czy to nie cudowne?
– Zoba​czymy się z tatą? Dzi​siaj?
– Tak? To eks​cy​tu​jące, prawda?
Byłem tak zasko​czony, że mogłem tylko kiw​nąć głową. Nie widzia​łem taty od dłu​giego

czasu.
– Wróci z nami do domu?
– Och, nie. Na razie nie, kocha​nie. – Znowu spoj​rzała na dziadka. – Musimy ci coś powie​-

dzieć. Tata nie jest jesz​cze cał​kiem sobą. Dla​tego wybrał się na małe waka​cje w Sus​sex.
Z pod​nie​ce​nia zaczęło ści​skać mnie w żołądku. Mia​łem zoba​czyć tatę! Zaśmia​łem się cicho

i pró​bo​wa​łem sku​pić się na tym, co mówiła bab​cia.
– Jest tam od pew​nego czasu. Dzia​dek i ja byli​śmy już u niego z mamą… nawet kilka razy.

Kiedy ty cho​dzi​łeś do szkoły. Ale pomy​śle​li​śmy, że masz waka​cje, które nie​ba​wem się skoń​czą,
więc…

– Dla​czego nic mi nie powie​dzie​li​ście?



– Hm… tak jak mówi​łam, nie jest taki jak daw​niej. Prze​bywa w… takiej kli​nice. Pamię​tasz,
że miał pro​blemy z uszami? W każ​dym razie uzna​li​śmy, że będzie lepiej, jeśli naj​pierw poje​-
dziemy do niego sami. Żeby go roz​we​se​lić…

– A dla​czego jest smutny? – Nagle ogar​nęło mnie potworne prze​czu​cie, że jest smutny, bo
jakimś cudem wie, co stało się przeze mnie w lesie.

– Cóż, no wiesz, ma się już o wiele lepiej i pomy​śle​li​śmy, że dobrze mu zrobi, kiedy cię zoba​-
czy.

– Ale dla​czego jest smutny? – zapy​ta​łem znowu, cho​ciaż strasz​nie bałem się odpo​wie​dzi.
– Och, z powodu wojny.
– Ale prze​cież już się skoń​czyła!
– Jest mu smutno, że w ogóle do niej doszło. – Prze​krę​ciła się na fotelu i skie​ro​wała wzrok

przed sie​bie. – Jak nam wszyst​kim.
Rozej​rza​łem się po samo​cho​dzie i zoba​czy​łem tylko trzy odwró​cone głowy.
 

Tata sie​dział w ogro​dzie w wikli​no​wym fotelu, z kocem na kola​nach, cho​ciaż było gorąco.
Kiedy pode​szli​śmy, zauwa​ży​łem, że strasz​nie drżą mu ręce.

– Nie martw się tym – powie​dział mi do ucha dzia​dek. – Zawsze tak ma. Ale to mu przej​dzie,
gdy lepiej się poczuje.

Bab​cia uści​snęła mnie za ramię.
Ale okrop​nie było patrzeć na te trzę​sące się ręce, jak u sta​ruszka.
– Cześć, Reg​gie – powie​dzieli wszy​scy wesoło, gdy się zbli​ży​li​śmy, a mama cmok​nęła go

w poli​czek.
Twarz miał szorstką od zaro​stu jak papier ścierny.
– Zobacz, kto dziś do cie​bie przy​je​chał – ode​zwał się dzia​dek.
Tata, cho​ciaż do tej pory sie​dział z miną bez wyrazu, pró​bo​wał się do mnie uśmiech​nąć. Ale

robiło to jesz​cze gor​sze wra​że​nie niż drże​nie rąk, bo widać było, że ten uśmiech kosz​tuje go
wiele wysiłku.

Nie mogłem uśmiech​nąć się w odpo​wie​dzi, bo to naj​wy​raź​niej nie był mój tata.
Pod​czas wojny i po jej zakoń​cze​niu mia​łem nadzieję, że wresz​cie wróci do domu. Ale teraz

go w nim nie chcia​łem; ten zała​many czło​wiek zupeł​nie nie przy​po​mi​nał daw​nego taty. Gdy
tylko tak pomy​śla​łem, z poczu​cia winy zro​biło mi się nie​do​brze.

Bab​cia zaczęła mówić o rudych wie​wiór​kach, które zauwa​żyła wśród drzew, i o tym, jakie to
musi być relak​su​jące sie​dzieć na słońcu i obser​wo​wać zwie​rzęta. Nagle dotarło do mnie, że tata
jest chory. Prze​ma​wiali do niego niczym do dziecka.

Miał wró​cić do naszego cichego domu w Bam​bury? Od razu by się zorien​to​wał, że jestem
rów​nie nie​obecny duchem jak mama. Wszystko tam się zmie​niło. Już nawet mi nie czy​tała. Ale
choć led​wie na sie​bie patrzy​li​śmy, wypra​co​wa​li​śmy sobie nowy spo​sób funk​cjo​no​wa​nia. Kiedy
cho​dzi​li​śmy do wsi, uda​wa​li​śmy, że wszystko jest nor​mal​nie, i potem tak samo zacho​wy​wa​li​śmy
się w domu. Nie wiem jed​nak, czy potra​fił​bym tak przy nim.

Patrzy​łem na tego dziw​nego czło​wieka, który kie​dyś był moim tatą, i szybko zro​zu​mia​łem, że
nasz dom to nie miej​sce dla niego. Pomy​śla​łem o potwo​rach, które jak masz​kary z bajek nawie​-
dzały mnie w nocy, kiedy spa​łem. Mamę też coś prze​śla​do​wało. Oboje więc mie​li​śmy swoje
demony; nie mogli​śmy pomóc tacie.

Zer​k​ną​łem na mamę, która odwró​ciła się, uda​jąc, że patrzy na wie​wiórki; nie widzia​łem jed​-
nak jej oczu. Nie mogła tego wytrzy​mać, podob​nie jak ja. Ona też chciała już jechać.



To jakoś mi pomo​gło. Teraz czu​li​śmy się tak samo – jak​by​śmy byli razem. Nie byłem już
sam – i wie​dzia​łem, jak to jest, kiedy zni​kała, będąc wśród nas.

Moja wizyta w kli​nice chyba nie przy​nio​sła takiego efektu, na jaki liczyli dzia​dek i bab​cia.
Myśleli, że sta​nie się cud i tata na mój widok rado​śnie zerwie się z fotela. Pew​nie zawio​dło ich
także moje zacho​wa​nie, pełne prze​ra​że​nia. Więc już póź​niej nie pro​po​no​wali, żebym z nimi
poje​chał, a ja się o to nie dopra​sza​łem.

 
Czas mijał i mijał.

A mama i ja na​dal nie roz​ma​wia​li​śmy o tam​tym… strasz​nym dniu.
Zamiast tego uda​wa​li​śmy, że nic się nie zmie​niło. W pewien dziwny spo​sób poma​ga​li​śmy

sobie wza​jem​nie; nie wyglą​dało na to, żeby któ​reś z nas zamie​rzało odejść od bez​piecz​nych,
pustych słów. I cza​sami myśla​łem, że ona jest matką na niby, a ja dziec​kiem na niby; i że sta​no​-
wimy parę ludzi na niby, któ​rzy w mil​cze​niu robią swoje.

Z pozoru nic się nie zmie​niło. Wciąż miesz​ka​li​śmy w domku przy Ivy Lane, a człon​ko​wie
Home Guard – we wsi. Łatwo jed​nak było uni​kać wzroku innych, gdy przy​pad​kiem ja i mama
zna​leź​li​śmy się w kolejce do lady, na poczcie czy w auto​bu​sie z kimś, kto wie​dział, co się stało.
Wtedy albo my odcho​dzi​li​śmy, albo ten ktoś nagle jakby przy​po​mi​nał sobie, że musi gdzieś iść,
i pospiesz​nie się odda​lał.

Któ​re​goś zim​nego dnia, nie​długo po moich dwu​na​stych uro​dzi​nach, kiedy wró​ci​li​śmy do
domu, zza drzwi fron​to​wych dobiegł prze​ni​kliwy dzwo​nek tele​fonu.

– To na pewno moja matka – powie​działa mama. – Boli mnie głowa. Powiedz jej, że poło​ży​-
łam się do łóżka.

Posze​dłem do salonu i pod​nio​słem słu​chawkę.
– Zawsze boli ją głowa, gdy dzwo​nię – mruk​nęła bab​cia. – Dziwne, że to zda​rza się co drugi

tydzień, aku​rat w dniu, w któ​rym chcę z nią poroz​ma​wiać.
Mil​cza​łem, słu​cha​jąc trza​sków na linii.
– Jesteś tam jesz​cze? Halo? Ope​ra​tor!
– Jestem, bab​ciu.
– A co u cie​bie, kocha​nie? Czy twoja mama… Co jadłeś wczo​raj na kola​cję?
Odpo​wie​dzia​łem, że potrawkę z klu​skami.
– Hm – odparła. I przez chwilę się nie odzy​wała. – Czy ona się czymś zaj​muje? Pra​cami

domo​wymi?
Rozej​rza​łem się wokół. W nie​wi​docz​nych z zewnątrz pomiesz​cze​niach zawsze pano​wał nie​-

po​rzą​dek. Ale ten nie​po​rzą​dek się powięk​szał, roz​prze​strze​niał. Zaczął wycie​kać na schody. Na
ich stop​niach gro​ma​dziły się książki i stosy papie​rów. A potem wlał się do poko​jów na dole, nio​-
sąc falę brud​nych fili​ża​nek i tale​rzy. Cza​sami go ata​ko​wa​łem, a cza​sami nie widzia​łem w tym
sensu. Kie​dyś, gdy sprzą​ta​łem w swoim pokoju, pod łóż​kiem natkną​łem się na szklankę z zasty​-
głym brą​zo​wym pły​nem i nóż. Wzdry​ga​jąc się ze wstydu, zaże​no​wa​nia i poczu​cia winy, owi​ną​-
łem je w starą powłoczkę na poduszkę i wyrzu​ci​łem do kubła za domem. Może wtedy dałem
sobie spo​kój ze sprzą​ta​niem. Mama zaś wynaj​dy​wała spo​soby, żeby znie​chę​cać oboje dziad​ków
do przy​jazdu w odwie​dziny.

– Tak – odpo​wie​dzia​łem. – Zawsze coś robi w domu.
– A jak się ma twój ojciec?
– Chyba… lepiej. – Po namy​śle uświa​do​mi​łem sobie, że to prawda. – Mama poje​chała do

niego przed​wczo​raj. Cza​sami pozwa​lają mu w biu​rze korzy​stać z tele​fonu. Roz​ma​wiam z nim.



Jest coraz… pogod​niej​szy.
– Tak, sły​sza​łam, że dzwoni. To wspa​niale!
– Uhm.
Rze​czy​wi​ście za każ​dym razem, kiedy z nim roz​ma​wia​łem, coraz bar​dziej przy​po​mi​nał daw​-

nego tatę. Sta​ra​łem się wyrzu​cić z pamięci tamte jego okropne, drżące dło​nie i okropny, drżący
uśmiech; gdyby mi się to udało i gdy​bym mógł po pro​stu słu​chać jego głosu, wyda​wałby mi się
cał​kiem nor​malny. Wciąż jed​nak nie byłem pewny, czy chcę, żeby wró​cił do domu. Czy to by
mu pomo​gło, czy zaszko​dziło?

– Nie​długo Boże Naro​dze​nie. Nary​su​jesz dla niego ładną kartę świą​teczną. Dzia​dek i ja już
nie możemy się docze​kać, kiedy przy​je​dzie​cie do nas z matką. Pamię​ta​cie, że teraz nasza kolej?
W zeszłym roku byli​ście u rodzi​ców ojca.

Sta​ra​łem się o tym nie myśleć. Gwiazdka to zwy​kle trudny czas.
Przed rokiem Boże Naro​dze​nie u dziad​ków, zale​d​wie kilka mie​sięcy po tam​tym strasz​nym

dniu, było dziwne.
Chyba wie​dzieli, że z mamą jest coś jest nie tak, ale cier​piała na nerwy już po moim uro​dze​-

niu, więc może myśleli, że to jej wró​ciło. Nie wiem, czy zauwa​żyli, że i ze mną jest coś nie tak.
Bab​cia pró​bo​wała mnie kie​dyś o to zapy​tać, ale uda​łem, że nie wiem, o co jej cho​dzi. Przy świą​-
tecz​nym obie​dzie dzia​dek opo​wia​dał dow​cipy, żeby nas roz​we​se​lić.

Żegna​jąc się z bab​cią przez tele​fon, pomy​śla​łem z nadzieją, że tego roku będzie łatwiej.
Mama i ja nabra​li​śmy wprawy w uda​wa​niu nor​mal​no​ści.

 
Przy​szła więc zima, a z nią Boże Naro​dze​nie i zaczął się nowy rok: 1947. A potem pogoda się
pogor​szyła; zima się stała nie​ty​powo mroźna i nie wia​domo było, kiedy odpu​ści.

Naj​pierw, gdy patrzy​łem przez okno salonu na łysą magno​lię zwie​sza​jącą się nad traw​ni​kiem,
wyglą​dało to pięk​nie. Zaro​śnięty ogród był jakby pocu​krzony – gałę​zie i źdźbła trawy iskrzyły
się od szronu.

Ale po mro​zie nad​szedł śnieg. Padał i padał, bez ustanku. W pro​gno​zach radio​wych
mówiono, że to naj​dłuż​sze opady śniegu, jakie odno​to​wano w Wiel​kiej Bry​ta​nii; naj​mroź​niej​sza
zima; naj​gor​sza od trzech stu​leci. Zaspy śnieżne w Szko​cji się​gały sied​miu metrów wyso​ko​ści,
ale cier​piało każde mia​sto, każda wio​ska w kraju. To nie​bez​pieczne – mówiono. Umrą ludzie.

To była trze​cia zima od tam​tego strasz​nego jesien​nego dnia. Sta​ra​łem się nie myśleć o Jasiu
spo​czy​wa​ją​cym pod śnie​giem w swo​jej jamie.



Roz​dział trzy​dzie​sty trzeci

„Ściany pałacu były zro​bione ze śnież​nej zawiei,
a okna i drzwi z ostrych wia​trów”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Anna​bel wyj​rzała przez okno salonu i pomy​ślała: To będzie okropne.
Wie​działa. Ale co mogła na to pora​dzić? Miała świa​do​mość, że do wie​czora zostaną uwię​-

zieni w domu.
Na zewnątrz roz​cią​gał się obcy kra​jo​braz. Ścieżki już nie było; pozo​stałe domy znik​nęły

z pola widze​nia, zasło​nięte górami i doli​nami litej bieli. Rów​nie dobrze mogłaby podzi​wiać
widok z alpej​skiej chaty.

Miała wra​że​nie, jakby wyglą​dała przez okno więk​szość życia, i trudno jej było odsu​nąć od
sie​bie wspo​mnie​nie Hansa, przy​by​wa​ją​cego do wsi tam​tego wio​sen​nego dnia przed pra​wie
trzema laty, albo obraz straż​ni​ków na progu, kiedy przy​pro​wa​dzili zakrwa​wio​nego, potur​bo​wa​-
nego chłopca, pod​czas gdy ona mar​twiła się o swo​jego zagi​nio​nego kochanka.

Patrzyła, jak od jej odde​chu szyba pokrywa się szro​nem. Na drew​nia​nej ramie okien​nej lśniły
lodowe gwiazdki, które wyglą​dały jak zbie​ra​jące się krysz​ta​łowe pająki.

Wła​śnie roz​ma​wiała z Moirą. Teściowa zadzwo​niła, aby jej powie​dzieć, że leka​rze wypi​sali
Reg​giego z kli​niki. Mógł już wró​cić do domu. Drogi oczy​wi​ście są na razie nie​prze​jezdne, ale
gdy tylko nasta​nie odwilż, wyru​szy do Bam​bury. Moira z Bil​lem też zamie​rzali przy​je​chać;
chcieli zatrzy​mać się w pokoju nad pubem, żeby powi​tać Reg​giego w domu i pomóc mu się
w nim odna​leźć. Anna​bel przy​pusz​czała, że po ich odjeź​dzie życie będzie toczyło się tak jak
przed wojną. Jakby Hansa ni​gdy nie było.

Pod​nio​sła papie​rosa do ust i zacią​gnęła się nim głę​boko, wsłu​chu​jąc w ciche skwier​cze​nie,
gdy stop​niowo się spo​pie​lał. Strzep​nęła go do popiel​niczki, którą trzy​mała w dru​giej dłoni;
kolumna popiołu osy​pała się jak kon​fetti. Ludzie jeden po dru​gim prze​stali wycho​dzić z domów.
Sły​szała, że RAF ma w nie​któ​rych czę​ściach kraju zrzu​cać paczki z żyw​no​ścią – zale​d​wie parę
lat wcze​śniej samo​loty zrzu​cały z nieba bomby.

Nie pozo​sta​wało nic innego, jak tylko cze​kać, aż ta cho​lerna zima się skoń​czy. Śnieg sypał od
tygo​dni i wyda​wało się, że to koniec świata – że z każ​dym dniem jest on zasy​py​wany coraz bar​-
dziej.

Tkwiła zamknięta w domu jak w trum​nie. Z Danie​lem. Cho​dził za nią, śle​dził jej ruchy tym
swoim smęt​nym wzro​kiem. Chciał z nią roz​ma​wiać. Despe​racko pra​gnął cze​goś, czego nie
mogła mu dać. Cza​sami krzy​czała, żeby zosta​wił ją w spo​koju. To wszystko przez niego. Źle się
przy nim czuła. I tak szybko rósł; miał już dwa​na​ście lat. Nie mogła sobie wyobra​zić, że kie​dyś
żył w niej.

Miała wra​że​nie, że chło​piec stale pró​buje przy​wo​ły​wać wspo​mnie​nia lep​szych chwil, co ją
dener​wo​wało; dener​wo​wało i męczyło.



„Pamię​tasz, jak tata otwo​rzył spi​żar​nię i wypa​dły wszyst​kie puszki?”
„Pamię​tasz, jak razem w nocy pie​kli​śmy cia​sto?”
„Pamię​tasz, jak poma​ga​li​śmy panu Fin​lay​owi szu​kać psa?”
Pamię​tasz? Pamię​tasz? Pamię​tasz?
Nie była głu​pia. Usi​ło​wał zabrać ją z powro​tem w dawne czasy, sprzed „zda​rze​nia” – to neu​-

tralne słowo słu​żyło jej jako skrót myślowy na okre​śle​nie tego, co się stało tam​tego okrop​nego
dnia.

Nie mogła jed​nak wró​cić do prze​szło​ści; nie było ide​al​nie nawet przed wojną, przed Han​sem
i tym odra​ża​ją​cym włó​częgą. Nie, nie potra​fiła wró​cić. Ale też nie mogła ruszyć do przodu.
Tkwiła bez​wol​nie w danym dniu, momen​cie, noc​nym kosz​ma​rze.

Kiedy o tym myślała, ogar​niało ją doj​mu​jące poczu​cie winy; ale prawda była taka, że chło​-
piec – jego poważna, uro​czy​sta mina – przy​po​mi​nał jej to wszystko, o czym chciała zapo​mnieć.

Te śniegi tak by jej nie prze​szka​dzały, gdyby nie był zamknięty tu razem z nią. Mogłaby
poło​żyć się do łóżka i w nim pozo​stać, bez koniecz​no​ści roz​ma​wia​nia z kim​kol​wiek. Mówie​nie
sta​no​wiło taki wysi​łek. Przez cały czas czuła się wyczer​pana, cho​ciaż w nocy spała głę​boko, a za
dnia drze​mała.

Oczy​wi​ście wysił​kiem było też wsta​wa​nie, żeby się ubrać i pójść po zakupy na High Street,
ale przy​naj​mniej mogła się przejść, licząc, że spo​tka kogoś, kto przez jakiś czas ją zaj​mie. Miała
także nadzieję, że usły​szy coś o Han​sie, choć to było głu​pie z jej strony. Czy jesz​cze gdzieś tam
był, wciąż ucie​ka​jąc, czy wró​cił bez​piecz​nie do domu, do Nie​miec? Na​dal nie mogła uwie​rzyć,
że nie wysłał jej żad​nej wia​do​mo​ści. A może został gdzieś zła​pany albo napad​nięty i dla​tego się
z nią nie skon​tak​to​wał?

Zada​wała sobie te pyta​nia tysiące razy.
Kolejny papie​ros, wypa​lony przy oknie z wido​kiem na białą pustkę, był jak bal​sam na jej nie​-

spo​kojną duszę.
Sta​rała się wie​rzyć, że śniegi wkrótce stop​nieją, zosta​wia​jąc po sobie smo​li​sty osad, który

także znik​nie. Jed​nak w ponie​dzia​łek wresz​cie pogo​dziła się z tym, że jest coraz gorzej i że będą
sie​dzieć w domu aż do odwilży.

Anna​bel ode​rwała się od okna, zga​siła papie​rosa i odsta​wiła popiel​niczkę na zawa​lony innymi
rze​czami kre​dens. Prze​szła przez sień, żeby ubrać się przed wyj​ściem na mróz. Wie​działa, że nie
wszyst​kie sklepy będą otwarte, ale zanim zostaną cał​kiem zasy​pane i odcięte od świata, musiała
wybrać się do wsi, z kart​kami na żyw​ność.

Chło​piec był na górze, pew​nie czy​tał w swoim pokoju, więc wycho​dząc, zawo​łała do niego,
żeby przy​niósł z piw​nicy do salonu jak naj​wię​cej węgla. Naj​le​piej cały. Bóg raczył wie​dzieć, jak
długo będą tkwili w zamknię​ciu.

Kiedy brnęła wśród zasp, śnieg pod jej sto​pami skrzy​piał jak żwir. Lodo​wata wil​goć zaczęła
prze​sią​kać przez buty. Anna​bel wie​działa, że ich skóra będzie popla​miona; już teraz jej palce
musiały być białe i pomarsz​czone od prze​ni​ka​ją​cej przez pode​szwy wody. Cho​ciaż nie​ba​wem
stra​ciła czu​cie w sto​pach, oprócz wra​że​nia pie​ką​cego zimna każ​demu jej kro​kowi towa​rzy​szył
nie​przy​jemny chlu​pot. Wie​działa, że będzie miała czer​wone plamy na policz​kach, tam, gdzie
mroźny wiatr sma​gał jej twarz, świsz​cząc przy uszach.

Nacią​gnęła sza​lik na głowę i parła naprzód w stronę High Street, żeby uzu​peł​nić zapasy.
W nie​licz​nych otwar​tych wciąż skle​pach zamie​rzała kupić mięso i chleb, ale także pro​dukty,
które nie zepsu​łyby się w krót​kim cza​sie: jajka w proszku, mleko skon​den​so​wane, kon​serwy.

Warzyw​niak był zamknięty. Stary Sid Mit​chell i jego żona musieli uszczel​nić drzwi, żeby



zaszyć się w miesz​ka​niu na tyłach sklepu. To u nich dowie​działa się o znik​nię​ciu Hansa, a potem
o zakoń​cze​niu wojny. Teraz, idąc, pokrę​ciła głową, żeby nie myśleć o prze​szło​ści. Z tą wsią
łączyło się zbyt wiele wspo​mnień, ale musiała tu zostać, bo jak ina​czej Hans zdo​łałby ją odna​-
leźć.

W powie​trzu wokół niej zawi​ro​wały płatki śniegu, więc przy​spie​szyła kroku, żeby zajść do
rzeź​nika. Roz​sy​pane na rudej beto​no​wej pod​ło​dze tro​ciny nie wchła​niały top​nie​ją​cego śniegu
wno​szo​nego na butach przez klien​tów.

Wszedł​szy do środka, zoba​czyła przy ladzie Jean Bain​bridge; przy​wi​tały się nie​zręcz​nie.
Anna​bel stop​niowo prze​stała uda​wać, że są przy​ja​ciół​kami, cho​ciaż prze​strze​gała norm towa​rzy​-
skich.

– Wła​śnie mówi​łam, że dziś jest znacz​nie gorzej niż wczo​raj – powie​działa Jean, wska​zu​jąc
głową pana Lup​tona, który kroił na bloku rzeź​nic​kim tuszę. – O wiele zim​niej.

Rzeź​nik się zaśmiał.
– Skoro tak pani mówi… Śnieg to śnieg, no nie?
Jean zer​k​nęła na Anna​bel, zapra​sza​jąc ją, żeby przy​łą​czyła się do roz​mowy. Jej włosy wyda​-

wały się jesz​cze bar​dziej rude w zesta​wie​niu z białą mohe​rową czapką.
– Jest strasz​nie zimno…
– Strasz​nie – mruk​nęła Anna​bel. To słowo zabrzmiało, jakby wypluła je z ust. Sama była

straszna.
Kupiw​szy kawa​łek wie​przo​winy, dokoń​czyła zakupy i ruszyła w drogę powrotną do domu.

Tuż przed zakrę​tem w Ivy Lane pośli​zgnęła się na lodzie i upa​dła twa​rzą do przodu na chod​nik.
Śnieg jed​nak zamor​ty​zo​wał jej upa​dek, a okrzyk, który wydała, zda​wał się docho​dzić z bar​dzo
daleka.

Przez chwilę leżała w mięk​kiej zaspie. Było tak cicho. Kra​jo​braz nie był już jed​no​lity; po pro​-
stu znik​nął.

Po chwili pod​nio​sła z chod​nika siatkę z zaku​pami, otrze​pała śnieg z płasz​cza i ruszyła dalej.
Pod wpły​wem lodo​wa​tego wia​tru łza​wiły jej oczy i nie​wiele widziała.

Pomy​ślała, że w domu prze​bie​rze się w suche ubra​nie. Może przed lun​chem strzeli sobie
szkla​neczkę ginu. Na roz​grzewkę.

Wszedł​szy do domu, zanio​sła siatkę do kuchni i zawo​łała chłopca, pro​sząc, żeby scho​wał
zakupy do spi​żarni. Zbiegł po scho​dach i zajął się tym.

Po wyj​ściu z kuchni skie​ro​wała się do salonu, żeby zro​bić drinka.
Czuła na sobie spoj​rze​nie chłopca, na pewno iry​tu​jąco smutne. Wyda​wało jej się, że chciał

coś powie​dzieć, ale wyszła, zanim zdą​żył sfor​mu​ło​wać zda​nie.
Zna​la​zł​szy się na górze, ścią​gnęła z sie​bie prze​mo​czone ubra​nie i ciężko usia​dła przy toa​letce.

Miała na sobie tylko halkę.
Było na to za zimno. Żeby oszczę​dzać węgiel, powinna była palić tylko w salo​nie i prze​by​-

wać na dole, ale coraz wię​cej czasu spę​dzała w swoim pokoju, więc pod​trzy​my​wała tu mały
ogień.

Drewno, które kupo​wała u Hansa, skoń​czyło się już dawno temu, a nie mogła się zdo​być,
żeby wró​cić do sadu i uzu​peł​nić zapasy u innego jeńca. Zaczęła kupo​wać węgiel od węgla​rza – 
nie dba​jąc o koszty ani nie​do​bory, mimo wysił​ków mło​dych pobo​ro​wych, wysy​ła​nych do pracy
w kopal​niach. Wielu jeń​ców wojen​nych odpra​wiono już do domu, choć sły​szała, że nie​któ​rzy
posta​no​wili zostać.

Ogień na kominku był zbyt słaby, żeby ogrzać cały pokój; czuła cie​pło tylko wtedy, kiedy



stała bez​po​śred​nio przed nim; palił jej łydki, pod​czas gdy z tyłu było jej jesz​cze zim​niej.
Mimo to znowu usia​dła w halce przy toa​letce i spoj​rzała na sie​bie w lustrze. Nie miała siły

wło​żyć koszuli noc​nej i szla​froka. Cho​ciaż w końcu musiała to zro​bić, żeby poło​żyć się pod koł​-
dry i narzuty, które pię​trzyły się na łóżku. Ina​czej niż księż​niczka na ziarnku gro​chu – zamiast
spać na tym wszyst​kim, miała pod to wejść.

Pocią​gnęła łyk ginu – już czwarty czy piąty? – i przyj​rzała się swo​jej twa​rzy. Miała trzy​dzie​-
ści jeden lat. Wciąż wyglą​dała młodo; łatwo można było wziąć ją za dziew​czynę po dwu​dzie​-
stce. Widziała drobne zmarszczki w kąci​kach oczu. Ze względu na porę roku była blada – a czer​-
wona szminka, którą przed wyj​ściem z domu uma​lo​wała usta, jesz​cze to pod​kre​ślała – ale mogła
się podo​bać. Wciąż była cał​kiem ładna. Pomy​ślała o Reg​giem, który wkrótce miał wró​cić do
domu, ale nic nie poczuła.

Zimno prze​nik​nęło ją do kości i zadrżała. Posta​no​wiła, że przed pój​ściem do łóżka weź​mie
kąpiel, więc powlo​kła się do łazienki, aby napu​ścić wody do wanny.

Naga, leżąc w wan​nie, która powoli się napeł​niała, i popi​ja​jąc gin, dalej pró​bo​wała oce​nić
swoją urodę. Ciało miała jędrne, choć powinna być tro​chę okrą​glej​sza, żeby zacho​wać figurę
w kształ​cie klep​sy​dry, na czym zawsze jej zale​żało. Na pier​siach pra​wie nie było śla​dów po uro​-
dze​niu dziecka, a roz​stępy na pła​skim brzu​chu zbla​dły do nie​mal nie​wi​docz​nych bia​łych linii;
maleń​kie zgru​bie​nia na skó​rze niczym sekret.

Jeśli nikt jej nie oglą​dał, nie roz​ma​wiał z nią ani jej nie kochał, to po co żyła?



Roz​dział trzy​dzie​sty czwarty

„Coś obok zasze​le​ściło; zupeł​nie jakby cie​nie
prze​śli​zgi​wały się po ścia​nie, konie o roz​wi​chrzo​nych

grzy​wach i smu​kłych nogach…
– To są tylko sny! – powie​działa wrona”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Usły​sza​łem, że z łazienki idzie do swo​jego pokoju – na drzemkę. Nie minęło jesz​cze połu​dnie,
ale mama czę​sto spała w ciągu dnia. Zazdro​ści​łem jej, że może tak spać – głę​boko, nie​na​wie​-
dzana przez potwory. Ale miło było pomy​śleć, że spo​koj​nie odpo​czywa na górze.

Wró​ci​łem do komiksu z „Boy’s Own” przy stole kuchen​nym. Nie czy​ta​łem już bajek. Wini​-
łem je za kłam​stwa, które przy​cho​dziły mi tak łatwo, kiedy byłem młod​szy. Te wszyst​kie bzdury
o trol​lach, drwa​lach i tak dalej. Budziły we mnie wstyd, zaże​no​wa​nie. Kłam​stwa były jak bajki
i rów​nie nie​bez​pieczne jak one.

Choć może nie wszyst​kie opo​wie​ści w tych sta​rych książ​kach sta​no​wiły wytwór wyobraźni.
Może potwory ist​niały naprawdę. Widzia​łem je. Widzia​łem w real​nym życiu. I to one prze​śla​do​-
wały mnie w snach.

Te kosz​mary w dziwny spo​sób brały począ​tek z bajek.
Szu​ka​jąc Kaja, Gerda z Kró​lo​wej Śniegu roz​ma​wiała z różami, żeby się dowie​dzieć, czy nie

spo​czywa on w ziemi, tam gdzie ich korze​nie. Ja nie musia​łem z nimi roz​ma​wiać; dobrze wie​-
dzia​łem, co się w niej kryje. Te zimne ciała, roz​kła​da​jące się wśród korzeni drzew, pra​gnęły,
żebym do nich dołą​czył.

Czło​wiek z szybu kopal​nia​nego wzy​wał mnie z jękiem. Jego ręka wyska​ki​wała z wil​got​nej
ziemi, ze źdźbłami trawy przy​kle​jo​nymi do brud​nych, wychu​dłych pal​ców, łapiąc mnie za nogi,
gdy pró​bo​wa​łem przejść nad miej​scem, w któ​rym leżał.

Albo było to inne stra​szy​dło, o mato​wych ciem​nych wło​sach, zaglą​da​jące mi w duszę zaczer​-
wie​nio​nymi oczami, kiedy jego łeb eks​plo​do​wał od ude​rze​nia drew​nianą pałką. Wbi​jało we mnie
wzrok jesz​cze wtedy, gdy ciało odry​wało się od twa​rzy wokół oczo​do​łów. Cza​sami, wyda​jąc
ostat​nie tchnie​nie, patrzyło na mnie, jak​bym to ja był potwo​rem, naj​gor​szym ze wszyst​kich.

Dobrze, że krzy​cza​łem, bo wtedy się budzi​łem.
Musiała mnie sły​szeć, ale ni​gdy nie przy​cho​dziła. Ani póź​niej o tym nie wspo​mi​nała.
Nacią​gała koł​drę na głowę? Zasła​niała uszy, żeby uciec od moich krzy​ków?
Tamta noc, kiedy patrzy​łem na jej sku​loną postać sie​dzącą na scho​dach; to był kolejny kosz​-

mar, który cza​sami mnie drę​czył. Sie​działa tam mil​cząca, nic nie widząc, nawet gdy przed nią
sta​wa​łem. A kiedy chcia​łem jej dotknąć, żeby mnie zoba​czyła, moje ręce prze​ni​kały przez nią,
bo już nie ist​niała – czy może ja nie ist​nia​łem dla niej?

Karą dla mnie były moje wła​sne stra​chy, bo sobie na to zasłu​ży​łem. Zasłu​ży​łem na to, żeby
od czasu do czasu budzić się z krzy​kiem, w cie​płym, cuch​ną​cym moczu, przez tę rękę, która się​-



gała po mnie z ziemi.
Zerwa​łem się od stołu i pobie​głem na górę, jak​bym mógł uciec przed wła​snymi myślami.
Drzwi jej pokoju nie były zamknięte z powodu bała​ganu na pod​ło​dze, więc zakra​dłem się,

żeby spoj​rzeć na nią, jak śpi. Wyglą​dała tak spo​koj​nie. Podo​bało mi się nawet, że zosta​niemy
razem zasy​pani śnie​giem. Urzą​dzi​li​by​śmy się w środku cie​pło i przy​tul​nie. Myśla​łem, że mogli​-
by​śmy zacząć od nowa w naszym domku pod tą bielą. W śniegu wszystko wygląda baj​kowo,
czyż nie?

Nie byłem w sta​nie myśleć o samych baj​kach, ale tęsk​ni​łem za wspól​nymi chwi​lami, kiedy
mi czy​tała. Nie mogłem jej pro​sić, żeby​śmy do tego wró​cili, ale zasta​na​wia​łem się, czy nie ma
jakie​goś innego spo​sobu, który by nam pozwo​lił znowu się do sie​bie zbli​żyć. A gdy​bym przy​po​-
mniał jej o tam​tych wie​czo​rach? Wie​dzia​łem, że też je lubiła. Potem pomy​śla​łem o Pupil​kach;
tak bar​dzo je kochała. Gdy​bym jej o tym przy​po​mniał, może uświa​do​mi​łaby sobie, że tak czuła,
bo pra​gnęła praw​dzi​wego Pupilka. Czyli mnie.

Kilka z tych lalek znaj​do​wało się na gór​nej półce w moim pokoju. Może powi​nie​nem je
zdjąć? Ucie​szy​łaby się na ich widok – na pewno popra​wiłby jej się humor. Prze​bie​głem przez
kory​tarz do swo​jego pokoju i zacią​gną​łem do regału wikli​nowy fotel, żeby na nim sta​nąć. Nie
mogłem dosię​gnąć żad​nej Pupilki, ale udało mi się chwy​cić jedną z nich za zaku​rzoną spód​nicę.
Ścią​gną​łem por​ce​la​nową lalkę i usia​dłem z nią na łóżku, żeby ją tro​chę otrze​pać. Musiała tkwić
tam przez wiele lat. Kurz i paję​czyny two​rzyły razem cien​kie szare pasma, które jak włosy opa​-
dały na jej bla​do​ró​żową buzię. Poli​za​łem kciuk i potar​łem por​ce​lanę; uka​zały się patrzące na
mnie nie​bie​skie oczy i maleń​kie różowe usta. Strzep​ną​łem naj​więk​szy kurz z jasnych locz​ków
i wybla​kłego różo​wego bez​rę​kaw​nika. A póź​niej zaj​rza​łem do pokoju mamy.

Wciąż spała pod stertą koców i ubrań. Część z nich zsu​nęła się z rogu łóżka, więc posa​dzi​łem
tam Pupilkę, żeby mama ją zoba​czyła, gdy tylko się obu​dzi.

Zamie​rza​łem zejść do kuchni i zapa​rzyć dzba​nek her​baty, ale zosta​łem jesz​cze chwilę i na nią
patrzy​łem. Jej ciemne włosy spo​czy​wały roz​sy​pane na poduszce; miała piękną twarz.

Cza​sem mi się wyda​wało, że przez całe życie cze​kam, aby otwo​rzyła oczy i wresz​cie mnie
zoba​czyła.



Roz​dział trzy​dzie​sty piąty

„Pośrodku pustej, nie​skoń​czo​nej,
śnież​nej sali leżało zamar​z​nięte jezioro, które popę​kało

na tysiące kawał​ków, ale jeden kawa​łek był podobny
do dru​giego, było to praw​dziwe dzieło sztuki; pośrodku

tego jeziora sia​dy​wała Kró​lowa Śniegu”.
– z Kró​lo​wej Śniegu

 
Śnieg powoli zasy​py​wał dom. Zasy​py​wał ją. Był coraz wyżej i wyżej, się​gał okien, cicho otu​lał
ściany. Nie​ba​wem miał odciąć świa​tło. Czy przez zasy​pane okna i drzwi będzie dosta​wać się do
środka powie​trze? Usia​dła na łóżku, gwał​tow​nie zaczer​pu​jąc tchu. Po kąpieli nacią​gnęła na sie​-
bie kolejne war​stwy ubrań, które zaczęły ją dusić. Szarp​nęła za golf dra​pią​cego weł​nia​nego swe​-
tra.

Powie​trza! Potrze​bo​wała powie​trza.
Zaczęła sza​mo​tać się z kocami, wal​cząc z nimi, bo pętały ją niczym sznury. W brzu​chu prze​-

le​wał jej się gin, głowę miała ciężką i było jej nie​do​brze. Gdy tak się mio​tała, żeby wstać
z łóżka, dostrze​gła coś kątem oka i krzyk​nęła. Nie mru​żąc oczu, patrzyła na nią Pupilka. Anna​bel
nie rozu​miała. Się​gnęła po lalkę. Lodo​wate nie​bie​skie oczy w por​ce​la​no​wej buzi zda​wały się
prze​ni​kać do jej duszy, odkry​wa​jąc w niej brak wszel​kiej miło​ści. Pupilka wie​działa, kim tak
naprawdę jest jej wła​ści​cielka: nie​wierną żoną, zdraj​czy​nią, złą matką. Ale ona będzie musiała
uda​wać, już wiecz​nie uda​wać kogoś innego, bo Reg​gie wra​cał do domu. Pomy​ślała, że to się ni​-
gdy nie skoń​czy.

Wokół niej zamy​kały się ściany. Spa​dła z łóżka na zaba​ła​ga​nioną pod​łogę. Czoł​ga​jąc się do
drzwi, ode​pchnęła Pupilkę, odsu​nęła z drogi puste szklanki i brudne tale​rze. Dusiła się. Pokój
sta​wał się coraz mniej​szy. Musiała wyjść na dwór – ode​tchnąć zim​nym, świe​żym powie​trzem – 
bo jej płuca także się kur​czyły.

Chwie​jąc się na nogach, uchwy​ciła się porę​czy i łapiąc powie​trze, zeszła po scho​dach. Nie
mogła oddy​chać.

Coś było nie tak z fron​to​wymi drzwiami; nie chciały się otwo​rzyć. Cią​gnęła i szar​pała
zasuwę, ale ta nie ustę​po​wała. Albo od śniegu wypa​czyła się fra​muga, albo zamarzł zamek.
Z okrzy​kiem fru​stra​cji pobie​gła do tyl​nych drzwi w kuchni; pomy​ślała, że może z nimi pój​dzie
jej łatwiej.

Ale zebrał się już pod nimi śnieg i ich też nie dało się otwo​rzyć. Napie​rała na nie, pró​bu​jąc
uciec.

– Wypuść​cie mnie! – zawo​łała. – Wypuść​cie mnie!
– Mamo?
Obró​ciła się na pię​cie. W kuchen​nych drzwiach stał chło​piec i na nią patrzył. Miał wytrzesz​-

czone oczy i wyglą​dał na prze​stra​szo​nego.



– Pomóż mi! Muszę się stąd wydo​stać. Pomóż mi. – Odwró​ciła się, żeby ponow​nie natrzeć
całym cia​łem na drzwi i ude​rzyć w nie ramie​niem. – Nie mogę oddy​chać.

Chło​piec począt​kowo się nie ruszył, ale zaraz potem zna​lazł się przy niej i zaczął pchać drzwi
razem z nią. Wysoka na metr zaspa w końcu tro​chę ustą​piła. Chło​piec prze​ci​snął swoją małą
rękę przez szparę w drzwiach i odgar​nął śnieg. Kiedy w końcu ją cof​nął, jego rękaw był pokryty
lodem, a sama dłoń – czer​wona z zimna. Anna​bel znowu w panice rzu​ciła się na drzwi i chło​piec
się odsu​nął.

W końcu szpara była na tyle duża, że Anna​bel mogła się przez nią prze​ci​snąć.
– Twoje stopy!
Spoj​rzała w dół i zoba​czyła palce w poń​czo​chach, wyzie​ra​jące spod noga​wek gru​bych

spodni. Nie​zgrab​nie, ledwo nad sobą panu​jąc, wró​ciła szybko do przed​sionka i wetknęła stopy
w buty, które zosta​wiła tam wcze​śniej, po czym rzu​ciła się w stronę wie​szaka i ścią​gnęła z niego
płaszcz.

– Dokąd idziesz?
Głos chłopca brzmiał dziw​nie, jakby gar​dło ści​skała mu jakaś dłoń. Ale Anna​bel sku​piła się

na zapi​na​niu guzi​ków.
– Potrze​buję powie​trza.
Pobie​gła z powro​tem w stronę tyl​nych drzwi.
– Chcę się przejść. Muszę się poru​szać.
– Ale znowu będzie śnie​żyć!
– Muszę… Muszę zaczerp​nąć świe​żego powie​trza. Spa​cer mi dobrze zrobi. Muszę stąd

wyjść.
Prze​ci​ska​jąc się przez szparę w drzwiach, prze​krę​ciła głowę i spoj​rzała na syna, który cały

czas na nią patrzył. Stra​ciła jed​nak jego twarz z pola widze​nia, ucie​ka​jąc z ciem​nego dusz​nego
domu w czy​stą białą prze​strzeń.

Lodo​wate powie​trze zmro​ziło jej gar​dło i płuca; zaczęła pła​kać. Czuła, jak łzy zama​rzają jej
na twa​rzy.



Roz​dział trzy​dzie​sty szó​sty

„I Kró​lowa Śniegu odfru​nęła, a Kaj został
zupeł​nie sam w olbrzy​miej lodo​wej sali”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Kiedy wyszła, w domu zro​biło się bar​dzo cicho. Śnieg już nie tylko wyglą​dał jak kulki bawełny,
ale także miał podobne dzia​ła​nie, bo tłu​mił wszyst​kie dźwięki. Pomy​śla​łem, że powi​nie​nem
zosta​wić drzwi otwarte, żeby mama mogła dostać się z powro​tem do środka. Ale było zimno. Od
odgar​nia​nia śniegu bolała mnie ręka, więc ją roz​tar​łem, żeby do zmar​z​nię​tych pal​ców wró​ciło
cie​pło. Zimno napły​wało przez szparę w drzwiach jak lodo​wata rzeka, gro​żąc zala​niem całego
domu. Więc je zamkną​łem i zapa​no​wała jesz​cze więk​sza cisza.

Wyco​fa​łem się z kałuży sto​pio​nego śniegu na kuchen​nej pod​ło​dze. Cały drża​łem.
Co ona zamie​rzała? Pobie​głem do salonu i wspią​łem się na para​pet, żeby spoj​rzeć nad

zaspami. Dotarła już do furtki i wyszła na ulicę. Żeby lepiej widzieć, pod​nio​słem firankę. Mama
poty​kała się, jakby była chora, ale domy​śla​łem się, że stara się zacho​wać rów​no​wagę na śniegu
i lodzie. Kie​ro​wała się do lasu. Patrzy​łem za nią, aż stra​ci​łem ją z oczu. Niebo było szare,
w odcie​niu brud​nego śniegu, mię​dzy jasnym a ciem​nym, mimo że dopiero nie​dawno minęło
połu​dnie. Jed​nak w zimie dni są krót​kie; wie​dzia​łem, że w porze her​baty będzie już ciemno choć
oko wykol.

Posze​dłem na górę, żeby zdjąć mokre ubra​nie, i aż się zatch​ną​łem, gdy moją gołą pierś
owiało zimne powie​trze. Szczę​ka​jąc zębami, wcią​gną​łem na sie​bie kolejno dwa swe​try. Były na
mnie za małe, więc zawsze musia​łem się namę​czyć, żeby je wło​żyć. Potem otu​li​łem się koł​drą
jak płasz​czem i zsze​dłem do salonu, żeby dorzu​cić do ognia i na nią cze​kać. Potrze​bo​wała mojej
pomocy, ina​czej nie da rady dostać się do domu.

Byłem zbyt nie​spo​kojny, by czy​tać, czy nawet słu​chać radia. Sie​dzia​łem w ciszy, nasłu​chu​jąc
jej stłu​mio​nych kro​ków. Cza​sami przy​sy​pia​łem. Pod​sze​dłem do okna, żeby zoba​czyć, czy nie
wraca. Ale za szybą roz​cią​gała się biała pustka. Wró​ci​łem więc z koł​drą na fotel.

Z nieba zaczęły spły​wać płatki śniegu, nie małe, deli​katne, ale duże – zle​pek kilku mniej​-
szych, które razem zamar​zły – i sypało coraz gwał​tow​niej.

Z powodu śnie​życy led​wie widzia​łem furtkę, gdy znowu wspią​łem się na para​pet. Wie​dzia​-
łem jed​nak, że bez​kre​sna biel roz​prze​strze​nia się coraz bar​dziej. Ponow​nie usia​dłem w fotelu.
Musia​łem tylko cze​kać, aż usły​szę jej łomo​ta​nie do drzwi. Nie​długo wróci z tej swo​jej prze​-
chadzki; nikt długo nie wytrzyma w taką pogodę.

Znowu dorzu​ci​łem do ognia i obser​wo​wa​łem strze​la​jące w górę pło​mie​nie.
Po jakimś cza​sie zro​biło się zbyt ciemno, żeby widzieć pada​jący śnieg. Włą​czy​łem lampę na

bocz​nym sto​liku i nagle zoba​czy​łem na czar​nym szkle tylko sie​bie i pokój. Ten lustrzany obraz
był dziwny; mia​łem wra​że​nie, jak​bym zaglą​dał do innego świata z innym sobą. Wyglą​dał niby
tak samo, ale odmien​nie. Za sprawą ognia i żół​tego bla​sku lampy wyda​wał się cie​pły i przy​tulny.



 
Gdyby zawró​ciła, kiedy tylko zaczął padać śnieg, na pewno byłaby już w domu. Czy tak? Usi​ło​-
wa​łem poli​czyć czas. Jak długo jej nie było? Nie bar​dzo wie​dzia​łem, ale wyszła dawno, więc
gdyby wędro​wała w pro​stej linii i zawró​ciła, kiedy zaczęło śnie​żyć… Ach, prze​cież nie wzią​łem
pod uwagę głę​bo​kich zasp, przez które musiała się prze​dzie​rać, i śnie​życy, przez którą trudno
było cokol​wiek zoba​czyć. Nie pomy​śla​łem też, dokąd dotarła. Może wciąż tam była. Zmie​rzała
w stronę lasu. Nie​wy​klu​czone, że ukryła się pod drze​wami, aby prze​cze​kać naj​gor​sze. Albo – 
mało praw​do​po​dobne, bo ja sam nie chcia​łem ni​gdy tam zaglą​dać – scho​wała się w chatce, to
zna​czy w szo​pie, żeby… powspo​mi​nać. I teraz tkwiła w środku, pla​nu​jąc powrót, kiedy prze​sta​-
nie sypać. Może nawet wstą​piła na farmę Daw​sona – cho​ciaż zwy​kle sta​rała się go uni​kać – żeby
posie​dzieć w cie​ple. To mia​łoby sens. Tak musiała zro​bić. Okryty koł​drą odchy​li​łem się na opar​-
cie fotela.

Drę​czył mnie jed​nak nie​po​kój. Byłem gotów zerwać się na nogi, gdy tylko ją usły​szę. Ale
śnieg nie usta​wał, a ona nie wra​cała.

Cze​ka​łem i cze​ka​łem. Gry​złem się. To nasłu​chi​wa​nie, te emo​cje… Cze​ka​łem na jej powrót,
tak jak kie​dyś Jaś cze​kał na mnie. Nie mogłem znieść tej myśli, więc wsta​łem i znowu wdra​pa​-
łem się na para​pet, żeby wyj​rzeć na zewnątrz. Zmru​ży​łem oczy, wypa​tru​jąc jej jasnej twa​rzy
w mroku nocy albo ciem​nego płasz​cza na tle bieli śniegu. Nie widzia​łem jed​nak ani tego, ani
tego.

Posze​dłem do kuchni, żeby spraw​dzić, czy nie przy​szła przez ogród. Ale nie. Wró​ci​łem na
swoje sta​no​wi​sko w salo​nie.

Och! Co ja sobie myśla​łem? A jeśli coś jej się stało? I teraz leżała gdzieś ze skrę​coną kostką?
Przy​po​mnia​łem sobie, jak się poty​kała i jak było śli​sko. A ja przez cały czas sie​dzia​łem sobie
w fotelu przed komin​kiem. Musia​łem pójść jej poszu​kać. Przy​szła mi do głowy dawna myśl – 
zapo​mnia​łem o tym, odkąd skoń​czy​łem dzie​więć lat: mogłem ją ura​to​wać!

Ciężko było wcią​gnąć zeszło​roczne palto na war​stwę ubrań, które mia​łem już na sobie; buty
także były na mnie za małe, ale wło​ży​łem je pospiesz​nie. Nacią​gną​łem weł​nianą czapkę i ręka​-
wiczki. Znajdę ją – posta​no​wi​łem! I pomogę jej wró​cić do domu.

Szar​pa​łem się z drzwiami fron​to​wymi, dopóki nie zro​zu​mia​łem, że nie uda się ich otwo​rzyć,
pobie​głem więc do tyl​nych. Ale gdy naci​sną​łem klamkę, żeby wyjść do ogrodu, sta​wiły opór;
wcze​śniej​szy śnieg, który udało nam się odgar​nąć, musiał wpaść w szcze​linę i zablo​ko​wać
drzwi, a teraz spadł świeży i go przy​krył, tak że nie dało się wyjść na zewnątrz.

Napar​łem na drzwi całym cia​łem, ale byłem jak piłka, która odbija się od cegla​nego muru,
i tak się czu​łem: jak​bym ude​rzał w cegły i beton. Wpa​dłem w panikę i zaczą​łem na nie nacie​rać,
stę​ka​jąc raz po raz. Przy​po​mnia​łem sobie, jak przed kil​koma godzi​nami zasta​łem mamę w takiej
samej sytu​acji. Roz​pła​ka​łem się, gdy do mnie dotarło, ile wysiłku kosz​to​wało nas razem zale​d​-
wie uchy​le​nie drzwi. A teraz byłem sam.

Prze​klą​łem sie​bie za to, że jestem taki mały i słaby, że zmar​no​wa​łem tyle czasu, sie​dząc
w salo​nie, kiedy śnieg powoli odci​nał mnie od świata. Wtedy pomy​śla​łem o oknach – jed​nak te
na dole otwie​rały się na zewnątrz i były już kom​plet​nie zasy​pane śnie​giem. Popę​dzi​łem więc na
górę i zaczą​łem bie​gać z pokoju do pokoju, licząc, że będę mógł wysko​czyć z któ​re​goś okna, bo
zaspy były mięk​kie i się​gały wysoko – ale oka​zało się, że tak samo jak drzwi fron​towe wszyst​kie
okna zamar​zły na amen. Czy mia​łem wybić szybę? Mama byłaby wście​kła, gdyby to zoba​czyła.
I w ten spo​sób wpu​ścił​bym do domu zimno i śnieg; a nowej szyby nie dałoby się wsta​wić aż do
odwilży, kiedy wresz​cie życie wró​ci​łoby do nor​mal​no​ści. A poza tym gdy​bym sko​czył w śnieg,



to czy nie zapadł​bym się w niego? Mógłby mnie przy​kryć po głowę – jak wtedy bym się z niego
wydo​stał i poszedł na poszu​ki​wa​nie mamy? Nie. To nie był dobry plan. Musiała wró​cić samo​-
dziel​nie, bo aby potem dostać się do domu, potrze​bo​wała mojej pomocy – jedno z nas by pchało
drzwi albo okno, a dru​gie cią​gnęło.

Nie zamie​rza​łem spać – nie sądzi​łem, że to w ogóle było moż​liwe – ale musia​łem przy​snąć.
Kiedy się obu​dzi​łem, bolała mnie szyja, bo moja głowa spo​czy​wała nie​wy​god​nie na opar​ciu
fotela. Pano​wały ciem​no​ści, paliła się tylko lampka obok. Więc wciąż była noc, a mama nie wra​-
cała. Wyj​rza​łem przez okno. Śnieg na górze był jaśniej​szego koloru, miał nie​mal błę​kitny
odcień. Co było tego powo​dem? Zorien​to​wa​łem się, dopiero gdy posze​dłem na górę do toa​lety.
Na dwo​rze nie było wcale ciemno. Nastał dzień.

W domu zro​biło się strasz​nie zimno; ogień w salo​nie wygasł. Ale w lodo​wa​tej łazience bar​-
dziej niż z zimna drża​łem ze stra​chu. Mama była poza domem przez całą noc.

Gdy patrzy​łem przez okno, znowu zaczął padać śnieg. Wyobra​zi​łem ją sobie na far​mie
u Daw​sona albo w któ​rymś z domów przy ulicy, gdzie nie​chęt​nie zgo​dziła się zostać do rana.
Może wła​śnie w tej chwili sama wyglą​dała na dwór, mówiąc do kogoś: „Hm, nie możemy jesz​-
cze wyjść, musimy pocze​kać… na pewno w końcu się prze​ja​śni”. Nie wszy​scy we wsi mieli
tele​fon, więc pew​nie nie mogła mnie zawia​do​mić, że jest cała i zdrowa. Kiedy scho​dzi​łem po
scho​dach, cią​gnąc za sobą koł​drę, pomy​śla​łem o tele​fonie. Nie chcia​łem mar​twić dziad​ków,
ale… Nie było jej przez całą noc. Nagle poczu​łem potrzebę, żeby usły​szeć spo​kojny głos babci.
Nie mogła w żaden spo​sób pomóc, bo była daleko, w Nor​folk, ale mogła mi pora​dzić, co zro​bić.
I gdy ja cze​kał​bym na mamę, z kimś by się poro​zu​miała.

Ni​gdy wcze​śniej do nikogo nie dzwo​ni​łem, ale wie​dzia​łem, jak to się robi. Mając jakiś plan,
od razu poczu​łem się lepiej. Posta​no​wi​łem, że zate​le​fo​nuję do babci, roz​palę ogień w salo​nie,
zjem śnia​da​nie. Pod​nio​słem słu​chawkę.

– Halo, cen​trala?
Na linii pano​wała głu​cha cisza. Naci​sną​łem widełki kilka razy, sły​sząc tylko ciche kli​ka​nie,

potem spró​bo​wa​łem znowu.
– Cen​trala?… Cen​trala? Jest tam kto?
Nic. Tylko trza​ski na linii, które brzmiały jak odgłosy burzy.
– Halo? Czy ktoś mnie sły​szy? Cen​trala?
I tyle. Śnieg musiał zerwać linie tele​fo​niczne. Jak w takich warun​kach mogły prze​trwać nie​-

tknięte te cien​kie kable, słabe drew​niane skrzynki? A gdyby nawet, jak tele​fo​nistki dosta​łyby się
do cen​trali, kiedy drogi były zasy​pane, pociągi nie kur​so​wały, a cały kraj został odcięty od
świata?

Przez jakiś czas patrzy​łem na bez​u​ży​teczny tele​fon. Nie chcia​łem wra​cać do ciem​nego pokoju
i zasta​na​wiać się co dalej – roz​pa​lać ognia, jeść, cze​kać na mamę. Wyda​wało jej się, że może
wyjść i wró​cić, ale się pomy​liła, a teraz pew​nie minie kilka dni, zanim znowu się zoba​czymy.
Zęby mi szczę​kały i nie wie​dzia​łem, czy z zimna, czy ze stra​chu.

Zosta​łem sam, bez niej. Bałem się tego przez całe życie. Wszystko, co robi​łem – te straszne
rze​czy, kiedy mia​łem dzie​więć lat – to wszystko było dla niej. Nie chcia​łem, żeby mnie zosta​-
wiła.



Roz​dział trzy​dzie​sty siódmy

„Przy​glą​dał się kawał​kom lodu i myślał, myślał”.
– z Kró​lo​wej Śniegu

 
W pierw​szych dniach wytwo​rzyła się pewna rutyna. Wsta​wa​łem z łóżka, roz​pa​la​łem ogień,
jadłem śnia​da​nie – chleb z masłem, które trzy​ma​łem na kre​den​sie, żeby nie cho​dzić do lodo​wa​tej
kuchni – i przez resztę dnia wynaj​dy​wa​łem sobie jakieś roz​rywki, robiąc prze​rwę na lunch
i kola​cję, kiedy już mi się nudziło albo zgłod​nia​łem. Sma​ży​łem jajecz​nicę z jajek w proszku,
wci​na​łem kanapki i kra​kersy albo pod​grze​wa​łem na ogniu pomi​dory kon​ser​wowe i jadłem je
pro​sto z puszki.

Bez celu krą​ży​łem po domu. Zacho​dzi​łem do pokoju taty, zaglą​da​łem do szafy i przy​po​mi​na​-
łem sobie wszyst​kie jego ubra​nia; pod​wi​ja​jąc rękawy i nogawki, wkła​da​łem na sie​bie spodnie,
swe​try. Było mi w nich wygod​niej i cie​plej niż we wła​snych. Nie pach​niały nim – zala​ty​wały
środ​kami do pra​nia – ale czu​łem się, jakby był przy mnie. Nosi​łem na sobie także jego zimowy
płaszcz, na który narzu​ca​łem jesz​cze koł​drę.

Czy​ta​łem. Słu​cha​łem radia – pod​śpie​wu​jąc do pio​se​nek zespo​łów muzycz​nych i słu​cha​jąc
wia​do​mo​ści o pogo​dzie; audy​cje odwo​ły​wano, bo nie dojeż​dżali ich uczest​nicy. W miarę jak
pogar​szała się pogoda, radio dzia​łało coraz sła​biej, aż wresz​cie w ogóle prze​stało. Co jakiś czas
gasło świa​tło, a wtedy przy​po​mi​na​łem sobie, jak mówiono w wia​do​mo​ściach, że elek​trow​niom
bra​kuje węgla. I to wszystko; sie​dze​nie samemu w zasy​pa​nym śnie​giem, ciem​nym domu nie
było takie straszne. W szu​fla​dzie w kuchni zna​la​złem tylko jedną świecę, która szybko się wypa​-
liła. Nie zno​si​łem tych ciem​no​ści i cze​ka​nia, bo mimo​wol​nie myśla​łem: czy tak czuł się Jaś,
zanim… Czy to ma być dla mnie kara? Od czasu do czasu spraw​dza​łem, czy działa tele​fon, ale
w słu​chawce sły​sza​łem tylko trza​ski i syki.

Któ​re​goś razu dla roz​grzewki zaczą​łem bie​gać po scho​dach w górę i w dół. Oka​zało się to tak
sku​teczne, że się spo​ci​łem, i kiedy osty​głem, w wil​got​nym ubra​niu było mi jesz​cze zim​niej.
Zostało tro​chę węgla i cie​szy​łem się, że mama kazała mi napeł​nić nim nie tylko trzy duże kosze,
ale także kilka wia​der przy kominku, na wypa​dek gdyby nie dało się wyjść na dwór, do komórki.

Nie​ba​wem zda​łem sobie sprawę, że powi​nie​nem racjo​no​wać żyw​ność. Daro​wy​wa​łem sobie
lunch. Kiedy resztki chleba sple​śniały, opie​kłem go nad ogniem i zja​dłem cały naraz, z kawał​-
kami zim​nego masła, żeby zabić obrzy​dliwy smak. Mięso dawno się skoń​czyło i w spi​żarni
pozo​stało tylko kilka kon​serw. Zaczą​łem rezy​gno​wać także z kola​cji.

Powoli prze​sta​łem wycho​dzić z salonu; opusz​cza​łem go tylko wtedy, gdy musia​łem. W pozo​-
sta​łych czę​ściach domu było za zimno; rów​nie dobrze mógł​bym wyjść na dwór. Lepiej było sie​-
dzieć tam, mimo ciem​no​ści. Sika​łem do meta​lo​wego kubła, w któ​rym kie​dyś był węgiel, cho​ciaż
musia​łem cho​dzić do toa​lety, kiedy zachciało mi się coś wię​cej. Ale nie zda​rzało się to czę​sto.
Mój brzuch stał się twardy i obrzmiały; nic z niego nie wycho​dziło. Chyba za mało jadłem.

Cza​sami pła​ka​łem i nie zno​si​łem sie​bie za to. W końcu mia​łem już dwa​na​ście lat. Nie byłem



małym chłop​cem.
Gdyby sąsied​nie domy stały bli​żej, mógł​bym do nich podejść i walić w mury, licząc na jakąś

reak​cję. Ale nikt by mnie nie usły​szał, więc dałem sobie spo​kój. Zza zasp nie było widać nawet
domów naprze​ciwko i kiedy wyglą​da​łem, nie widzia​łem nikogo w oknach.

Sku​lony w fotelu dużo spa​łem. Z pokoju mamy i swo​jego zabra​łem narzuty, żeby się nimi
przy​kry​wać. Drzwi salonu uszczel​ni​łem od dołu ręcz​ni​kami, bo chcia​łem w ten spo​sób zapo​biec
prze​cią​gom. Tak samo zro​bi​łem z drzwiami fron​to​wymi i tyl​nymi. Prze​sy​pia​łem całe noce i spa​-
łem godzi​nami za dnia. Za każ​dym razem, kiedy się budzi​łem, czu​łem, że zimno i tak prze​nik​-
nęło przez mój kokon. Narzuty były tak lodo​wate, że spra​wiały wra​że​nie mokrych. Wyci​ska​łem
je w rękach, żeby spraw​dzić, czy rze​czy​wi​ście jest w nich woda. Ran​kiem w oknach od
wewnątrz był szron, który utrzy​my​wał się przez cały dzień. W ramie okien​nej w łazience poja​-
wiła się szcze​lina, i to duża. Co drugi dzień nie jadłem śnia​da​nia. Dużo myśla​łem o jedze​niu.
Cza​sami aż bolał mnie brzuch i doby​wały się z niego dziwne odgłosy.

Polu​bi​łem ciężką pracę, żeby mieć powód do wsta​nia, ale coraz trud​niej było mi roz​pa​lić
ogień. Mój umysł pra​co​wał jakby wol​niej, był przy​mglony. Nie wyobra​ża​łem sobie, skąd mia​-
łem kie​dyś ener​gię, żeby bie​gać po scho​dach, nie mówiąc już o kur​sach w dół i w górę bez
powodu. Kiedy to było? Tydzień wcze​śniej? Dwa? Liczy​łem w gło​wie dni, ale powoli mi się
mie​szały, więc dałem sobie spo​kój. Z jedze​nia została w domu już tylko kulka masła. Każ​dej
nocy, po wyga​śnię​ciu ognia, zama​rzało na kamień. Odkra​wa​łem co drugi dzień po cien​kim
płatku i zja​da​łem. Trzy​ma​łem je w ustach, aż się roz​pu​ściły, powo​du​jąc napływ śliny.

To dziwne, ale nie było mi już zimno. Kiedy zdej​mo​wa​łem ręka​wiczki, palce mia​łem nie​mal
nie​bie​skie, ale ich nie czu​łem. Gdy​bym tylko miał siły, mógł​bym nawet zdjąć część tych warstw,
które nosi​łem na sobie.

Pew​nego dnia musia​łem pójść do kuchni, żeby nabrać do kub​ków wody. Czu​łem się tak zmę​-
czony, że łatwiej było mi się tam zaczoł​gać, co jed​nak z koł​drą na ramio​nach, w krę​pu​ją​cych
ruchy ubra​niach, z dwoma kub​kami w ręce, oka​zało się trud​niej​sze, niż myśla​łem. Kiedy wresz​-
cie dotar​łem do zlewu i wsta​łem, żeby prze​krę​cić kurek, nic z niego nie pocie​kło. Wytrzesz​czy​-
łem oczy. Prze​krę​ci​łem go jesz​cze raz i jesz​cze raz – do samego końca, ile się dało. Rury zamar​-
zły. No oczy​wi​ście. Dziwne, że stało się to dopiero teraz.

Byłem tak słaby, że nie mogłem nawet wró​cić do sto​sun​kowo cie​płego salonu. Usia​dłem na
pod​ło​dze i obser​wo​wa​łem wła​sny biały oddech, który poja​wiał się przed moją twa​rzą niczym
obło​czek. Zasta​na​wia​łem się, czy umrę. I jakie to będzie uczu​cie.

Po jakimś cza​sie powlo​kłem się z powro​tem do fotela przed komin​kiem. Nie mogłem zro​bić
nic innego. Czy mam napi​sać do mamy liścik? – myśla​łem. I wyja​śnić, że dałem z sie​bie
wszystko. Że o nic jej nie winię. I mam nadzieję, że dobrze jej tam, gdzie jest. Mógł​bym napi​sać
także do taty, do jed​nych dziad​ków i dru​gich. I zosta​wić te listy na kre​den​sie – w razie czego.
Ale byłem taki śpiący. Uzna​łem, że naj​pierw tro​chę się zdrzemnę.

 
…Śnieg to zamar​z​nięta woda, no nie? Obu​dzi​łem się z tą myślą. Dom był oto​czony wodą. Woda
była wszę​dzie.

Wzią​łem z kuchni wałek i posze​dłem na pię​tro. Wspi​na​łem się po scho​dach jakby na szczyt
góry. Nie mia​łem ener​gii i poru​sza​łem się wolno – ale chciało mi się pić. Pra​gnie​nie jest sil​niej​-
sze od głodu – odkry​łem. Śnieg nie zasy​pał domu cał​ko​wi​cie i na pię​trze było jesz​cze tro​chę
natu​ral​nego świa​tła. Chwy​ci​łem wałek w dło​nie w ręka​wi​cach i ude​rzy​łem nim w okno łazien​-
kowe, w któ​rym wcze​śniej zro​biła się szpara. Już się nie mar​twi​łem, że mama będzie zła



z powodu wybi​tej szyby. Krę​ciło mi się w gło​wie i musia​łem odpo​cząć; przy​sia​dłem więc na
brzegu wanny. To pomo​gło; po pro​stu nie dosze​dłem jesz​cze do sie​bie po wspi​naczce na górę.
Mój plan wią​zał się z wpusz​cze​niem do domu dodat​ko​wego zimna, ale zawsze był to jakiś plan.
Zamie​rza​łem nagar​nąć śniegu na tacę i zanieść na dół, żeby napeł​nić wodą kubki, miski i inne
naczy​nia. Zapo​mnia​łem jed​nak o zabra​niu tacy. Nie​ważne; pomy​śla​łem, że użyję obrazu
w ramie, który wisiał u szczytu scho​dów. Po jakimś cza​sie znowu kilka razy ude​rzy​łem w szybę
i wresz​cie ją roz​bi​łem. Wał​kiem zro​bi​łem w niej dziurę i w zaspę za oknem wbiło się szkło.
Zebra​łem kawałki zmro​żo​nego śniegu i wrzu​ci​łem do umy​walki. Potem wzią​łem garść do ust,
jedną, drugą i trze​cią. Długo trwało, zanim zaspo​ko​iłem pra​gnie​nie; kęs śniegu nie zamie​niał się
w łyżkę wody. Ale przy​naj​mniej już wie​dzia​łem, że nie umrę. W każ​dym razie jesz​cze nie.
Byłem cie​kaw, jak bym się wtedy czuł. Było zimno i gdy prze​ły​ka​łem sto​piony śnieg, on mro​ził
mi gar​dło. Piłem go jed​nak dalej, aż mia​łem wra​że​nie, że jestem cały z niego.



Roz​dział trzy​dzie​sty ósmy

„Czy zimno ci jesz​cze? – spy​tała i poca​ło​wała go w czoło. Poca​łu​nek był zim​niej​szy od lodu, dotarł pro​sto
do serca, które już i tak na pół zlo​do​wa​ciało;

było mu tak, jak gdyby miał umrzeć”.
– z Kró​lo​wej Śniegu

 
Śniegi top​niały. Uzna​łem, że to dobry znak. Radio znowu zaczęło grać, ale spi​ke​rzy w Lon​dy​nie
poważ​nymi gło​sami dono​sili o strasz​nych powo​dziach w całym kraju; wyso​kie na wiele metrów
zaspy się topiły, pły​nęły dro​gami i wpa​dały do rzek, które wystę​po​wały z brze​gów. Samo​chody
pły​wały na uli​cach jak łodzie, zale​wane były domy. Zgi​nęły całe stada owiec i bydła; zwie​rzęta
zamar​zły, umarły z głodu albo się poto​piły. Pew​nie tak samo stra​ciło życie wielu ludzi – pomy​-
śla​łem i wyłą​czy​łem radio, bo nie chcia​łem o tym słu​chać. Nie​da​leko pły​nęła rzeka Dens​ford, ale
Bam​bury znaj​do​wało się na wznie​sie​niu, na tere​nie daw​nych kopalń, i raczej nie było zagro​żone
powo​dzią.

Przez cały czas byłem zmę​czony. Nie wie​dzia​łem dla​czego, prze​cież pra​wie nic nie robi​łem.
Wymia​ta​nie popiołu i roz​pa​la​nie ognia w kominku wyda​wało się każ​dego ranka coraz cięż​szym
zada​niem i trwało coraz dłu​żej. Znowu włą​czy​łem radio, które już potem grało cały czas, nawet
gdy mówili w nim coś, czego wolał​bym nie sły​szeć; nie chciało mi się wsta​wać, żeby je włą​czać
i wyłą​czać. Głosy poja​wiały się i zni​kały, zależ​nie od tego, czy spi​ke​rzy dotarli do stu​dia i czy
był prąd. Kiedy go nie było, mil​kły i słu​cha​łem tylko trza​sków w ete​rze, które brzmiały jak
burza.

Masło się skoń​czyło.
Musia​łem uży​wać cho​chli, żeby dosię​gnąć śniegu za oknem łazienki, bo jego poziom zaczął

się obni​żać. Mar​twi​łem się, co zro​bię, kiedy znaj​dzie się poza moim zasię​giem. Wie​dzia​łem, że
nie będę miał siły, aby roz​bić okno na dole. Jałowo roz​wa​ża​łem przy​wią​za​nie cho​chli do kija od
szczotki, ale wyda​wało się to zbyt skom​pli​ko​wane. Mia​łem dziwne, mroczne sny, z udzia​łem
potwo​rów, i budzi​łem się spra​gniony.

 
Hałasy i łomot. Cisza. Hałasy i łomot.

Wysze​dłem ze swo​jego kokonu i zaczą​łem nasłu​chi​wać. To były dźwięki ze snu, który mi się
przy​śnił; poło​ży​łem się znowu. Szmer i szu​ra​nie. Ponow​nie odrzu​ci​łem z twa​rzy koł​dry i koce,
żeby lepiej sły​szeć. Usia​dłem z wysił​kiem i zwró​ci​łem głowę w stronę okna.

Coś ciem​nego ude​rzyło w zaśnie​żoną szybę, aż pod​sko​czy​łem. Potem zato​czyło łuk z jed​nej
strony na drugą. Wów​czas poja​wiło się tro​chę świa​tła. Tym czymś ciem​nym oka​zała się dłoń
w ręka​wicy. Śnieg tłu​mił głosy. Nagle spoj​rza​łem przez okno w czy​jeś oczy. Pod​nie​siony koł​-
nierz, nacią​gnięta na twarz czapka – to wszystko, co zoba​czy​łem. Pierw​szy od tygo​dni czło​wiek,
któ​rego widzia​łem.

Dłoń w ręka​wicy zastu​kała w szybę. Twarz coś zawo​łała. Pomy​śla​łem, że powi​nie​nem odpo​-



wie​dzieć, ale pod wpły​wem szoku, wyczer​pa​nia i zimna, tego wszyst​kiego razem, nie mogłem
się poru​szyć.

Roz​legł się trzask. Wale​nie w drzwi fron​towe. Bar​dzo gło​śne. Zna​łem ten dźwięk: ude​rze​nia
metalu w drewno. Sie​kiera. Rąba​nie. Jaś?

To nie był Jaś. Była to grupa opa​tu​lo​nych męż​czyzn, któ​rzy wpa​dli do salonu, napie​ra​jąc na
drzwi blo​ko​wane przez leżący u dołu ręcz​nik.

– Jesz​cze jeden? – zapy​tał któ​ryś, kiedy weszli.
Smutne wes​tchnie​nie.
– Na to wygląda.
Któ​ryś z nich prze​ciął pokój i kiedy się zbli​żał, nasze spoj​rze​nia się spo​tkały.
– Chry​ste Panie, on żyje… Sprawdź​cie resztę domu! – Pod​biegł do mnie. – Wszystko dobrze,

synu? Wszystko dobrze? – Uniósł mnie jedną ręką. – Powoli. Jesteś już bez​pieczny. – Rozej​rzał
się i zoba​czył miskę z odro​biną wody. Przy​tknął mi ją do ust, żebym się napił. – Ktoś jesz​cze tu
jest, synu? – pytał dalej.

Słabo pokrę​ci​łem głową.
Pozo​stali wró​cili do pokoju, kiedy wziął mnie na ręce.
– Powo​lutku – powtó​rzył.
– Pusto – powie​dział inny. Roz​po​zna​łem ten głos, nale​żał do pana Hig​ginsa, i zadrża​łem. To

była dawna Home Guard. – Poza nim nie ma nikogo. Cały dom wygląda tak, jakby w każ​dym
pokoju wybu​chła bomba.

– Boże. Byłeś tu sam przez cały czas, chłop​cze? Ile masz lat?
Chcia​łem zapy​tać o mamę, ale zamkną​łem oczy, bo byłem zbyt zmę​czony. Męż​czy​zna mnie

uści​snął.
– Znaj​dziesz się w miłym cie​płym łóżku… w szpi​talu. Oczysz​czają drogi, więc się tam dosta​-

niemy.
Wokół stało kilka osób. Roz​po​zna​łem wśród nich paru sąsia​dów, któ​rzy patrzyli, gdy wsa​-

dzano mnie na przed​nie sie​dze​nie samo​chodu. Na tyl​nym leżała star​sza pani. Nie wie​dzia​łem,
czy żyje.

– Mamy jesz​cze do spraw​dze​nia kilka domów przy tej ulicy. Potem zawiozę was oboje do
szpi​tala w Dens​ford – oznaj​mił tam​ten i zatrza​snął drzwi.

Znowu zamkną​łem oczy.
– Ludzie pomarli – ode​zwała się star​sza pani. – Tak mówili ci z Home Guard. Znaj​dują ich

mar​twych po domach.
Zaczęła pła​kać. Nie otwie​ra​łem oczu.
 

– Na miłość boską, jakiś ty chudy! – zawo​łała na mój widok bab​cia. Zapo​mnia​łem, że pie​lę​-
gniarka pro​siła mnie o numer tele​fonu dziad​ków, więc się nie spo​dzie​wa​łem, że przy​jadą. I któ​-
re​goś dnia zoba​czy​łem ich wcho​dzą​cych na salę.

Usia​dła na łóżku oble​czo​nym bia​łym wykroch​ma​lo​nym prze​ście​ra​dłem i kiedy mnie objęła,
poczu​łem zapach lawendy. Pró​bo​wa​łem się odsu​nąć, ale mi na to nie pozwo​liła, więc prze​sta​łem
się wyry​wać; miło było zna​leźć się w cie​płych obję​ciach.

– Trzeba cię odkar​mić – powie​działa cicho w moje włosy.
Poczu​łem rękę na ple​cach, która pokle​pała mnie kilka razy; obok nas sta​nął dzia​dek.
– Byłeś dzielny – rzu​cił. – Dobry z cie​bie chło​pak.
Pyta​łem o mamę wszyst​kich leka​rzy i pie​lę​gniarki; ktoś musiał powie​dzieć dziad​kom, że nie



wró​ciła do domu i wciąż nie ma o niej wia​do​mo​ści, bo żadne z nich o niej nie wspo​mi​nało,
nawet gdy jecha​li​śmy do domu po moje rze​czy. Mieli zabrać mnie do sie​bie, do Great Yar​mo​uth.

Drzwi fron​towe zabito deskami, więc musie​li​śmy wejść od tyłu. Śnieg wciąż był głę​boki, ale
już nie tak jak poprzed​nio.

Kiedy pro​wa​dzi​łem ich do swo​jego pokoju, bab​cia gwał​tow​nie zaczerp​nęła powie​trza. Gdy
jed​nak się odwró​ci​łem, uśmiech​nęła się do mnie, cho​ciaż dzia​dek tylko zaci​skał usta.

– Straszny tu nie​po​rzą​dek – zauwa​żył.
– Co pora​dzić! – odparła bab​cia. – Spa​kuj swoje ubra​nia. Dzia​dek ci pomoże. Ja zaj​rzę do

pozo​sta​łych pomiesz​czeń i zoba​czę… co trzeba napra​wić.
Po powro​cie naka​zała dziad​kowi, żeby obszedł cały dom, bo będzie miał robotę.
– Musia​łem roz​bić szybę w łazience – powie​dzia​łem.
– Obej​rzę to – odparł.
Bab​cia pode​szła, żeby spoj​rzeć na stertę ubrań leżą​cych na łóżku.
– Nie zapo​mnij zaj​rzeć do pokoju Anna​bel! – zawo​łała do dziadka, gdy zna​lazł się u szczytu

scho​dów. – I do salonu. Trzeba stam​tąd… coś wynieść.
Przy​po​mnia​łem sobie o kuble na siki i poczu​łem, że ze wstydu oble​wam się gorą​cym rumień​-

cem.
– Och, musia​łem…
– Wszystko w porządku, Danielu, dzia​dek się tym zaj​mie. – Przy​sia​dła na łóżku i zaczęła

skła​dać ubra​nia. Spoj​rzała na mnie, ale nie chcia​łem widzieć jej twa​rzy, więc pod​sze​dłem do
okna. – Dobrze się spi​sa​łeś – dodała. – Bar​dzo dobrze.

Potem cmok​nęła.
– Danielu, te swe​try są dla cie​bie za małe… mimo że strasz​nie wychu​dłeś. Spodnie tak samo.

– Wstała. – Chodź, jedziemy. Po dro​dze zjemy lunch w pubie. Znaj​dziemy ci jakieś ubra​nia
w Great Yar​mo​uth.

Poje​cha​li​śmy więc do Royal Oak, zamó​wi​li​śmy pla​cek paster​ski i kiedy na niego cze​ka​li​śmy,
nagle przy​szło mi do głowy, że gdyby mama nie wyszła z domu, pew​nie nie star​czy​łoby jedze​nia
dla nas obojga. Posta​no​wi​łem ją o to w przy​szłości zapy​tać.

– Czy prze​szu​kali już wszyst​kie domy? No wie​cie… żeby zna​leźć mamę?
– Eee… nie wiem, kocha​nie – odrze​kła bab​cia. – Ale na pewno jej szu​kają.
– Jestem prze​ko​nany, że wkrótce ją znajdą – włą​czył się dzia​dek. – Ale… musisz być przy​go​-

to​wany na to, że…
– Dzia​dek ma rację. Znajdą ją. Na razie pocze​kajmy. Przede wszyst​kim musimy cię pod​tu​-

czyć, tak czy nie?
– Tak.
– Bo lepiej, żeby tata nie widział cię chu​dego jak patyk! Nie​długo drogi staną się prze​jezdne

i poje​dziemy do niego. Czy nie będzie cudow​nie, kiedy wróci do domu?
Nie odpo​wia​da​łem i spoj​rzała na mnie dziw​nie.
– Danielu? Wie​dzia​łeś o tym, prawda? Mama ci powie​działa, zanim… Tak czy owak tata ma

się już na tyle dobrze, że wypi​sali go do domu.
– Wie​dzia​łem, że mu się polep​sza…
– O tak, czuje się znacz​nie, znacz​nie lepiej. Poje​dziemy po niego do kli​niki. Czy to nie wspa​-

niałe? – Zasta​na​wiała się przez chwilę. – Na jakiś czas zamiesz​ka​cie z tatą u nas, w Great Yar​-
mo​uth. Potem dzia​dek i ja dopro​wa​dzimy wasz dom do porządku i wró​ci​cie do sie​bie.

Czy naprawdę czuł się lepiej? Chcia​łem zapy​tać, czy to mój tata wróci do domu, czy tam​ten



męż​czy​zna o drżą​cych rękach. Ale potem przy​nie​siono nam jedze​nie i prze​sta​łem o tym myśleć.
Oka​zało się, że tata był daw​nym tatą. Tro​chę szczu​plej​szym, cich​szym. Ale uświa​do​mi​łem
sobie, że on na pewno to samo myślał o mnie. Obaj byli​śmy już inni.

Kiedy po niego przy​je​cha​li​śmy, pod​niósł mnie ze śmie​chem – na kory​ta​rzu w kli​nice! – mimo
że wście​kły i zawsty​dzony sycza​łem do niego: „Mam dwa​na​ście lat!”. W głębi ducha jed​nak
było mi przy​jem​nie. Bo wie​dzia​łem, że do nas wró​cił. Kiedy ści​skał dłoń dziadka, ręka mu już
nie drżała. Poca​ło​wał bab​cię w poli​czek, długo trzy​mał ją w obję​ciach i powie​dział, że nie może
się docze​kać powrotu do domu.

Miesz​ka​li​śmy u dziad​ków przez parę tygo​dni. Tata coraz bar​dziej był sobą i coraz lepiej go
sobie przy​po​mi​na​łem. To śmieszne, że zapo​mnia​łem różne dro​bia​zgi, na przy​kład jak bar​dzo
lubi​li​śmy siło​wać się ze sobą. Sta​wa​li​śmy się coraz sil​niejsi, w miarę jak bab​cia nas odkar​miała.
Kie​dyś, gdy przy​glą​da​łem mu się z dru​giej strony stołu, dotarło do mnie, że nie jest żad​nym
wojow​ni​kiem – a przy​naj​mniej nie takim, za jakiego go mia​łem – tylko po pro​stu czło​wie​kiem.
Moim ojcem. I cie​szy​łem się, że jestem jego synem.

Harry, chło​piec z sąsiedz​twa, przy​szedł wywo​łać mnie na podwórko; jego mama wpa​dła na
moją bab​cię i dowie​działa się od niej, że przy​je​cha​łem z wizytą. Bab​cia jed​nak ode​słała go,
mówiąc, że zasy​pany śnie​giem o mało nie umar​łem. Kiedy bab​cia wresz​cie uznała, że mam już
dość siły, aby się z nim poba​wić, przy​cho​dził codzien​nie i wciąż mi powta​rzał, że jestem boha​te​-
rem.

 
W końcu tata orzekł, że pora wra​cać do domu. Harry i ja wymie​ni​li​śmy się adre​sami, żeby ze
sobą kore​spon​do​wać. Smutno mi było wyjeż​dżać, ale pomy​śla​łem, że powin​ni​śmy wró​cić do
Bam​bury, bo ina​czej mama nie będzie wie​działa, gdzie nas szu​kać.

Dom został odma​lo​wany na czer​wono, a w środku pano​wały czy​stość i porzą​dek. Dziw​nie
było do niego wcho​dzić z tatą zamiast mamy.

Tata uwa​żał, że jestem jesz​cze zbyt słaby, aby od razu wró​cić do szkoły, mimo że był już
marzec i śniegi pra​wie cał​kiem stop​niały.

– Jesz​cze parę dni – powie​dział. – Dopóki nie odzy​skasz sił.
Przy​ją​łem to z ulgą, bo rze​czy​wi​ście ich potrze​bo​wa​łem, żeby sta​wić czoło chło​pa​kom

z klasy.
Byłem więc w domu, kiedy roz​le​gło się puka​nie do nowych drzwi; gdy je otwo​rzy​łem, zoba​-

czy​łem w progu poli​cjanta. Przed oczami sta​nęły mi prze​ra​ża​jące obrazy mar​twego trolla i bied​-
nego nie​ży​wego Jasia; w mdlą​cym przy​pły​wie poczu​cia winy pomy​śla​łem, że zaraz zostanę
aresz​to​wany.

Poli​cjant jed​nak uśmiech​nął się uprzej​mie.
– Dzień dobry, chłop​cze. Przy​sze​dłem do two​jego ojca… pana Pat​ter​sona, zga​dza się?
Tata wyszedł do przed​sionka. Popa​trzył na gli​nia​rza, a potem na mnie.
– Danielu, może wsta​wisz czaj​nik na gaz i zapa​rzysz nam dobrej her​baty. – Póź​niej znowu

zwró​cił się do poli​cjanta, który zdej​mo​wał wysoki hełm, i zapro​sił go do salonu, po czym
zamknął za sobą drzwi.

Zawsze pod​słu​chi​wa​łem pod drzwiami, zawsze. Wtedy jed​nak zda​łem sobie sprawę, że nie
mam już na to ochoty. Posta​no​wi​łem, że zapa​rzę her​baty, jak pro​sił tata. Wola​łem nie wie​dzieć,
po co przy​szedł ten poli​cjant. Mogłem dowie​dzieć się tego za pięć, dzie​sięć minut.

Dzięki temu jesz​cze przez te pięć, dzie​sięć minut świat mógł zostać taki sam; mama prze​by​-
wała u kogoś w domu, ale zła​mała nogę, tam nie było tele​fonu, zapo​mniała nasz numer, stra​ciła



pamięć, upa​dła w śnieg i ude​rzyła się w głowę, ale już zaczęła sobie przy​po​mi​nać…
Żad​nych histo​rii. Zaparz her​batę. Zanieś ją. Poznaj prawdę.
Wie​dzie​li​śmy, że mama nie poszła na farmę Daw​sona, który po przyj​ściu odwilży został zna​-

le​ziony w swoim domu, żywy, ale osła​biony, i zabrany do szpi​tala dzień po mnie. Po mamie nie
było śladu ani na far​mie, ani w sadzie. Daw​son miał zapa​le​nie płuc i umarł. Dowie​dzia​łem się od
jed​nej z pie​lę​gnia​rek, kiedy o niego zapy​ta​łem. Mia​łem wyrzuty sumie​nia, ale poczu​łem wielką
ulgę; przy​naj​mniej ubyła jedna osoba z tych, które wie​działy, co się wtedy stało, i z któ​rymi
widy​wa​łem się we wsi.

Zawo​ła​łem przez drzwi, żeby tata mnie wpu​ścił. Posta​wi​łem tacę na sto​liku i nala​łem her​baty
do trzech fili​ża​nek. Zapo​mnia​łem spy​tać poli​cjanta, ile chce mleka i czy sło​dzi. Oka​zało się to
jed​nak bez zna​cze​nia, bo fili​żanki stały nie​tknięte.

– Oba​wiam się, że nie mamy dobrych wia​do​mo​ści, Danielu – ode​zwał się tata. – Cho​dzi
o mamę.

Spoj​rzał na mnie, żeby się upew​nić, czy zro​zu​mia​łem. Spra​wiał wra​że​nie smut​nego i zmę​czo​-
nego.

Zasta​na​wia​łem się, czy powi​nie​nem coś powie​dzieć, ale i tak nie mia​łem poję​cia co, więc
mil​cza​łem.

Tata zer​k​nął na poli​cjanta, ten jed​nak opu​ścił wzrok na małą czarną pod​kładkę do pisa​nia,
którą miał ze sobą. Pew​nie tata liczył, że przed​sta​wi​ciel władz go wyrę​czy, ale darem​nie, więc
chrząk​nął i mówił dalej:

– Została… Ktoś ją zna​lazł. W lesie.
Przy​po​mnia​łem sobie czary, złote świa​tło i magiczny pył, które kie​dyś sobie tam wyobra​ża​-

łem. I wtedy pomy​śla​łem o panu​ją​cym wśród drzew mroku – mroku, który był rze​czy​wi​sty, bo
go widzia​łem. Po znik​nię​ciu mamy las prze​stał być zacza​ro​wany. Stał się ciemny i pełen tru​pów.

– Zna​lazł ją jakiś czło​wiek. Leżała na ziemi. Spra​wiała wra​że​nie pogod​nej. – Znowu chrząk​-
nął i popa​trzył na poli​cjanta. – Zga​dza się, prawda?

– O tak. Tak. Bar​dzo pogod​nej. Zamar​zła w śniegu… po pro​stu zasnęła. – Uniósł nieco pod​-
kładkę, jakby chciał mi poka​zać. Jakby było to tam napi​sane.

– Zaszła dość daleko od domu – pod​jął po chwili tata. – Głę​boko w las. Pew​nie wybrała się
na spa​cer, może zabłą​dziła i usia​dła… była zmę​czona i zdez​o​rien​to​wana… ale nie mogła zro​bić
nic gor​szego, bo…

Kiw​ną​łem głową. Mia​łem suche oczy. Tylko w gło​wie sły​sza​łem prze​raź​liwy hałas, jak świst
czaj​nika z gwizd​kiem.

Wyobra​zi​łem sobie, jak na jej rzę​sach two​rzą się krysz​tałki lodu. Jak sinieją usta. Przy​po​-
mnia​łem sobie, jak Jaś cało​wał je pierw​szy raz. To było piękne.

– W któ​rym miej​scu? – To dziwne, że nie zna​le​ziono jej w sadzie.
– Och, bar​dzo daleko. – Tata wes​tchnął, patrząc na poli​cjanta, który potwier​dził ski​nie​niem

głowy. – Dotarła pra​wie na drugą stronę lasu. Do Dens​ford.
– Ojej.
Przy​po​mniała mi się histo​ria, którą kie​dyś mama opo​wie​działa Jasiowi. O tym, jak naj​bar​-

dziej ze wszyst​kiego na świe​cie pra​gnęła wsiąść do pociągu i uciec. Zosta​wiła mnie, gdy byłem
mały, i ruszyła na sta​cję kole​jową w Bam​bury. Tam​tego dnia przed śnie​życą, kiedy wyszła
z domu, nasza maleńka sta​cja była nie​czynna, ale w Dens​ford pociągi jesz​cze kur​so​wały.
Czyżby chciała się tam dostać? Mogła mieć tro​chę pie​nię​dzy w kie​szeni płasz​cza. Pró​bo​wała
zła​pać pociąg, żeby wyje​chać? Zamie​rzała gdzieś znik​nąć czy może poje​chać do Liver​po​olu



i poszu​kać Jasia? A może to zwy​kły przy​pa​dek, że tam wła​śnie ją zna​le​ziono. Nie​wy​klu​czone,
że po pro​stu szła przed sie​bie, nie dba​jąc, dokąd zaj​dzie, bo pla​no​wała wró​cić do domu. Czy też
od początku chciała lec w śniegu?

– Czy… chcesz jesz​cze o coś spy​tać, Danielu?
Pokrę​ci​łem głową. I tak nie dowie​dział​bym się tego, co mnie inte​re​so​wało.
– Dobrze. Pan poste​run​kowy jest z poli​cji w Dens​ford. Był uprzejmy powia​do​mić nas

o mamie. Nie ma powodu do nie​po​koju… to tylko for​mal​ność… ale byłeś ostat​nią osobą, która
ją widziała, więc chciałby zadać ci kilka pytań.

Tata z pew​no​ścią dostrzegł prze​ra​że​nie w moich oczach. Bo uspo​ka​jał mnie dalej i poli​cjant
się do niego przy​łą​czył; musiał tylko spi​sać moje zezna​nie, żeby poka​zać je sier​żan​towi, to
wszystko. Prze​cież nie chcę, żeby pod​padł sze​fowi, prawda? – pytał.

Ja jed​nak myśla​łem tylko o tym, że dopro​wa​dzi​łem do śmierci Jasia, trolla, a może i mamy.
Pytał mnie, co działo się przed jej wyj​ściem z domu, więc opo​wie​dzia​łem mu, jak we dwoje

otwo​rzy​li​śmy drzwi i jak pomo​głem jej wyjść. Od razu przy​nio​sło mi to ulgę.
Poli​cjant jed​nak nie miał mi tego za złe, odcią​gnął czarny ela​styczny pasek przy​trzy​mu​jący

papiery na pod​kładce, zapi​sał coś i podzię​ko​wał. Potem wstał.
Tata odpro​wa​dził go do drzwi, a ja zosta​łem w fotelu, w któ​rym kie​dyś miesz​ka​łem, i patrzy​-

łem na trzy fili​żanki sto​jące na sto​liku. Nie wie​dzia​łem, co czuję. Było mi oczy​wi​ście smutno,
ale nie bar​dziej niż poprzed​nio.

– Dzię​kuję panu. – Usły​sza​łem, jak poli​cjant mówi w sieni. – I… eee… przy​kro mi z powodu
pań​skiej żony.

– Dzięki. To wstrząs, ale… cóż, szcze​rze mówiąc, chyba się tego spo​dzie​wa​li​śmy. Po tak dłu​-
gim cza​sie… – Otwo​rzył drzwi. – Mogę o coś spy​tać? Gdzie ona jest teraz?

– Och, w domu pogrze​bo​wym w Dens​ford, pro​szę pana. Dziś rano zna​lazł ją czło​wiek z psem
na spa​ce​rze i od razu nas zawia​do​mił, a my natych​miast wysła​li​śmy na miej​sce kilku ludzi.

– Aha, rozu​miem. Jesz​cze raz dzię​kuję.
– Zresztą zna​leźli nie tylko ją. Bo kiedy szli przez las… od strony Dens​ford… tra​fili na…

cóż, dół w ziemi.
– Dół?
– Tak, no wie pan, chyba szyb jed​nej z tych sta​rych kopalń. Ludzie zawsze mówili, że są nie​-

bez​pieczne, sły​szał pan? Nie bez kozery, jak się oka​zało. To było z pięt​na​ście, dwa​dzie​ścia
minut drogi od miej​sca, gdzie zna​le​ziono pań​ską żonę. Kole​dzy musieli wró​cić po nosze i liny.

– O Boże.
– Oto​czyli kor​do​nem cały teren. Ale prawdę mówiąc… – Ści​szył głos. – Było już za późno.
– Co pan chce przez to powie​dzieć?
– Zaj​rzeli do tego dołu i zoba​czyli… cóż, ludz​kie kości. Sprzed lat. Rozu​mie pan, szkie​let.
Zaczą​łem się trząść, jakby wró​ciła zima. Zamkną​łem oczy. Więc go zna​leźli.
– Wiel​kie nieba! – zawo​łał tata. – Hm, dzięki za…
– Chyba wie​dzą, kto to jest. Czy też był…
– Kto taki?
– Ten jeniec, któ​rego ni​gdy nie zła​pano.
Nastą​piła chwila mil​cze​nia. Może tata popa​trzył w osłu​pie​niu na poste​run​ko​wego albo pokrę​-

cił głową na znak, że nie wie, o czym mowa.
– Pod​czas wojny zbiegł z obozu jeniec wojenny. Szu​kali go wszę​dzie. Skie​ro​wali na poszu​ki​-

wa​nia poli​cję i człon​ków Home Guard, kon​tro​lo​wali sta​cje kole​jowe, zatrzy​my​wali samo​chody



na dro​gach i tak dalej. To by wyja​śniało sprawę. Odbę​dzie się docho​dze​nie… zabrali go dziś po
połu​dniu… ale już wia​domo, że miał na sobie koszulę jeńca, a ponie​waż nie zgło​szono w tych
stro​nach zagi​nię​cia nikogo innego, to musi być on.

Zasta​na​wia​łem się, czy mama widziała ten dół, i w końcu zro​zu​miała, co się stało z Jasiem.
Czy dla​tego poło​żyła się w śniegu? Ale to nie mia​łoby sensu. Bo pew​nie wola​łaby spo​cząć bli​żej
niego, no nie? A poza tym zaspy nie pozwo​li​łyby jej dostrzec szybu, chyba że zna​la​złaby się tuż
nad nim – ale wtedy sama by do niego wpa​dła.

Tata wydał jesz​cze parę pomru​ków zdzi​wie​nia, a potem kolejny raz podzię​ko​wał poste​run​ko​-
wemu i go poże​gnał.

Patrzy​łem z okna, jak poli​cjant idzie ścieżką, wsiada do wozu i odjeż​dża. Tata sta​nął za mną
i poło​żył mi ręce na ramio​nach. Pew​nie wyczuł, że drżę.

– Nic nie mogłeś zro​bić. To niczyja wina. Nawet samej mamy.
Poki​wa​łem głową, ale nie odry​wa​łem wzroku od pustej drogi pro​wa​dzą​cej do lasu.
Pra​wie udało jej się odna​leźć drwala. Swo​jego księ​cia.
 



Roz​dział trzy​dzie​sty dzie​wiąty

„Mały Kaj był zupeł​nie siny z mrozu, pra​wie czarny,
ale nie spo​strzegł tego wcale, gdyż Kró​lowa Śniegu

odjęła mu swym poca​łun​kiem wraż​li​wość na zimno,
a jego serce stało się kawał​kiem lodu”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Kilka tygo​dni póź​niej – nie​długo przed pogrze​bem mamy – znowu roz​le​gło się puka​nie do
drzwi; na progu stali dwaj poli​cjanci. Mieli na sobie iden​tyczne brą​zowe gar​ni​tury i fil​cowe
kape​lu​sze.

Nie zorien​to​wał​bym się, że są poli​cjan​tami, gdyby nie powie​dział mi tego tata, który usły​-
szaw​szy puka​nie, wyj​rzał przez okno. Kiedy im się przyj​rza​łem, coś w ich twa​rzach zdra​dzało,
że się nie mylił.

Ogar​nął mnie wielki, wielki spo​kój.
Tata otwo​rzył drzwi i dwaj męż​czyźni z kape​lu​szami w rękach weszli do salonu.
– Jestem aresz​to​wany? – zapy​ta​łem.
– Co takiego? – Jeden nich, star​szy, par​sk​nął śmie​chem. – Aresz​to​wany? Nie, synu, nie jesteś

aresz​to​wany.
Spoj​rzał na tatę, który się uśmiech​nął i pokrę​cił głową.
– Prze​pra​szam. To dla nas trudny czas. Gdy ostat​nim razem odwie​dził nas poli​cjant, przy​-

szedł nam powie​dzieć o śmierci mojej żony… – Poki​wali gło​wami; tak, wie​dzieli o tym. – I boję
się, że Daniel się obwi​nia…

– Och! – wyrwało się obu poli​cjan​tom, kiedy na mnie spoj​rzeli.
– O nie, nie – powie​dział ten star​szy.
– Nie​po​trzeb​nie – dodał młod​szy.
– Więc… – pod​jął siwy. – Jestem komi​sarz Ste​phen Tay​lor. Rze​czy​wi​ście przy​sze​dłem, bo

muszę zadać chłopcu kilka pytań, ale on sam nie zro​bił nic złego.
Zaśmiał się cicho. Tam​ten drugi poki​wał głową.
– Cho​dzi o moją żonę? – spy​tał tata. – W tej spra​wie chce​cie poroz​ma​wiać z Danie​lem?
– Mogli​by​śmy naj​pierw zamie​nić z panem słowo? Na osob​no​ści?
– Oczy​wi​ście. Danielu…
– Nie… wie pan co? – pod​jął komi​sarz. – Mam lep​szy pomysł. Poroz​ma​wiajmy gdzie indziej.

Czy tak nie będzie lepiej? Nie chcę przy​wo​ły​wać przy​krych wspo​mnień w związku z poprzed​nią
wizytą poli​cji. Nie miał​byś ochoty poje​chać na poste​ru​nek, synu? I zoba​czyć cel? Ojej! Ależ
masz minę! Nie, nie, nie musimy. Wcale nie musimy. Czy jest w oko​licy jakaś kawiar​nia? Poje​-
cha​li​by​śmy do niej i napili się piwa imbi​ro​wego. Albo cze​goś cie​płego.

Tata nie​pew​nie kiw​nął głową.
– Hm, jest tu pub.



– Jesz​cze lepiej! Idź i posiedź w wozie poli​cyj​nym, chłop​cze, my za chwilę przyj​dziemy.
Widzisz? Nie ma się czego bać. Zupeł​nie nie.

Wło​ży​łem płaszcz i posze​dłem do samo​chodu, a po kilku minu​tach zja​wili się przy nim tata
i poli​cjanci. Wsie​dli i poje​cha​li​śmy High Street do Royal Oak.

– Fan​ta​stycz​nie, ogró​dek piwny – ucie​szył się komi​sarz Tay​lor, kiedy zoba​czył szyld. – 
Wiem, że jest dość chłodno, ale usiądźmy na świe​żym powie​trzu, dobrze? Pew​nie będziemy
sami, co sta​nowi dodat​kową korzyść.

Była już wio​sna, ale w powie​trzu czuło się jesz​cze tamtą dziwną i prze​ra​ża​jącą zimę. Wiatr
owie​wa​jący mi twarz mógłby nieść ze sobą nawet krysz​tałki lodu, a niebo było szare i ponure.

Nie tak wyobra​ża​łem sobie komi​sa​rza poli​cji. Myśla​łem, że będzie wyglą​dał jak pry​watny
detek​tyw w typie Sama Spade’a. Ten męż​czy​zna był jed​nak krępy i pogodny, miał cien​kie
i rzad​kie siwe włosy. Mówił z akcen​tem, pół​noc​nym albo walij​skim, nie byłem pewny.

W samo​cho​dzie roz​ma​wiał z tatą o jeń​cach wojen​nych, a kiedy obe​szli​śmy pub i wkro​czy​li​-
śmy do ogródka, powie​dział:

– To zdu​mie​wa​jące, jak wielu z nich tu zostało… nie chcą wyje​chać! Tak jest w całym kraju.
Nawią​zali tu przy​jaź​nie. Znam pew​nego gościa… nie z tych stron… który zapro​sił dwóch takich
na Boże Naro​dze​nie. Pod​czas wojny! Wszy​scy z jego wsi zapro​sili przy​naj​mniej po jed​nym,
więc jeńcy mieli nor​malne rodzinne święta! Sły​szał pan o czymś takim?

Do oczu nabie​gły mi łzy. Gdyby Jaś nie uciekł, może ludzie z Bam​bury też wpa​dliby na taki
pomysł? Mogli​by​śmy, mama i ja, spę​dzić z nim w domu cały dzień. Gdy się jed​nak nad tym
zasta​no​wi​łem, wydało mi się to mało praw​do​po​dobne; wielu miesz​kań​ców wsi zwra​cało się
prze​ciwko jeń​com, jesz​cze zanim Jaś uciekł.

Usie​dli​śmy przy stole z kutego żelaza i komi​sarz Tay​lor wysłał kolegę po piwo.
– Dobrze – powie​dział w końcu. – Pew​nie zacho​dzi​cie w głowę, w czym rzecz.
Zło​żył dło​nie na stole i pochy​lił się ku mnie, nagle poważny.
– Nie wiem, czy sły​sza​łeś, ale przed kil​koma laty uciekł z tutej​szego obozu jeniec. Nie​długo

przed koń​cem wojny… jakieś pół​tora roku przed Dniem Zwy​cię​stwa.
– Tak – odpar​łem. Mia​łem na myśli: „Tak, to ja. To ja pomo​głem mu uciec. To ja go zabi​-

łem”. Ale te słowa uwię​zły mi w ści​śnię​tym gar​dle.
Kiw​nął głową.
– Dobrze. Więc… – Wyjął z kie​szeni mary​narki dużą zwi​niętą kopertę i roz​ło​żył ją na stole.
– Pokażę ci zdję​cie tego jeńca. Nazy​wał się Johan​nes Müller. Powiesz mi, czy kie​dy​kol​wiek

go widzia​łeś.
Zaczął grze​bać w koper​cie, w któ​rej znaj​do​wały się jakieś papiery. Zer​k​nął na tatę.
– Jeź​dzili do obo​zów i foto​gra​fo​wali jeń​ców – wyja​śnił. – W celach doku​men​ta​cyj​nych.

Repor​te​rzy z gazet i cza​so​pism, ale także wysłan​nicy rządu i Czer​wo​nego Krzyża. Wszystko to
znaj​duje się w archi​wach Impe​rial War Museum… poświę​co​nemu już nie tylko pierw​szej woj​-
nie… więc tam posze​dłem. To naprawdę fascy​nu​jące… zdję​cia jeń​ców wojen​nych na kon​cer​-
tach w sto​do​łach, pod​czas pracy w fabry​kach, w samych obo​zach i…

– Jest zdję​cie? Hansa?
Tata i poli​cjant spoj​rzeli na mnie ze zdzi​wie​niem.
– Wygląda na to, że rze​czy​wi​ście go zna​łeś – zauwa​żył komi​sarz i wyjął z koperty sztywną

kartę. – Sam zobacz.
Zdję​cie zaczęło drżeć, gdy tylko prze​szło nad sto​łem z ręki poli​cjanta do mojej. Można jed​-

nak było uznać, że jest mi zimno.



Spoj​rza​łem na nie​ostrą czarno-białą foto​gra​fię. Stali na nim obok sie​bie dwaj męż​czyźni. Za
nimi znaj​do​wał się jakiś mały barak.

– Jeden z nich to nasz jeniec. Nie wiem, kim jest ten drugi…
– To far​mer Daw​son! – Wyda​łem cichy odgłos przy​po​mi​na​jący par​sk​nię​cie śmie​chem. Nie

widzia​łem Hansa od lat, far​mer Daw​son też nie żył już jakiś czas, ale roz​po​zna​łem ich obu.
Żaden z nich się nie uśmie​chał, bo spo​waż​nieli do zdję​cia. Ale far​mer Daw​son wyglą​dał na

odprę​żo​nego, jakby dopiero co się śmiał. I Hans. Mój książę zamie​niony w drwala. Trzy​mał się
tro​chę sztywno i lekko odwra​cał twarz od obiek​tywu.

Stali dość bli​sko sie​bie, z rękami przy bokach. Hans zaci​skał dło​nie w pię​ści. Nie chciał, żeby
go foto​gra​fo​wano. Może dla​tego far​mer Daw​son się śmiał. Może on i foto​graf robili mu na prze​-
kór.

Obaj byli w koszu​lach z krót​kimi ręka​wami, więc dzień musiał być cie​pły. Ni​gdy nie sły​sza​-
łem, żeby Hans wspo​mi​nał coś o przy​jeź​dzie foto​grafa, więc może miało to miej​sce nie​długo po
tym, jak przy​był do Bam​bury, zanim jesz​cze poznał mamę.

– Dzię​kuję – powie​dzia​łem, jakby dawał mi to zdję​cie na wła​sność. Trak​to​wa​łem je jak pre​-
zent.

Poczu​łem dziwny ból na myśl, że nie mogę poka​zać go mamie.
Prze​su​ną​łem pal​cem po jego suro​wej twa​rzy.
– No tak, myśla​łem, że to może być ten far​mer. Już nie żyje, prawda? Nazwi​sko jeńca, Johan​-

nes Müller, i jego numer wid​niały w pod​pi​sie, ale ten pan Dal​ton…
– Daw​son.
– Wła​śnie, ten Daw​son nie został wymie​niony! – Spoj​rzał na tatę i zaśmiał się lekko. – 

Szkoda. Mogłem z nim poroz​ma​wiać.
Zwró​cił się do mnie.
– Rozu​miem więc, że zna​łeś tego jeńca. Hansa, jak powie​dzia​łeś.
Ogar​ną​łem spoj​rze​niem twarz na zdję​ciu.
– Tak.
– Danielu… – Tata lekko trą​cił mnie w ramię. – Opo​wiedz komi​sa​rzowi, jak pozna​łeś tego

czło​wieka, kiedy się z nim zetkną​łeś.
Wró​cił z tacą młod​szy poli​cjant. Przy​niósł mi kubek kakao, a pozo​sta​łym piwo.
Tata znowu mnie dźgnął.
– Mama i ja… my… Hans był drwa​lem. Pra​co​wał dla far​mera Daw​sona. Sprze​da​wał drewno.
– A tak, wie​dzie​li​śmy, że się tym zaj​mo​wał. Nie wie​dzie​li​śmy jed​nak, że twoja matka kupo​-

wała u niego… Zawsze jej towa​rzy​szy​łeś czy cza​sami cho​dziła sama?
Kiw​ną​łem głową.
– Cza​sami sama?
Kiw​ną​łem znowu. Nie mogłem spoj​rzeć tacie w oczy. Czu​łem się okrop​nie, roz​ma​wia​jąc przy

nim o mamie i Han​sie. Ale nie chcia​łem dłu​żej kła​mać. Nie zamie​rza​łem wię​cej zmy​ślać. Tak
posta​no​wi​łem. Gdyby ktoś chciał usły​szeć ode mnie prawdę, na pewno bym jej nie ukry​wał.

– Bała się go, chłop​cze? Mówiła coś o tym? Nagle prze​stała tam cho​dzić? Skar​żyła się na
niego temu far​me​rowi? A może widziała się z nim tam​tego dnia, kiedy znik​nął… nie pamię​tasz?

Zasko​czony pod​nio​słem głowę.
– Czy się go bała…?
– Nie chcia​łem cię zde​ner​wo​wać, chłop​cze. Mama pewno o tym nie mówiła, żeby cię nie

mar​twić. – Posłał mi śmieszny smutny uśmiech, a potem z podobną miną spoj​rzał na tatę, który



pokle​pał mnie po ple​cach. – Sądzimy, że okradł twoją mamę. Zerwał jej z szyi meda​lion. Może
zro​bił to przed ucieczką… pew​nie chciał go sprze​dać. Zna​leź​li​śmy go przy nim. Srebrny, z imie​-
niem i datą uro​dzin two​jej mamy na odwro​cie, zawie​szony na łań​cuszku.

– O nie! – Pokrę​ci​łem głową.
– Przy​kro mi, że ci o tym mówię. Spra​wiał wra​że​nie nie​bez​piecz​nego, poryw​czego? Bałeś się

go?
– Nie! Nie!! – Mia​łem świa​do​mość, że nie​mal krzy​czę.
– Już dobrze, Danielu – ode​zwał się tata. – Wszystko wyja​śnimy i odzy​skamy meda​lion

mamy… Nie dener​wuj się. Spo​koj​nie. Napij się kakao, zanim wysty​gnie.
Pocią​gną​łem łyk, sta​ra​jąc się nie popla​mić zdję​cia, które wciąż trzy​ma​łem w ręce. Kakao

było ciemne, gorz​kie i spa​rzyło mi język.
– Nic nie rozu​mie​cie – powie​dzia​łem.
– Może zgu​biła ten meda​lion – pod​su​nął poli​cjant. – Mógł jej się zerwać, kiedy była w sadzie.

Jeniec to zauwa​żył, a może zna​lazł go póź​niej i zabrał.
Odwró​ci​łem wzrok.
– Zgu​biła meda​lion? – zapy​tał komi​sarz. – Pamię​tasz? Wspo​mniała o tym?
Wbi​łem wzrok w kubek, jakby ciemny, gęsty napój zawie​rał odpo​wie​dzi na te pyta​nia. Nie

chcia​łem dłu​żej kła​mać. Ale bałem się, że zra​nię tatę.
– On był… Jaś… to zna​czy Hans… Hans był naszym przy​ja​cie​lem. – To było naj​lep​sze, co

mogłem zro​bić. – Nie skrzyw​dziłby jej. – Urwa​łem, bo zda​łem sobie sprawę, że to nie do końca
prawda. Skrzyw​dził ją, odcho​dząc.

– Ach, tak – sko​men​to​wał komi​sarz. – To co nieco roz​ja​śnia obraz. Nie wie​dzie​li​śmy, że
twoja mama cho​dziła do niego po drewno, w biu​rze far​mera panuje nie​po​rzą​dek i jesz​cze nie
przej​rze​li​śmy wszyst​kich doku​men​tów. Więc musiała zgu​bić tam meda​lion. – Z zado​wo​le​niem
pocią​gnął duży łyk piwa. – Bystry chło​pak.

– Dobrze się spi​sa​łeś, Danielu – powie​dział tata. – Wypi​jemy, co mamy do wypi​cia, i pój​-
dziemy do domu. – Spoj​rzał na komi​sa​rza. – Cie​szę się, że nie została obra​bo​wana. Zmar​twi​łem
się, kiedy mi pan o tym powie​dział!

Roz​ma​wiali dalej, pili i gawę​dzili, sądząc, że wszystko jest w porządku. Fakty się zga​dzały.
– Jak mówi​łem, w listach ni​gdy nie wspo​mi​nała o żad​nym jeńcu – cią​gnął tata.
– Po co mia​łaby to robić? Jeśli był jakimś tam jeń​cem, od któ​rego od czasu do czasu kupo​-

wała drewno…
Byłem zado​wo​lony, że już nie podej​rze​wają Hansa o rabu​nek. Ale na​dal mieli go za zło​-

dzieja. I to, że mówili o nim, jakby był dla niej nikim, było nie do znie​sie​nia.
Jak wszy​scy doro​śli prę​dzej czy póź​niej zaczęli roz​ma​wiać o tym, co robili pod​czas wojny.

Spoj​rza​łem na tatę. Tak bar​dzo się sta​rał uda​wać, do tego stop​nia, że rzu​cił jakiś dow​cip o swo​jej
służ​bie.

– Nawet nie zosta​łem dra​śnięty! – dodał. – Mia​łem szczę​ście.
Ale to nie była prawda. Wręcz prze​ciw​nie. Został ranny na woj​nie. Tylko nikt tej rany nie

widział, bo nauczył się ją skry​wać. Wie​dzia​łem, że nie lubi mówić o woj​nie, i komi​sarz Tay​lor
chyba też to wyczuł, bo zmie​nił temat i wró​cił do swo​jego śledz​twa.

– Byłem pewny, że w końcu wyj​dzie na jaw, co się z dra​niem stało. To jedna z tych spraw,
o któ​rych wszy​scy mówią, rozu​mie pan. Można by pomy​śleć, że roz​pły​nął się w powie​trzu.

– Cóż, wszystko się wyja​śniło! – pod​su​mo​wał tata.
– Wypiję za to! – ode​zwał się młod​szy poli​cjant i łyk​nął piwa.



– Ale zostało jesz​cze dużo roboty. Cho​ciaż usta​li​li​śmy, że ofiara z szybu to on… nie​ła​two
wytro​pić jeńca. Armia nie​miecka została roz​wią​zana, więc sami musimy zna​leźć jego rodzinę
i powia​do​mić ją, co się stało. W for​mu​la​rzu, który wypeł​nił po przy​by​ciu tutaj, napi​sał, że
pocho​dzi z miej​sca o nazwie Mit​ten​wald. Nie zna​leź​li​śmy jed​nak adresu, a archiwa doty​czące
jeń​ców są, mówiąc deli​kat​nie, skąpe, doku​menty cza​sami giną i tak dalej.

Tata poki​wał głową.
– Nie wiem, czy powi​nie​nem panu to poka​zy​wać, ale… I tak wkrótce wszy​scy się dowie​dzą.

– Komi​sarz znowu wziął kopertę.
Na ten widok serce zabiło mi moc​niej. Odkrył coś jesz​cze! Coś na temat Hansa. Dotarł do

jego rodziny.
– Czer​wony Krzyż miał… czu​wać, że się tak wyrażę… aby jeńcy wojenni byli dobrze trak​to​-

wani. Każdy kraj gro​ma​dził na wła​sną rękę ich dane i teraz ta doku​men​ta​cja została zebrana
przez wydział Czer​wo​nego Krzyża w Szwaj​ca​rii. W kata​logu, da pan wiarę?… w milio​nach kart
kata​lo​go​wych!

Tata kiwał głową uprzej​mie, a ja chło​ną​łem każde słowo; chcia​łem, żeby komi​sarz prze​szedł
do rze​czy. Mia​łem ochotę wyrwać mu tę kopertę.

– Cóż, to oczy​wi​ście tajne i pry​watne infor​ma​cje, więc nie są dostępne dla każ​dego. Jesz​cze
nie, bo pew​nego dnia być może zostaną ujaw​nione.

– Ale pan uzy​skał do nich dostęp?
– Tak. Jeden z ich archi​wi​stów pro​wa​dzi dla nas poszu​ki​wa​nia. Może pan sobie wyobra​zić,

jaka to żmudna robota przy tylu kar​tach kata​lo​go​wych. Mają tam także akta wszyst​kich jeń​ców
z pierw​szej wojny.

Nie mogłem ode​rwać wzroku od koperty. Pod tym brą​zo​wym papie​rem musiały znaj​do​wać
się infor​ma​cje o rodzi​nie Hansa, o jego życiu przed Bam​bury.

– Przej​rza​łem także miej​scowe archiwa w Dens​ford i skon​tak​to​wa​łem się z Deut​sche Dien​-
stelle… jeśli popraw​nie wyma​wiam… orga​ni​za​cją, która dys​po​nuje danymi nie​miec​kich jeń​-
ców…

– I co pan zna​lazł? – Nie wytrzy​ma​łem.
– Danielu! – Tata był zgor​szony, że się wtrą​ci​łem.
– Prze​pra​szam – rzu​ci​łem natych​miast do komi​sa​rza.
– No tak, chłopcy uwiel​biają wszel​kie śledz​twa, wiem! To dla nich eks​cy​tu​jące, czyż nie?

A pań​ski syn zetknął się z tym jeń​cem, więc to cał​kiem natu​ralne, że chce dowie​dzieć się o nim
wię​cej. – Poru​szył się na ławie. – Cóż – zwró​cił się do mnie – zna​la​złem kilka infor​ma​cji świad​-
czą​cych o tym, że Johan​nes Müller rze​czy​wi​ście był prze​trzy​my​wany w Anglii od maja czter​-
dzie​stego czwar​tego jako jeniec wojenny. Oczy​wi​ście nie natra​fi​łem na żadne adno​ta​cje, że
został zwol​niony ani że wró​cił do Nie​miec.

Ski​ną​łem głową.
– A co z jego rodziną? Zna​lazł ją pan?
– Cóż, przy​kro mi, synu. Ale krótko mówiąc, zabrną​łem w ślepą uliczkę. Nie udało mi się

dotrzeć do żad​nych doku​men​tów doty​czą​cych two​jego „Hansa” Müllera uro​dzo​nego w Mit​ten​-
wal​dzie.

– Więc… nie ma nic?
– Ha! Tego nie powie​dzia​łem.
Uśmiech​nął się do mnie sze​roko i było widać, że dobrze się bawi. Pew​nie nawykł do opo​wia​-

da​nia histo​rii o swo​ich docho​dze​niach, a słu​cha​cze lubili pozna​wać fakty powoli, jakby obser​-



wo​wali poszcze​gólne pocią​gnię​cia pędz​lem, zanim ukaże się przed nimi cały obraz. Ja jed​nak
musia​łem się powstrzy​my​wać, aby na niego nie krzyk​nąć; wolał​bym, żeby prze​stał żar​to​wać.

– Pró​bu​jąc dowie​dzieć się cze​goś wię​cej o Herr Müllerze, natkną​łem się na mur, ale to mnie
nie powstrzy​mało! Bo mia​łem jego zdję​cie, a zwy​kle bra​kuje nawet tego.

Wska​zał foto​gra​fię, którą wciąż trzy​ma​łem.
– Wpa​dłem na pewien pomysł. Hm, może nie tyle pomysł, ile, jak mówimy w naszym fachu,

trop.
Odło​ży​łem zdję​cie na stół i opar​łem na nim ręce, żeby nie odfru​nęło.
– Popro​si​łem swo​ich zwierzch​ni​ków o pozwo​le​nie na kon​takt z armią bry​tyj​ską, a kon​kret​nie

– żan​dar​me​rią woj​skową w Niem​czech. To nie było łatwe, mówię ci. Nie musimy zada​wać sobie
tyle trudu, żeby dotrzeć do krew​nych nie​ży​ją​cego jeńca wojen​nego. Ale, jak powie​dzia​łem, to
jedna z tych spraw, która nie dawała mi spo​koju od czasu jego ucieczki. Wysła​łem więc to zdję​-
cie żan​dar​me​rii, bo chcia​łem, żeby ktoś przej​rzał tam w moim imie​niu archiwa. Zale​żało mi,
żeby zdo​być inną jego foto​gra​fię.

– Tak? – Nie wiem, czy to usły​szał, bo zni​ży​łem głos do szeptu, który w dodatku był uno​-
szony przez wiatr.

– W szko​łach śred​nich wydają tam rocz​niki, jak w Ame​ryce, z tym że przy​po​mi​nają one
raczej cza​so​pi​sma niż księgi. Więc mój czło​wiek udał się do biblio​teki w Mit​ten​wal​dzie… to
mia​steczko, wła​ści​wie wieś, w Alpach Bawar​skich… zaj​rzał do kilku rocz​ni​ków i…. – Wyjął
kartę z koperty. – To on? Zga​dza się?

Wyglą​dał tak młodo! Potwier​dzi​łem ski​nie​niem głowy. Tata się pochy​lił, żeby też spoj​rzeć.
Była to kolejna czarno-biała foto​gra​fia, ale maleńka, oto​czona dzie​siąt​kami innych, przed​sta​-

wia​ją​cych nie​znane mi twa​rze. Ale tak, to był Hans jako nasto​la​tek. Roz​po​znał​bym go wszę​dzie.
Tyle że…
Chwi​leczkę.
Tyle że – pod wize​run​kiem chło​paka o nie​śmia​łym uśmie​chu wid​niało inne imię, nie Hans.

Tylko Wil​helm. Wil​helm Gehard.



Roz​dział czter​dzie​sty

„Posa​dziła go obok sie​bie w saniach i otu​liła futrem;
było mu tak, jakby pogrą​żył się w śnież​nej zaspie”.

– z Kró​lo​wej Śniegu
 

Roz​le​gło się ciche puka​nie do drzwi.
– Ojej – powie​dział tata, zaglą​da​jąc do mojego pokoju. – Chcia​łem spy​tać, czy nie potrze​bu​-

jesz pomocy przy wią​za​niu muszki, ale widzę, że już jesteś ubrany.
Sie​dzia​łem na łóżku i pró​bo​wa​łem dojść ze sobą do ładu przed pogrze​bem mamy. Znowu

czu​łem to dziwne napię​cie w czaszce, wra​że​nie, że mi w niej gwiż​dże.
– Musia​łem codzien​nie nosić muszkę do szkoły – zauwa​ży​łem.
– Aha. – Zdał sobie sprawę, że ni​gdy nie widział mnie w szkol​nym mun​durku. Od czasu tam​-

tych śnie​gów nie wró​ci​łem jesz​cze do szkoły. – Hm… Moi rodzice są na dole, jeśli chcesz zejść
i się z nimi przy​wi​tać. Dru​dzy dziad​ko​wie jesz​cze nie przy​je​chali.

– Dobrze, za chwilę.
Wyszedł i zamknął za sobą drzwi. Zaczą​łem bawić się koń​cem muszki. Sądzi​łem, że po

pogrze​bie śmierć mamy sta​nie się dla mnie bar​dziej rze​czy​wi​sta. Na razie nie odczu​wa​łem jej
tak bar​dzo. Zawsze strasz​nie się bałem, że mama mnie opu​ści. Ale chyba też zawsze wie​dzia​łem,
że tak się w końcu sta​nie. I jak​bym na to cze​kał. A teraz, gdy tata wró​cił do domu, nie było tak
źle.

To on zaj​mo​wał się goto​wa​niem, jak przed wojną. Cho​dził także po zakupy i sprzą​tał. Nie
zda​wa​łem sobie sprawy, ile robi​łem za mamę, dopóki nie wziął tego wszyst​kiego na sie​bie.

Było dobrze, naprawdę. Z wyjąt​kiem kosz​ma​rów. Cza​sami budzi​łem się z krzy​kiem, a wtedy
tata przy​bie​gał do mojego pokoju, mówił, że nie ma się czego bać, żebym spał dalej. Nie
mogłem mu jed​nak wyznać, jakie potwory mnie prze​śla​dują. Uda​wa​łem, że nie pamię​tam, co mi
się takiego śniło. Pew​nie myślał, że to wspo​mnie​nia: jak mama wycho​dzi, a ja zostaję sam
w domu, uwię​ziony przez śnieg.

Tata i ja bar​dzo się sta​ra​li​śmy, żeby było lepiej. Ale on od czasu do czasu milkł i szedł posie​-
dzieć w schro​nie prze​ciw​lot​ni​czym w ogródku, a ja przy​po​mi​na​łem sobie, jak kie​dyś zna​la​złem
go tam pła​czą​cego. Dawa​łem mu spo​kój, gdy tam cho​dził. Pew​nie myślał o woj​nie, o któ​rej ni​-
gdy nie mówił, i o mamie, o któ​rej też rzadko wspo​mi​nał.

Pod​sze​dłem do okna i wyj​rza​łem na dwór. Magno​lia zaczęła wypusz​czać maleń​kie pączki.
Widzia​łem przez jej gałę​zie chod​nik po dru​giej stro​nie ogro​dze​nia. Leżały tam kwiaty i wieńce,
żeby wieś widziała. Nie​któ​rzy z sąsia​dów, w czerni, stali z sza​cun​kiem w pew​nej odle​gło​ści.
Zoba​czy​łem, że przy​szła Jean Bain​bridge, która przy​jaź​niła się z mamą, i poło​żyła bukiet żon​-
kili. Miała czarny kape​lusz z woalką opusz​czoną na twarz.

Mama nie żyła. I Jaś też. Czy to zna​czyło, że są teraz razem?
– Twój Hans oka​zał się złym chłop​cem – pod​jął wtedy komi​sarz Tay​lor. – Nie był tym, za



kogo się poda​wał.
Kiedy tak sie​dzia​łem przy stole w ogródku Royal Oak, zakrę​ciło mi się w gło​wie, jak​bym

miał zemdleć.
– Jak to?
Komi​sarz się uśmie​chał. Był zachwy​cony. Puścił do taty oko, chyba mnie pod​pusz​czał.
– Uwiel​biam, kiedy się oka​zuje, że mia​łem nosa – cią​gnął. – Zna​jąc jego praw​dziwe nazwi​-

sko, mogłem się dowie​dzieć, kim rze​czy​wi​ście był.
– To… to… kim?
Odsta​wił piwo na stół i pod​niósł kopertę. Ale ja nagle poczu​łem, że nie chcę wie​dzieć. Zasta​-

na​wia​łem się gorącz​kowo, jak nakło​nić tatę, żeby prze​rwał komi​sa​rzowi. Wsta​łem, potrą​ca​jąc
stół, aż moja fili​żanka zabrzę​czała na spodku, a z kufli ulało się tro​chę piwa, które przez dziury
w stole pocie​kło męż​czy​znom na kolana.

– Danielu! – zawo​łał tata.
Chwy​ci​łem zdję​cia Hansa drwala i Wil​helma ucznia, a potem wyrwa​łem komi​sa​rzowi

kopertę z dłoni.
– Prze​pra​szam – powie​dzia​łem – lepiej, żeby się nie zalały.
On także wstał.
– Przy​kro mi, to był dla cie​bie wstrząs. Mówi​łeś, że był waszym… eee… przy​ja​cie​lem. Powi​-

nie​nem był…
– Nie, nie, w porządku. – Wsa​dzi​łem zdję​cia z powro​tem do koperty. – To było nie​chcący. – 

Wszy​scy się na mnie gapili. – Pójdę do środka po szmatę.
Wpa​dłem do pubu, który po poby​cie na świe​żym powie​trzu wydał mi się ciemny i duszny.

Zwi​ną​łem kopertę i trzy​ma​łem ją w ręce jak pałkę. Miną​łem bar i usia​dłem w kącie przy pustym
stole, sta​ra​jąc się zapa​no​wać nad odde​chem. Bar​man rzu​cił mi dziwne spoj​rze​nie, ale weszła
jakaś para, więc się odwró​cił, żeby ją obsłu​żyć. Wie​dzia​łem, że tata i komi​sarz cze​kają na mnie
w ogródku, ale potrze​bo​wa​łem chwili spo​koju. Na stole stał pusty kufel, brudna popiel​niczka
i pudełko z trzema zapał​kami w środku.

Posta​no​wi​łem spa​lić kopertę.
W pubie na kominku pło​nął ogień, ale uzna​łem, że to będzie zbyt oczy​wi​ste, jeśli podejdę

i wrzucę kopertę w pło​mie​nie. Zapałki jed​nak ofe​ro​wały inną moż​li​wość; wie​dzia​łem, że
w męskiej toa​le​cie jest mały meta​lowy kubeł na śmieci – tam mogłem spa​lić kopertę. Już mia​łem
wstać. Ale pod wpły​wem nagłego wspo​mnie​nia innych zapa​łek, w innym cza​sie i miej​scu,
zaczą​łem się wahać. I wtedy zebrało mi się na wymioty. To byłoby jak spa​lić Jasia. Więc pochy​-
li​łem się nad sto​łem, z głową w dło​niach.

To był głupi pomysł. Jak miał​bym wyja​śnić zagi​nię​cie koperty, gdy​bym ją spa​lił? Poza tym
komi​sarz znał wszyst​kie zawarte w niej infor​ma​cje; paląc ją, nie spra​wił​bym, że by znik​nęły.
Moje serce w końcu się uspo​ko​iło i zaczęło bić wol​niej, więc się wypro​sto​wa​łem. Koperta leżała
na ławie obok.

Nie mia​łem zbyt wiele czasu. Pew​nie zakła​da​jąc, że stoję w kolejce, dadzą mi kilka minut, ale
potem przyj​dzie po mnie tata. Chyba nie był świa​domy, że wzią​łem ze sobą kopertę. To nie
miało zna​cze​nia: posta​no​wi​łem do niej nie zaglą​dać. Pomy​śla​łem, że posie​dzę jesz​cze chwilę,
zła​pię oddech, a potem pójdę po szmatę i wrócę do stołu, żeby powy​cie​rać piwo.

Jed​nak koperta i zawarte w niej infor​ma​cje były dla mnie jak syreni śpiew dla żegla​rza. Kryła
się w niej pewna histo​ria. I chcia​łem ją poznać.

Posze​dłem więc do toa​lety, zamkną​łem się w kabi​nie i wyją​łem raport komi​sa​rza. Zaczą​łem



czy​tać.
Część z tego, co mówił Jaś, oka​zało się prawdą. Ojciec Wil​helma Ger​harda, Kurt, rze​czy​wi​-

ście był zamoż​nym pro​du​cen​tem obu​wia i przed wojną podró​żo​wał z rodziną po Euro​pie. Był
ważną posta​cią w miej​sco​wej par​tii nazi​stow​skiej i jego przy​stojny syn Wil​helm – chło​pak ze
zdję​cia w rocz​niku – wstą​pił do Waf​fen-SS.

Nie trzeba mi było wyja​śniać, co to ozna​czało. Wszy​scy wie​dzieli, że SS sta​no​wiła poli​cję
par​tyjną i korzy​stała z takich sił bez​pie​czeń​stwa jak gestapo, żeby tłu​mić wszelki opór. A teraz,
po woj​nie, wycho​dziło na jaw, że SS pro​wa​dziła także nie​miec​kie obozy kon​cen​tra​cyjne.

Opu​ści​łem klapę i usia​dłem na niej, ale na chwilę zamkną​łem jesz​cze oczy, żeby nie widzieć
tek​stu. Potem, świa​dom, że czas ucieka, szybko przej​rza​łem ostat​nie kartki.

Zawie​rały suche fakty, zda​wa​łem sobie z tego sprawę. Nie​wy​klu​czone, że do wstą​pie​nia
w sze​regi SS Wil​helm został zmu​szony przez ojca. W głębi duszy mógł być prze​ciwny temu, co
sym​bo​li​zo​wała. Ale dla​czego nie ujaw​niał swo​jej toż​sa​mo​ści i wszyst​kich okła​my​wał? Dla​czego
mówił, że ma na imię Hans?

Niemcy, prze​gry​wa​jąc wojnę, pospiesz​nie nisz​czyli archiwa, więc mimo swo​ich wysił​ków
komi​sarz Tay​lor nie zdo​łał się dowie​dzieć, co potem działo się z Wil​hel​mem. Ale, jak pisał
w rapor​cie, do prak​tyki nale​żało prze​no​sze​nie funk​cjo​na​riu​szy SS z jed​nego obozu do dru​giego.
Zmie​niano im przy​dział zależ​nie od stanu liczeb​nego wojsk albo żeby odpo​częli od walk na
fron​cie. Każdy z nich wie​dział o ist​nie​niu obo​zów kon​cen​tra​cyj​nych i co wię​cej, miał świa​do​-
mość, co się w nich dzieje. Dla​tego cała SS pono​siła odpo​wie​dzial​ność za zbrod​nie prze​ciwko
ludz​ko​ści. I Hans nie tylko wie​dział o eks​ter​mi​na​cji Żydów (a także Cyga​nów, komu​ni​stów,
upo​śle​dzo​nych i wszyst​kich innych uzna​nych za nie​god​nych, aby żyć), ale także brał w tych
zbrod​niach udział.

Koniec koń​ców, pew​nie jed​nak był nazi​stą.
 

Samo​chód dziad​ków zaje​chał przed dom; widzia​łem, jak sztywno kiwają gło​wami żałob​ni​kom,
a potem idą ścieżką w stronę drzwi. Bab​cia przy​wi​tała się ze wszyst​kimi w przed​sionku. Wie​-
dzia​łem, że zaraz będę musiał zejść. Przy​je​dzie kara​wan i odpro​wa​dzimy mamę do grobu.

Nie mogłem jed​nak otrzą​snąć się z myśli o Jasiu. Duchem wciąż sie​dzia​łem w ubi​ka​cji
o wyso​kich ścia​nach i usi​ło​wa​łem dowie​dzieć się jak naj​wię​cej o czło​wieku, któ​rego kie​dyś
uwa​ża​łem za księ​cia zamie​nio​nego w drwala.

Komi​sarz Tay​lor nie zdo​łał odna​leźć rodziny Wil​helma. Podobno nie​któ​rzy jego dawni sąsie​-
dzi zgi​nęli pod​czas bom​bar​do​wań, ale nie było wia​domo, czy to prawda. Wielu nale​żało do par​-
tii; mogli uciec, zmie​nić nazwi​ska. Jeśli żyli, wciąż nie wie​dzieli, co stało się z Wil​hel​mem.

Pod koniec raportu komi​sarz opi​sy​wał meda​lion mamy. Zna​le​ziono go w zaci​śnię​tych pal​-
cach jeńca. Łań​cu​szek był pęk​nięty, dla​tego uznano, że zerwano go mamie z szyi. Komi​sarz
musiał prze​pi​sać tę kartkę, bo wie​dział ode mnie, że tak nie było. Raport będzie gło​sił, że mama
zgu​biła meda​lion któ​re​goś dnia, będąc w sadzie, i jeniec go zabrał. Pomy​śla​łem o prze​rwa​nym
łań​cuszku. Małe ogniwa pew​nie się z cza​sem wytarły. A może deli​katne sre​bro pękło, gdy Hans,
cze​ka​jąc na ratu​nek, trzy​mał meda​lion w dłoni. Myśl, że na niego patrzył, spra​wiła mi przy​jem​-
ność. Nie robiłby tego, gdyby jej nie kochał, prawda?

Czy​ta​jąc ostat​nią stronę doku​mentu, prze​ży​łem kolejny szok. W tydzień po odkry​ciu zwłok
Hansa na poste​ru​nek poli​cji w Dens​ford zgło​sił się pan Hig​gins. Zeznał, że szedł przez las, kiedy
potknął się o kości ludz​kie. Ciało zostało zako​pane w płyt​kim gro​bie. Łamał sobie głowę, kto to
mógł być – jak mówił na poste​runku – i wresz​cie przy​po​mniał sobie sta​rego włó​częgę, który krę​-



cił się po wsi, ale znik​nął mniej wię​cej w tym cza​sie, gdy zbiegł jeniec. Przy​pusz​czał więc – 
według sier​żanta, który przyj​mo​wał zgło​sze​nie i potem powia​do​mił o nim komi​sa​rza Tay​lora – 
że to ucie​ki​nier zabił trampa. Czy miał broń? Pisto​let, nóż? Nie? Cóż, ale był młody i silny, no
nie, prze​cież rąbał drewno. A może chwy​cił z ziemi konar i nim się posłu​żył. Żeby zatłuc tam​-
tego. Pan Hig​gins, cho​ciaż dowo​dził Home Guard w Bam​bury, sam nie był poli​cjan​tem, więc
zosta​wiał tę sprawę poli​cji. Ale gdyby miał się zało​żyć, dałby głowę, że zwłoki, które zna​lazł,
mają coś wspól​nego ze zbie​głym jeń​cem. Musiały wyło​nić się z ziemi po roz​to​pach, dla​tego na
nie tra​fił. Szczę​śliwy przy​pa​dek, śmieszny zbieg oko​licz​no​ści. Ale także dowód, że ist​nieje na
świe​cie spra​wie​dli​wość. Teraz będzie wia​domo, że włó​częgę zabił jeniec, i cała ta smutna histo​-
ria się zakoń​czy.

 
Przy​szła po mnie bab​cia.

– Jesteś gotowy, kocha​nie? Wyglą​dasz bar​dzo ele​gancko! – Pro​wa​dząc mnie na dół, poło​żyła
mi dłoń na ramie​niu. – Od jutra będzie lepiej – powie​działa. – Musimy tylko prze​brnąć przez
dzi​siej​szy dzień.

Wsze​dłem z nią do salonu; druga bab​cia poca​ło​wała mnie w poli​czek, a dzia​dek uści​snął mi
rękę. A potem przy​je​chał kara​wan, męż​czyźni w czar​nych cylin​drach wzięli kwiaty i wieńce do
samo​chodu. Ruszy​li​śmy za nim w krótką drogę do kościoła, a za nami podą​żyła reszta żałob​ni​-
ków.

Wyszło słońce i czu​łem cie​pło na czar​nej szkol​nej mary​narce; bab​cia uznała, że z białą
koszulą i nową czarną muszką nada się na pogrzeb. Spoj​rza​łem na dziad​ków; byli rodzi​cami
mamy, więc zasta​na​wia​łem się, jak to zno​szą. Ale żadne z nich nie pła​kało, tylko wyglą​dali na
smut​nych. Pew​nie czuli to co ja. Przy​po​mnia​łem sobie kłót​nię mamy z bab​cią przed sta​cją kole​-
jową. Nie wie​dzia​łem, czy bab​cia myśli o tym samym, czy o czymś innym.

Pro​boszcz powie​dział:
– Skoro Bóg Wszech​mo​gący w swo​jej łasce powo​łał do sie​bie duszę naszej zmar​łej sio​stry,

skła​damy jej ciało do grobu. Z pro​chu powsta​łeś, w proch się obró​cisz…
Potem przy​wo​łał histo​rie z Biblii, bo nawet doro​śli lubią słu​chać takich opo​wie​ści, i mówił

o życiu wiecz​nym. Byłem cie​kaw, czy w tym nowym życiu, które się dla niej zaczęło, mama
spo​tkała się już z Jasiem. Nie bar​dzo wie​dzia​łem, co sądzić o Wil​hel​mie, ale podo​bała mi się
myśl, że mama i on są znowu razem. Tata mi powie​dział, że „jeniec” – to zna​czy jego skre​mo​-
wane pro​chy – został nale​ży​cie pocho​wany. Więc jed​nak docze​kał się pogrzebu. Tak jak mama,
pomy​śla​łem.

Tata zapro​wa​dził mnie do kop​czyka ziemi obok grobu. Każdy z nas wziął jej garść i wrzu​cił
do dołu, na trumnę.



Roz​dział czter​dzie​sty pierw​szy

„A oni wzięli się za ręce i wywę​dro​wali z wiel​kiego pałacu… wszę​dzie, gdzie prze​cho​dzili, ukła​dały się
wia​try

do spo​czynku i ukła​dało się słońce”.
– z Kró​lo​wej Śniegu

 
Pako​wa​nie naszych rze​czy do pudeł miało w sobie coś przy​jem​nego. Każde pomiesz​cze​nie było
zasta​wione drew​nia​nymi skrzy​niami. Resztki śmieci, które prze​oczyła bab​cia, kiedy przy​je​chała
wysprzą​tać dom po cięż​kiej zimie, zostały wyrzu​cone. Rupie​cie gro​ma​dzące się w kre​den​sach
i szu​fla​dach wycie​kały nie​prze​rwa​nym stru​mie​niem do kubłów na dwo​rze, a ubra​nia mamy, tak
samo jak te, z któ​rych wyro​słem, leciały jak ptaki do Czer​wo​nego Krzyża, żeby potem tra​fić do
uchodź​ców.

Następ​nego dnia miała przy​je​chać cię​ża​rówka, żeby zawieźć mnie i tatę razem z naszymi rze​-
czami i meblami do Nor​folk. Posta​no​wiono, że zamiesz​kamy w domu odle​głym zale​d​wie dwie
ulice od dziad​ków. Tata powie​dział, że jego renta wojenna i pie​nią​dze ze sprze​daży domu cał​-
kiem wystar​czą nam na życie, choć myślał o tym, żeby pod​jąć pracę w banku w Great Yar​mo​-
uth.

Mia​łem pójść do nowej szkoły. Stra​ci​łem więk​szość seme​stru, ale Harry pisał w liście, że to
żaden pro​blem. Wycho​wawca jest w sumie porząd​nym gościem, twier​dził, a poza tym nie​wiele
mnie omi​nęło. A jego kole​dzy już nie mogą się docze​kać, kiedy mnie poznają. Opo​wie​dział im,
jak prze​ży​łem sam w domu przez tyle tygo​dni, żywiąc się śnie​giem. Chcieli poznać praw​dzi​-
wego boha​tera. I codzien​nie będziemy cho​dzić do szkoły razem, bo zosta​niemy sąsia​dami – 
doda​wał swoim okrop​nym cha​rak​te​rem pisma.

Pój​ście do nowej szkoły budziło we mnie nie​po​kój, bo pra​wie nikogo w niej nie zna​łem, ale
może tak wła​śnie było naj​le​piej; mogłem zacząć od nowa. Tak czy owak poczu​łem ulgę, że nie
wrócę do szkoły w Dens​ford.

Rozej​rza​łem się po swoim pokoju, żeby spraw​dzić, co jesz​cze zostało mi do zro​bie​nia. Szafka
nocna miała być wysta​wiona do ogrodu, więc wynio​słem ją, wycho​dząc. Tata obie​cał jed​nej
z sąsia​dek, że będzie mogła wybrać sobie coś z rze​czy, któ​rych nie zabie​ra​li​śmy ze sobą, więc
pod magno​lią powstał już mały skład. Posta​wi​łem szafkę na traw​niku usia​nym płat​kami kwia​-
tów, obok dwóch drew​nia​nych krze​seł nie od kom​pletu.

– Co to wszystko ma być?
Odwró​ci​łem się i zoba​czy​łem pana Hig​ginsa, który zatrzy​mał się za ogro​dze​niem. Poło​żył

grubą rękę na niskim cegla​nym murku; sta​ra​łem się na nią nie patrzeć.
– A, dzień dobry, Hig​gins – powie​dział tata, który wyszedł zza drzwi fron​to​wych, wyno​sząc

pod​nó​żek.
– Pat​ter​son.
– Co pan tu robi?



– Idę odwie​dzić Eve​lyn Moore… wdowę po moim kuzy​nie. Od czasu do czasu do niej zaglą​-
dam.

– A tak, to miłe. Pro​szę ją ode mnie pozdro​wić.
– Mogę spy​tać o to samo… Co robi​cie?
Więc tata powie​dział mu, że się wypro​wa​dzamy. Spoj​rza​łem na pana Hig​ginsa i zoba​czy​łem,

że wyraz jego ścią​gnię​tej twa​rzy stop​niowo się zmie​nił. Jakby się wygła​dziła. Przy​jął to z ulgą,
pomy​śla​łem. Zrzu​ca​jąc całą winę na Jasia, posta​rał się, żeby nikt nie dowie​dział się prawdy
o trollu i nie zaczął zada​wać pytań. Teraz, kiedy mama i far​mer Daw​son nie żyli, a ja się wypro​-
wa​dza​łem, pozo​stało nie​wielu ludzi, któ​rzy wie​dzieli, co zro​bili on i tam​ten miły pan. A ci mieli
wła​sne powody, żeby trzy​mać język za zębami.

Pan Hig​gins pogra​tu​lo​wał tacie prze​pro​wadzki, a potem zwró​cił się do mnie.
– Hm… bądź grzecz​nym chłop​cem. Nie spra​wiaj ojcu kło​po​tów, obie​cu​jesz?
Oczy​wi​ście usły​sza​łem kry​jącą się w jego sło​wach groźbę; nie chcia​łem przy​tak​nąć. Mimo to

spoj​rza​łem na stół pod drze​wem, wci​sną​łem pazno​kieć kciuka w mięk​kie drewno i odpar​łem:
– Tak, pro​szę pana. Będę grzeczny.
Cza​sami się zasta​na​wia​łem, czy powie​dzieć tacie o tym, co się zda​rzyło, byle tylko podzie​lić

się z kimś tą wie​dzą, nie być z nią samemu. Ale jak miał​bym wyja​śnić sprawę trolla, nie mówiąc
o Jasiu, mamie i tym wszyst​kim, co stało się tam​tego lata? Może część z tego mógł​bym zacho​-
wać dla sie​bie, ale gdy​bym nawet powie​dział mu jedy​nie o trollu, zasmu​cił​bym go, a myśl, że
bym go zasmu​cił i poszedłby pła​kać do schronu, wią​zała mi język. I prawda była taka, że nie
chcia​łem, aby wie​dział, co zro​bi​łem. Nie chcia​łem, aby myślał o mnie źle. Było tak dobrze,
odkąd wró​cił do domu, że wola​łem nie robić nic, co by to zepsuło.

Znów posze​dłem na górę, żeby dokoń​czyć pako​wa​nie. Dom wyda​wał się więk​szy, ale jed​no​-
cze​śnie bar​dziej pusty, pozba​wiony wspo​mnień. Cho​ciaż gdy się rozej​rza​łem, wciąż widzia​łem
ją słu​cha​jącą radia w salo​nie, pod​cho​dzącą do tele​fonu, kiedy dzwo​niła bab​cia, żeby spraw​dzić,
czy wszystko u nas dobrze, albo czy​ta​jącą cza​so​pi​smo i pogry​za​jącą w kuchni kra​kersy.

I widzia​łem ją na​dal leżącą na pod​ło​dze przed łazienką, popi​ja​jącą gin, jakby to była chłodna
woda, czy prze​ci​ska​jącą się przez szparę w drzwiach, żeby wydo​stać się na śnieg.

Wie​dzia​łem, że w nowym domu nie będzie tych wspo​mnień czy​ha​ją​cych na mnie po kątach
albo za rogiem. Było to w pew​nym sen​sie smutne. Ale, jeśli mia​łem być szczery, jed​no​cze​śnie
się z tego cie​szy​łem. Ozna​czało to, że obraz mamy nie ude​rzy mnie nagle jak cios w brzuch od
chło​pa​ków w szkole. Będę bar​dziej pano​wał nad wspo​mnie​niami, które mnie nawie​dzają. Jak
tam​ten wie​czór, kiedy pie​kli​śmy razem cia​sto, albo inne, gdy mama czy​tała mi bajki.

Wzią​łem z półki książkę. Z okładki spo​glą​dała na mnie kobieta w bia​łym futrze i bry​lan​tach,
które lśniły jak krysz​tałki lodu; obok niej w saniach sie​dział opa​tu​lony chłop​czyk. Wło​ży​łem
baśń do pustego pudła u moich stóp, ozna​czo​nego: „Książki”. Czy nie było głu​potą je zabie​rać?
Nie zamie​rza​łem już ich czy​tać. Ale ona trzy​mała je w dło​niach, kochała. I sta​no​wiły dar, który
ofia​ro​wy​wała mi co dzień.

Musia​łem zabrać je wszyst​kie.



Roz​dział czter​dzie​sty drugi

„Gerdo, kochana, mała Gerdo! Gdzieś była tak długo?
I gdzie ja byłem? – Rozej​rzał się wokoło. – Jakże tu zimno!

Jak pusto i roz​le​gle! – I przy​tu​lił się mocno do Gerdy…
Gdyby Kró​lowa Śniegu nawet teraz wró​ciła, to i tak słowo wyzwa​la​jące Kaja wypi​sane było błysz​czą​cymi

kawał​kami lodu”.
– z Kró​lo​wej Śniegu

 
Tata mówił, że zamie​rzał przy​je​chać do Bam​bury wcze​śniej. Ale ostat​nie mie​siące były tak
pełne wra​żeń, z prze​pro​wadzką, moją nową szkołą i jego nową pracą, że czas minął nie​wia​ry​-
god​nie szybko. Więc zna​leź​li​śmy się tu, na cmen​ta​rzu, przy gro​bie mamy, dopiero pra​wie pod
koniec roku.

Idąc przez cmen​tarz, brnę​li​śmy w wil​got​nym śniegu, który zapa​dał się pod sto​pami i tward​-
niał; pode​szwy butów mia​łem prze​mo​czone. Nie przy​po​mi​nał wcale tego śniegu, który zeszłej
zimy zasy​pał świat; miał tylko z dzie​sięć cen​ty​me​trów głę​bo​ko​ści. Dzień w zimo​wym słońcu był
pogodny i rześki.

– To pra​wie rocz​nica – zauwa​ży​łem. – Może i lepiej, że teraz przy​je​cha​li​śmy.
– Tak – odparł. – Pew​nie masz rację.
– Może zawsze powin​ni​śmy przy​jeż​dżać o tej porze roku. No wiesz… raz na rok, ale regu​lar​-

nie.
– Uhm… – Spoj​rzał na mnie z prze​lot​nym uśmie​chem. – Dobrze. Niech tak będzie.
Zna​leź​li​śmy grób i zło​ży​li​śmy w śniegu bukiet żół​tego zimo​wego jaśminu. Płyta, która wzno​-

siła się nad kwia​tami, mówiła nie​wiele; mama została na niej nazwana córką, żoną i matką.
Żadne z tych słów nie wyja​śniało, kim była naprawdę. Okre​ślały tylko jej rela​cje z innymi
ludźmi. Nie myśla​łem o niej w taki spo​sób. Była po pro​stu sobą.

Kiedy poczu​li​śmy, że mar​z​niemy, ruszy​li​śmy z powro​tem w stronę High Street. Tata chciał
wstą​pić do pubu, żeby przed powro​tem do Great Yar​mo​uth poga​dać ze sta​rymi zna​jo​mymi.

Powie​dzia​łem, że dołą​czę do niego póź​niej. Może uznał, że mam we wsi wła​snych kole​gów,
któ​rych chcę odwie​dzić.

Ja jed​nak prze​sze​dłem ulicą i zwol​niw​szy kroku, miną​łem nasz stary dom. W oknach wisiały
nowe zasłony, ale nie dostrze​głem za nimi nikogo. Kiedy prze​su​ną​łem ręką po ogro​dze​niu, ze
zdzi​wie​niem zauwa​ży​łem, że sięga mi do pasa; uro​słem.

Sze​dłem dalej i wkro​czy​łem do lasu.
Począt​kowo zamie​rza​łem dotrzeć do miej​sca, w któ​rym Jaś wpadł do dołu, bo wie​dzia​łem, że

nie​da​leko zna​le​ziono mamę. Ale kiedy tylko zagłę​bi​łem się w las, zda​łem sobie sprawę, że nie
muszę iść dalej. Oboje byli tu wszę​dzie. Mama nie leżała pod płytą nagrobną na cmen​ta​rzu; była
tu od początku. Przy​po​mnia​łem sobie, jak będąc mały, mia​łem wra​że​nie, że czuję i dostrze​gam
magię wśród tych drzew. Hm, to był rodzaj magii, no nie?



Ruszy​łem dawną ścieżką do sadu. Ktoś obcy pew​nie nie zauwa​żyłby jej pod śnie​giem, który
wpraw​dzie w lesie leżał cień​szą war​stwą, ale pokry​wał zie​mię.

Zwy​kle uda​wało mi się nie myśleć o tym miej​scu ani o tych, któ​rzy stra​cili tu życie. Ale tego
dnia zamie​rza​łem sta​wić temu czoło.

Jestem mor​dercą – myśla​łem. Zabi​łem ich wszyst​kich.
Potwory już nie nawie​dzały mnie nocami tak czę​sto jak daw​niej – w Nor​folk było ina​czej.

Mijały całe tygo​dnie, kiedy zapo​mi​na​łem. Ale tam, w tam​tej chwili, myśla​łem o tych, któ​rzy
ode​szli przeze mnie.

Myśla​łem o Jasiu drwalu. Oczy​wi​ście tego nie było w rapor​cie komi​sa​rza Tay​lora, ale fakty
z prze​szło​ści Hansa tłu​ma​czyły, dla​czego tak bar​dzo chciał uciec. Nie mia​łem pew​no​ści, ale
domy​śla​łem się, że w któ​rymś momen​cie zdo​łał zamie​nić się mun​du​rami z jakimś pie​chu​rem,
albo zanim dostał się do nie​woli, albo już póź​niej. Może roz​ka​zał praw​dzi​wemu Han​sowi
Müllerowi, żeby oddał mu swoją toż​sa​mość. Czę​sto się zasta​na​wia​łem, co się stało z tam​tym.
Wysłano go zamiast Wil​helma do spe​cjal​nego obozu jeniec​kiego dla ofi​ce​rów SS? Pew​nie nie.
Praw​dziwy Hans Müller zacząłby mówić, prawda? Więc może po pro​stu zgi​nął i Wil​helm
dostrzegł oka​zję, żeby prze​jąć jego mun​dur i doku​menty. Mia​łem nadzieję, że tak to było. Kiedy
jed​nak jesie​nią 1944 roku w Bam​bury usły​szał, że Niemcy prze​gry​wają wojnę, zaczął się bać, że
zosta​nie zde​ma​sko​wany. Pamię​tam, jak mu mówi​łem, o czym dowia​dy​wa​łem się z radia: że
wojna wkrótce się skoń​czy. Na pewno bał się prze​słu​cha​nia, a może nawet pro​cesu przed try​bu​-
na​łem wojen​nym. Dla​tego uciekł. Poza tym zaczęła krą​żyć pety​cja gro​żąca zaostrze​niem kon​-
troli nad jeń​cami.

Wciąż nie wie​dzia​łem, dokąd by się udał. Czy rze​czy​wi​ście pró​bo​wałby prze​do​stać się do
Szwaj​ca​rii? Jak prze​byłby kanał? Może popły​nąłby do Irlan​dii, a stam​tąd do Ame​ryki Połu​dnio​-
wej. To tam, jak mówiono, ucie​kali nazi​ści.

Mia​łem go za dobrego, dziel​nego drwala. I może nim był. To, że uciekł, nie zna​czy od razu,
że był winny, no nie? Mógł zbiec ze stra​chu, że zosta​nie uka​rany za kra​dzież cudzej toż​sa​mo​ści,
a nie za to, czego się dopu​ścił jako ofi​cer SS. Bo naprawdę miał w sobie dobroć. Był dla mnie
miły i tak pięk​nie cało​wał mamę. To wszystko było szczere, nie mia​łem co do tego wąt​pli​wo​ści.
Teraz jed​nak wie​dzia​łem, że miał także mroczną stronę. Może to nie troll, ale Hans od początku
był potwo​rem.

Cza​sami czło​wiek, jeśli dobrze się nie przyj​rzy, nie widzi tego, co ma pod nosem. Z tyłu
głowy wciąż nie​wy​raź​nie sły​sza​łem głos czy​ta​ją​cej mi mamy: „Bab​ciu, ależ masz wiel​kie
zęby!”.

Trudno mi było myśleć o Han​sie w ten spo​sób. Uka​zał mi się w nowym świe​tle i zro​zu​mia​-
łem, że nie był taki, jakim go zapa​mię​ta​łem. Ale w pew​nym sen​sie wciąż przy​po​mi​nał mi postać
z bajki.

To dziwne, że dopiero teraz odkry​wa​łem, iż nie był wcale księ​ciem zamie​nio​nym w drwala.
Przy​pusz​czam, że ludzie – wszy​scy z nas – zawsze są bar​dziej skom​pli​ko​wani niż czarno-biali
boha​te​ro​wie daw​nych opo​wie​ści. Praw​dziwe życie jest o wiele bar​dziej powi​kłane, znacz​nie
trud​niej​sze do zro​zu​mie​nia.

Ina​czej niż w baj​kach. W świe​cie dobra i zła, który kie​dyś tak uwiel​bia​łem, życie jest szare
niczym łata na ple​cach Hansa. Zło być może czę​sto wynika z zata​je​nia cze​goś, zało​że​nia rąk,
odwró​ce​nia wzroku. Każdy jest zdolny do potwor​no​ści – wie​dzia​łem to lepiej niż kto​kol​wiek
inny.

Drogę blo​ko​wało prze​wró​cone drzewo, więc nad nim prze​stą​pi​łem. Przy​po​mnia​łem sobie, jak



mama i ja gorącz​kowo szu​ka​li​śmy tej ścieżki po spo​tka​niu z trol​lem w lesie.
Czy i on miał mroczną stronę? Na jakiś czas, gdy byłem star​szy, zdo​ła​łem sobie wmó​wić, że

polo​wał na dzieci, bo pamię​ta​łem, jak obser​wo​wał tam​tych chłop​ców kąpią​cych się w rzece.
Teraz jed​nak wie​dzia​łem w głębi serca, że nie był potwo​rem; cze​kał tylko, żeby ode​szli, bo
chciał się napić i umyć.

I nie był stwo​rem, lecz czło​wie​kiem; pora skoń​czyć z tą dzie​ci​nadą. Musia​łem przy​znać sam
przed sobą, że był istotą ludzką. Miał imię i nazwi​sko, choć ni​gdy ich nie pozna​łem. Jego też
skre​mo​wano i pocho​wano skrom​nie jak Hansa.

Nagle do oczu napły​nęły mi łzy, ale zbli​ża​łem się już do sadu, więc przy​spie​szy​łem. Przy
każ​dym kroku śnieg skrzy​piał mi pod sto​pami. Od lat tu nie byłem, ale roz​po​zna​wa​łem poszcze​-
gólne drzewa. Już nie​da​leko.

Cza​sami myśla​łem o ciem​nym lustrze, tym zro​bio​nym przez dia​bła, które się roz​biło i zostało
w kawał​kach roz​nie​sione po świe​cie przez wiatr. Dro​biny wpa​dały ludziom do oczu albo dosta​-
wały się do serc i stop​niowo zamie​niali się oni w lód.

To tak, jakby dia​beł po pro​stu roz​sie​wał nasiona. Ziarna, które – jeśli nic z nimi nie zro​biono
– wzra​stały i pozba​wiały czło​wieka cie​pła. Ziarna śniegu i lodu.

To oczy​wi​ście bajka, ale jak więk​szość bajek – praw​dziwa. Pew​nie jest wielu ludzi noszą​cych
w sobie takie ziarna. Ziarna, od któ​rych lodo​wa​cieją albo cho​rują. Za mało wie​dzia​łem o życiu
Hansa, aby się domy​ślać, skąd wzięło się w nim to ziarno – dla​czego wstą​pił do SS i być może
robił straszne rze​czy. W moim ojcu zasiała je wojna; widzia​łem tego sku​tek. A moje naro​dziny
zasiały ziarno w mamie, która ni​gdy potem nie doszła do sie​bie. Kawałki lustra w jej sercu
i oczach stały się tak duże, że nie widziała już rado​ści na świe​cie ani w swoim na nim miej​scu.
Gdyby się nią w porę zajęto, może uda​łoby się wyko​pać te nasiona, zanim puściły korze​nie. Tata
w końcu jed​nak nie zamie​nił się w lód.

Ja także nosi​łem w sobie takie ziarno. Ale byłem zimny, jesz​cze zanim dopro​wa​dzi​łem do
śmierci Hansa i trolla. To moja matka musiała je we mnie zasiać. Bo była z lodu. A ja sta​no​wi​-
łem jej twór. Jeśli ona była Kró​lową Śniegu, to ja chłop​cem ze śniegu.

Ścieżka się ury​wała i przede mną wzno​sił się nowy, nie​na​ru​szony drew​niany płot ota​cza​jący
dawny sad. Musiał go zbu​do​wać inny jeniec wojenny, któ​rego tu spro​wa​dzono, bo reszta jabłoni
została ścięta. Teraz znaj​do​wało się tam pole. Drew​niana chatka – szopa – znik​nęła. Przede mną
roz​cią​gała się tylko nie​za​chę​ca​jąca gładka połać śniegu. Prze​sze​dłem przez płot i skie​ro​wa​łem
się do miej​sca, gdzie była poręba. Ślady moich stóp pro​wa​dziły do miej​sca, w któ​rym daw​niej
stał dębowy pniak do rąba​nia.

Mama była zimna. Ale przy​szło mi do głowy, że może nie chciała taka być. W końcu przez
całe życie cze​kała na miłość. Była Kró​lową Śniegu – zawsze to wie​dzia​łem – ale może była
także Gerdą. Dziew​czynką, która wypo​wie​działa jej wojnę. Może toczyła ze sobą walkę
i w końcu ją prze​grała.

Chyba szu​kała spo​koju. I dla​tego poszła zasnąć w śniegu. Mam nadzieję, że zna​la​zła to,
czego potrze​bo​wała.

Ale czy to mogło poto​czyć się ina​czej?
Zasta​na​wia​łem się, czy pod​jąć swoją walkę – z wła​snym zim​nym ser​cem. Kaj w końcu uwol​-

nił się od Kró​lo​wej Śniegu i nur​to​wało mnie, jakie to byłoby uczu​cie skoń​czyć z zim​nem.
Co było, to było. Nic nie mogło tego zmie​nić. Mama nie żyła i nie mogła do nas wró​cić.

Hans, troll i nawet far​mer Daw​son ode​szli. Ale ja nie umar​łem. Wciąż żyłem.
Zagłę​bia​jąc się w wycięty sad – zmie​rza​jąc do polany poro​śnię​tej jabło​niami i zala​nej słoń​-



cem, którą tylko ja jeden mogłem zoba​czyć – pomy​śla​łem, że życie każ​dego czło​wieka to
osobna histo​ria.

Wiele bajek opo​wiada o ścież​kach i wędrów​kach. I kiedy tak sze​dłem przez śnieg, zbli​ża​jąc
się do daw​nej poręby, czu​łem się, jak​bym docho​dził do skrzy​żo​wa​nia dróg. Musia​łem wybrać
jedną z nich. I ważne było, żebym wybrał wła​ściwą.

Dopu​ści​łem się tutaj zła. Kła​ma​łem, patrzy​łem, jak zabi​jają jed​nego czło​wieka, a dru​giemu
pozwo​li​łem umrzeć – i nic nie mówi​łem.

Co by było, gdy​bym prze​stał mil​czeć? Co by się stało, gdy​bym opo​wie​dział jesz​cze jedną
histo​rię? Gdy​bym wyznał prawdę?

Na począ​tek mogłem powie​dzieć tacie. To byłoby trudne i bar​dzo by go zra​niło. Ale już tak
długo uda​wa​łem – jak mama – że może pora była z tym skoń​czyć. Mogli​by​śmy pójść razem na
poste​ru​nek poli​cji w Dens​ford.

Zasta​na​wia​łem się, co by ze mną zro​bili, gdyby wysłu​chali mojego wyzna​nia. Mogliby mnie
oskar​żyć o wiele rze​czy – kie​dyś spraw​dzi​łem to w biblio​tece szkol​nej: o zabój​stwo albo nie​-
umyślne spo​wo​do​wa​nie śmierci, utrud​nia​nie dzia​ła​nia wymiaru spra​wie​dli​wo​ści czy nawet unie​-
moż​li​wie​nie pochówku dwóch ciał. Ale byłem wtedy małym chłop​cem; mia​łem zale​d​wie dzie​-
więć lat. Więc może uszłoby mi na sucho. Komi​sarz Tay​lor by mnie wysłu​chał, a potem wysłał
kilku ludzi po Hig​ginsa i tam​tego miłego pana.

Zabrałby mnie do lasu, żebym poka​zał mu te miej​sca. Wpro​wa​dziłby za ogro​dze​nie, które
zbu​do​wano wokół terenu kopalni. I w końcu dotarł​bym do szybu, w któ​rym prze​by​wał Hans,
teraz pustego. Zmu​sił​bym się, żeby spoj​rzeć w głąb ciem​nej jamy, i miał​bym wra​że​nie, że
wresz​cie po niego wró​ci​łem.

I poka​zał​bym poli​cji, gdzie człon​ko​wie Home Guard zabili trolla. Może poli​cjanci by mi
powie​dzieli, jak się nazy​wał, i w końcu bym się dowie​dział, kim był naprawdę.

Cie​ka​wiło mnie, co jesz​cze by się stało, gdy​bym zro​bił to wszystko. Co z moimi kosz​ma​rami,
gdyby ci zmarli ludzie prze​stali sta​no​wić sekret, który zna​łem tylko ja? Żaden z nich nie spo​czy​-
wał w ziemi, cze​ka​jąc na mnie – obaj zostali spa​leni i obró​cili się w popiół. Tylko mama leżała
w tra​dy​cyj​nym gro​bie. Zawsze sobie wyobra​ża​łem, że ci dwaj po mnie przyjdą, ale może
w końcu cze​kała na mnie tylko ona.

Moja Kró​lowa Śniegu, moja Gerda.
Zapa​da​jąc się w śniegu, czu​łem jej obec​ność tutaj i wszę​dzie wokół. I zaczą​łem pła​kać. Hans

i troll także tu byli, w świe​żym śniegu, który bra​łem w dło​nie, w dale​kich drze​wach, w zimo​-
wym nie​bie.

Zdją​łem płaszcz; chcia​łem poczuć zimno. Chcia​łem zna​leźć się bli​sko niej. Choćby tylko
przez chwilę, zanim wyru​szę w drogę powrotną. I posta​no​wi​łem, że jeśli nie zatrzyma mnie poli​-
cja, wrócę tu następ​nej zimy. I następ​nej. I tak do końca życia.

Za każ​dym razem klęknę w śniegu, zagłę​bię w nim ręce, żeby poczuć twardy grunt i wbić
w niego palce. W zamar​z​niętą zie​mię, w któ​rej spo​czywa moja matka. To będzie tak, jak​by​śmy
wzięli się za ręce.

„Jestem” – powiem coś w tym rodzaju.
A ona na moment wsta​nie i posie​dzimy sobie razem. A pew​nego dnia, kiedy będę stary,

przyj​dzie, żeby zabrać mnie do domu.
 

Z Kró​lo​wej Śniegu:
 



„Wtedy zapła​kała mała Gerda gorą​cymi łzami, które spły​nęły na jego pierś, dostały się aż do
jego serca, roz​to​piły kawałki lodu i wchło​nęły okru​szynę szkła… Wtedy Kaj wybuch​nął pła​-
czem i odła​mek szkła wypadł mu z oka…

Wzięli się za ręce… spoj​rzeli sobie w oczy i nagle zro​zu​mieli… Sie​dzieli więc oboje, doro​śli,
a jed​nak dzieci, dzieci w ser​cach, i było lato, gorące bło​go​sła​wione lato”.



Od tłu​maczki

W książce wyko​rzy​stano cytaty z baśni w nastę​pu​ją​cych prze​kła​dach:
 

Czer​wony Kap​tu​rek – przeł. Mar​celi Tar​now​ski
Dwaj bra​cia – przeł. Jacek Fijo​łek
Gęsia​reczka – przeł. Jacek Fijo​łek
Jak sobie sze​ściu zuchów radziło – przeł. Fran​ci​szek Miran​dola
Jaś i Mał​go​sia – przeł. Mar​celi Tar​now​ski
Kró​lewna Śnieżka – przeł. Jacek Fijo​łek
Kró​lowa Śniegu – przeł. Fran​ci​szek Miran​dola
O sze​ściu łabę​dziach – przeł. Mar​celi Tar​now​ski
Rosz​punka – przeł. Mar​celi Tar​now​ski
Rum​pelsz​tyk – przeł. Tomasz Wyżyń​ski
Sino​brody – przeł. Milena Kusz​tel​ska
Syrena – przeł. Cecy​lia Nie​wia​dom​ska
Śpiąca Kró​lewna – przeł. Emi​lia Bie​licka
Trzy koziołki – przeł. Beata Mirecka
Trzy małe świnki – przeł. Arlena Sokal​ska
Woda życia – przeł. Jacek Fijo​łek



Przy​pisy koń​cowe

1. Wykaz tytu​łów wszyst​kich cyto​wa​nych baśni wraz z nazwi​skami tłu​ma​czy zamiesz​czono w nocie na
końcu książki. ↩
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